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Program • • • 1 orga n1zacaa 

Panuje dość powszechne przekonanie, że impas, w jakim 
znalazło się Podziemne Społeczeństwo, jest spowodowany brakiem 
programu politycznego. W domyśle tak sformułowanego "zamó­
wienia społecznego" tkwi zadufanie w sobie, jakiego członkowie 
"Solidarności" nauczyli się w ciągu naszych Pięciuset Dni: daj­
cie tylko program, a już my go zrealizujemy! 

Sądzę, że nie brak nam ani wizji, ani programu. Brak nato­
miast organizacji zdolnej do realizacji tych celów politycznych, 
których jesteśmy już świadomi. 

Racją polityczną jest dopiero myśl ucieleśniona w działaniu, 
a nie pozostawiona na zasadzie: ja rzucam pomysł, a wy go 
łapcie . Pornysłów jest dużo, brak rąk do pracy. Program poli­
tyczny społeczeństwa, które chce być suwerenne w suwerennym 
państwie, zaczyna się od pojedynczego obywatela i jego umiejęt­
ności zorganizowania najbliższego środowiska. Programem może 
być dziś każdy pojedynczy czyn, z którym społeczeństwo będzie 
solidarne. Totalitaryzm można budować na silnym centrum, de­
mokrację trzeba budować na jednostce. 

Spróbuję pokazać, dlaczego wołanie o program jest wykrętem. 
Wykrętem od działania. Brakiem odwagi i zdecydowania masko­
wanym rozwagą i potrzebą wnikliwej refleksji. Wyzwanie, które 
rzucił nam komunizm nie jest wyzwaniem programowym a orga­
nizacyjnym: kto stworzy sprawniejsze sztaby ludzi, lepsze trusty 
mózgów, mogące prowadzić grę o naszą wolność lub ostateczne 
zniewolenie. 

• 
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Program 

Wizja- program- realizacja ... Wizję już mamy. Niepod­
legła i demokratyczna Polska jest tą wizją "ekstremy" "~?­
lidarności", którą podziela większość społecz~ństwa. Ta WlZJa 
pozwala nam czuć się narodem a nie miazgą etmczną na przedpolu 
sowieckiego imperium, jak to kiedyś powiedział Mieroszewski. 

Program też mamy. Chcemy niezależnie od uwarunkowań 
geopolitycznych budować samorządne organizacje społeczne. Są 
one dziś jedyną szansą autentycznego życia społecznego, a w sytua­
cji rewolucyjnej pozwolą z dnia na dzień zamienić fasadowe 
instytucje na te, które zbudujemy na tyłach. .. . 

Wiemy, że wolność jest stopniowalna, że demok:aCJl :U~ 
można z komunistami wynegocjować, że każdy komprorrus z runu 
jest tylko rozejmem. W roku 80-tym nauczyliśmy się współdzia­
łania robotników, intelektualistów i chłopów. Solidarność stała 
się nazwą ruchu i programu. . . , . , 

Po Budapeszcie i Pra<;łze my z kole1 moglismy s1ę przeko,n~c, 
że nie wystarczy bunt w Jednym baraku, gdy ob.'?z trwa w uspl~­
niu. Nie licząc na nic prócz odruchów sympatu Za.c~odu musl­
my budować solidarność krajów Europy SrodkoweJ 1 W scho~­
niej. Musimy wypracowywać już dziś przys~ły P?rządek. europeJ­
ski. To tylko kolejna hipoteza robocza, ze ~1ędzy ZJedno:zo­
nymi Niemcami a Rosją pozbawioną. swych. W?Jen?ych. t~ofeow: 
Ukrainy, Białorusi i państw bałtyckich zna1dz1e. s1ę mieJsce ~a 
niepodległej Polski. Społeczeństwo przed S1erpmem był~ bezsą­
ne bo nieświadome swych celów. Społeczeństwo epok1 "Soh­
da~ności" było już świadome, ale okazał? się bezs~e pol~tycznie. 
Dziś stoi przed nami nauka prowadzerua gry polityczneJ ~ wa­
runkach użycia siły. Jeśli tej edukacji przez czyn s~ołeczenstw:o 
nie przejdzie, nasza nadzieja na nowe mi~jsce P?lski w Europ1.~ 
rozsypie się jak federacyj?e ~once~cje P1łs~d~kle~o. Dla WlZJl 
Piłsudskiego zabrakło bow1em 1 architektów 1 Cl~rJ?hwyc? bu~ow­
niczych. Był za to burzyciel Dmowski ze s~m1 1de?m1 eg.oiZmu 
narodowego i Polaka-katolika, było młode, ~anstw?, litew:s~e peł­
ne urazów wobec Polski, były społecznosc1 ukramska 1 zydow­
ska odpowiadające na polską ksenofob~ę jeszcze ~iększym her~e­
tyzmem i wreszcie było samo polskie społeczenstwo tęskniące 
za jednością i w swojej większości uznające wobec innych tylko 
zasady dominacji. . . . . . . 

Wizja - program - realizaqa ... R.eali.zaqa. czeg~?. Przec1:z 
tylko hipotezy roboczej, która bez naszeJ wtary, ~ nadz1~1 rozsypie 
się w proch programowych frazesów. Godnosc człowieka, wol­
ność słowa nieożywione działaniem staną się naszą nowo-mową, 
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nowo-mową "Solidarności". Nie o to chodzi, że dziś słowa i pro­
gramy już ludzi nie porywają. Słowa i programy zawsze pory­
wały tylko garstkę, która DZIAŁANIEM umiała przyciągnąć do 
nich masy. 

Co dzieli naszą wizję od programu politycznego? Wskazanie 
choćby najogólniej określonych środków realizacji. Wskazanie, 
jakie cele cząstkowe wytyczają drogę do demokracji i niepod­
ległości. Ale ponieważ program jest właśnie roboczą hipotezą, 
im będzie ogólniejszy, tym dłużej zachowa aktualność.' A któż 
chce pisać program, który już jutro będzie przestarzały? Tak 
się dzieje, że programy polityczne są górą analiz, która rodzi 
mysz wniosków. Są owocem nieustannej spekulacji, na ile wal­
czyć, a na ile trwać. Pytającym wciąż: "Co dalej?" odpowie­
dzieć można w końcu tylko sceptyczną formułą: Nawet jeśli 
komunizm ma zdobyć władzę nad światem, nie chcemy być po 
stronie zwycięzców. I ten próg opcji czysto moralnej musimy 
przekroczyć, by działać. 

Program polityczny powstaje w sprzężeniu zwrotnym idei i 
organizacji. Czego nam dziś brak najbardziej: idei czy organi­
zacji? To dylemat rzeczywisty. Dzisiaj stan naszej organizacji 
zakreśla możliwości programowe. Jeśli nie mamy utonąć w po­
wodzi frazesów, musimy opanować nowe środki walki, by móc 
stawiać sobie cele polityczne. Już słyszę: Ale to właśnie dowód 
na to, że potrzebne są nowe propozycje programowe! Taki po­
dział na program i organizację sugeruje, że intelektualiści oddają 
swoje maszynopisy działaczom i tak robi się politykę. Inaczej 
pisze się do pustej kartki papieru, inaczej do czekających na naszą 
pomoc tysięcy komisji zakładowych, które chcą wiedzieć JAK 
ZGODNIE Z PRAWEM mogą się organizować w rewindykacyj­
nej walce związkowej. Ten sam tekst prawnika, który tłumaczy 
dlaczego obecna ustawa o· związkach zawodowych jest bezpra­
wiem w świetle ratyfikowanej przez PRL konwencji MOP jest 
czymś innym jako manuskrypt, a czym innym jako broszura w 
-powiedzmy- lO-tysięcznym nakładzie. Myśl staje się progra­
mem dopiero wtedy, gdy istnieje organizacja gotowa ją zrealizo­
wać. Podstawą organizacji jest zebranie ludzi, a nie postulatów. 

Jest w dzisiejszym podziemiu wiele rzeczy, które od zaraz 
należałoby zrobić: "Przygotować się do akcji czynnej samoobro­
ny zakładów", "zorganizować sieć łączności w warunkach strajku 
generalnego", "szkolić kadry zawodowych konspiratorów", "pro­
wadzić aktywną politykę niepodległościową wobec krajów ościen­
nych i antagonistów naszych antagonistów" itd., itd. Nieprzy­
padkowo postulaty te umieszczam w cudzysłowach . Znane są nie 
od wczoraj. Jeśli nie umiemy zrealizować ich w konkretnych 
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działaniach organizacyjnych, zamieniają się w intelektualne sza­
blony, w slogany polityczne, mogące służyć tylko ambicjonalno­
ideologicznej licytacji, a nie polityce wobec władzy. 

Przdom, który dokonał się w sierpniu 80 był tylko frag­
mentem procesu. Z punktu widzenia zewnętrznych atrybutów 
panowania komunistów reżym się zaostrzył. Z punktu widzenia 
opozycji demokratycznej dokonał się skok jakościowy i ilościowy: 
mamy centralne kierownictwo, mamy zaczątki kadrowych organi­
zacji niepodległościowych, mamy masowy ruch solidarności i od­
mowy. Niecierpliwe tupanie na ciasto, żeby szybciej rosło nic 
tu nie pomoże. Całe społeczeństwo przejść musi drogę stopnio­
wego kawałek po kawałku budowania własnej podmiotowości, 
zbliżającego moment obalenia komunistów. Rację polityczną ma 
nie ten, kto głośniej krzyknie w swoim piśmie, a czyj głos będzie 
bardziej zrozumiały dla mas i lepiej słyszalny dzięki dobremu 
zorganizowaniu się. 

Działalność Moczulskiego była kwintesencją myślenia o pro­
gramie w próżni organizacyjnej. KPN budowano tak - napisał 
Leszek Zak- jakby dom budować od dachu. Nie organizowano 
się wokół konkretnych inicjatyw, nie tkano sieci organizacyjnej, 
powoływano natomiast instancje i wybierano władze. (l tak, 
ci, którzy stworzyli Kierownictwo Akcji Bieżącej -Okręg. Lwów 
i nic więcej nie robiąc - zostali internowani, dokonali tylko 
gestu uzurpacji wobec narodu ukraińskiego). Rezultatem takiego 
myślenia jest pustosłowie i mistyfikacja. Organizacja nie może 
jak silnik "chodzić na luzie", napędzana tylko ambitnym pro­
gramem. Sens ma tylko organizowanie się w działaniu, w sprzę­
żeniu zwrotnym celów i form organizacji. Struktura, z którą 
walczymy jest monstrum biurokracji, jest przykładem nierozwo­
jowej organizacji społeczeństwa. Dlatego właśnie inna organizacja 
jest kluczem do naszego programu. 

Zastanówmy się, na czym polega potęga państwa sowieckie­
go. Na programie, ideologii, czy na działaniu organizacyjnym? 
Sądzę, że na tym trzecim. To właśnie organizacja umożliwia 
przechwytywanie aspiracji wolnościowych pojawiających się w 
różnych krajach świata i podporządkowywanie ich imperialnym 
celom Rosji. Patent "pokojowego współistnienia" zmiksowany 
z "ruchami narodowo-wyzwoleńczymi", pozwala dziś nieść rewo­
lucję na bagnetach w sposób subtelniejszy niż za Trockiego. 
A czym był w swoim czasie triumf bolszewików? Był też trium­
fem organizacji. Zgoda, bandyckiej, działającej - w ostatniej 
fazie - za niemieckie pieniądze, ale jednak organizacji, w swojej 
dynamice i adekwatności do celów sprawniejszej niż organizacja 
innych partii, które przeprowadziły rewolucję. 
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To organizacji komuniści boją się najbardziej. Jeśli chcemy 
cokolwiek wywalczyć, treści programu musimy rozważać równo­
legle z formami. Musimy zbudować organizację odpowiadającą 
naszym celom. To ogólniki, a zadania na dziś? Można bez trudu 
je wymienić: łączność, mały sabotaż, koła samokształceniowe, 
biblioteki, komórki wywiadu, porządkujące informacje o planach 
władzy, dywersja psychologiczna skierowana przeciw partii, po­
moc ruchom opozycyjnym wewnątrz wojska i milicji. Sensow­
ność każdego z tych zadań nie ulega wątpliwości. Czy nawią­
żemy kontakty ze społeczeństwami demoludów, które pozwolą 
nam budować solidarność obozową? Czy zbudujemy sektor pry­
watny i spółdzielczy w gospodarce, który z przedmiotu manipu­
lacji stanie się środkiem nacisku na reżym i sferą samodzielności 
ekonomicznej dużej części społeczeństwa? Czy wojsko zdoła wy­
łonić elitę przywódczą zdolną paraliżować aparat przemocy w 
momencie kolejnej narodowej próby? Odpowiedzi na te pyt~a 
nie leżą w sferze koncepcji intelektualnych, a w sferze orgaruza­
cyjnej, zależą od ludzi, od kadr. "A więc porozumienie odpa~a, 
powstanie w obecnej sytuacji byłoby szaleństwem. Co pozostaJe? 
Bardzo dużo pracy" - napisał F.M. w nr. 17 Kierunków. 

Przyjrzyjmy się spokojnie i bez emocji naszej ostatniej wiel­
kiej przegranej. 13 grudnia 1981 roku był zaskoczeniem dla 
"Solidarności" mimo że Komisja Krajowa miesiącami otwarcie 
rozważała problem, co zrobić w wypadku wprowadzenia stanu 
wyjątkowego. Ba, przyjęła nawet uchwałę o automatyczn~m 
podjęciu strajku generalnego w momencie ataku na nasz Zwtą­
zek. A więc program samoobrony był. Nie , b~ło organi~acj.i. 
Władze lO-milionowego Związku mogły zostac, Jak w kwtecte 
lat stalinowskich, wyaresztowane w jedną noc i nie było drugiego 
garnituru, awaryjnych punktów kontaktowych, ani żadnych .aite:­
natywnych środków łączności. To znaczy, że gdy orgaruzaqa 
jest fikcją, program jest tylko marzeniem. Co więcej: program 
taki nie działa profilaktycznie, odstraszająco, a przeciwnie -
zachęca do agresji. 

S i ł a 

Dziesięć milionów świadomych obywateli miało przed oczyma 
wizję niepodległej i demokratycznej Polski i program polityczny 
uchwalony przez I Krajowy Zjazd Delegatów "Solidarności". 
13 grudnia wszystko zawaliło się jak domek z kart. Czy to 
znaczy, że wizja i program były utopijne? Nie! Utopijna była 
natomiast koncepcja organizacyjna: obnoszenie się z jawnością 
i wyrzeczeniem użycia siły. Fakt, że totalniacy - jak kiedyś 
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nazwał komunistów Tyrmand - walczą o pokój wzywając innych 
do rozbrojenia nie znaczy, że trzeba czy można samemu się roz­
brajać. 

Nasz Związek został zniszczony siłą, my wyrzekliśmy się 
użycia siły. W płaszczyźnie moralnej może się to wydawać bu­
dujące. W płaszczyźnie politycznej organizacja niezdolna do sa­
moobrony, zdolna tylko do moralnych potępień prowokuje do 
łatwego zwycięstwa nad nią. 

W konfrontacji z Rosją trzeba rzucić na szalę coś więcej niż 
narodowe sentymenty. Tu trzeba właśnie siły. Siły militarnej: 
trzeba odzyskać zatem własną armię, by służyła obronie granic 
Polski, a nie - obronie partii i interesów imperium sowieckie­
go. Siły politycznej: trzeba umocnić suwerenność społeczeństwa 
doskonaląc organizację podziemia. Siły ekonomicznej: trzeba wy­
grywać kryzys gospodarczy dla społecze1l.stwa budując struktury 
gospodarczej samowystarczalności, mogące przerastać państwową 
ruinę. 

Siła powstaje drogą treningu, walki, stawiania sobie konkret­
nych, choćby niewielkich zadań. Nie czekajmy i nie bądźmy 
cierpliwi. Organizujmy się w działaniu. Ale prowadźmy akcje 
na miarę posiadanych środków. W pół roku, w rok nie wyzwo­
limy w polskim wojsku żadnej znaczącej patriotycznej siły, która 
mogłaby odstraszyć władze przed użyciem armii przeciw narodo­
wi. Tu dopiero czas będzie pracował dla nas. Krążące w wojsku 
pismo Reduta świadczy o tym, że status okupanta własnego 
kraju zmobilizował zwycięzców w tej wojnie do rozpoczęcia 
antytotalitarnej edukacji. . 

W czasie agresji na Czechosłowację w 1968 roku wielu mało­
dusznych Polaków mówiło lekceważąco o narodzie Szwejków, 
który nie przeciwstawił się bratnim armiom. Los udzielił nam 
lekcji pokory: my też nie ruszyliśmy z gołymi pięściami na czołgi. 
Czechom wyrzucaliśmy, że ich armia nie wystąpiła w obronie 
społeczeństwa. I tu los dał nam lekcję pokory: polscy żołnierze 
wystąpili przeciwko polskiemu społeczeństwu. 

Dumne podkreślanie, że "Solidarność" nie stosuje przemocy, 
to tylko słowna pułapka, w którą wpadła nasza myśl. "Solidar­
ność" cierpi na bezsilność, a nie wyrzeka się przemocy. Trzeba 
wypracować nowe środki walki. Inne niż terror, który stosuje 
lub którym grozi władza. Inne niż bezsiła, z której czyni się 
przedmiot dumy. Nie wystarczą świadome celów, lecz bezbronne 
masy stojące na wprost oddziałów ZOMO. W czasie demonstra­
cji ulicznych ostatniego roku tłum pokojowych demonstrantów 
czekał właściwie na atak! Jak długo można poddawać się tym 
próbom odwagi połączonej z masochizmem? 31 sierpnia 1982 
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roku na ulicach naszych miast była masa krytyczna, gotowa do 
choćby jednodniowej rewolty. Tam, gdzie atakowano, a nie 
czekano na atak - policja uciekała i musiała ściągać posiłki, by 
odzyskać stracone pozycje. Eksplozja następowała wszędzie tam, 
gdzie był detonator. 

Tym detonatorem może być tylko kadrowa organizacja, spraw­
na i wyszkolona, dla której tłum demonstrantów stanowi choćby 
częściową osłonę. Jeśli społeczeństwo nie zacznie stosować tak­
tyki ofensywnej, jeśli nie będziemy atakować władzy na jej tere­
nie, to zginiemy, zaszczują nas falą robionych na ślepo masowych 
rewizji i aresztowań. 

Sądzę, że budowanie siły politycznej społeczeństwa musi 
objąć dziś cztery grupy zadań. Po pierwsze: wariantowe opra­
cowywanie decyzji, by nie dać się zaskoczyć akcjami politycznymi, 
ani policyjnymi. Należy więc przewidywać ruch przeciwnika 
(patrz: delegalizacja Związku) i spontaniczne ruchy społeczeń­
stwa (3 maja 1981 roku, strajk w Stoczni Gdańskiej po delegali­
zacji) i mieć z góry przygotowaną na nie odpowiedź. Po drugie: 
należy skupić się na paraliżowaniu władzy przez penetrację apa­
ratu przemocy i prowadzenie przeciw niemu działań obezwład­
niających - dywersji psychologicznej. Po trzecie: należy wypra­
cować normalną i rezerwową sieć łączności wewnątrz każdej 
zorganizowanej grupy i w regionach. Po czwarte: należy po 
rocznej papierowej wojnie przystąpić do represjonowania kola­
borantów, bo nic tak nie osłabia solidarności społeczeństwa pod­
danego przemocy jak bezkarność kanalii. Ale, uwaga: nie wolno 
mylić kolaborantów z okupantami. Musimy oczyścić z kanalii 
społeczeństwo, a nie władzę. Jaruzelski, Rakowski, Urban - to 
przeciwnicy polityczni. Ale Dobraczyński i Koźniewski czy pro­
wokator policji Sławomir Miastowski to kolaboranci, bo wysłu­
gują się władzy, licząc na bezkarność. Inni liczą na anonimowość. 
Witold Mysyrowicz, autor plakatu "z pnia narodowej zdrady" 
(na którym z drzewa Targowicy wyrastają jak gałęzie nazwiska 
Giedroycia, Najdera, Bujaka, Herlinga-Grudzińskiego, Chojeckie­
go, Piniora, Biurnsztajna i.. . uciekinierów: Rurarza i Spasow­
skiego) nie podpisał swego dzida. Mysyrowicz jest kolaboran­
tem, podobnie jak jego poprzednik - twórca sloganu "AK -
zapluty karzd reakcji" , chce naszym kosztem żyć wygodnie przy 
realnym socjalizmie. Mówić o presji moralnej w stosunku do 
takich kanalii to czysta kpina. Tylko represje (jakie? - niech 
popracuje wyobraźnia ... ) mogą wywrzeć na nich dobroczynny 
wpływ. 

Jeśli władza chce, by społeczeństwo patriotycznie zjednoczyło 
się w kłamstwie, my musimy siłą polaryzować je w imię solidar­
ności w prawdzie. 
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Posierpniową szkołę mamy już za sobą: demokracja musi być 
na tyle silna, by w momencie zagrożenia bronić się, a nie dopiero 
myśleć i dyskutować, jak się bronić. 

Organizacja 

Trzeba postawić sobie jasno pytanie: w czyjej strukturze 
walczymy? Czechosłowacja 68 była próbą zdobycia wolności od 
wewnątrz, od środka partii komunistycznej. Polska 80-81 była 
próbą zdobycia wolności razem z partią komunistyczną: "Soli­
darność" była niezależna i samorządna w granicach kompromi­
su-paradoksu, grała rolę partnerską wobec kogoś, kto miał przy­
znaną mu przez konstytucję rolę kierowniczą. Po tych doświad­
czeniach nie mamy innej drogi niż droga budowy własnej struk­
tury organizacyjnej, która ma szansę z czasem, dzięki prężności, 
zwartości, innowacyjności i inteligencji tworzących ją ludzi, zwal­
czyć strukturę utworzoną przez komunistów. 

Powszechne jest przekonanie (będące nieświadomą akceptacją 
modelu rewolucji totalitarnej), że system wali się w wyniku 
aktu woli społeczeństwa, a nie na skutek procesów rozkładu 
władzy i budowy nowych struktur organizacyjnych. Strategia 
strajku generalnego była wynikiem wiary społeczeństwa w taki 
właśnie akt woli. Powód, dla którego wielu działaczy dużych 
zakładów pracy parło do strajku generalnego, nie wynikał z siły 
ich organizacji, a ze słabości. Strajk generalny stał się odpowied­
nikiem zawołania: "Kupą mości panowie, kupą!". Strajk gene­
ralny ma sens tylko jako zgaszenie światła, by władza mogła 
zniknąć i pojawiła się nowa. Jeśli jednak nie wierzymy w żaden 
frakcyjny wariant przemian w Polsce i sami nie zamierzamy przej­
mować władzy powierniczej, strajk generalny traci sens. Nie jest 
gaszeniem światła, by komuna mogła zniknąć. Jest zamykaniem 
oczu, by jej nie widzieć. 

Faktycznie strategia ta upadła 13 grudnia 1981, ale trzeba 
było 10 listopada 82, żeby społeczeństwo zrozumiało, że poko­
jowa epoka "Solidarności" naprawdę się skończyła. Jest czas 
wojny z komunizmem i koncepcja odstraszania może działać tylko 
wtedy, gdy możemy przewyższyć przeciwnika siłą i organizacją. 

W przeszłości wielokrotnie wypowiadałem się za budowaniem 
podwójnych struktur. Za tym, by koncepcja jawności działania 
- która okazała się wbrew temu, co sądziłem, najskuteczniej­
szym środkiem upodmiotowienia społeczeństwa - nie skazała 
nas na łaskę i niełaskę władz. Myląc się co do preferencji, nie 
myliłem się - niestety - co do niebezpieczeństwa tak obra-
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nej dro~i. Działalność. demonstracyjnie jawna doprowadziła do 
p~wstanta NSZZ "Solidarność". Ograniczenie się wyłącznie do 
teJ fo:~~ły spowo?owało taki, a nie inny właśnie jej upadek, 
oczywtsct; upa~ek J~ko ruchu masowego. Jeśli "Solidarność" ma 
przetrwac, mustmr Ja.sno . sobie powiedzieć, że przekształcamy ją 
w ka.drową .org~.~zaqę mepodległościową "Solidarność", bo ma­
soweJ ~onsi?tra~Jl l to o .strukturze opartej o miejsce pracy swoich 
czło.nkow. nikt 1;~zcze me. założ~ł: A po to, by żyła w społeczeń­
stwie soli~a~nosc z "S?lidarnosct(', nie trzeba organiżacji. 

. Co dzteh tak na~reslon~ .z~dama od wcielenia w życie? Nie­
wtara wyrosła z wteloletmeJ mdoktrynacji determinizmem spo­
łecznym.' który p~ocesom historycznym czytelnym z perspektywy 
lat .?dhlera ludzki charakt:r, charakter sumy jednostkowych de­
C_YZJl; Tymczas~~ .rewolucJa 1980 roku nie była inicjatywą mi­
ho?ow,. tyl~? mtc~aty~ą Jednostek i niewielkich organizacji, z 
ktorymt mdwny stę zidentyfikowały. Fala rewolucyjna opadła 
!~k szybko, bo w w~runk~ch za~rożenia kadry rewolucji okazały 
tę :a s~ab.e . Pr~~d Sterpm_em ?łownym problemem opozycji było 

to, ze mehczne JeJ grupy me mtały szerokich kontaktów z masami 
robotników. Dzi~. dzia~acze podziemia mają te kontakty, jest 
~oskon~ła transm~sJa m:ędzy. podziemiem a społeczeństwem. Są 

as tys:ąc~'. ale me. set~l tys~ęcy, pogodzenie się z tą nową skalą 
~u~hu l ~eJ orgamzacyJnymi konsekwencjami jest kwestią do­
swtadczema. 

.Bar~erę . kadrową m.ożemy przekroczyć dopiero stopniowo, 
d.octetaJą,~ stę, sprawdzając organizacje i ludzi, mówił w "Bilan­
sie ,roku (TM .N! 36). Zbyszek Bujak. I choć musimy się spie­
~zy.c, bo ,SB wciąz p~uJ~ k~nspirację, którą tkamy, pewnych do­
swia?czen r;rzeskoczyc się me da. Po roku wojny pewien działacz 
~ze sr.od?wiska uważanego tradycyjnie za elitę robotniczą) skar­
zy~ m: s}ę: /'~~e nas jest ~~~ mało do tej roboty, popatrz, zaled­
Wie _Pięc osob ... Rzeczywiscie, w kategoriach wschodnich pięciu 
ludzi to .ty.le, co me. Ale w kategoriach zachodniej kultury pracy, 
to przectez b~rdzo dużo, szczególnie, jeżeli tych pięciu ludzi ma 
kontakty z kdku~.et, a często kilku tysiącami kolegów. 

Z k?nfrontac}I s~esnastu miesięcy "Solidarności" i roku woj­
ny o mą wyłama s1~ prosty wniosek kadrowy. Można liczyć, 
przy .sporych zdo~noscia~h ~połeczeństwa do improwizacji, na 
szyb~Ie samoorgam~~wame stę w oparciu o działaczy liniowych. 
CI, Jak to na WOJme, wymagają krótkiego instruktażu i albo 
":alczą u;ząc si~ .ostrożnoś.ci, albo wpadają jak brawurowy żoł­
merz, ktory wciąz wystawia głowę z okopu nie wierząc, że na­
p:awdę strzelają. Ale oficerowie sztabowi nie uczą się prowadze­
ma walki z dnia na dzień, ani z roku na rok. I oni właśnie 
są barierą kadrową każdej z walczących stron. Czy jesteśmy 
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zatem skazani na ruch, którym będą kierować zawodowi rewolu­
cjoniści? Postawmy pytanie inaczej. Czy w sytuacjach silnych 
stressów i olbrzymich trudności, w tej wysokogórskiej wspinaczce, 
do której zmusza nas sytuacja, stać nas na wyrywkowo, sponta­
nicznie, amatorsko organizowany "długi marsz"? 

Powtórzmy raz jeszcze: oficerów liniowych wyłania i wycho­
wuje każdy strajk, akcja protestacyjna, demonstracja uliczna. 
Oficerów sztabowych - autentycznych polityków - elitę przy­
wódczą narodu - kształtuje dopiero czas. 

Front odmowy jest na razie jednym z naszych największych 
sukcesów propagandowych. Ale już dziś musimy być przygoto­
wani organizacyjnie do akcji rewindykacyjnych. Czerwony już 
wrócił do metod kupowania ludzi przywilejami, przydziałami, lep­
szymi kartkami. Nie trzeba wielu kupić, żeby wszystkich skłócić. 
To, że "Solidarność" nie przetrwa jako związek zawodowy nie 
znaczy, by nie miała prowadzić nadal TAKZE akcji typu związ­
kowego. 

Komuniści potraktowali jako wskazówkę dla siebie hasło 
"Nie ma chleba bez wolności". Dziś najlepszy dla nich jest 
niedostatek i jednego i drugiego. Skoro nie mogą dać nam 
wolności, bo ograniczyłaby ich władzę, to nie mogą dać też 
dość chleba, gdyż dobrobyt pozwala masom oderwać się od 
łagiernej rzeczywistości. Wolność gospodarcza powoduje i wy­
maga wolności politycznej. Słowem, programem komunistów na 
dziś jest: bez chleba i bez wolności. Ten program atakować 
należy akcjami o charakterze związkowym, opierając się na istnie­
jących przepisach. Nikt nie wierzy dziś w Polsce w sens walki 
o praworzfldność jako cel sam w sobie. Dzięki konkretnym 
akcjom rewindykacyjnym komunistyczne rządy bezprawia będą 
jednak wciąż wpadać na rafy "socjalistycznej praworządności". 
A tu obowiązuje zasada: im gorzej, tym lepiej. lm trudniej ko­
munistom łamać prawa człowieka, tym łatwiej nam żyć i działać. 

Co jest główną przeszkodą w samoorganizowaniu się społe­
czeństwa, w realizacji konkretnych celów, w jednostkowej czy 
grupowej samoobronie? Odpowiedź jest prosta: jesteśmy zso­
wietyzowani bardziej, niż to sobie uświadamiamy na co dzień. 
Robotnik rozkłada ręce, gdy pęknie mu najmniejsza śrubka w 
maszynie i krzyczy: - Majster, stoję z robotą! Rolnik przepija 
sumy, za które mógłby, jeśli nie wyzwolić się ekonomicznie, to 
zwiększyć swoją niezależność od państwa. To wszystko są skład­
niki bolszewii, która nas zżera. Na czym polega sowietyzacja? 
Bolszewizm był owocem bezsiły narodu rosyjskiego. Miernota 
i rabstwo uzyskiwało w Rosji od wieków rangi, przywileje, wła­
dzę. Sowietyzm tę bezsiłę niesie po świecie jako Dobrą Nowinę. 
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~latego właśnie diabelską sztuczką jest nurt tłumaczenia wszyst­
kiego w Polsce wszechwładnym systemem. Trzeba się zdecydo­
wać. Albo jesteśmy dziedzicami cywilizacji chrześcijańskiej i za­
chodniej kultury, albo jesteśmy maruderami bolszewizmu na po­
grani~z~ Azji ~ Eurow. Jeśli mamy niezbywalne prawa osoby 
ludzkieJ, to b1erzmy Je razem z obowiązkami albo milcząc i 
pokornie zg.ódźmy, ~~~ na ko~unistyczną "norm;lkę". 

. W "Solidarnosc~ . '!f wyn.iJ:u obciążenia dziedzicznego bolsze­
wtą po~stały na naJruz~zym 1 . srednim szczeblu struktury do rzą­
dzerua .1 rei:rezent<;>~ama! a ?Ie do działania. Dlatego po wybu­
chu dzl~neJ pols~IeJ WOJny 1 po naszej stronie widzi się niemal 
'!fY!ąc~me, generało:v ~ pułkowników, kapitanów, a nie ma kaprali 
1 sterzantow. Ile JUZ razy słyszałem od członków Komisji Zakła­
dowych "Solidarności": "Ja właściwie nie powinienem działać 
bo j~stem namierz~ny". Dalej już wiadomo - zaczyna się ko: 
muru~tyczt;e ~z?karue ~~ąk do. pracy". Tymczasem w każdej pracy 
orgamzac~JneJ _Jest częsc po.deJ~owat;ia decyzji i część roboty wy­
konawczeJ: kilometrogodzm b1egama ustalania kontaktowania 
pisania, kupowania, pakowania, nu~erowania.' Na KAZDYM 
szczeblu organizacji współistnieją te dwa czynniki. Bolszewia 
pol~ga. na t~m, że wszystkie szczeble powyżej robotnika (w do­
mysie Jest rum zawsze pracownik przy taśmie) chcą tylko podej­
~ować de~zje i koordynować. Konkretna praca zawsze spychana 
Jest w dół, konkretna decyzja zawsze spychana jest w oórę. 
W ten sposób pod koniec piramida urzędników nie mooących się 
ze sobą dogadać obciąża pracą pojedynczego robotnika. Taka 
struktura organizacyjna pozbawia poszczególne odcinki pracy ele­
mentów ~órc~ych i rzemieślniczych. Między robotnikiem a dy­
rektorem Jest Jeszcze potrzebny majster. Jego szczebel jest klu­
czowy: to on powoduje, że ten, co urnie zrobić dobrze i na 
czas, robi to, co ktoś inny wymyślił dobrze i na czas. Podzie­
mie bez majstrów, bez tych, którzy potrafią pokazać własnymi 
ręka~i, jak można i trzeba coś zrobić, nigdy nie będzie dobrze 
funkqonować. Konspiracyjna organizacja, która składa się z ro­
boli i dyrektorów, z subiektów i menadżerów nigdy nie pokona 
komunistów. Musimy wbrew bolszewii w nas samych odbudo­
wać ethos majstra i kupca. Bowiem i s t o t ą z s o w i e t y­
z o w a n ej organizacji je s t t o, że n i e pracuj e 
się w n i ej z l u d ź m i, a pracuj e się l u d ź m i. 

Małe firmy mogą prowadzić wielkie przedsięwzięcia: pięciu 
kupców zrobi więcej niż stu subiektów, czekających na instrukcje, 
jak świadczyć usługi dla ludności. W zsowietyzowanej organi­
zacji zachwiane są proporcje służb pomocniczych i technicznych 
w stosunku do "frontu". Rezultat jest zawsze ten sam: brak 
i ludzi na linii i ludzi w służbach pomocniczych. Niemal wszyscy 
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zarządzają i koordynują zamiast także - po prostu pracować. 
W podziemnej organizacji powtórzenie takiego modelu powoduje, 
że roi się od pośredników patriotycznych, a Ojczyzna wciąż jest 
w potrzebie. Bowiem homo sovieticus tworzy drugi szczebel 
struktury organizacyjnej, zanim pierwszy zacznie w ogóle praco­
wać. Struktura biurokratyczna jest zbudowana na wyrost i wciąż 
szuka rąk do pracy - ma tylko ręce do rządzenia. Zdarza się 
też, że skrojona na miarę umiera na rutynę, chorobę każdej zbyt 
pasywnie i stagnacyjnie nastawionej organizacji. Organizacja to 
ludzie. Jeśli nie mają się marnować, muszą działać w strukturze, 
która się rozwija, pęcznieje: jedno wykonane zadanie prowokuje 
do postawienia sobie nowego. 

Można bez trudu dostrzec następującą prawidłowość: im 
gorzej zorganizowana grupa, im mniej ma ludzi energicznych, 
tym więcej ideologicznych dąsów, pretensji do błędnej taktyki 
centrum, które nie umie wykorzystać ducha oporu społeczeństwa 
itd., itd. Często na czele tych grup stoją ludzie wielkiego 
umysłu, dopóki jednak nie umieją skupić grona współpracow­
ników gotowych realizować ich idee i szukają winnych wokół -
ich racje polityczne wiszą w próżni. By odpowiednie słowo padło 
w odpowiednim miejscu i czasie, potrzebna już jest organizacja. 
Bowiem o ile w ciągu ubiegłego roku TKK błędnie odpowiadała 
na pytanie: JAK?, wzywając do ugody i porozumienia, zamiast 
do walki, "Solidarność" jako całość nie miała kadr, które wie­
działyby, CO robić i CO organizować na szczeblu zakładu. 
Wszyscy czekali z myśleniem i organizowaniem się na wytyczne, 
a im bardziej nie radzili sobie z konkretami pracy w swoim 
środowisku, tym bardziej szukali winy w centrali. Czekano na 
słowa, gesty, programy ... 

Gdzieś, w sferze konfrontacji dwóch kultur: bizantyńsko­
marksistowskiej i protestancko-demokratycznej problem wyglądać 
może następująco: Kto z nas - władza czy społeczeństwo -
ulegnie prędzej sowietyzacji? Kogo z nas prędzej dosięgnie ta 
zbitka bezsiły, prymitywizmu, bezhołowia organizacyjnego i braku 
jakiejkolwiek odpowiedzialności? 

Centrum 

Poprzedni okres, 1976-80, był czasem budzenia świadomości 
społecznej i narodowej. Teraz trzeba budować dojrzałość poli­
tyczną, to znaczy wyłonić w działaniu kadrę polityków, mają­
cych poparcie społeczeństwa i umiejących podejmować zrozumiałe 
dla mas decyzje bez wiecowania i referendów. 
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. Przeciwstawianie hasłu budowy struktur Społeczeństwa Pod­
z.lemn~~o h~s.ła _utworzenia Państwa Podziemnego to przykład 
hcytaq1 mozhweJ tylko w sferze proo-ramowej - tracącej sens 
w myśleniu o organizacji. Czy państ;o może istnieć bez zorga­
nizow~nego społe~zeństwa? Czy państwo nie jest formą zorgani­
zowa~la .~połeczenstwa, formą, która musi wyrastać z innych 
or~amzaq~? Obecne~u centrum - Tymczasowej Komisji Krajo­
weJ - me dlatego me udało się sprawnie kierować ruchem że 
nie przejJ~a ona. funkcji Państwa Podziemnego, a dlatego, że s~mo 
sp~e~zenstwo Jest :a słabo zorganizowane. Dla społeczeństwa 
ch.Clec ~o, ~n~czy moc. Spo!eczeństwo musi mierzyć siły na za­
filary, Jesli me ma ugrzęznąc w ugodzie i realizmie. Ale centrum 
p~dziemia ma obowiązek chcieć tylko tego, co zrobić może. Musi 
m1erzyć zamiary podług sił, jeśli nie chce pozbawić się wszelkiego 
autorytetu. 

Tym, którzy żądali by TKK była "silnym centrum" trzeba 
zadać jedno pytanie: czym to centrum miało zarządzać?' Ruiną 
pozostałą. po rozbiciu "Solidarności" jako Niezależnego Samorząd­
nego Zw1ązku Zawodowego? Jak zareagowały organizacje związ­
k.owe na ,atak 13 gr~,dnia? Ile~ sł~szeliśmy relacji zaczynających 
s1ę od sław: "Poszhsmy pod s1edz1bę Regionu żeby dowiedzieć 
się, co robić - a tam ZOMO ... ". ' 

. Siła centrum ruc~m d.emokr~tycznego tkwi w sprawnie zorga­
mzowanym sp~eczenstw1e, a me w sprawnej administracji. Bez 
dobrze zorg~mzowanych małych i średnich struktur społecznych 
cent,n~m moze tylk? panować, a nie rządzić. TKK popełniła ten 
własrue bł~d: zam1ast panować - mówić JAK walczyć, próbo­
wała rządz1ć - mówiła, CO robić. Autorytet centrum, które 
~ystępuje w imieniu całego podziemia jest tym potrzebniejszy, 
ze czeka nas czas reorganizowania się, przepoczwarzania jako 
ruchu. Po minionym roku wiemy, z kim, przeciw komu i o co 
walczymy. 

Na początku tej wojny, wskazując różnice między konspiracją 
polityczną a konspiracją ściśle wojskową ostatniej wojny napisa­
łem, że w tej drugiej mianowano dowódców określonych szcze­
bli, a ci prowadzili werbunek członków do organizacji. Było to 
uproszczenie, które dzieliłem z wieloma piszącymi o konspiracji. 
Najlepsze oddziały AK powstały nie w wyniku werbunku a sca­
lenia mniejszych, już działających, często nawet już rozbitych 
aresztowaniami ugrupowań. Zespół z prawdziwego zdarzenia 
można zbudować dopiero z molekuł organizacyjnych, wypróbo­
wanych w działaniu. Ta zasada obejmuje całe podziemie od dołu 
aż po centrum: z jego biurem organizacyjnym, systemem łącz­
ności, grupami doradców. Organizacja to nie schematy i idee. To 
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ludzie 1 Jeszcze raz ludzie. Ludzie umiejący organizować pracę 
innych. 

Koncepcja Komitetu Polskiego na Zachodzie, który reprezen­
towałby krajowe aspiracje niepodległościowe nie jest i nie była 
utopijna sama w sobie. Jeśli Biuro Koordynacyjne "S" jest nie­
zdolne do działań politycznych - jak pisze Niepodległość -
to dzieje się tak dlatego, że nie znaleźli się ludzie gotowi ZGOD­
NIE PODJĄ.C WYZWANIE POLITYCZNE. Koncepcja, którą 
proponuje Niepodległość, by tworzyć w podziemiu partie po~­
tyczne, by partie te skrystalizowały swoje programy, następme 
się skonfederowały, a na końcu ewentualnie zaprosiły "Solidar­
ność" do tej konfederacji organizacji niepodległościowych, by 
dodała im autorytetu - to dopiero fantasmagoria. Jeśli nie do­
chowaliśmy się jeszcze kadr dla nielicznych, oczywistych solida~: 
nych działań, nie wierzę, by starczyło ich do sensownych akqt 
partykularnych. To będzie pluralizm dezorganizacji, a nie orga­
nizacji podziemia. 

Z dyskusji tej wyłania się polski upiór: żeby dobrze rządzić 
trzeba mieć prawdziwy silny rząd, bo społeczeństwo jest słabe. 
Jest inaczej: trzeba wzmocnić społeczeństwo, podnosząc jego 
kulturę polityczną, kulturę pracy i kulturę organizacji, by kiero­
wanie nim przez podziemną centralę nie było groteską. 

Łatwo jest żądać (oczywiście nie od siebie, a od władz "So­
lidarności") utworzenia grup specjalnych, które odpowiedzą na 
siłę siłą sądów społecznych, które wymierzą choc'by symboliczne 
kary k~nfidentom, prowokatorom i zdrajcom. Trudniej wziąć 
się samemu do zorganizowania może nie samych grup, może nie 
sądów, ale choćby któregoś z ich serwisów: technicznego, :rans­
portowego, zaopatrzenia, legalizacji, medycznego czy archtwum 
danych o kolaborantach. 

TKK nie panuje nad wydarzeniami... Ależ i rząd nad nimi 
nie panuje. Wszystkie wydarzenia w PRL, które spowodowały, 
że ich miesiące piszemy z dużej litery, okazały się niesterowalne. 
Bo to była żywa historia, a nie realizacj~. p:ogramów po~ tycznych 
według z góry założonego planu. Jesli Jednak przymosły one 
zwycięstwo lub klęskę owocującą zwycięstwem, to tyl~o wtedy, 
gdy w trakcie wydarzeń lub na ich skutek powstały mstytuqe 
niezależnego życia politycznego. 

Wielu wypomina Bujakowi, że powiedział, iż może stanąć na 
czele strajku generalnego, gdy ten już wybuchnie.- bo taki.st~aj~ 
to dzisiaj powstanie. Ci, co liczyli czas do w10sny lub Je~tem 
widzą już chyba dzisiaj, że niezależnie od błędów TKK zmtany, 
które w Polsce zachodzą, mają charakter procesowy. 
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Czy wszystko, co napisałem jest minimalizowaniem znacze­
nia centrum ruchu podziemnego? Skądże! Powtarzam raz jesz­
cze: podział na plan i realizację, program i działanie - to tylko 
dziedzictwo bolszewii. Nie słowa programu pchały przez wieki 
ludzi do walki, a fakt, że program ten potrafił skupić wokół 
siebie grupę ludzi zdolnych do działania i umiejących przyciągnąć 
do niego innych. Po to jednak, by centrum skutecznie kierowało 
ruchem niepodległościowym nie może już w pewnym momencie 
widzieć swego działania wyłącznie jalm społecznej działalności, 
w której jest się gotowym szlachetnie ginąć lub gnić w więzie­
niu, by dać świadectwo prawdzie. Niejedna prawda już prze­
grała walkę ze złem i kłamstwem. Trzeba przy całej determinacji 
w obronie zasad moralnych widzieć siebie jako gracza politycz­
nego i sztabowca rewolucji. Nie darmo komuniści, chcąc skom­
promitować opozycjonistów mówią o nich "cyniczni gracze po· 
lityczni" czy piszą o "sztabie kontrrewolucji". To wyraz rzeczy­
wistych lęków połączony z projekcją własnego ja. Przecież wła­
dza to rzeczywiście cyniczni gracze polityczni i sztab kontrrewo­
lucji, dlatego nie moralnego oblicza naszego ruchu się boją, a 
profesjonalnej gry. 

Każdy polityk, a nie tylko prezydent USA musi chodzić 
wszędzie ze swoją skrzynką z guziczkiem i w momencie każdej 
rozmowy, każdego szantażu politycznego móc odpowiedzieć ude­
rzeniem na uderzenie. Społecznik w razie czego powie, że padł 
zdradziecko trafiony w plecy. Ale polityk z prawdziwego zdarze­
nia mówi: nie pozwolę, żeby mnie zaatakowano nożem w plecy. 
Taki atak jest możliwy tylko wobec kogoś, kto z góry pogodził 
się z tym, że można go oszukać i kompletnie zaskoczyć. Gdy­
byśmy szli śladem doświadczeń lat 76-80, oznaczałoby to, że 
nie skorzystaliśmy z lekcji 13 grudnia. Ta lekcja musi spowodo­
wać jakieś radykalne cięcie, jakiś przdom w naszej świadomości 
politycznej. Naszą elitę przywódczą od polityków sensu stricte 
dzieli to, że z zagrożenia, które widzieli, nie wyciągnęli wniosków 
operacyjnych. Nie potrafili zinstrumentalizować rozwiązania t~j 
sytuacji. Walka polityczna między społeczeństwem a władzą me 
może polegać na tym, że społeczeństwo jest obiektem ~epresji, z~ś 
aparat przemocy jest wyłącznie przedmiotem łagodnej perswazJI. 

Zyje w nas bardzo silna tradycja, by nie roz.w~ąza?e pr?ble­
my, które z dnia na dzień odkładamy, bo .operacyJ me me umtemy 
im podołać, grupować w całe bohaterskie al~ernatyw.Y. W te.n 
sposób to, co jest organizacj~ OJ?Oru, trwa~a, ;valk~ zastępu1e 
się straceńczym zrywem. Mozna 1 trzeba m1erzyc opor! trwame 
i walkę siłą tych spektakularnych wybuchów, ale mus1 wyprze­
dzać je rzetelna sztabowa praca. 
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Gra wojenna 

Jedyna prawdziwa, inteligentna gra polityczna, którą prowa­
dzi władza, to walka o własny stołek, czyli prawo zarządzania 
protektoratem. W każdej innej grze partia okazała się bezsilna. 
Stworzywszy - raz na zawsze! - w latach pięćdziesiątych "zrę­
by socjalizmu" nie potrafiła już od tej pory wyprowadzić Polski 
z kryzysu. I tym lepiej dla niej: właśnie kryzys - utrzymywa­
nie niedowładu ekonomicznego na poziomie krytycznym - oka­
zał się z perspektywy lat szansą łatwiejszego rządzenia krajem. 
Co nie znaczy, że system nie miałby wykorzystać i prosperity. 
Niemniej, w historii PRL każde załamanie gospodarcze połączo­
ne z nadzieją zmian na lepsze osłabiało władzę komunistów. 
Analizując te przyczyny i skutki jako STRUKTURĘ RZECZY­
WISTOśCI TOTALNEJ i wiedząc, że celem komunistów jest 
władza i tylko władza widzimy, że jedynym realistycznym pro­
gramem jest walka na zewnątrz tej struktury. 

Roboczy schemat obalenia ustroju komunistycznego opowie­
dzieć może każdy. Dla jednych upadek zacznie się od erozji 
aparatu przemocy, dla drugich od konfliktu europejskiego lub 
światowego. W każdym razie "Solidarność" była dla nas parę 
lat temu trudniej wyobrażalna, niż jest nim dla nas dziś upadek 
komunizmu. Zadna konstrukcja intelektualna nie zmieni jednak 
faktu, że programy obalenia systemu są tylko roboczymi hipote­
zami. Nie ma innej drogi sprawdzenia ich niż działanie. Wiąże 
się to z ryzykiem, ryzykiem działalności politycznej. Nie podej­
mując go także ryzykujemy: że nie będziemy warci być narodem, 
jak to już kiedyś powiedział nam Napoleon. 

Sytuacja dzisiejsza jest zbliżona do koniunktury w czasie 
powstania listopadowego. Szansy wybicia się na niepodległość 
nie da kunktatorstwo, poszukiwanie kompromisu w rokowa­
niach, próby ugody społecznej z komunizmem. Tak jak w pow­
staniu listopadowym szansę daje tylko wojna prewencyjna. Ocze­
kiwanie na jakieś nowe kroki władz, które nie ukrywają przecież, 
że chcą rzucić społeczeństwo na kolana, grozi całkowitym uni­
cestwieniem "Solidarności". Druga strona nie jest wszechmocna, 
ale posiada ludzi, czas, pieniądze i rutynę sztabową. Rozwiąza­
nie z 13 grudnia 81 może się okazać kaftanem bezpieczeństwa, 
który władza będzie gotowa zawsze nakładać w sytuacji "wyższej 
konieczności": przed rozpoczęciem sowieckiego blitzkrieg'u na 
Zachodzie, czy wysyłce naszych wojsk do Afganistanu. Podzie­
mie, tworząc mechanizmy obronne przeciw państwowemu terro­
rowi dokonuje wyboru między martyrologią i polityką. Wiemy 
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już, z kim siedliśmy w Gdańsku do stołu. Siedliśmy z bandytami 
politycznymi, którzy gotowi są wyciągnąć nóż zza cholewy, gdy 
tylko pozwala na to sytuacja. Tymczasem w sposobie myślenia 
?ziałaczy "Solidarności" tkwił i często tkwi do dziś zupełnie 
1nny zaczyn intelektualny niż ten, który jest niezbędny polity­
kowi. Polityk z prawdziwego zdarzenia robi bilans sił i środków 
obu stron i prowadzi grę wojenną. 

Ekstrema Jaruzelskiego składa się z ludzi wykorzenionych ze 
społeczeństwa, jest przez to tym żałośniejsza, ale i tyrń groźniej­
sza. Jedną grupą wykorzenionych jest Zjednoczenie Patriotycz­
ne "Grunwald", czyli zaścianek stalinowsko-antysemicki. Drugą 
grupą wykorzenionych są "Zydzi" i "liberałowie" - Urban, 
Toeplitz, Passent, Sandauer i Koźniewski, Kałużyński czy Jan 
Szczepański. Nikt z nich nie ma już nic wspólnego ani z polskoś­
cią, ani z liberalizmem, ani z żydostwem, tym lepiej więc grają 
rolę nowych Borejszów. Wśród gówna i krwi - tych niezbęd­
nych atrybutów terroru - zawsze pojawiają się postacie walczą­
cych o "liberalizm mimo wszystko". Byle uniknąć losu ofiary 
i kata. Różański był jednak bratem Borejszy. 

Mając po drugiej stronie cynicznych i inteligentnych graczy, 
nie można im przeciwstawić jakiejś pozytywistycznej koncepcji 
pracy u podstaw o charakterze zbliżonym do lat 76-80. Komuniś­
ci nauczyli się już stopniowania terroru. Najpierw grozili nam 
bronią. Teraz grożą nam już tylko więzieniem lub wyrokiem 
w zawieszeniu. Nie są odważni. Ale mają świetnie wypracowa­
ną technikę szantażu. W tej dziedzinie Jaruzelski ma spore osią­
gnięcia. Na przykład stworzył wrażenie, że dogadał się z Kościo­
łem. I w ciszy przygotował się do akcji KRUK: ataku na 
niepokornych księży. 

Spróbujmy określić, co było naszą największą słabością w 
wojnie polsko-jaruzelskiej. Myślę, że brak myślenia warianto­
wego. W grze z czerwonym, jak w każdej grze, musimy prze­
widywać sytuację na parę ruchów naprzód. Tymczasem "Solidar­
ność" parła do szachowania króla, nie licząc się z możliwymi 
ruchami drugiej strony. Podstawianie pionka pod naszego konia 
nie znaczy, że warto bić go tracąc wieżę i samemu narażając się 
na zaszachowanie. Musimy być bardziej ofensywni. Druga stro­
na idzie na ruchy do przodu, na pozory liberalizacji, gdy liczy, 
że pokrzyżuje tym nasze plany. 

Gra polityczna związana z wizytą Jana Pawła II w Polsce 
wymaga -dla przykładu -przeanalizowania przez nas czterech 
wariantów. Papież przyjeżdża do Polski na naszych warunkach 
- postępujemy znowu tak jak wolni ludzie w wolnym kraju. 
Papież pielgrzymuje na warunkach czerwonych. Papież nie przy-
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jeżdża do Polski na naszych warunkach: władze wycofują się 
w ostatnieJ chwili. Papież nie przyjeżdża na warunkach czerwo­
nych - odrzuca wronie ramy wizyty. Każdy z tych wariantów, 
z wyjątkiem drugiego, jest dla nas do wygrania, ale pod warun­
kiem, że nie postawimy tylko na jeden i że rozważymy organiza­
cyjnie konsekwencje każdego z nich. Kościół Polski - trzeba 
to powiedzieć wreszcie głośno i autorytatywnie - nie ma w tej 
sprawie żadnego pola manewru, żadnych szans na społeczną me­
diację. Może tylko ustępować czerwonemu, czyli pacyfikować 
własne społeczeństwo za cenę wizyty lub trwać z nim we wszyst­
kich odruchach buntu, są one bowiem tym samym suwerennym 
naszym prawem, co prawo Jana Pawła II do Pielgrzymki Jasno­
górskiej. Jeżeli będziemy nasilać do czasu przyjazdu Papieża 
demonstracje naszej woli niezależności, komunistom pozostanie 
tylko dopuścić do wizyty na naszych warunkach lub nie dopuścić 
- także na naszych warunkach. W każdym z tych wariantów 
społeczeństwo (i Kościół ... ) zachowają swą podmiotowość. Nie 
powinniśmy więc czekać, JAK władza zaszantażuje nas wizytą 
Papieża, lecz atakować. W niczyim interesie nie leży, by kraj, 
do którego Papież przybywa, został spacyfikowany, zanim ślepiec 
zarządzający protektoratem przywita Ojca świętego na lotnisku. 
Cud przebudzenia narodu drugi raz się nie zdarzy, po prostu dla­
tego, że naród już nie śpi. W planach władz ceną wizyty Pa­
pieża ma być uśpienie nas, "by nie zakłócać religijnego charakteru 
patriotycznych manifestacji". Zanim znów milionami wylegniemy 
na ulice ze znakami "Solidarności" - i niech wtedy spróbują 
nas tknąć! - musimy to publicznie i władzom i Prymasowi 
Glempowi zapowiedzieć. Trzeba też zadać publicznie - jakby 
nie było ono bolesne - pytanie: czy dla Sowietów nie jest 
najlepszym interesem politycznym zabicie Papieża w Polsce i rę­
kami Polaka, skoro nie udał się spisek bułgarsko-tureckich pod­
wykonawców? Im bardziej publiczne będzie ostrzeżenie przed 
długimi rękami Starszego Brata, tym większa szansa, że nie doj­
dzie do tej tragedii i hańby (gorszącym się w tym miejscu przy­
pominam ubecki napad na polską ambasadę w Bernie, dokonany 
rzekomo przez terrorystów z "Solidarności"). 

Musimy tak prowadzić grę wojenną, by przy każdej próbie 
walki z podziemiem stwarzać władzy tylko gorsze wyjścia. Ci, 
którzy chcą, by TKK postawiła przed społeczeństwem cele walki 
i od tego każdorazowo uzależniają swój akces do ruchu zapomi­
nają, że każdy cel polityczny wymaga następnie instrumentacji. 
Programy czy decyzje centrum nie spowodują skutków, na które 
czekamy bez określonych językiem operacyjnym środków realiza­
cji. A te przecież nie mogą być jawne. Dlatego sądzę, że cen­
trum powinno firmować działania lub informować o działaniach, 
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które miały miejsce, a nie - wzorem komunistów - apelować 
do- i o-. 

Czym innym jest dawanie świadectwa - zajmowanie się 
polityką, j~o dzi~alno~cią, nawet - misją społeczną, czym in­
nym zas Jest polityka J?ko gra. Jest różnica między społeczni­
~lem ~otowym ~a.dstawlĆ głowy dla dobra sprawy i pokazywać 
J.ą po~1~ą.p~arm Jako dowód bezprawia a politykiem, który wie, 
~e rm7sc1 s~ę .to w re,gułach gry z barbarzyńcą, ale . celem jego 
Je~t ~e da~ s1ę. zła~ac na błędzie, nie dać się oszukać w grze. 
Nte zalmy s1ę w1ęc, ze rząd postępuje zgodnie z prawami Machia­
vellego, tylko wykorzystujmy naszą wiedzę o makiawelizmie ko­
m~m~stów i ucz~y się mu ~rzec_iwdziałać. Nie znaczy to, byśmy 
~1~li rezy??'o~ac ~e zo?ow~ązan moralnych, ale stać nas już na 
sw1adomosc, ze me uc1ekn1emy przed Szekspirem. A Szekspir 
umarłby z głodu, gdyby problemy władzy, ambicji i chłodnej 
kalkulacji interesów stron biorących udział w grze mogły być 
wytarte gumką przez nasze czyste intencje. Romantyczny w poli­
tyce może być tylko wybór wyjściowy lub ostateczny. We 
wszystkich innych musimy się kierować zimnym realizmem. 

Możemy gorąco wierzyć, że komunizm upadnie, bo upaść 
musi. Ale musimy udowodnić to na chłodno naszym działaniem. 

Maciej POLESKI 
Warszawa, marzec 1983 



Redaktor Naszej Rodziny ksiądz Kniotek, któremu tak wiele 
zawdzięczam, przysłał mi książkę "Miłujcie nieprzyjacioły Wa­
sze", wydaną przez Ojców Pallotynów. 

Uderzyła mnie okładka: oblicze Chrystusa otoczone nie ko­
roną cierniową, ale złotymi promieniami pocisków, wbitych w 
Jego głowę, i przytulona do Jego twarzy twarz Matki. 

Uderzył mnie tytuł - "Miłujcie nieprzyjacioły Wasze". 
Jak pisać o książce, która samym tytułem stawia pytanie 

czy jesteś chrześcijaninem? A więc - czy przyjmujesz to wska­
zanie? 

Ta księga pełna jest ilustracji. Ilustracji? Wiem, że Cieśle­
wicz jest artystą dużej miary, ale w zawartych w książce kola­
żach przeszedł zdaje się samego siebie, może sam tego nie­
świadomy. 

Kolaże, nowa niespodzianka pełnego pomysłów ilustratora? 
Te kalkomanie, gdzie wieki sztuki połączone z rzeczami o skraj­
nym realizmie, jedne w drugie wtopione - mówią. 

Sensacja? 
Ale zaraz to słowo odrzuciłem jako niegodne. Bo pod tą 

czysto plastyczną sensacją kryją się treści najważniejsze. 
Otwieram książkę: fragment oblicza Chrystusa o niezrówna­

nej ekspresji na całej stronie oddzielonej jedynie czerwoną 
smugą od drugiej strony, na której widnieje brutalna ręka męż­
czyzny trzymająca garść śmiertelnych pocisków. 

Na dalszej stronie kamienice pokaleczone szrapnelami. Pa­
trzę na nie- Warszawa? Ale na pierwszym planie od tego znisz­
czenia oddzielają mnie ćwiekami przebite nogi Ukrzyżowanego 
nad strzaskaną czaszką. 

Zielona czerń głębi morza i nad nią klęcząca śnieżnobiała 
postać. W głębi potworny, olśniewający wybuch znad morza 
zrywa z rozmodlonej głowy śnieżnej postaci białą piuskę, która 
jak gołąb unosi się nad przepaścią. 

JAK :l;Yć? 23 

Wiośniane dziewczę velasquezowskie zasłaniają nam dwie 
brutalne ręce miażdżące małą czaszkę - dziecka? 

Malutki, czarny człowiek - zemdlony? zabity? - pod świet­
listymi owocami i kielichem przepięknej martwej natury Char­
dina przez samo odwrócenie proporcji stwarza w nas wizję 
wszechobecnej grozy istnienia. 

Jeszcze dalej leży kobieta w czerwieni (Caravaggio) na tle 
żółtego nieba, gdzie rysują się postacie esesowców a może zo­
mowców, a na pierwszym planie swastyka. 

Goyowskie pejzaże, przerażone postacie Michała Anioła na tle 
skłębionych chmur. I dalej, dalej ... 

śnieżna postać na kolanach dobrze znanym nam ruchem ca­
łuje ziemię. Tylko że ta ziemia to tysiące i tysiące sczerniałych 
czaszek na czarnej ziemi. 

Za tymi świadectwami sztuki, które milczeniem krzyczą, mamy 
setki tekstów zebranych przez ojca Salija, dominikanina, wszyst­
kie zmierzające do jednego celu: .. rr;liłujcie niepr~yja;ioły. Wa­
sze". Te teksty ciągną się od zarama naszych w1ekow ~z do 
dnia dzisiejszego. Jedne za drugimi, modlitwy błagaln~, wiersze 
i proza autorów sławnych i zupełnie nieznanych, od Wmcentego 
Kadłubka z XII wieku poczynając. 

Pierwszy tekst nosi tytuł "Kazimierz Sprawiedliwy wybacza­
jący rebeliantom": 

"Uwolnieniu zaś ich przydała się bardzo mowa ~rzesławnego 
męża, przewspaniałego arcybiskupa Piotra, gd~ ?o~Iem wszyscy 
byli bliscy zawyrokowania: albo porozsyłać Jencow na wygna­
nie, albo zamknąć ich w więzieniach, alb<;> wydać Il:a wysz~kane 
męki, albo nareszcie zupełnie wykorzemć zaro~ki b~t~w -
rzecze Piotr: - Nie tak synaczkowie, nie tak •. me go~1 s1ę bo­
wiem aby zamiast miłości rodzinnej górę wz1ęła ?ezlitosna .s~­
rowość, zwłaszcza że zacniejsze jest wyświadczeme dobrodzieJ-
stwa niż korzystanie ze sposobności ~o zelll:st;r". . . 

Wśród tych tak licznych tekstów Jest tez 1 <;>rędz1~ polskich 
biskupów do biskupów niemieckich, przebaczaJące 1 .proszące 
o przebaczenie, które taki zryw nienawistnego oburzema wywo­
łało w polskich sferach rządzących. , , . . 

Nie jestem w stanie nawet w skrócie przekaza~ tresc1 te.J 
księgi. Chciałbym więc tylko zacytować żelaznY_ID: p1óre~ napi­
sany tekst kardynała Wyszyńskiego: "Ten zwyc1ęza, ch.ocby .~Y~ 
powalony, zdeptany - kto miłuje, a nie ten, który z menawiSCl 
depce. Ten ostatni przegrał". . . , , . 

Nie mogę, nie potrafię cytować nazwisk, opo~1adac ~re~~~ 
przeczytanych czy dopiero przejrzan~ch. stron, bo me tylko dos~, 
ale i wyjątkowa ich jakość na t.o m~ ~~ łlozwala. Zresztą zdaJe 
mi się, że nie należy czytać teJ ks1ąz.ki Je~ym tche~; t~eba 
ją mieć zawsze przy sobie, coraz to Ją otWierać na JedneJ czy 
drugiej stronie i medytować. . . . 

Jest wśród tych tekstów jeden, którego ~owa z~~Je.rm s1ę 
wyrażać wszystko. Wiemy, kim . był Walenan Łukasmski, zało­
życiel tajnego Towarzystwa Patnotycznego w 1821 roku. żadna 
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historia Polski XIX wieku jego losu pominąć nie może ale jak 
to zw~k~e bywa, fakty i słowa zbyt często powtarzane' pomału 
mart~IeJą. Znamy fakty, ale nasza wyobraźnia za nimi nie 
nadąza. 

. Ł~~asiński j~k~ z?rodniarz nad zbrodniarzami przebył czter­
dzi.esci lat '!'. Więziem.u, .z których trzydzieści w lochach fortecy 
szhs~lbursi?e~, po~ ms~1m g~an~towym sklepieniem, odcięty zu­
p~me o~ sw1ata 1 ludzi, gdyz pilnującym go żołnierzom wzbro­
mono naJ~uro'":iej wszel~iej .z nim rozmowy. Strawę podawano 
mu w mil~zemu. Spow1edmka, o którego wielokrotnie prosił, 
mu o?~a~Iano_. Z czasem nawet zapomniano, kim jest ten groź­
ny :Vl~Zle~. W1ele ~at po jego uwięzieniu siostra Łukasińskiego 
zwroc?ł~ ~~~ z suphką d? cara, by zechciał zawiadomić ją, czy 
brat JeJ . zyJe, c~y ma s1ę modlić za żywego, czy za zmarłego. 
Na suphce nap1sano: "Zostawić bez odpowiedzi". Dopiero w 
marcu 1~6~ roku dopuszczono do Łukasińskiego spowiednika. 
We wrzesmu 1863 starzec rozpoczął spisywanie swoich wspom­
men. Umarł 17 lutego 1968. 

. yY k~iążce, o której . piszę umieszczono jego testament, który 
dzis kazdy łatwo będzie mógł przeczytać. Oto jego fragment: 

. "Od roku 1815 do 1863 minęło już czterdzieści osiem lat to 
Jest praw~e ~ół wiek~. Trzy pokolenia przeszły, a czwarte' za­
c~ęł~ SWÓJ . b~eg. Kazde pokolenie podało następującemu cier­
pleme, łzy 1 .zal.e, a ra~ex_n przekl~ń~twa, nienawiść i chęć zem­
st~._( ... ) Ja me Jestem JUZ z tego sWiata. Wolny od obawy i na­
~lei, a nawet od przesądów, uprzedzeń i namiętności mało ma­
Ją; st.yczności. z obecno~cią, ja żyję tylko w przeszłoici. Przesz­
łosć J_est m?Je stanow1_sko, w którym gotuję się do dalekiej 
podró~ w me~nane IcJ::aJe przyszłości. Tak usposobiony, wkrótce 
spodz1ew~m .s1ę stal?-ąc pr~ed tronem Wszechmocnego i poniosę 
a~t oskarze~a przec1wko mespra~iedliwości i tyranii, prosić będę 
me ka~, me ~e~sty, a nawet me surowej sprawiedliwości, lecz 
t:ylko_ OJCOw~kleJ pop:awy dla wimlych, pocieszenia i ulgi dla 
c1erp1ących 1 na komec zgody, pokoju i błogosławieństwa dla 
ohyd~ ~a~o?ó.w,_ gdyż będ~c sąsiadami, nie będą nigdy używać 
pon;yslnos~1 Je~eh zachowaJą dawną nienawiść, i będą szkodzić 
sob1e wzaJemme. 

Mój głos jest mniej jak głos na pustyni, on nie będzie sły­
szany przez żadne żyjące jestestwo". 

Łukasiński po walce o Polskę, po dziesiątkach lat niewoli 
więzień i lochów osiągnął pułap "miłości nieprzyjaciół swoich": 
Ale_jak dzisiaj, po _wczytaniu się w jego testament żyć w kraju, 
gdz1e pogwałcona Jest wolność i prawo, gdzie rządzi znienawi­
dzona partia a mały człowiek w czamych okularach potrafił roz­
bu~~V.:ać całą a:m.ię _policji, która dławi i depcze kraj, bijąc, 
zabiJaJąc w w1ęz1emach, na ulicy, mężczyzn kobiety nawet 
dzieci? ' ' 

Jak zbliżyć się, jak dorosnąć do takiego wszechwybaczenia? 
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Biemym poddaniem czy walką? I jeszcze walką w obronie wol­
ności, nie zapominając ani na chwilę o tych najlepszych, którzy 
całkowicie oddali się walce, odrodzili w nas nadzieję, oddech 
wolny i myśl wolną, tworząc nową solidamość narodową, nie za­
pominając o tych, którzy dzisiaj za to właśnie są za kratami jak 
zbrodniarze, o tych, którzy już dzisiaj należą do złotej legendy 
naszej historii. 

Jak my, jak każdy z nas może zbliżyć się do tego pułapu 
wszechprzebaczenia, który jest treścią i istotą tej wielkiej 
książki? 

Jak żyć? 
Niech mi wolno będzie wspomnieć tu dawną moją przeszłość. 

Miałem około dwudziestu lat, byłem w Rosji, odkryłem Tostoja 
i jego teorię niesprzeciwiania się złu złem, zdało mi się to 
odkryciem i Ewangelią. Dla mnie i paru moich najbliższych było 
to więcej niż mrzonka młodości, było objawieniem, jak należy 
postępować. Kończyła się wojna i zwały trupów dzieliły fronty 
od frontów. W Rosji wybuchła rewolucja. Może to naprawdę 
ostatnia wojna? Może teraz będzie braterstwo? 

Powstała Polska. Jeszcze bez granic, powstawała w ogólnym 
zrywie do wolności, od Korpusu Wschodniego w Rosji, od wojny 
o Lwów do powstania na śląsku. Trudno sobie dziś wyobrazić, 
czym był ten ogólny zryw. Można to tylko porównać ze zrywem 
Solidamości. Sam czułem się wówczas w całkowitej rozterce. 
Moja wiara tołstojowska nie pozwalała mi na udział w tym 
zrywie, do którego ciągnęło mnie całym sercem. Zwróciłem się 
wówczas z prośbą do mądrego chrześcijanina, by oświecił mnie 
w mojej rozterce - był nim Dymitr Mereżkowski. Wysłuchaw­
szy mnie, opowiedział mi rosyjską legendę, którą tak dobrze 
pamiętam, jakbym ją dziś usłyszał. 

"Szedł do nieba pielgrzym szerokim traktem pełnym gęstego 
błota. Szedł zboczem drogi, by swej śnieżnej szaty nie zbrukać. 
W tym samym czasie środkiem traktu chłop wiózł na wózku 
ubogi swój dobytek, aż w głębokim błocie złamało mu się koło. 
Zawołał pielgrzyma, by mu przyszedł z pomocą, ale ten odpo­
wiedział, że mu pomóc nie może, bo powalałby swą śnieżną szatę. 
Za nim szedł drugi pielgrzym, który zobaczywszy rozbity wóz 
i chłopa w nieszczęściu, zapomniał o swych śnieżnych szatach, 
wszedł w błoto po pas i chłopa z wozem uratował. Obaj piel­
grzymi dotarli do wrót niebieskich. święty Piotr-oddźwiemy 
pierwszego pielgrzyma bez trudu wpuścił, bo szaty miał śnieżno­
białe, ale drugiego jakże miał wpuścić, ubłoconego po pas? 

Na sąd poprowadził go do Boga. Bóg spojrzał na obu piel-· 
grzymów i obu kazał wpuścić do nieba; pierwszego wpuścił 
dlatego, że szaty miał śnieżne, mówiąc: - 'Niech będzie jego 
imię świecone co cztery lata w dniu przestępnym'. Potem spoj­
rzał na pielgrzyma w zabłoconej szacie i rzekł: - 'Ty także 
pójdziesz do nieba, dlatego, że w chwili gdy zobaczyłeś człowieka 
w potrzebie zapomniałeś o swych białych szatach. Otóż za to 
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jesteś świętym i Kościół mój obchodzić będzie ciebie trzy razy 
do roku'". 

Ta legenda zmieniła moje życie. Więc nie bierność jest dziś 
moim zadaniem, ale walka? 

Ledwo wróciłem do Polski, wróciłem też do wojska i miałem 
szczęście wziąć czynny udział w ogólnym zrywie ku wolności 
Polski. 

Z całą nieśmiałością opowiadam tutaj tę legendę, która zawa­
żyła na całym moim życiu i wracała do mnie w chwilach trudnej 
rozterki. 

Pewno, że miłość wszechludzka jest najtrudniejsza, ale i ona 
może być zasłoną złości, tylko myślą utkaną z marzeń. Realna 
miłość jest zawsze miłością aktywną i w czynie nieugiętą, tą, 
którą w okrutnym świecie musimy uprawiać. I poprzez tę nie­
ustanną walkę dotrzeć musimy do wszechobejmującej miłości, 
która ogarnia i wrogów. Ratując tym i siebie, i tych, których 
może od nich samych uratować możemy. 

Wczytując się w księgę .,Miłujcie nieprzyjacioły Wasze", ośmie­
liłem się opowiedzieć tę moją przygodę, tę moją myśl, jak należy 
do wszechmiłości dotrzeć - nie poprzez bierność, ale poprzez 
walkę. 

Józef CZAPSKI 

StP 

WIKTOR SUKIENNICKI 

wybitny uczony w zakresie teorii prawa, prawa międzynarodowego, 
ruchów społecznych i historii politycznej narodów Europy Srodkowo­
Wschodniej, pisarz i wykładowca, wieloletni współpracownik Kultury, 
zmarł w dniu 10 kwietnia 1983 roku w Mountain View, w Kalifornii. 

Zgodnie z wolą Zmarłego Jego ciało zostało spopielone, a wobec 
niemożności pochowania w ukochanym Wilnie, prochy rozsypane 
w Pacyfiku. 

żONA i SYN, 
REDAKCJA "KULTURY" 

Wier1ze 

Z • Ogrodu Ziemskich Rozkoszy" 

(NOWE WIERSZE I EPIGRAFY) 

EPIGRAFY 

"Nasze życie części4 składa się z. sz~leństw.a, części~ z roz­
s4dku; kto pisze o nim jeno stateczme t z umtarkowamem, ten 
zostawia mimo siebie więcej niż połowę". 

Montaigne, Próby 

Człowiek niech będzie szlachetny 
Pomocny bliźnim, dobry! 
Bo tylko wtedy jest inny 
Od wszystkich znanych nam istot. 

Chwała Duchom Wysokim, 
Nieznanym, przeczuwanym! 
Jego przykład niech uczy, 
Że możemy im wierzyć. 

Goethe 

OGRóD ZIEMSKICH ROZKOSZY 

Prowadziły mnie w sło~cu li~a d? mu~eum Prado " 
Prosto do sali w któreJ "Ogrod Z1emskich Rozkoszy 
Był dla mnie przygotowany. Abym nad i.eg~ wody 
Biegł i zanurzył się w nich i rozpoznał s1eb1e. 
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Miało się ku końcowi dwudziestego wieku 
W którym będę zamknięty jak mucha w bursztynie. 
Byłem sta!Y, ale .nozdrza ~oje pożądały nowych zapachów 
I przez pięc m01ch zmysłow dostawałem udział 
W ich ziemi, prowadzących mnie, sióstr naszych i kochanek. 

Jak lekko stąpają! Biodra ich w spodniach, nie w powłóczystych 

stopy bose w sandałach, nie na koturnach 
włos ich nie spięty szyldkretową klamrą. ' 

[szatach, 

Ale te same, odnawiające się, pod znakiem Luny, miesiąca, 
W korowodzie, który sławi panią Wenus. 

Ich ręce dotykały moich rąk i szły strojne 
Jak o wczesnym poranku na początku świata . 

KULA 

Dzieje się to w środku przezroczystej kuli 
~ad .którą .B?g Ojciec, nieduży, z krótko przystrzyżoną brodą, 
Siedzi z ks1ązką w okolu ciemnych obłoków. 
Czyta zaklęcie i rzeczy utworzone są. 
~dwo wyn~rza się ziemia, już rodzi trawy i drzewa. 
Zielone pagorki nam ofiarowano 
I dla nas ten z otwartych chmur rzucony promień. 
Kto k~ę. t:zyma w ~ęku? Syn zapewne. 
A w nieJ Jest cała Ziemia, także Raj i Piekło . 

RAJ . 

Pod moim znakiem Raka różowa fontanna 
Wylewa cztery strugi, źródła czterech rzek, 
Ale nie mam do niej zaufania. Znak to nie najlepszy 
Jak dośw!ad~zy~em na sobie. A zresztą mamy odrazę 
Do ruszaJąceJ się gęby krabów, do wapiennych 
Cmentarzysk oceanu. Taka więc jest 
Fontanna życia? Zębata, ostra, 
Łudząca niewinnym kolorem. Pod nią ustawione 
S~ane samołówki z lepem, tam gdzie siada ptactwo. 
Biały słoń, biała żyrafa, białe jednorożce, 
Czarne stwory sadzawek; lew rozdziera jelenia, 

Z "OGRODU ZIEMSKICH ROZKOSZY" 

Kot mesie w pysku mysz. Trójgłowy jaszczur, 
Trójgłowy ibis, co znaczą, nie wiadomo. 
Albo pies dwunogi. Zły omen chyba. 
Adam siedzi w zdumieniu. Jego stopy 
Dotykają nogi Chrystusa, który przywiódł Ewę 
I trzyma jej rękę w swojej lewej a dwa palce prawej 
Podniósł jak ten, co naucza. Ewa spuszcza oczy. 
Kim jest i kim będzie ta umiłowana 
Z Pieśni nad Pieśniami? Ta Mądrość-Sofija, 
Uwodzicielka, Matka i Ecclesia. 
Utworzył oto ją, która go zrodzi, 
Skądże więc dostał swoją ludzką postać 
Zanim zaczęły się lata i wieki? 
Człowieczy, istniał tedy przed początkiem? 
I ustanowił Raj, ale niepełny, 
Aby zerwała jabłko, ona, tajemnicza, 
Na którą patrzy Adam, nie pojmując. 

Jestem ich dwojgiem, podwójny. Jadłem z drzewa 
Wiadomości. Byłem wygnany mieczem archanioła. 
W nocy czułem jej tętno. Jej śmiertelność. 
I szukaliśmy odtąd miejsca prawdziwego. 

• 
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W wielkim mieście, na bulwarach, rano. Podnoszenie żaluzji 
i markiz, spryskiwane płyty chodników, echo kroków, łaciata 
skóra drzew. Mój wiek dwudziesty zaczynał się i szli, mężczyźni 
i kobiety, ma się ku końcowi i idą, nie ci sami, ale tak samo 
stukający obcasem albo słupkiem pantofelka. Nieprzenikniony 
porządek podziału na płeć męską i żeńską, na starych i młodych, 
bez ubytku, zawsze tu, zamiast tych, którzy byli. I ja wdychający 
powietrze w upojeniu dlatego że jestem jednym z nich, w utoż­
samieniu ich cielesności z moją cielesnością, a razem świadomy 
istnień, które mogły były nie przepaść. Ja w ich zastępstwie, 
noszący inne imię ale ich własny, ponieważ pięć zmysłów jest 
wspólnie nasze, idę teraz, tu, zanim sam będę zastąpiony. Jes­
teśmy nienaruszeni przez śmierć i czas, dzieci, ja z Ewą w przed­
szkolu, w piaskownicy, w łożu, obejmując się, kochając, mówiąc 
słowa wiecznych wyznań i wiecznych uszczę~li~ień. Dal otwart~, 
błyszczące machiny w górze, w dole dudnieme metra. I stroJe 
nasze pod niebem, cynfoliowe korony, rajstopy, imitowana sierść 
zwierząt, łuska jaszczuroptaków. Oczami wchłaniać wnętrze 
otwartej kwiaciarni, słyszeć głosy ich, ludzi, czuć na języku smak 
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wypitej kawy. Mijając okna mieszkań wynajduję ich dzieje, 
do moich podobne, łokieć podniesiony, czesanie włosów przed 
lustrem. Poronożyłem się, zamieszkałem w każdej i w każdym 
równocześnie a moja krótkotrwałość nie ma nade mną mocy. 

• 
Przeprowadzam poważną operację, temu tylko oddany i dla­

tego uwolniony od zarzutu uchybiania społecznym obowiązkom. 
Kiedy biją dzwony w Quartier Latin na Nowy Rok 1900 jestem 
tym, który idzie pod górę chodnikiem po rue Cujas, dłoń 
w rękawiczce trzyma mnie pod ramię i szumi gaz w latarniach. 
Jej ciało, które obróciło się w proch jest dla mnie tak upra­
gnione jak było dla tamtego mężczyzny i jeżeli dotykam jej 
we śnie, wcale nie mówi, że kiedyś umarła. Na pograniczu 
wielkiego odkrycia, przenikam już prawie sekret przemiany Po­
szczególnego w Ogólne i Ogólnego w Poszczególne. Filozoficzne 
znaczenie nadaję chwili kiedy pomagałem jej rozpinać haftki 
gorsetu. 

• 
"Lubowała się w krawieckich sukniach z Wiednia, bardzo 

skromnych, ale szeleszczących podszewkami z mieniącej się tafty, 
nosiła lornetkę, rzadko używaną, na długim łańcuszku przerywa­
nym perełkami i bransoletkę z brelokami. Ruchy miała powol­
ne i trochę sztuczne, podanie ręki wystudiowane, prawdopodob­
nie pod spokojem kryła nieśmiałość właściwą całej rodzinie. Jej 
biżuteria, papierośnica i perfumy nosiły piętno osobistego i wy­
brednego smaku. Jej upodobania literackie były raczej rewolu­
cyjne i postępowe. Z daleko większą szczerością i żywością niż 
Lela interesowała się tym, co czytała, ale istotnie książki grały 
dla niej rolę dodatków do stroju, jak kapelusz albo parasolka. 
Pierwsza ciocia Isia wprowadziła do Dereszewicz modę Tetma­
jera, potem z Włoch przywiozła fotografie obrazów Ghirlandaja 
i Boticellego i opowiadała o szkole wczesnego renesansu, wresz­
cie upodobała sobie Przybyszewskiego i jego styl i powtarzała: 
"Czy chcesz mieć białe pawie? - Dam ci białe pawie. Czy 
chcesz mieć purpurowe ametysty? - Dam ci purpurowe ame­
tysty". 

Janina z Puttkamerów :ł:ółtowska, 
Inne czasy, inni ludzie, Ałma Book. Co., 
Ltd., London 1959, str. 38. 
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Tafty szeleszczące. O zachodzie słońca w parku nad Prypecią. 
Towarzystwo wyrusza na spacer kwiatową aleją. 
Pachną nikotiany, floksy i rezeda. , 
Wielka cisza i pustka szeroko rozlanych ~od. 
Przez ten czas służba nakrywa do kolaq1, lampy wnosi, 
I od okien sali jadalnej zajaśniały agawy gazonu . 

Lelu Maryszko Sofineto! Leniu, Steniu, Isiu, Lilko! 
Czy 'to sprawiedliwe żebym ja . 
Nie mógł się porozumieć już nigdy z ~affil 
W mowie, która nie udaje niższej w1edzy 
I nie zamienia się w szczebiot p_rzy sto~e, 
Ale jest surowa i dokładna tak Jak mysl 
Biedne żywoty objąć próbująca? 

Przechadzam się. Już nieludzki. W myśliwskim stroju. 
Tam gdzie nasze puszcze i domy i .. dwory. 
Podano chłodnik, a ja w abstrakq~, 
Przy zapytaniach z końca mego w1~ku. 
Głównie 0 prawdę: skąd ona, .g~1e ona. 
I milcząc jadłem kurczaka z m1zeną. 

Moje śliczne, porwane bez. w~li i winy, 
Swiadomość mnie udręcza 1 memota. 
Nazbierałem obrazów i idei, 
Nauczyłem się odwiedzać daw~e ~ie~ie. 
Ale chwila od narodzin do zmkmęe1a 
To za dużo jak na małe słowo. 

Kaczki ciągną nad wodami Rzeczy Pospolitej. 
Pada rosa na polskie obrzędy, 
Na mody przywiezione z Wiednia i War~zaV.:Y· 
Przeprawiam się duszehubką na stronę w1<:sk1, 
Spotyka mnie psów szczekanie, dzwon cerk1ewny. 

Co chciałbym wam powiedzieć? . Ze ~ie mam c;zego szukałem: 
Spotkania się z wami nago na z1emsk1ch pastw1skach 
Pod wiecznym światłem zatrzymanego czasu, . . 
Bez tej formy, która mnie więzi, tak jak was uw1ęziła. 

Widzący przyszłość. Wróżbita. W mi~kkiej litościwej nocy. 
Kiedy lebioda rośnie na ścieżkach. wy.clęte?o parku, 
I aksamitna czarna wstążka na b1ałeJ szy1 
Razem z pamięcią o was, przepada. 

• 
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"Kilkaset innych parków różnej wielkości przeżyło na Ukrai­
nie upadek Rzeczypospolitej i ;e; szlachty, której obecność 
znaczyły wszędzie stare drzewa, trawniki i krzewy ozdobne. 
Kiedyś w Karpatach Wschodnich, w odludnej dolinie o cały 
dzień drogi od najbliższego osiedla, spostrzegłem zabłąkany wśród 
krzaków leszczyny jeden z tych krzewów ozdobnych właściwych 
parkom początku ubiegłego stulecia. Rozchylając maliny i pną­
cze, znalazłem kilka starych kamieni i cegieł. Nawet w najwięk­
szych pustkowiach osadnikom towarzyszyła zawsze namiętność 
ogrodnicza starej Rzeczypospolitej". 

Jerzy Stempowski (Paweł Hostowiec), 
W dolinie Dniestru. 

• 
Naprawdę, co chciałem im powiedzieć? Ze trudziłem się 

dążąc do wykroczenia poza moje miejsce i poza mój czas, szu­
kając tego, co jest Rzeczywiste. Aż prace dokonane (chwaleb­
nie?), życie spełnione, tak jak być miało, w zgryzocie. I wtedy 
ukazuję się sobie jako ten, który łudził się, że jest swój własny, 
bo był tylko poddanym stylu: Tak jak one, cóż z tego, że w 
innym poddaństwie. "Czy chcesz mieć białe pawie? - Dam 
ci białe pawie". I mogłoby nas połączyć to, co jedynie nam 
wspólne: nagość ta sama w pozaczasowym ogrodzie, ale krótkie 
są chwile kiedy zdaje mi się, że na przekór czasowi bierzemy się 
za ręce. I piję wino i potrząsam głową i mówię: co człowiek 
czuje i myśli nie zostanie wyrażone. 

EPIGRAFY 

"Co każdy wie, wie tylko dla siebie i powinien zachować to 
w sekrecie. Kiedy tylko to wyjawi, budzi się sprzeczność, a jeżeli 
wda się w dysputę, wytrąci siebie z równowagi i co w nim 
najlepszego zostanie, jeżeli nie unicestwione, to w każdym razie 
zachwiane". 

Goethe, Wilhelm Meister, Ks. II, rozdz. 9. 

"Każda istota silna i czysta czuje, że jest czymś innym niż 
tylko człowiekiem i nie chce, boi się zobaczyć w sobie jeden 
z nieskończenie licznych egzemplarzy gatunku czy powtarzajr;cego 
się typu". 

Paul Valery, Varietes - "Stendhal". 
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"Roślinne królestwo. A zatem całe Stworzeni: je~t ŻEŃ~~I!3 
i miłość Pana do Siebie samego w Stworzemu test "':złosct~ 
Mężczyzny do Kobiety a powrót do Boga jest Konjunkc14 czylt 
Małżeństwem". 

Z not O. Miłosza na marginesach Vera Christiana 
Religio Swedenborga. 

"Pokora. Kobieta ratuje mężczyznę, bo będąc Mił?ści~ Mą­
drości oszczędza mężczyźnie niebezpiecznego zakochama szę we 
własnej mqdrości. Oto podstawa Miłości Małżeńskiej". 

Z not O. Miłosza na marginesach Vera Christiana 
Religio Swedenborga. 

"Ulepione są z kochliwego ciasta. Ki~dy ty~ko skończą dw_a~ 
naście lat, już miłość gdzieś je prowad:p. Wzdz~ ~,dale~~ 1e1 
gorejącą pochodnię i idą za mą przez pałmrok dzzecznstwa . 

Carlo Gozzi, Mernorie inutile, 
cyt. Muratow, Obrazy Italii. 

"Rytm jest najwyższym wyrazem tego, co nazywamy myślą 
czyli konstatacj4 i miłością Ruchu". 

POETA 
SIEDEMDZIESIĘCIOLETNI 

Tyżeś to, bracie teologu, 
Znawco niebiosów i otchłani, 
Spodziewający się co roku 
Kiedy ślęczałeś nad księgami, 
Ze dotkniesz ostatniego progu. 

Zaist~, bardzoś poniżony, 
Splendor myśleniu jest odjęty, 
Zeszedłeś między ludzkie domy 
I odpływają jak okręty 
A cel i port ich niewiadomy. 

O. Miłosz. 

W tawernach siedzisz pijąc wino, 
W zgiełku lubujesz się i wrzawie 
Głosów co ledwie są już giną 
Jak muzyki w grającej szafie. 
I gdzie tu myśleć nad przyczyną. 



34 CZESŁAW MIŁOSZ 

Raduje ciebie smętna ziemia, 
Napój wywarza się miłosny, 
Moc czarodziejska świat odmienia 
A przy niej lament wielkopostny, 
I tak się uczysz wybaczenia. 

Zarłoczny, lekkomyślny, chciwy, 
Jak gdyby śmierć nie dosięgała , 
Biegniesz wpatrzony w ziemskie dziwy, 
W teatrurn przewrotnego ciała 
Inne co dnia i co godziny. 

Tusz i pomadkę mieć na sobie, 
W jedwab ustroić się i pióra, 
I w gruchającej, ptasiej mowie 
Udawać, że tak chce natura: 
Tyle rozumiesz, filozofie. 

I cała twoia mądrość na nic 
I nie wiesz teraz co poradzić, 
Bo silny trunek, wielkie p1ękno 
I szczęście, które żal zostawić. 

,Jeżeli tedy nie uczynisz się równym Bogu, nie zdołasz pojąć 
Boga. Gdyż podobne jest poznawane przez podobne. Wyrwij 
się z tego, co cielesne i urośnij na miarę tego ogromu, który 
jest bez miary. W znieś się ponad wszelki czas i stań się wieczny, 
wtedy pojmiesz Boga. Pomyśl, że także dla ciebie nie ma nie­
możliwości. Zważ, że ty także jesteś nieśmiertelny i że jesteś 
zdolny objąć wszystkie rzeczy myślą, poznać wszelką umiejętność 
i wszelką naukę. Znajdź swój dom w legowisku wszelkiego 
żywego stworzenia. Bądź wyższy niż wszelka wysokość i niższy 
niż wszelkie głębiny. Zbierz w sobie wszystkie sprzeczne właści­
wości, chłód i gorąco, suchość i płynność. Myśl, że jesteś równo­
cześnie wszędzie, na lądzie, na morzu, w niebie. Myśl, że jesz­
cze nie zostałeś poczęty, że jesteś jeszcze w łonie matki, że 
jesteś młody, że jesteś stary, że umarłeś, że jesteś w świecie 
pozagrobowym. Obejmij myślą to wszystko równocześnie, wszyst­
kie czasy i miejsca, wszystkie substancje i cechy i wielkości 
razem. Wtedy będziesz mógł pojąć Boga. Ale jeżeli zamkniesz 
swoją duszę w ciele i będziesz siebie poniżać, mówiąc: Nic nie 
wiem, nic nie mogę, boję się ziemi i morza, nie mogę wznieść 
się do nieba, nie wiem czym byłem ani czym będę - wtedy co 
masz z Bogiem wspólnego?". 

Corpus Hermeticum, 11 (Epoka hellenistyczna). 
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śWIADOMOść 

l . Świadomość zawarła w sobie każdą oddzielną brzozę 
I lasy New Hampshire w maju okryte zieloną mgiełką. 
W niej są twarze ludzi bez liczby jak i biegi planet 
I wiedza o tym co było i rozeznanie co będzie. 
Należy tedy powoli, nie dowierzając nikomu, 
Wyprowadzać z niej ile zdoła język, za słaby na to. 

2. Obca i niepotrzebna gorącej krainie żywych. 
Odnawiają się liście, ptaki odprawiają gody 
Bez jej pomocy. I dwoje na brzegu rzeki 
Zaraz połączy usta, bo ich trzyma bezimienna siła. 

3. Myślę, że jestem tutaj na tej ziemi, 
Zeby złożyć o niej raport, ale nie wiem komu. 
Jakbym został wysłany, żeby co się na niej wydarzy 
Miało sens tylko dlatego, że zmienia się w pamięć. 

4. Grubi i chudzi, starzy i młodzi, oni i one 
Niosąc swoje torby i saki defilują korytarzem lotniska. 
I nagle czuję, że to niemożliwe, 
Ze to tylko zła strona jakiegoś gobelinu 
I że za nią jest druga, wyjaśniająca wszystko. 

5. Teraz, nie kiedy indziej, tutaj, w Ameryce 
Z wielości próbuję wydzielić najważniejsze dla mnie. 
Ani pobłażam sobie ani potępiam siebie. 

Udręki chłopca, który chciał być grzeczny 
I na tym strawił niemało lat życia. 

Wstyd szeptania w kratę konfesjonału, 
Za którym ciężki oddech i gorące ucho. 

Monstrancja rozebrana z wzorzystej sukienki, 
Małe słońce w otoku rzeźbionych promieni. 

Majowe dla domowników i czeladzi, 
Litanie do Panny Możnej, 
Matki Stworzyciela. 

Ja, świadomość, zawieram orkiestrę pułkowych trąb 
w które wąsaci dmą na podniesienie. 
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Jak i palbę z muszkietów na Resurekcję w nocy 
Kiedy ledwo różowi się ranna zorza. 

Lubię się w ozdobnych szatach i przebraniu, 
Choćby nie był prawdziwy malowany Jezus. 

Czasem wierząca, to znów niewierząca 
Z takimi jak ja sama łączę się w obrzędzie. 

W labirynty pozłacanych gzymsów baroku 
Zapuszczam się, wzywana pieniem świętych pańskich. 

Podróżuję w pielgrzymce do miejsc nawiedzonych, 
Do źródła, które nagle ze skały wytrysło. 

Przenikam w naszą wspólną kruchość i dziecinność 
Synów i córek człowieczego rodu. 

I wiernie przechowuję modlitwę w katedrze: 
Jezu Chryste, Synu Boży, oświeć mnie, grzesznika. 

6. Ja, świadomość, zaczynam się od skóry 
Gładkiej czy też porosłej gajami włosów. 
Szczeciniasty policzek, pagórek łonowy, pachwina, 
Jedynie moje choć nie tylko moje. 
A w tej chwili inna, jego czy jej, świadomość 
Bada uważnie własne ciało w lustrze 
Rozumiejąc, że swoje, chociaż własne nie jest. 

Czy, dotykając jednej cielesności w lustrze 
Dotykam każdej, znam cudzą świadomość? 
Czy wcale nie i ona, niedosiężna, 
Poznaje na swój tylko, najwłaśniejszy, ład? 

7. Nigdy nie będziesz wiedział co czuję, powiedziała. 
Ponieważ ty mnie wypełniasz, a nie jesteś wypełniany . 

8. Ciepło psów i esencja, niepoznana, psiości . 
A jednak czujemy ją. W wywieszeniu mokrego języka, 
W melancholijnym aksamicie oczu, 
W zapachu sierści, innym niż nasz a pokrewnym. 
Człowieczość nasza wtedy wyraźnieje, 
Wspólna, pulsująca, liżąca, włochata, 
Choć dla psów to my jesteśmy jak bogowie 
Znikający w kryształowych pałacach rozumu, 
Niezrozumiałym działaniem zajęci. 

Z "OGRODU ZIEMSKICH ROZKOSZY" 

Chcę wierzyć, że siły, które są nad nami 
Oddając się operacjom dla nas niedostępnym 
Dotykają czasami naszych policzków i włosów 
I czują wtedy w sobie to biedne ciało i krew. 
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9. Każdy obrzęd, zdumiewające urządzenia ludzkie. . 
Stroje pod którymi poruszają się, a które są trwalsze od ruch~ 
Gesty zastygające w powietrzu, do wypełnienia przez późnieJ 

[urodzonych, 
Słowa, które wymawiali nieobecni a ciągle ~ymawiane.. , 
Erotyczni, zgadujący pod tkaniną ciemne trójkąty uwłos1en, 
Uważni na wypukłości w płótnie i jedwabiu. . 
Tylko dlatego wierni obrzędowi, że jest tak r~żny od mch 
I unosi się nad nimi, nad ich ciepłem śluzoweJ błony, 
Na niepojętej granicy umysłu i ciała. 

10. Na pewno nie wyjawiałem co naprawdę myślę. 
Bo dlaczego miałbym wyjawiać? Żeby mnożyć 

o [nieporozumienie? 
Wyjawiać, ale komu? Rodzą się, dorastają 
W wielkiej przerwie i nie chcą słyszeć co potem. 
Niczego i tak nie odwrócę. Całe życie tak było., . . 
Wiedzieć i nie móc odwrócić. Aż wypadło przyznac 1m raqę. 
Na nic im niepotrzebne jakieś dalekie żywoty. 
I zgadywanie udręk, które znać będą potomm. 

EPIGRAF 

Słynny fragment Wyznań Sw. Augustyna o czasi:: "Czyn:ż~ 
więc iest czas? Jeżeli nikt mnie o to nie pyta, wzem. Jezelz 
chcę to wytłumaczyć komuś, kto o to pyta, już nie wiem. A jednak 
twierdzę stanowczo, że gdyby nic nie mijało, nie byłoby czasu 
przeszłego; gdyby nic się nie działo, nie byłoby czas,u. P_rzyszł,~­
go, a gdyby niczego nie było, nie byłoby czasu teraznze7szego . 

To znaczy: czas nie jest rodzajem żywiołu, który jest nieza­
leżny od istnienia rzeczy i w którym poruszają się rzeczy poddane 
ruchowi. Ani uciekając się do innej metafory, nie jest linią 
przedłużającą ~ię nieskończenie wstecz i naprzód. Gdzie nie ma 
rzeczy, nie istnieje czas. Tak samo ja~ tylko tam gdzie są rzec~y 
istnieje przestrzeń. Ale o wiele późnieJ, w epoce Newtona, ludz1e 
uwierzyli że czas i przestrzeń są pojemnikami, wewnątrz których 
porusza ~ię materia. W ten sposób unikali myślenia o Nic, 
w którym nie ma ani materii ani czasu ani przestrzeni. 
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O MODLITWIE 

Pytasz ?Inie,. jak mo?Iić się do kogoś, kogo nie ma. 
Tyle w1em, ze modlitwa buduje most z aksamitu 
Po którym idziemy podlatując jak na trampolinie 
Nad krajobrazy koloru dojrzałego złota 
Przemienione magicznym zatrzymaniem słońca. 
Ten most prowadzi na brzeg Odwrócenia 
Gdzie wszystko już na opak i słowo jest" 
Odsłania sens przeczuwany ledwo. " 
Zauważ, mówię: "my". Każdy z osobna 
Czuje tam litość dla innych, uwikłanych w ciało 
I wie, że gdyby nawet nie było drugiego brzegu ' 
Na most nad ziemią weszliby tak samo. 

ELEGIA DLA YGREK ZET 

Nigdy nie zapomirwj, że jesteś synem Króla. 
Martin Buher 

W ;ok po twojej śmierci, droga Ygrek Zet, 
Lec1ałem z Houston do San Francisco 
I .wspomniałem nasze spotkanie na Trzeciej Avenue 
Kiedy tak spodobaliśmy się sobie. 
Opowiedziałaś mi wtedy, że dzieckiem nigdy nie widziałaś lasu 
Tylko ceglany mur za oknem. 
~ było mi żal, i zawsze później trochę żal, 
Ze tyle w nas wydziedziczenia. 
Jeżeli byłaś córką króla, to nie wiedząc o tym. 
~adne! ojczyzny z zamkiem u spływu rzek, 
ZadneJ procesji w czerwcu z niebieskim dymem kadzidła. 
Byłaś pokorna i nie zadawałaś pytań. 
~zruszałaś ramionami: no, kimże ja jestem, 
Zeby w mirtowym wianku chodzić w majestacie? 
Cielesna, krucha, ironiczna, biedna, 
Pozwalałaś mężczyznom z niedbania o siebie. 
I paliłaś tak dużo, aż po raka płuc. 
Zn~łem twoje marzenie: mieć swój własny dom 
Z tirankarni i rano polewanym kwiatem. 
Miało się spełnić, nie wiadomo po co. 
A na.sza d~~na chwila: parzenie się ptaków, 
Bez mtenq1, namysłu, prawie napowietrzne, 
Nad splendorem jesiennych dereni i klonów, 

Z "OGRODU ZIEMSKICH ROZKOSZY" 

Nawet w naszej pamięci niewyraźnie trwała. 
Jestem wdzięczny, bo wziąłem od ciebie nauki, 
Choć nigdy ich nie mogłem ogarnąć słowami: 
Na tej ziemi, gdzie nie ma palmy ani berła, 
Pod niebem, które było jak namiot zwinięte, 
Jakaś litość dla nas, ludzi, jakaś czułość. 
I po prostu dobroć, droga Ygrek Zet. 

P.S. 
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Ale naprawdę bardziej mnie to przejmuje niż dowodzą słowa. 
Nad nami wszystkimi odprawiam gorzkie żale. 
~hcia_łbym, żeby każdy i każda wiedzieli, że są dziećmi Króla 
l by h pewni swojej duszy nieśmiertelnej, 
to znaczy wierzyli, że co najbardziej ich własne jest nie do 

i trwa jak rzeczy, których dotykają, 
~e~az widziane przeze mnie za granicami czasu: 
JeJ grzebień, słoik z kremem i farbka do ust 
na pozaziemskim stoliku. 

CHŁOPIEC 

[zniszczenia 

Zarzucasz wędkę, stojąc na kamieniu. 
Bose nogi okrąża woda migotliwa 
Twojej rodzinnej rzeki w gęstwie lilii wodnych. 
I kim ty jesteś, zapatrzony w pławik, 
Wsłuchany w echa, w stukanie kijanek? 
Jakież to piętno na tobie, paniczu, 
Już teraz chory na swoją osobność, 
Z jedną tęsknotą: żeby być jak inni? 
Znam twoje dzieje i wiem, kim zostaniesz. 
W stroju cyganki mógłbym zejść nad rzekę 
I wróżyć tobie: sława i bogactwo. 
Nie mówiąc jednak jaka będzie cena 
Nie do wyznania tym, co nam zazdroszczą. 
Jedno jest pewne: dwie twoje natury, 
Skąpa, ostrożna, przeciw drugiej, hojnej. 
I będziesz długo szukać pogodzenia, 
Aż twoje prace wydadzą się marne 
A piękne tylko lekkomyślne dary, 
Wspaniałość serca, beztroskie oddanie 
Bez ksiąg, pomników i ludzkiej pamięci. 
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Z D. H. LA WRENCE'A: 

MISTYK 

Wszelkie doznanie zmysłowe jest dla nich mistyczne, kiedy mowa 
o samym doznaniu. 

Więc jabłko będzie mistyczne kiedy smakuję w nim lato i śniegi 
i dzikie falowanie ziemi i upór słońca. 

Na pewno te wszystkie rzeczy znajduję w dobrym jabłku, 
choć niektóre jabłka, wodniste i kwaśne, mają smak wody, 
a inne, gorzkawo-słodkie, mają za wiele słońca 
jak woda laguny zanadto nagrzana. 

Kiedy mówię, że smakuję to wszystko w jabłku, nazywają mnie 
mistykiem to znaczy kłamcą. 

Jedyny sposób jedzenia jabłka 
to pożreć je jak wieprz 
i nie czuć nic, 
to jest realne. 

Ale ja, kiedy jem jabłko, chcę mieć obudzone wszystkie zmysły. 
Pożerać je jak wieprz to karmić nieżywych. 

ANAXAGORAS 

Kiedy Anaxagoras mówi: nawet śnieg jest czarny! 
uczeni biorą go bardzo poważnie, 
ponieważ wypowiada "zasadę" czy "prawo", 
że wszystkie rzeczy są mieszanką, dlatego najczystszy śnieg 
ma w sobie także składnik czerni. 

To nazywają nauką i rzeczywistością, 
A ja, pychą umysłu i oszustwem 
i nonsensem, bo czygty śnieg jest dla nas biały, 
biały, biały i tylko biały, 
ze ślicznym kwitnieniem bieli na bieli, 
którą zachwyca się dusza i zmysły 
doznają rozkoszy. 

Z "OGRODU ZIEMSKICH ROZKOSZY" 

A życie jest dla rozkoszy, dla zachwytu, 
i dla grozy, dla mrocznego toczenia się zagłady . 
Potem znowu jasny brzask zachwytu, 
bo jest ostra biel śniegu albo, wysoko, księżyc. 

W cieniu słońca śnieg jest niebieski, błękitno-niebieski, 
trochę jak oszroniałe dzwonki Scylla, 
ale ani śladu w nim, jak chciał Anaxagoras, czerni. 

CZŁOWIEK Z TYRU 
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Człowiek z Tyru poszedł raz nad morze . . . . 
rozmyślając, bo był Grekiem, nad tym, że Bóg jest jeden l zupełme 
sam i coraz bardziej sam będzie. 

A kobieta, która prała bieliznę u źródła po~ s~ał~, 
tam skąd strumień spływał i nikł w nadmorskim ~w1rze, 
rozpostarła swoje pranie na kamykach nad brzeg1em, 
złożyła swoją koszulę na pochyłych skalnych płytach, . 
I brodząc w bladozielonym wieczornym morzu, szła na płytki zalew, 
spluskując się wodą. . . 
Potem odwróciła się, powoli szła z powrotem, za plecami mając 
niebo wieczoru. 

O śliczna śliczna z ciemnymi włosami upiętymi wysoko, 
zanurzają~a się cdraz głębiej i wynurzająca się stopniowo, 
jej pełne uda w powolnym ruchu kiedy brnęła do brzegu, 
ramiona jasne od światła z milczącego nieba, 
dwie piersi niewyraźne i tajemnicze 
z wdzięczną wspaniałością zmierzchu między nimi 
i czarna kępka włosów podbrzusza jak znak 
niosący wieść mężczyźnie. 

Więc załamał ręce z zachwytu i wyszeptał: 
Patrzcie! Bóg jest jednym bogiem! Ale tu, o zmierzchu, 
boska i śliczna Afrodyte 
z morza idzie ku mnie. 

PAX 

Tylko to jest ważne: mieszkać u Boga żywego, 
być jednym ze stworzeń w domu, 
którym włada Bóg Zycia. 
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Jak kot śpiący na krześle 
w spokoju, w spokoju, 
w zgodzie z panem domu i panią domu, 
u siebie, u siebie, w domu żywych, 
spać u paleniska, ziewać przed ogniem. 

Spać u paleniska na żywym świecie, 
ziewać u siebie w domu przed ogniem życia, 
czuć obecność Boga żywego 
jak wielką ufność, 
wielką ciszę w sercu, 
obecność 
jak pana domu, co siedzi za stołem 
w jego własnym i ogromnym bycie, 
w swoim domu, w krainie żywych. 

Czesław MIŁOSZ 

Arcb.iwu.m polityczne 

Podbói Ameryki Srodkowei 

W czasie drugiej wojny światowej nazywało się to "miękkim 
podbrzuszem mocarstw Osi". Było to określenie, które wpro­
wadził Winstan Churchill w poszukiwaniu nie tylko najskutecz­
niejszego i najszybszego zniszczenia potęgi militarnej państw osi. 
Chodziło jeszcze o coś innego: o to, by dzięki strategii szybkie­
go zwycięstwa uniemożliwić Sowietom opanowanie terytoriów, 
które obecnie są KDL-ami. Tym "miękkim podbrzuszem" w 
propozycjach Churchilla miały być Bałkany. Poprzez nie i poprzez 
sprzymierzoną z aliantami, a okupowaną przez państwa Osi 
Grecję proponował Winstan Churchill uderzenie, które - odci­
nając Sowiety od ich zachodnich nabytków - zaatakowałoby mózg 
i serce Trzeciej Rzeszy - Berlin. Militarnie było to przedsię­
wzięciem łatwiejszym od inwazji Normandii. Folitycznie -
uchroniłoby całą środkowo-wschodnią Europę od wcielenia jej 
do sowieckiego Imperium. Jeśli propozycja ta nigdy nie zyskała 
uznania w oczach Roosevelta, to właśnie dlatego, że nie dogadzała 
Sowietom. Dla schorowanego prezydenta Stanów - którego 
mózg pracował z coraz mniejszą precyzją - priorytet miała lo­
jalność wobec sowieckiego "alianta" i wiara w jego dobrą wolę. 
Ta lojalność nie wynikała ze wspólnie uzgodnionego porozumie­
nia, które by postulowało priorytet jednej strategii wojskowej 
nad drugą. Był to pierwszy akt wprzągnięcia krótkowzrocznych 
polityków amerykańskich w dalekowzroczną sowiecką politykę 
światowego podboju. 

Gdy dzięki niewiarygodnie krótkowzrocznej polityce Cartera 
zmuszono do ustąpienia dyktatora Nikaragui Somozę, gwarantu­
jąc jednocześnie objęcie władzy przez sandynistów, których po­
wiązania z Sowietami na długo przedtem nie były dla wywiadu 
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ame~ykańs~ie~o ,tajemnicą - sowieckim strategom w Moskwie 
mu~lała za~wltac ~owa, r~welacyjna w swoich konsekwencjach 
rnys .. Mysl ,ta m1ała raqonalne oparcie w długotrwałym bez­
w~a~le ~tanow wobec sytuacji na Kubie, jak również globalnej 
ffilSJ~, ~torą w .ciągu ostatnich lat wykonywał Fidel Castro dla 
Sow1e!ow ~ez z~~ego sprzeciwu ze strony Waszyngtonu. Gdy 
wyłoniła s1ę ~a}p1erw sprawa Nikaragui, a potem Salwadoru, 
rzecz nabrała JUZ bardzo wyraźnych i kuszących kształtów. Zród­
łe?I poku~ był sam Kong.res ~tanów Zjednoczonych. Gdy So­
wlety ':beJ?Iu!~ w swe pos1adame lub przyłączają do strefy swych 
wpływow J?kis bardz? odległy teren, w Kongresie amerykańskim 
podnoszą s1ę gło~y, ze .A~:ryka nie powinna angażować się w 
?dległe teatry woJen, a Jezeh czynią to Sowiety mówią że spotka 
~ch los A~erykanów w Wietnamie. Ameryka Srodkowa jest 
Jednak .tuz na, ~aplec~~ Stanów, oddzielona tylko skołatanym 
M~~syki~m. Jesli w .~eJ wy?uchnie pożar ... ? Oznacza to groźbę 
mllitarneJ konfrontaq1. I znow przywołuje się widmo Wietnamu 
k~óre ma ~id?c~nie właś~~wości mobilne, ponieważ można je za~ 
rowno zbhzyc Jak oddalic od granic Stanów. Krótko ' · K m1 · . mow1ąc, 
n~ r: u ocemono syt?aqę dialektycznie: skoro Kongres Sta-
now. Zjedno~zonych uwaza za szczególnie niebezpieczną dla utrzy­
mama po,koJu wszelką konfr~nt~cję, im. bliższa jest ich granic, 
to pr~ywo~cy na Kr~mlu po'Ymm do taklego stanowiska przysto­
sow~c swoją strateg1ę podboJu. Powróćmy jednak do Nikaragui 
czyh do wydarzeń sprzed blisko 4 lat. W pierwszych latach 
rządów Carter.a Sta~y ~jednoczone wspomagały tego nowego 
adep!a ~omumzmu 1 klienta Sowietów pieniędzmi . Pornoc w 
wym~ame Somozy na Ort e gę Savaedre (choć bez pomocy i tak 
by s1ę ,t~ o_?było) ozna,czała zamianę siekierki nie na kijek, ale 
na r~ezm~kl tasak, ktorym Sowiety wyrąbują sobie drogę do 
St,anow ~Jedn~czonych. I tu z pozoru nie widać żadnych przesz­
~od. Z JedneJ strony - soWlecka determinacja i świadomość 
J~s~o sprecy~owanego celu, który określa nową strategię. z dru­
gleJ - ?ezs~~ny prezydent Reagan, równie bezustannie jak i bez­
skuteczm~ bljący w dzwon alarmowy. Decyduje przecież nie on 
ale, ogłup1.ała ze ~tra~hu większość demokratycznego Kongresu: 
kto~a swoJe <_>bow1ązkl wobec narodu rozumie wyłącznie jako uni­
kame wsze}k1ch za~ngaż<_>w~ń, ~łaszcza ?Iilitarnych. Innymi sło­
wy, pow:rot do "~olaqo.mzmu . Ale Jest to izolacjonizm nie 
w ~ostac1 absolutneJ, pomeważ zarówno demokraci jak i republi­
kame d<_> strefy zagr~żenia Stanów zaliczają w dalszym ciągu 
Zachodnią Europę, zw1ąz~ą ~owojennymi. sojuszami. Tym soju­
szom pozostałby zapewme w1e;~y znaczme bardziej tchórzliwy 
od ?hecnego .~o~gres. Zachodz1 Jednak obawa, że sojuszów tych 
moze przeraz1c s1ę sama Europa Zachodnia, której znaczna część 
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opinii uważa przymierze ze Stanami za bezwstydną prowokację 
skądinąd pokojowo usposobionej Moskwy. 

Do przymierzy objętych NATO dochodzą niepisane zobowią­
zania, dotyczące Bliskiego Wschodu z jego krajami ropodajnymi 
oraz Izrael. Te wszystkie sojusze i zobowiązania stanowią realny 
a~tybodziec i przeszkodę w gładko rozwijającej się od lat ekspan­
~Jl Sowietów. Prawda, że rozbicie NATO jest dalej ważnym 
l może wciąż najważniejszym celem sowieckim, ale Kreml zdaje 
sobie sprawę, że rzecz ta nie przyjdzie mu łatwo . . W innej 
części świata Bliski Wschód wymaga stałej czujności nie dla­
tego, żeby interesom sowieckim coś tam naprawdę zagrażało, 
ale po prostu dlatego, że może nadarzyć się jakaś nieprzewi­
dziana okazja. Choćby w zwolna, ale stopniowo dojrzewającym 
do przemian Iranie. Pytanie jednak do jakich? Sowiety dosko­
nale wiedzą, że ruch pacyfistyczno-zamrożeniowy w rejonie Euro­
py Zachodniej jest tylko cząstkową miarą opinii i że na Bliskim 
Wschodzie - z jego strażnikiem Izraelem i utworzoną "Rapid 
Deployment F orce", czyli siłami amerykańskimi, zdolnymi do 
szybkiego przerzucenia ze swoich baz do odległych rejonów świa­
ta - sprawy nie rokują szybkiego przesunięcia chwiejnego status 
quo na korzyść Sowietów. Odwrotnie, Moskwa musiała położyć 
uszy po sobie w obliczu cięgów jakie poniosła Syria i sprzymie­
rzona z Sowietami PLO. Nie chodziło tu bynajmniej o prestiż, 
bo wbrew pozorom sowieckie państwo łatwiej przełyka upokorze­
nia niż nam się wydaje. Między innymi dzięki umiejętnościom 
~ropagandowym ukazywania klęsk jako sukcesy. W całej sprawie 
1stotne były rzeczywiste trudności, wynikające z relatywnej twar­
dości Stanów jeśli chodzi o ten rejon świata, jak również kur­
czenia się bazy sprzymierzeńców, z których na razie na pewno 
można liczyć tylko na płk. Kadafiego i Syrię. Ale na jak długo? 

Zaplanowana z dawna i dalekowzrocznie strategia pokoju 
rozwijała się powoli wraz z potężniejącymi siłami sowieckimi. 
Harmonizowała z nią wpływowa liberalna opinia Zachodu i Ja­
ponii. Zdobycze były wyraźne, choć na pewno dalekie od reak­
cji łańcuchowej. Zbyt szybko po sobie następujące nabytki mog­
łyby zaalarmować Zachód i rozbić schemat mądrze zaplanowanego 
scenariusza. Przywódcy na Kremlu byli więc cierpliwi i spokojni 
tak długo, dopóki każdy następny rok - lub przynajmniej dwu­
lecie - zamykali saldem dodatnim. Jak wiemy proces ten uległ 
zahamowaniu i zakłóceniu w końcowym okresie rządów Cartera. 
Niegdyś - zapewne jeszcze za czasów Stalina - Sowiety przy­
jęły jako realistyezną konieczność fakt, że pokojowego podboju 
Zachodu - z ostatecznym celem podporządkowania sobie Wa­
szyngtonu - nie można osiągnąć najkrótszą drogą. Że jest to 
daleka pielgrzymka rozłożona na lata, i że dla odbycia tej drogi 
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b~ć ~~że nie .wystarczy jednego czy dwu pokoleń. Ale dopóki 
wl~Zl~l~ na teJ, dro~e po~tęp~, u;~rojeni nie tylko w najnowo­
czesrueJszą bron ale 1 w c1erpliwosc - akceptowali ją. Ostatnie 
trzy l~ta .z~ch_wiały ich v.:iarą. P;zyniosły one pierwsze od wojny 
k?reanskieJ mepowodzerua, z ktorych - jak na przykład z Afga­
rustanu - trudno się wycofać, albowiem każdy odwrót może 
po?nieść _wol~ ?poru ujar.zmionych. Na szczęście - i chyba w 
n~Jodpowted.m;jszym czas1e, ?d~ż niejednego przywódcę sowiec­
klego o?armac mogło zwątp1eme - okazało się, że rozłożoną 
na dług1e lata drogę podboju będzie można skrócić. Ten sam 
Kongres ~mery~ański,, który ~zg~ędnie czujnie pilnuje Sojuszu 
~tlantyc~1ego 1 l?teresow na Blisk1m Wschodzie, popadł w strasz­
hwą pamkę "wietnamską" w obliczu rozwijającego się ruchu 
wy.zwoleńczego" w Ameryce Środkowej. Liczy każdy ka;~bin i 
kazdego doradcę, żeby ten broń Boże nie znalazł się w strefie 
zagrożenia działaniami wojennymi. Panowie na Kremlu patrzą 
na to widowisko w zdumieniu i zachwycie, niczego nie rozumie­
jąc, chociaż już przywykli do tego, że Amerykę trudno jest zro­
zumieć. Wiedzą jednak, że nadarzającą się szansę trzeba wyko­
r~stać bł~s~awicznie. Im szybciej będą działać, tym skutek bę­
dzie pewmeJszy. 

Wydarzenia, które zaczęły się tak pomyślnie rozwijać w Ame­
ryce Środkowej, otwierają przed Sowietami nowe perspektywy. 
Jeśli. wypa~ w tym rejonie świata potoczą się po ich myśli, 
będzte to dojrzały owoc, który sam spadnie do sowieckiego kosza 
albo który bez nadmiernego ryzyka i wysiłku zerwie Jurij An­
dropow przy minimalnej pomocy marszałka Ustinowa. W ten 
sp<:só~ konf.igu.racja geop~li;yczna świata ulegnie gruntownej 
zm1ame. ~z1ęk~ temu własme, że Ameryka Środkowa staje się 
zwolna "m1ękklm podbrzuszem Zachodu" Europa Zachodnia i 
Bliski Wschód mogą zostać okrążone - ~ właściwie pominięte 
ogromnym skokiem przez Atlantyk. 

Jeśli założy ~ię ~otychcz~sowe drętwe zachowanie Ameryki, 
w~z~stko to moz: s1ę odbyc przy pomocy zgoła nie-afganistań­
skleJ metody, czyh prawie bez użycia armii sowieckiej. Wystarczy 
bezustanny strumień zaopatrzenia i specjalistów oraz rozbudowa 
w coraz bardziej ofensywną twierdzę Kuby, która wielokrotnie 
pom~ożyła już swoje powietrzne, morskie, podmorskie i lądo­
w: stły ofe';ls~ne z całkowitym pominięciem wszystkich zobo­
wlązan .sow1eck1c~ z. ~oku 1962. Zeby zneutralizować rolę tej 
wy~p~ jako sowieckieJ bazy wypadowej na kontynent amery­
kanskl, trzeba by po prostu zagrozić jej blokadą. Ponieważ sta­
nowiłoby to akt wojny - Kongres Stanów w swym obecnym 
składzie nigdy się na to nie odważy. Zresztą nie chodzi tylko 
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o Kongres. W całej Ameryce musiałaby zapanować inna atmo­
sfera. 

"Po cóż dokonywać kłopotliwych posunięć globalnych, przy 
bezustannym pilnowaniu porządku na peryferiach Imperium, sko­
ro prawie bez żadnych strat możemy znaleźć się na przedpolu 
potencjalnego adwersarza" - tak myślą prawdopodobnie so: 
wieccy stratedzy. - "Jeśli po opanowaniu Ameryki ŚrodkoweJ 
znajdziemy się na zaproszenie przyjaznego rządu meksykańskiego 
w Meksyku, któż ośmieli się nam zarzucić plany agresji? !'Ji.ech 
by znalazł się wówczas taki śmiałek! Pokażemy mu mapę sw1ata 
z nową konfiguracją geopolityczną!" 

"Do tego wszystkiego wiedzie jednak droga poprzez umie­
jętne wykorzystanie ruchów społec~no-wyzwoleńczych. w Ame­
ryce Środkowej. Na razie mamy dw1e murowane pozyqe: Kubę 
i Nikaraguę. Obydwa bardzo dobre przyczółki, .choć ten drugi 
nieco mniej murowany od pierwszego. Dochodzi do tego Gre­
nada - która właściwie jest tylko polem startowym 

1
• W tych 

warunkach, wykorzystując zalety 'miękkiego podbrzusza', potrzeb­
ne nam są jeszcze: Salwador, Kostaryka, Gwatemala, Hond~ras 
i Panama. Ponieważ Amerykanie nie wierzą w 'teorię domma', 
pokażemy im tę praktykę. Jesteśmy ~nakomit~mi szachista~, 
ale w dominie jesteśmy jeszcze lepszy~ gr~~za.ml. Z~esztą, ~rola 
sowiecka nie zamierza o te cele walczyc, b1c s1ę mus1 ktos 1nny. 
W tym celu, tak jak niegdyś przekształciliśm~ napraw?ę wyzw~­
leńczą armię Fidela Castro w naszą siłę zbrojną, tak Jak uc~ym­
liśmy z armii Nikaragui sprzymierzeńc~ i strażn~a. na~z~c? mte­
resów w Salwadorze podobnie - ale jeszcze umiejętmej 1 zręcz­
niej - postępować' musimy dalej. Należy zorganizować i roz­
wijać ruch wyzwoleńczy w całej Środkowej Ameryce". 

Takie, jak sądzę, są w lapidarnym skrócie zarysy nmyej 
strategii Kremla. Z tego też powodu w dalsz~m to~u m~1ch 
wywodów wypada się przyjrzeć ruchom ~~wolenczym 1 a.rmwm 
partyzanckim, które są ich zbrojnym ram1eme~. G~nea~og1a tych 
armii i patologia ich wynaturzeń ukaże nam, pk stają s1ę one na­
jemnym instrumentem nowych sowiecki~h planów: podp~rzą_d­
kowania sobie Ameryki poprzez uderzeme centralne - najkrot­
szą drogą z kubańskiego przyczółka. Tak jak proponował kiedyś 
Winstan Churchill. Tylko w innych warunkach, innymi środka­
mi i wobec innego przeciwnika. 41 lat temu wobec śmiertelneg? 
wroga ludzkości - hitlerowskich Niemiec. Obecnie ZSSR przej-
muje jego dawną taktykę. 

l. Pole startowe niebłahe, jeśli się weźmie pod uwagę ponad trzykilo­
metrowy pas startowy. 
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Jak się organizuje "armie wyzwoleńcze" 

W czasie drugiej wojny światowej, przed nią 1 Jeszcze daw­
niej, w XIX wieku, partyzantami nazywano tych, którzy wal­
czyli nie w szeregach regularnych wojsk, ale na tyłach armii nie­
przyjacielskich. Rodzaje i formy partyzantki były rozmaite. Była 
nią nie tylko znana z piosenki ,)eśna piechota", ale również ci, 
którzy tworzyli zbrojne podziemie w miastach. Akcje tych 
ostatnich z natury rzeczy miały charakter indywidualnego terroru. 
Takim aktem terroru było na przykład zabicie słynnego z okru­
cieństwa gestapowca. Partyzantka więc - czyli jak mówią w 
Ameryce Północnej i Południowej guerilla2 splata się z terrorem 
indywidualnym, prowadzonym przeważnie w miastach. Nonsen­
sem byłoby potępiać terror w całości i bezwarunkowo. Wszyst­
ko zależy od tego, z czego rodzi się terror i jaka jest jego spo­
łeczna motywacja. Druga połowa naszego stulecia przyniosła wy­
naturzenie otoczonej niegdyś aureolą romantyzmu działalności 
"partyzantów" - ale bynajmniej nie zawsze i nie wszędzie. 
Klasycznym przykładem państw, w których ruch partyzancki 
miałby pełne moralne i polityczne uzasadnienie, są niektóre kraje 
KDL-ów (w tej liczbie Polska) oraz liczne republiki sowieckie. 
Ale tam uniemożliwia to zarówno brak uzbrojenia jak i policyjny 
reżym. Jest to paradoksalne przeciwieństwo innych sytuacji, 
gdzie o istnieniu wielorakich form partyzantki i indywidualnego 
terroru nie decydują implikacje społeczne - a więc tłumiona 
wola i głos większości - ale fakt posiadania niemalże nieograni­
czonego dostępu do broni, amunicji i materiałów wybuchowych. 
We wspomnianych warunkach cała motywacja ruchu partyzancko­
terrorystycznego ulega odwróceniu. Terror (guerilla) w mieście 
czy poza miastem wyraża ostatnio coraz częściej protest jednos­
tek posiadających broń, ale nie dysponujących żadną bazą spo­
łeczną. Pozostaje tylko jej mit. Nie mogąc zjednać dla siebie 
nawet nikłej części opinii publicznej, a dysponując środkami ter­
roru, kilkuosobowa grupa może stworzyć organizację bojową. 
W miarę rosnącego werbunku, przeważnie ludzi bardzo młodych, 
którym siła zawsze imponowała, a automat w ręku stanowił sym­
bol męskości, organizacja bojowa nadaje sobie dumną nazwę 
"armii wyzwoleńczej", walczącej o prawa "uciskanego ludu" albo 
"ciemiężonej mniejszości etnicznej". Nie znaczy to bynajmniej, 
że lud nigdzie poza imperium sowieckim nie bywa uciskany i że 

2. Genealogia słowa guerilla wiąże się z nie najwcześniejszą, ale najbar­
dziej znaną w historii partyzantką hiszpańską w czasie inwazji wojsk . Na­
poleona, w pierwszych latach ubiegłego stulecia. 
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mniejszości etniczne wszędzie korzystają z pełni praw .. Ows~em, 
jedno i drugie spotyka się obecnie takż~ poza. Sow1etam1 -:­
głównie w Trzecim Swiecie3• Tyle tylko, ze arffile partyza.nct?e, 
o których tyle słyszymy, nie mają nic wspólnego z walką z. )~kim­
kolwiek uciskiem. Ich twórcom i organizatorom przewazrue. na 
początku przyświecała myśl o władzy i przywództwie. W m1arę 
jednak jak tworzone przez nich "armie wyzwo~eń:ze" z. coraz 
liczniejszymi szeregami bojowników wymagały. p1eruędzy l szko­
lenia wojskowego tudzież środków zaop~trze~ua, potrzeba zr;tale­
zienia potężnych protektorów stawała s1ę rueuchronną koruecz-
nością. • 

Waga i znaczenie Ameryki. ~rodkowej w planach str~tegii 
sowieckiej rośnie z każdym mtestącem, ale cent~em, z kt~rego 
powiela się na ten rejon zafałszow_~ne "rewol_uqe ludowe ~o­
zostaje nadal Hawana. Bezradnosc Ameryk1 wobec rządow 
Castro podyktowana jest wyłącznie strachem pr~ed .Moskwą. 
Strach rzadko mobilizuje ludzi do obrony. CzęsCleJ. dztała para­
liżująco. System kubański, bliźniaczy sowieckiemu, J~St ~;rocem 
zwyrodnienia rewolucji, która poczęta "Ruchem 26 li~ca w la­
tach 56-59 miała jako główną siły napęd?wą" ku?.a~sk~ klasę 
średnią. W tym sensie "rewoluqa kubanska. rozru s~ę swą 
genealogią od tego co działo się w Salwadorze 1 G:renadzte ora~ 
czego możemy być świadkami w pozostałych kraJach ~mer_Ykl 
Srodkowej. Zorganizowana w Sal~adorze par.tyzantka rue m1ał.a 
żadnego widocznego związku z n~ezadowoleruem lu~owym naJ­
pierw z rządów wojskowo-obszarruczyc~, a P?tem z JUnt~ N~po­
leona Duarte. Te dwa zjawiska rozwiJały s~ę odrębnymi łozys­
kamL "Armia wyzwoleńcza" Cayetan~ Carp1o powstała! by słu­
żyć celom powielenia na tym terytonurn systemu ~owle~ko-~u: 
bańskiego, na co nigdy nie otrzymał~ mandatu od zadneJ częsc1 
społeczeństwa salwadorskiego. Armta partyzancka Salwa~oru, 
wzywająca do bojkotu wyborów, dokładnie rok te~~ poruosła 
sromotną klęskę. Mimo niespotykanego na;v;t w d~t7Jach. Ame­
ryki łacińskiej terrorn, ponad 80 % ludnosct. od~roe1ło stę ple­
cami od "armii wyzwoleńczej" by uczestru~zyc w w_ybora.ch. 
Wynikał z tego jedyny wniosek, który potwterdz~ moje twier­
dzenie: armia partyzancka jest tworem samozwanczym, docze-

3. Głównie, ale nie tylko. Sciśle biorąc, np. w Stanach ~jednoczon!ch 
dyskryminowane są w porównaniu z Czarnymi, Portorykan~IIU dawne Wlęk-

. · · · li An 1 · Sk dynawowie i grupy un podobne oraz szosct etruczne - czy g osast, an . . 
niektóre mniejszości etniczne, które nie cieszą się "etmcznym statusem naJ­
wyższego uprzywilejowania" w zakresie opieki Państwa i> Stanu, przy roz-
działach stanowisk i posad. 
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pionxm do ruchu reform, który czerpie swe siły z pomocy i pro­
tekq_t obcych mocarstw., Wydawać by się mogło, że klęska ko­
n:umstycznych partyzantow w Salwadorze i ich widoczna izola­
CJa w społeczeństwie bę~zie dla Ameryki Srodkowej punktem 
zwrotnym. Tymczasem me podobnego się nie stało. Elita inte­
~ektualna Stanów, .k!óra m~ wciąż jeszcze niebłahy (choć male­
Jący) wpływ na op1mę pubhczną, zdawała się nie dostrzegać tego 
'7da~zema. ~raz .z po~ażną. lic~bą c;złonków Izby Reprezentan­
t?w l Senatu .liczn.l ,~olityc>: 1 dzlenr:frarze proponują dalej "po­
lity:zne rozw1ązame , a w1ęc podz1ał władzy z Sowietami _ 
czyli faktyczne dopuszczenie ich do rejonu Ameryki Srodkowej 
wbre~ woli miejscowej ludności. Ten niewiarygodny akt kapi­
t~laql,, ~arzucony.ludom tej strefy, poważni politycy w Kongre­
S!~ .we1ąz nazywaJą ".rozwiązaniem politycznym". Oczywiście w 
o~1qalny~ słowmctw1e. akt poddania jest też jakimś rozwiąza­
mem p~litycznym. MoJa teza o nowej strategii sowieckiej, która 
oparta Jest na trafnym wyczuciu przez Sowiety słabych i podat­
n~c~ pod ekspansję sowiecką terytoriów, przy zredukowaniu do 
m~mum kosztów własnych, implikuje przesunięcie kierunków 
n.ac1sku prz~z Kreml. Tę nową strategię i jej dalsze konsekwen­
CJe _row~ s.obie uświ~domić c} Amerykanie, którzy chcą rato­
wac sw?J kr~J - a z .mm cały swiat - przed władzą sowiecką. 

Pomewaz narzędz1em rozszerzania swych wpływów przez 
Kreml w tym rejonie świata jest tzw. akcja społeczno-wyzwoleń­
cz~, wypada pokrótce zastanowić się nad jej prostacką techniką, 
~tora doz~ała tak kompromitującej porażki w Salwadorze bez 
zadnych w~d?~zny~h szkód dla jej promotorów. Że ową technikę 
,;~vyzwolem~ , mu;no pr~pagandowego fiaska w tym kraju, So­
w~ety stosują daleJ, .w~~a przede wszystkim z tego, że z po­
razkl Caret~~a C:arplO 1. Jego armii partyzanckiej nikt po stronie 
am~ryka~s~eJ m~ wyciągnął żadnych praktycznych wniosków. 
NaJbardzleJ zagrozone "wyzwoleniem" tych krajów Stany Zjed­
nocz_o~e, b~dące tu "staqą docelową" - przyjęły je - poza 
admmtstr~qą ~eagana - ~ ca~ow~tą obojętnością. Kongres -
pozostał slepy 1 głuchy. WtęceJ -Jego wpływowe koła liberalne 
wydają się akceptować ze strony partyzantów ową osobliwą tech­
nikę "wyzwolenia", polegającą na wysadzaniu mostów podpala­
niu el~ktrowni i .niszczeniu sieci komunikacyjnych - {ako prak­
~k,. me wywołuJących szczególnego zdumienia, tym mniej potę­
pienia. To co odrzuciło zdecydowanie ludność Salwadoru od par­
tyzantów - nie zniechęciło bynajmniej do nich amerykańskich 
liberałów, ani nie skłoniło Kongresu do zajęcia zdecydowanego 
stanowis~a .. A poniew~ w Moskwie bardziej liczy się to co myśli 
amerykanski Kongres 1 głoszą amerykańskie mass media niż to 
co myślą Salwadorczycy lub inne "wyzwalane obiekty", uznano 
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tam trafnie, że metody "wyzwolenia" ludów Ameryki Srodko­
wej nie ma powodu zmieniać. Jest ona prawie identyczna z tą 
jaką stosował w Wietnamie Wietkong i inwazyjna armia Pół­
nocy. Folegała ona również na niszczeniu infrastruktury, na pa­
raliżowaniu życia w południowej części kraju. Na tej drodze 
"przekonywało" się mieszkańców sajgońskiej części Wietnamu, 
że jedyną alternatywą dla nich jest konieczność zaakceptowania 
władzy "armii wyzwoleńczej", ponieważ jej terrorowi adminis~ 
tracja rządowa nie potrafi się przeciwstawić. W ten sposób am 
Salwadorczycy, ani w przyszłości Kostarykanie (gdy na nich przyj­
dzie kolej), jak również i inne narody tej strefy nie będą mogły 
nigdy decydować o swym losie. Żeby mogły - amerykańska 
broń, amerykańscy doradcy i instruktorzy wraz z amerykańskim 
zaopatrzeniem musieliby zrównoważyć to wszystko, co dla opa­
nowania tej strefy świata rzucają na plac boju Sowiety. Jak 
wiadomo, wbrew stanowisku administracji Reagana, która go­
towa byłaby przeciwstawić się sowiec~o-ku?ańskiej infiltra~ji "'!" 
Salwadorze i Nikaragui, Kongres Stanow ZJednoczonych zaJmuJe 
stanowisko unilateralnej nieinterwencji. Unilateralna nieinter­
wencja unilateralne rozbrojenie w dziedzinie zbrojeń nuklearnych 
stało się w pewnych, i to dość licznych środowiskach Zachodu 
czymś w rodzaju wyznania wiary. Temat ~mag~ o.sobn~g.o arty­
kułu. Ze swojej strony wypada tylko załowac, ze misJonarze 
unilateralności" nie dbają, by ich chwalebna zasada stała się 

;iarą powszechną. Możliwe dlatego, że jej J?Owszech!l?ść znisz~ 
czylaby "unilateralność". Dlatego pe:vn? me ~ą m.lsJo~arzaml 
i z tej przyczyny wzbudzają wobec stebte podeJrzema meszeze-
rości 1• 

Jak wiadomo, bez większych szans. ;miany stano:visk~, K~n­
gres przeciwny jest ochronie tych kraJOW przed wctele~em 1ch 
w strefę wpływów sowieckich. Operuje się bezustannie argu­
mentem wietnamizacji Salwadoru, powtarzając, że "w Wietna­
mie też się tak samo zaczęło"; że prezydent Kennedy również 
wysłał na początku specjalistów i sprzęt, a Johnson zakończył 
wysyłką kilkusettysięcznej armii. "Rozwiązań': polit~czny~h jakie 
zaoferował Hanoi Kissinger i co z tego wymkło mkt me przy-

4. Wydaje się jednak, że wbrew "unilateralnej" postawie. Izby Repre· 
zentantów rząd, wykorzystując ~reroga~wy . egz~kutywy, wsp1era sprzęte.m 
i zaopatrzeniem powstańców w N~karagru, .. działaJących. 'f b~z w Hondurasie: 
Jak zwykle jednak przy ros~ąceJ opozy?Jl ~ass medww ~ de~okratyczneJ 
większości w Kongresie, akcJ~ ta ?ędzie nnała . przypusu;zalnie. charak~er 
połowiczny. Zachodzi obawa; ze. zwiększy tylko . mterwenc~ę. soWiecką, .W.': 
skrępowaną żadnymi restrykcJa.nn ustawodawc~,, tym ~leJ g~os~m OPJ..D.?• 
przyczyniając się do uratowarua rządu Orteg1, ktory w teJ własrue spraWie 
przyleciał niedawno do Moskwy, przedstawiając Andropowowi krytyczną 
sytuację rządu sandynistów. 
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pomina; bo argumentację stosuje się "wybiórczo", tak, żeby 
trzymac Amerykę} ?aleka o~ płonącego domu sąsiada. Zbliżona 
atmo~fera ?J:'skusJl 1 '!w~lneJ wymiany myśli" panuje również 
w w1ększos~1 amerykansk~ch u?-i,;versytetów 5 • Ponieważ w wy­
padku "polityczi?ego r~zw1.ązama .W, Salwadorze przyjdzie kolej 
na następny kraJ, nalezy s1ę obaw1ac, że wydarzenia te zamiast 
zaa~a~mow.ać Stany, P?głębią ich strach i chęć izolacji.' Bardzo 
mozliwe, z~ z?aczna lic~ba d~mokratycznych członków Izby Re­
prezentantow 1 Se?at~ .me zdaJe sobie sprawy, że w całej operacji 
srodko~oamerykanskieJ celem Sowietów nie jest wspieranie 
prawdZiwych czy fałszy;vych ruchów społecznych dla nich sa­
~ych. N1e .uprzytommli sobie, że celem Kremla jest zdobycie 
l . rozszerzeme .strategicznego przyczółka na przedpolu Stanów 
~Jednoczon~ch 1 sa~ą myśl o ty~ odrzucają jako próbę wciągnię­
~la Am~rykl do WOJny. W zw1ązku z tym uchodzi ich uwadze 
Jeszcze ]~den ważny element całej dobrze przemyślanej operacji. 
Wszystkie następne "armie wyzwoleńcze" będą montowane w dro­
d~e werbunku płatnych najemników, zaopatrywanych przez So­
w~ety .. Nauczony doświadczeniem salwadorskim, Kreml zrozu­
miał! Jak ma~o ZI?aczy ind~ktrynacja i propaganda. Dlatego też 
Sowl.~ty połozą _w1ę~~zy naClSk na czynnik materialno-zbrojeniowy 
"akq1 wyzwolenczeJ , a mniejszy na "ideologię". Pod tym wzglę­
d.em Ameryka Środkowa jest nawet lepszym rezerwuarem mate­
nału .ludzkiego, niż Bli~ki Wschód. Obawiam się, że tego wpły­
W?w~ ~merykanscy politycy nie będą widzieli, bo nie będą chcieli 
w1dz1ec. 

Sytuacja jest wciąż jeszcze odwracalna bo miękkie podbrzu-
"S ' A ' " s~e tan.ow - meryka Środkowa, niechroniona żadną realną 

siłą, wymka tylk?. z przyczyn subiektywnych - postawy Kon­
gre~u, bezwładnosc1 lub ślepoty amerykańskiej. Więc choć szkody 
są Jeszcze d~ .odrobie~i~, odrabiać je będzie z każdym miesiącem 
~or~ trudnieJ: NadzieJa leży w najmłodszym, wchodzącym w 
zyc~e. p~ko~emu .amerykańskim. Ci z coraz większą podejrzli­
woscl~ l mechęCią patrzą na tych, którzy właśnie przekraczają 
~rzydz1es:kę. W tych ostatnich nadal fermentują modne kłamstwa 
l podwójne standardy lat sześćdziesiątych i początków ubiegłej 
dekady. 

Nowy Jork, 31 marca 1983 r. 
Zbigniew BYRSKI 

5. Ostatnio studenci uniwersytetu w Berkeley w Kalifornii nie dopuścili 
do głos?- Jeanne Kirkpatrick, przedstawiciela Stanów w ONZ. Studenci tej 
~~~eJ. w Ameryce. uc~elni najwidoczniej nie życzą sobie wysłuchiwać 
opmu mezg~ych z 1ch Intelektualnym błogostanem. Rektor Uniwersytetu 
w Ber~eley ~e. prz~prosił nawet p. Kirkpa trick. N a tle wspierania nowej 
strategu SoWietow 1 ruchu pacyfistycznego na amerykańskich uczelniach 
powracają czasy lat sześćdziesiątych. 
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Zamach na Papieia 

świetny esej Leopolda Ungera o spisku na życie Jana Pawła II 
(Kultura, marzec 1983) wymaga uzupełnienia w postaci upo­
rządkowanego przedstawienia udowodnionych faktów w odróż­
nieniu od poszlak i sensacyjnych domysłów. 

T ak tyka terrorysty 

Nazwisko przyszłego zamachowca stało się głośne po raz 
pierwszy w dniu 25 czerwca 1979, prawie na rok przed pró~ą 
zamachu na Papieża. Policja turecka aresztowała w tym dmu 
w kawiarni Marmara w Starobule 21-letniego studenta Mehmeta 
Ali Agcę. Marmara ?yła miejscem ~ch,a~.ek skrajnie pr~wicowej 
grupy terrorystyczneJ "Szaryc? Wilko~ . .Areszto;van.Ia doko­
nano natychmiast po otrzymamu telefomczneJ wskazowk1 od ano-
nimowego informatora. . . . . 

Agca zachowywał się od początku Ja~ ochotmk na s.zubl.emcę. 
z miejsca przyznał się do zamordowama znaneg? dz1,ei?mkarza 
tureckiego Abdi Ipek~i i opisał szczegółowo okolicznosc1 zbro~: 
ni. z tą samą skwapliwością. p~wtórzy! :v~zystko ~a konferenCJI 
prasowej 11 lipca i w 3 m1es1ące pozmeJ w czasie wst.ępnego 
przesłuchania przez sędziego (przed ~oz~ra_wą). W, cz?s1e dru­
giego przesłuchania wszystko odwołał 1 osw1adc~ył, ze me ~m bY.ł 
mordercą a właściwego sprawcę wskaże w czasie nastę~neJ sesJI. 
Okazało się, że było to ostrzeżenie zaadresowan~ do me~nanych 
mocodawców. Zanim doszło do trzeciego spotkama z sędz1ą, Agca 
w mundurze żołnierza wyszedł spokojnie z wojskowego więzienia 
Kartal Maltepe, przekraczając osiem strzeżonych drzwi i bram. 
Ostrzeżenie okazało się skuteczne. . 

Dokładnie tę samą taktykę zastosował Agc~ po ar~sztowan~u 
na Placu św. Piotra. Złożone w pierwszym sledztwle zeznama 
były chytrze przemyślaną grą. ~akty. autent~cz?e ws~azujące na 
powiązania z Bułgarami i komumstam1 tureck1m1 pom1es~ane ~yły 
ze zmyślonymi historiami o ,Pl~nach ~amachu na krola (s1c!) 
angielskiego i premiera malta_nsk1ego ~n.toffa. A~ca od_w~w~ł 
raz po raz złożone pop:zednl? zez?ama 1 o~1n:aw1ał. wyJasrue~a 
oczywistych sprzecznosc1. Z JedneJ stroi?y sw1adoiD1e podwazał 
własną wiarygodność, z dru~ie~ odsłonił prawd~ na tyle! by 
ostrzec tych, którzy kierowali mm z ukrycia. Juz wtedy ZlillnY 
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spokój, pewność siebie i opanowanie okazywane przez Turka, 
nasu?-ęłY_ dzi~nnikarzowi wł?skiem~ Francesco Andrea przypusz­
czenie, ze niedoszłemu zaboJcy oblecano wydobycie go na wol­
ność i że Agca może przerwać milczenie, gdy uzna, że został 
zdradzony. Tak się też stało. W maju ub. roku, dokładnie w rok 
po zamachu, Agca zgłosił sędziemu Martelli gotowość ujawnienia 
całej prawdy. 

Interwencja W atykanu 

Proces Agcy odbył się jak wiadomo w rekordowym tempie. 
Sledztwo zamknięto już w 2 miesiące po zamachu, rozprawa 
~rwała zaledwie dwa i pół dnia. Sąd ograniczył się do ustalenia, 
ze Agca oddał dwa strzały wymierzone w Papieża i 22 lipca 1981 
wydał wyrok. W prasie światowej zaległa cisza. Dopiero w dwa 
miesiące później sędzia ogłosił uzasadnienie wyroku, w którym 
stwierdził, że Agca nie działał sam. Zamach był wynikiem "ukry­
tych sił" i "szeroko zakrojonego spisku". Zamknięcie sprawy 
bez prób wykrycia owych "ukrytych sił" zaniepokoiło Watykan. 
Bezkarność nieznanych spiskowców mogła ich zachęcić do pow­
tórzenia zamachu. Obawom tym dano wyraz w dwóch powścią­
gliwych lecz wyraźnych artykułach w Osservatore Romano i w 
dyskretnym demarche Sekretariatu Stanu wobec rządu włoskiego. 
Interwencja watykańska wywołała naciski wewnątrz koalicji rzą­
dowej. Dochodzenia zostały otwarte i powierzone Ilario Martella, 
prawnikowi cieszącemu się reputacją jednego z najwybitniejszych 
włoskich sędziów śledczych . 

Martella stanął wobec niełatwego zadania. Ponieważ Agca 
okazał się kłamcą odwołującym poprzednie zeznania a teraz przy­
znał się do wszystkiego, trzeba było szukać potwierdzenia każdej 
podanej przez niego informacji w dowodach rzeczowych lub ze­
znaniach świadków. 25 listopada 1982 Martella miał już w ręku 
dostateczne dowody, by nakazać aresztowanie dyrektora biura 
bułgarskich linii lotniczych w Rzymie Sergiusza Antonowa oraz 
rozesłać listy gończe za kasjerem ambasady bułgarskiej Todorem 
Ajwasowem i zastępcą attache wojskowego Zelją Wasiliewem. 
Obaj znajdowali się już w Bułgarii. 

Prasa na tropie spisku 

Martella zapowiada, że zebranie pełnego materiału dowodo­
wego potrwa długo i procesu nie należy oczekiwać wcześniej 
niż w roku 1984. Dochodzenia przeciw Antonawowi otoczone 
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są szczelną tajemnicą. Wycieczki ograniczają się do niedysk~ecji 
członków rządu oraz informacji pochodzących od przesłuchiwa­
nych świadków. Równolegle jednak toczy się drugie śledztwo 
prowadzone przez dociekliwe środki masowego. przekazu .. Palma 
pierwszeństwa należy się Julianowi Manyonowi, autorowi doku­
mentarnego programu (Spisek na życie Papieża) nadanego pr~ez 
telewizję brytyjską "Tamiza" 3 września 1981. Na. drugrm 
miejscu wymienić należy udokumentowany artykuł Claue Ster­
ling w Reader's Digest z w:ze~nia ub. roku. qsobne. dochodze­
nia prowadziła ekipa telewizyJna NBC pod kierunkiem swego 
korespondenta Marvina Kalba. Kalb był a,u:orem d':'óch pro­
gramów dokumentarnY_c~ na~any~h :V~ wrzesnm 1982 l w sty~z~ 
niu 1983. Najdokładniejsze 1 najleplej udokumentowane wymki 
zdobył Paul B. Henze, b. wysoki urzędnik ~ańs:wowej Rady 
Bezpieczeństwa USA, ekspert od sr:~aw tureckich, 1 terro~yzmu. 
Henze ujawnił dotychczas tylko częsc swy0, badan w seru artr­
kułów w Christian Science Monitor. Całosc ogłoszona zostame 
w książce, która ma się ukazać na początku lata. Henze włada 
biegle językiem tureckim. . , . . 

Zadnemu z wymienionych nie u?ało s1ę :"Ydobyc_ Jakichkol­
wiek informacji od sędziego Martelli. Zdobyli natom1ast dostęp 
do materiałów zebranych w toku śledztwa przed procesem Agcy 
lecz nieujawnionych na rozprawa~h .. O?ejmu!ą. one zez~ania za­
machowcy, setki stron dokumento:V 1 k1lkanasc1e ra~ortow włos­
kiej policji. Ten olbrzym~ ~atena~ :ostał nast_ępm~ s~onf~on­
towany w wywiadach ze sw1adkam1 _1 wł~dz.aml. ~olicyjny~~ w 
Turcji, we Włoszech, w Niemczech 1 g~z1~ mdzleJ. _Wyn~ są 
na ogół zbieżne i wzajemnie się uz,?p~a)ą. ~~za kilk~ tajem­
niczymi lukami pozwalają odtworzyc memal dz1en po dmu drogę 
jaką Mehmet Ali Agca odbył z ro~~nnego miasta Malatya . w 
południowo-wschodnim zakątku Turq1 na plac przed Bazyliką 
św. Piotra. 

Kim jest Agca 

Agca urodził się w 1958 roku w miejscow?śc~ Giizelyu~t! na 
północy od Malatya jako najstarszy z tr?Jga dz1ec1. W ca!eJ. jego 
przeszłości nie można dopatrzeć s1ę politycznych albo religiJnych 
motywów przestępstwa. Rodzina. przeniosła się do, ,~a~atya w 
roku 1965. Ojciec, prosty robotnik zmarł ~ ~ok pozmeJ. Agca 
pomagał matce zarabiając na chleb o~ dz1e~1ą:ego roku zyc1~. 
W szkole wyróżnił się jako wzorowr l wyb1tme zd?~Y, ~cz;n. 
Miał usposobienie mruka, trzymał s1ę. z d_ala od row.les~o~, 
chodził własnymi drogami, miał szerokie zamteresowanta l poze-
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:ał książki. Jego matka twierdzi że nie był nigdy reli .. 
1 bardzo rzad~o pojawi~ł się w m~czecie. w rejonie zamie:~rZ 
łym przez dwte zwalczaJące się sekty muzułman'skie · , · 't' · · ,, , - sunmtow 
1 ,szyt ow oraz ~meJszosc. ar~enską trzymał się z dala od konflik-
tow. Gdy wstąp_tł do senl:manum nauczycielskiego nie brał udziału 
w częstych zamieszkach 1 demonstracjach studenckich W h il' 
aresztowania w kawiarni Marmara nie figurował na u··, · ~ dnw ~ 

· .. l' h sc1e za eJ 
z orgamzaCJl po ttycznyc i terr~rystycznych. Nie był polic 'nie 
notowany. Włochom przedstawił się krótko 1· ako m1'ędz YJ 
dowy t ,N' · . dn . ynaro-. errorysta. , !e .czymę za . eJ różnicy" - powiedział _ 
"mtędzy fa~zy~towsk~ml 1 komumstycznymi terrorystami. Mó' 
te:roryzm me Jest am c~arny ani czerwony". Nie kierowały run! 
kl~d zadne motywy polityczne albo religijne. Był do dyspozycji 

az ego ~to zapł~~i. Chciał po prostu wydostać się z niedostat­
ku. tureckiego zasctank?, zaz~ać szerokiego życia i zdobyć sławę. 
Z Jego własnyc~ zeznan wyn_ika natomiast, że zwerbowany został 
przez. komumstaw, gdy studtował geografię i historię na uniwer­
s~te~te w Ankarze .. Tam,. za namową kolegi szkolnego Sedata 
S~rn Kad~ma, udał s1ę z mm do miasteczka Gariantip na pogra­
dczu Syru, skąd o?aj prz~do~tali się nocą przez granicę i dotarli 
To famaszku, gdzte przyjął 1ch inny szkolny kolega z Malatya 

es m Tore. Tore zawiózł ich taksówką do obozu szkolenia~ 
~ego te~rorystów palestyńskich w Bejrucie. Obóz podlegał mark­
Sistowsktemu odłamowi ~,al~s.tyńco/kó~ dr. Jerzego Habasza. 

Kteb cdynny był pozmeJ w JedneJ z najgroźniejszych lewi­
c~wyc an terrorystycznych Dev-Sol. Został aresztowany w 
Ntemczech. w roku .198~ .i wydany Turkom, gdzie w więzieniu 
przyzn~ł stę d~ znaJo~os~.l z Ag~ą. Teslin Tore został dowódcą 
komumstyczneJ orgamzac)l podztemneJ· THKPC (T r k' · L d · A .. W . u ec leJ u-

o':'eJ rmu yzwolem~). Po objęciu rządów w Turcji przez 
WOJ~ko, Tore zbtegł .do Ltbanu, gdzie do czasu inwazji izraelskiej 
b~ł ms.truktorem w Jednym z obozów partyzantów palestyńskich. 
N1e w1tad?~o czy wpadł w ręce Izraelczyków, czy też przebywa 
nawo nosc1. 

Fałszywe alibi polityczne 

d ,Losy Agcy po wyszkoleni~ potoczyły się inaczej niż tamtych 
koch . . '!' r_oku 1978 powrócił do Turcji i zapisał się na wydział 

e ot;o~u umw~rsyt.etu w Stambule. Zaczął pokazywać się osten­
tacyJnie w kaw1a~m Ma.rmara, u~zęsz~zanej przez skrajnie prawi­
co:vyc? t~rrorystow. Pterwszy siad Jego tajemniczych powiązań 
POJawił s1ę w dniu 13 grudnia 1978. W tym dniu nieznany pa­
tron otworzył na jego imię konto w stambulskiej filii jednego 
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z największych banków tureckich Turkiye Is Bankesi i wpłacił 
na nie 40 tys. tureckich lirów (ok. 2.000 dolarów). Zaclen ze 
znanych policji tureckiej terrorystów nie został tak hojnie obda­
rzony. Okazało się później, że podobnych kont bankowych było 
aż pięć. Nie koniec na tym. W ciągu stycznia Agca wpłacił 
100 tys. lirów (4 tys. dolarów) na konto bankowe swej matki. 

Nie ulega wątpliwości, że szczodre dotacje pozostawały w 
związku z zamordowaniem czołowego dziennikarza tureckiego 
Abdi Ipekc;i. lpekc;i zabity został w swoim samochodzie marki 
BMW w odległości 100 metrów od swego mieszkania. Prze­
chodnie zauważyli dwóch uzbrojonych osobników. . W chwili, 
gdy wóz zwolnił na zakręcie stromej ulicy jeden z nich oddał 
z bliska strzały po czym wskoczył do czekającego opodal samo­
chodu marki Anadol i zniknął. Czy zabójcą był rzeczywiście 
Agca? Jak na poszukiwanego sprawcę zbrodni zachowywał się 
dziwnie. W chwili zabójstwa znajdował się w posiadaniu waż­
nego, autentycznego paszportu. Mógł był zbiec za granicę. Za­
miast tego udał się w początkach lutego do rodziny i spędził kilka 
tygodni w Malatya, gdzie najłatwiej mógł być odszukany. Po 
powrocie do Stambułu zaczął znów bywać w kawiarni Marmara, 
spelunce "Szarych Wilków". Anonimowy informator, który 
zaalarmował telefonicznie policję, nigdy nie zgłosił się po na­
grodę 120 tysięcy dolarów, zaofiarowaną przez dziennik Milleyet 
każdemu, kto przyczyni się do schwytania zabójcy. W warunkach 
tureckich jest to suma olbrzymia. 

W swoich szczegółowych zeznaniach składanych bez żadnego 
nacisku Agca odmówił kategorycznie ujawnienia, kim był ów 
drugi uzbrojony osobnik, zauważony na miejscu zbrodni. Podał 
natomiast nazwiska dwóch innych wspólników. Rewolwer otrzy­
mał, jak twierdził, z rąk przywódcy "Szarych Wilków" Mehmeta 
Senera i zwrócił mu go po zamachu. Drugim wspólnikiem wy­
danym przez Agcę miał być jeszcze jeden kolega szkolny, także 
związany ze skrajną prawicą, Y avus Caylan. Sener zbiegł za 
granicę zanim jeszcze wiadomość o aresztowaniu Agcy przedos­
tała się do ptasy. Dopiero niedawno został zatrzymany przez 
Szwajcarów i ku oburzeniu Turków, którzy domagali się wydania 
go - wypuszczony na wolność. Caylan nie próbował się ukry­
wać i aresztowany był we własnym mieszkaniu. Przed sądem 
zaprzeczył kategorycznie oskarżeniu o udział w zabójstwie. Twier­
dził, że na prośbę Agcy zawiózł go na wskazane miejsce nie mając 
pojęcia o jego zamiarach. Skazany został na dwa lata więzienia. 

Agca sądzony był in absentia już po ucieczce z więzienia. 
Opierając się wyłącznie na zeznaniach oskarżonego złożonych 
w śledztwie prokurator twierdził, że zabójca należał do "Szarych 
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Wilków" i działał z ich rozkazu. Natomiast obrońca zaprodu­
~ow_ał fotostaty ~ześciu kont bankowych w różnych bankach 
1 mla.stach. Podp1sy Agcy przy otwarciu kont były sfałszowane. 
Podp1~y przy wypłatach - autentyczne. Wniosek obrońcy 0 od­
roczerue, rozprawy i wznowienie dochodzeń w celu wykrycia 
donatorow został odrzucony przez sąd 1 • 

. Na .drugi dzień po u~ieczce z naj_bardziej strzeżonego więzie­
ma WOJsko.wego w TurcJI w redakq1 Millyet zadzwonił telefon. 
Odezwał s1ę f\g_ca,. by zw_~ó~ić uwagę na swój list, podrzucony 
w, koszu o~ s~1e~1. W liscle Agca groził, że jeśli Papież, "do­
wodca k.ruqat rue odwoła swej wizyty w Stambule, on, Agca 
zamorduje go. ' 

Religijny fana,tyzm. przeb~jający z listu zupełnie nie pasował 
do terrorysty, ktory rugdy rue był człowiekiem religijnym. List 
był I?rawdopodobnie napisany pod dyktando. Zamordowanie 
Ipekc;1 by~o spr~w_ą wewnętrzną Turcji. Natomiast groźba za­
~ordowa~la Pap1eza nadała Agcy rozgłos światowy. O to właś­
me chodziło. 

Z~stawienie wszystkich faktów nasunęło Claire Sterling wnio­
se~, ze Agca po przeszkoleniu w obozie terrorystów palestyń­
s~ch przeznac~o?y zost~ł. do spełnienia jakiegoś ważnego zada­
ma ~ przyszłosc1. Był sp1ącym agentem, który po powrocie do 
!urql (przy pomocy tegoż Teslima Tore) wykonywał otrzymane 
mstrukqe. Na tym eta~ie c~10dziło o przylepienie przyszłemu 
zamac;howcy etykiety naqonahstycznego terrorysty i odwrócenie 
uwag1. od tych; którzy za nim stali. Plan zagrał bez pudła. 
W dn1U, w ktorym padły strzały na Placu św. Piotra Mehmet 
~gca zos:ał z mie)sca rozpoznany przez policję i pras'ę turecką 
Jako skraJ?Y praw1cowy terrorysta z bandy "Szarych Wilków". 
Przypomrua~o. proces o zabójstwo Ipekc;i i list grożący zamordo­
wamem Pap1eza. 

Przez Iran do Bułgarii? 

~a~tęl?ny :tap wędrówki Agcy jest najbardziej tajemniczy. 
Z .w~ęz1ema uc1ekł ~4 listopada 1979 roku. Przez następne dwa 
m1es1~ce u~rywał s1ę w Stambule. Dopiero teraz aresztowani 
zostali trzeJ Turcy, którzy dostarczyli mu schronienia. W dniu 
l ~utego 1980 zatrzymał się na noc u Timura Selc;uka, studenta 
umwersytetu w Erzerum, na pograniczu Iranu. Selc;uk skontak-

. l. Ż~erz, Bunyamin Yilmaz, który otrzymał dużą łapówkę za wy­
pozyczeme Agcy munduru i ułatwienie mu ucieczki, został wprawdzie 
areszto~any, ale Turkom nie udało się jakoś wydobyć od niego informacji 
wskazuJących na tych, którzy go przekupiH. 
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tował go z przemynikami, którzy za pieniądze p;~ep~owadzili go 
przez zieloną granicę do Iranu. Selc;uk został pazmeJ ar~sz~ov:a­
ny przez Turków i prawdopodobnie przebywa nada~ w w1ęz1emu. 

Dalsze ślady urywają się w chwili przekroczema przez Agcę 
granicy Iranu. Kto ~azał mu ud~ć się w_ śro~u zimy do teg? 
kraju objętego wrzemem .rewolu~y)nym, mebezp1eczneg~ dla kaz­
dego cudzoziemca nie zna)~Cego języka? C? rob1ł W CZaSle nast~p; 
nych sześciu miesięcy zamm w połow1e hpca wypłynął w Sofu. 
Odpowiedź przyniesie zapewne dopiero proces Antonowa. 

50 dni w Sofii 

Dalszy wątek podjął sam Agca w swojej relacji, złożonej przed 
procesem w Rzymie. W S?fii znalazł się ~e sfałszo;vanym pasz­
portem hinduskim wystaw10nym na nazwtsko Y ogt?der Smgh. 
Wyjechał natomiast z Bułgarii z paszpo.rtem na nazwtsko Far~~a 
Orguna. z tym paszportem ~ kieszem od?ywał dalsze podroze 
i miał go przy sobie V: chw1h a:esztowama .. Ekspert~za wyka­
zała, że stempel turech przystawlony na gramcy w Ed~rze z da­
townikiem 30 sierpnia 1980 został sfałszowany. Na~omtast stem­
pel bułgarski po drugiej stronie granicy ma datę dm~ nast~pn~g~ 
_ 31 sierpnia - i jest autentyczny. Aute.ntyczny Jest rov:mez 
stempel przy wyjeździe z ~u~ga:i~ pr~yst?'Y10ny w Kaloty~e ~a 
granicy bułgarsko-jugosłowt?n~kleJ .rowmez z datq ~l szerpn~a 
1980. Sfałszowanie datowmkow mtało ?a celu ll;kryc1e faktu, ::e 
Agca przebywał w Bułgarii przez 50 ~1. Ch_?dz1ło o . stwo~zeme 
pozorów, że był jed~ym z. tysięcy Tu:kow, ktorzy przeJechali Buł­
garię tranzytem w c1ągu jednego dma. .. . 

Ani blisko dwumiesięczny pobyt Agcy w hotelach Sofu, am 
przybicie prawdziwych . pieczątek b~garskich z , fał~zywą datą ?a 
sfałszowanym paszporCle byłyby me d? pomyslerua bez wsp~­
udziału władz bułgarskich. Mamy t~ ptenys~y namacalny dowod 
udziału Bułgarów w spisku na życ1e Papteza:. . . 

Wróćmy jednak do zeznań Agcy. W Sofu mieszka! koleJno 
w kilku hotelach dla cudzoziemców: Moskwa ~ark, Sofia Grand, 
Grand Bałkany i nowy Hotel Europa. W, koncu wylądował w 
luksusowym hotelu Witosza. Tu, w pokoJu nr. 911 Turek naz­
wiskiem ómer Mersan zamieszkały w Monachtum doręc.zył mu 
fałszywy paszport na nazwisko Faruka Orguna wystawlony w 
Naszwir. Autentyczny Órgun zamieszkały w tym. mi7ście ~ostał 
aresztowany a następnie zwc:l~ony~ gdy. oka~ało s1ę,. ze P?zyczył 
tylko swój dowód tożsamoscl posredmkow1, Ibraht,m~wl Ku~­
towi. Ten ostatni dokonał rzekomo f~łszerstwa wsp?l~ue z po~l­
cjantem Erhamem Endenem. Eksperci włoscy uznali Jednak, ze 
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P?szport został _Podrobiony w sposób tak fachowy, że fałszerstwo 
me. mo~ło hyc wykonane. przez amatorów. Agca przekroczył 
z m~ me zatrzymany gramcę co najmniej dwunastu państw. 

Omer ~ersan, czł?nek "Szarych Wilków" właściciel firmy 
eksP.ortowo-tmportoweJ w Monachium, który miał wręczyć w 
S?f11 fałsz~~ paszport Agcy, uchodzi za zawodowego przemyt­
m~a. PodrozuJe ~zęsto do Bułgarii. Zatrzymany był i przesłu­
chiwany dwukrotme przez policję niemiecką. Za pierwszym razem 
w~parł s~ę ~sz>:stkiego. Za drugim przyznał się, że poznał w 
Wttoszy Jak;egos Turka występującego pod pseudonimem. Roz­
poznał V: ~urn rzekomo Agcę dopiero gdy policja pokazała mu 
Jego z~;ęcte. Dziwne, że nie rozpoznał go przy pierwszym 
sp~tkantu w hotel~ Witosz~ .. Zdjęcie Agcy reprodukowane było 
tystące razy w praste tureckieJ po zamordowaniu Ipek<;i. Marsan 
~aprzeczył również jakoby dostarczył Agcy fałszywego paszportu 
1 został wypuszczony na wolność. 

W innym pokoju - nr 1805 - w hotelu Witosza Agca 
zawarł ~ontrakt ~ sprawie ":Ykonania swego przyszłego zadania 
z Turkt~m naz~t.skiem Bekir Celenik. Według umowy miał 
o trzymac trzy miliony marek (l ,25 mln dolarów) z czeoo część 
przed zamachem. ~ wreszcie w tym hotelu Agca odbył r~zmowy 
z tr,~ema Bułga;,ar:u, kt?rzy. ~;zedstawili się pseudonimami "Ko­
le:" , "Petrow .. l "~aJramtc . Okazało się później, że byli to 
AJwasow, Wastltew 1 Antonow. 

Zygzakiem po Europie 

, . Narzuca się pytanie dlaczego Bułgarzy wystawili człowieka 
sct??neg~ przez Int_erpol na ryzyko aresztowania każąc mu po­
drozowac po Europ1e .t:r~ez osiem mi~sięcy. Trasa tych podróży, 
odtworzon~ przez .t:oliqę, ~ada stę. w niesamowity zygzak. 
Kont.rwywtad ~~rec~ ~ył _wet~ n_a trop1e terrorysty i tylko dziw­
na me_sprawnosc poltqt memteckiej pozwoliła mu uniknąć aresz­
towama. Już 3 października 1980 turecka ambasada w Bonn 
alarmowała Auswa:tiges Amt, że Agca ,przebywa w RFN. 6 listo­
pada. Turcy wysłah drug~ notę wskazując adres, pod którym po­
szulnwany przestępca m1eszkał w zachodnim Berlinie. 30 listo­
pada Agc~. przy?ył. do -r:unis~ i zatrzymał się w miejscowości 
nadmorskleJ gdzte, Jak twterdzt, spotkał się z tajemniczym Bułga­
rem Mustafem Eo~em. W dwa. tygodnie później przepłynął pro­
mem do Palermo 1 zatrzy:nał stę w ~otelu Lurigia. W styczniu 
1~81 przebywał dwukrotme w Rzymte w pensjonacie Isa na Via 
Ctcerone. T': w hotelu Arc_himede doszło do spotkania między 
Antonowem 1 Agcą, w czaste którego, jak twierdzi Agca, oma-
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wiany był zamiar zamachu na Wałęsę. Zarówno sam fakt spotka­
nia jak i plan zamordowania Wałęsy został potwierdzony przez 
Luigi Scricciolo, działacza włoskich Związków Zawodowych 
wmieszanego w tę sprawę i aresztowanego za współpracę z wy­
wiadem bułgarskim. 

W dniu 4 lutego Agca rozpoznany został przez jakiegoś Tur­
ka w kawiarni Biffi w Mediolanie lecz zdołał ulotnić się przed 
przybyciem policji. W dwa dni później spędził noc w hotelu 
Anker w Aarau w Szwajcarii. W tym punkcie ślad urywa się 
na jakiś czas. W początkach marca Turcy informowali Interpol, 
że Agca podróżuje po Holandii i wkrótce wyjedzie stamtąd do 
Hamburga i Berlina. Trzeciego kwietnia przyjechał z Austrii do 
Szwajcarii. W dwa dni później zameldował się w hotelu Archi­
mede w Rzymie. Stamtąd zygzakowaty szlak prowadził do Pe­
rugii, gdzie spędził dwie noce w hotelu Posta i jedną w hostelu 
dla studentów. 

Następna data jest znacząca. W dniu 20 kwietnia A_gca zde­
ponował w przechowalni bagażu na dworcu w Rzymte torbę 
z browningiem 2• Wydaje się, że w tym dniu był już w posiadaniu 
bardziej szczegółowych instrukcF wykonawczych. ~ Rzymu ~­
jechał na dwa tygodnie na MaJorkę. Tu, w Palmte, wysłannik 
Celenka - Musa Serdar Celebi wypłacił Agcy obiecaną zaliczkę 
w wysokości 750 tys. dolar~w w marka~h niemieckich. _Telefon 
Celenka (przebywającego wowczas w Ntemczech), podeJrzanego 
o przemyt, był na podsłuchu. Utrwalona została rozmowa, w 
której Agca potwierdza odbiór przesyłki i zapowiada, że uda się 
teraz do Rzymu, by "załatwić sprawę". Z Majorki poleciał jed­
nak nie wprost do Rzymu lecz do Mediolanu, gdzie przesiadł się 
na pociąo i przyjechał do Rzymu 10 maja. Na kilka dni przed­
tem amb~sada turecka zaalarmowała policję włoską, że Agca znaj­
duje się na terenie Włoch i domagała się energicznych poszu­
kiwań. Agca zatrzymał się wpierw w hostelu YMCA, dopiero 
11 maja przeniósł się do pensjonatu Is_a. . . 

Te dziwne i szybkie ruchy po całeJ Europte mozna by tłu­
maczyć chęcią zmylenia policji tureckiej. Ale można było przecież 
uniknąć niebezpieczeństwa przechowując Agcę na terenie Bułga-

2. Reżyserom scenariusza zależało najwidoczniej . na tym, ~Y pozo;;ta­
wić jak najwięcej śladów prowadzący~h w fał~zywym kierur:ku. N1e ~sumęto 
numeru seryjnego z browninga, ktor~go uzył zan:achow1ec. Po ~~tce do 
kłębka wykryto, że posiadacze~ brown~nga był_ zamieszkały ~ Aus~rn Horst 
Grillmeier neohitlerowiec, ktory pomimo swo1ch przekonan z dz1wną łat­
wością po;..szał się po krajach bloku w~ch~ego trudniąc. się przemY:tem. 
Grillmeier został zatrzymany przez Austr1akow 1 po 20 godzinach zwolmony. 
Zachęcony bezkarnością kontynuowrJ: swój :proceder i został _:przychwyco~! 
na gorącym uczynku przy przemycie brom z CzechosłowaCJI do Austru. 
Przebywa obecnie w więzieniu austriackim. 
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rii albo innego kraju bloku wschodniego. Być może chodziło 
właśnie. o zmylenie ś!adó_w i stw?rzenie dys~a~su w czasie, który 
pozwoliłby na ~dwroceme uw~g1 od czynmkow sterujących ter­
:o:ystą z ~krycia.. Czy decyzJa zamordowania Papieża zapadła 
JUZ p:zed Jego wtzy~ą V: Turcji, w lutym 1980, gdy Agca po 
raz pierwszy zapow1edz1ał zamach na jego życie czy dopiero 
w ostatniej chwili? Co zadecydowało o wyborze ~omentu? 

. Nasuwa się przypuszczenie, że nie było w tym przypadku. 
W1osną 1981 Polska miała dwóch wielkich przywódców ducho­
wy~h: Jana Pawła II i Prymasa Stefana Wyszyńskiego. Miała 
takż~ trybuna ludowego obdarzonego niezwykłą charyzmą w 
?sob1e !--echa Wałęsy. O planach zamachu na Wałęsę w czasie 
Jego wiZyty we Włoszech była już mowa. W połowie marca 
1981, kon.sylium lekarskie orzekło, że Kardynał Wyszyński cierpi 
n? ga~op~Jącego raka przewodów pokarmowych i ma przed sobą 
n~e więceJ niż dwa miesiące życia. Diagnoza otoczona była tajem­
mcą. I?opusz~zony został do niej tylko Papież i jego najbliższe 
otoczeme. Między pałacem prymasowskim na Miodowej a Wa­
tykanem. toczył~ się częste rozmowy telefoniczne, niewątpliwie 
~odsłu~hiwane . 1 nagrywane. KGB wiedziało z pierwszej ręki, 
ze w ciągu maJa należy oczekiwać śmierci Prymasa. Agca praw­
dopodobnie otrzymał browning na samym początku kwietnia 
w Austrii i złożył swój śmiercionośny bagaż w przechowalni 
d":orca rzy~skiego 9 kwietnia a w kilka dni później otrzymał 
ob1ecaną zahczkę. Ta synchronizacja daje dużo do myślenia. 
Można sobie łatwo wyobrazić wstrząs psychiczny, jakiego dozna­
łaby Polska, gdyby śmierć Jana Pawła II zbiegła się w czasie ze 
zgonem Kardynała Wyszyńskiego. 

W dniu zamachu 

. P~zy Agcy znaleziono notatki ze szczegółowymi instrukcjami, 
Jak s1ę ma zachować przed i po zamachu i jakie podjąć środki 
ostrożności. W notesie pełno było różnych numerów telefonicz­
nyc;h. Aż. sześć sp?śró~ nich okazało się numerami Bułgarów. 
Dztwne, ze poszuktwama w tym kierunku zostały podjęte tak 
późno. 

. Z zeznań, ~gcy złożonych wobec sędziego Martelli tylko nie­
wl~le szczeg~ow przedostało się na zewnątrz. W krytycznym 
dmu,. 13 maJa, Agca wstał o 7-ej rano, wyszedł z pensjonatu, 
spędz~ ranek. spacerując P? mieście .. W umówionym czasie spot­
kał się na P1azza Republica z Sergmszem Antonowem i T odo­
rem Ajwasowem. Trzej konspiratorzy pojechali autem do domu 
zamieszkałego przez dyplomatów bułgarskich na Via Gailiani 36. 
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Agca twierdził, że był już w tym samym mieszkaniu poprzednio. 
Ajwasow udał się na górę i powrócił z torbą zawierającą dwa 
pistolety i granat ręczny. Bułgar miał stworzyć dywersję w tłu: 
mie i umożliwić Agcy ucieczkę w krytycznym momencie. TrzeJ 
konspiratorzy pojechali następnie samochodem na Via della Con­
cilliacione w pobliże Placu św. Piotra i zaparkowali wóz przed 
ambasadą kanadyjską. Było to co najmniej na godzinę przed 
zamachem. Ajwasow udał się z Agcą przed Bazylikę. Antonow 
prawdopodobnie powrócił do swego biura. 

świadkowie zamachu twierdzą, że poza Agcą na Placu św. 
Piotra obecni byli dwaj jego wspólnicy. Jeden, sfotografowany 
był z tyłu przez ekipę ABC w chwili, gdy uciekał z rewolwerem 
w ręku, drugi biegł w kierunku p~zystanku ~uto~u~owe.go trz~­
mając oburącz czarną torbę. Sędzia Martelit ustłuje ~tdent~f~­
kować jak największą ilość turystóV: obecnyc~ na Placu 1 z:vr~Clł 
się do FBI oraz władz policyjnych mnych panstw o zdobycie Jak 
największej ilości zdjęć amatorskich. 

Ponieważ Agca znał Bułgarów tylko pod pseudonimami, 
przedstawiono mu 56 fotografii. ~ez wahania. r~zpoz~ał _.Ant.ono­
wa, Ajwasowa i Wasiliewa .. Optsał do~adme .1ch .mebteski ~a­
mochód marki Alfa-Romeo 1 wnętrze mteszkama me wyłączaJąc 
obrazów i dyw~n?w· !e~ sam zabieg ,zas~o~owan<? '!' cza~ie prz~­
słuchiwania Lmgi Scnccwlo. I on rowmez z mieJsca zidentyfi­
kował Antonowa i kilku innych agentów bułgarskich. 

Spośród nich Wasil~ew odwołany .. został ~ ~zymu wk.rótce po 
zamachu. Ajwasow wyjechał do Sofu w pospiechu 12 hstopada. 
Bekir Cel~uk uniknął aresztowania uciekając w ostatniej. c;hwili 
z Londynu do Sofii. Schronił się pod skrzydła bu.łgarskteJ. be~­
pieki, dostarczając jeszcze jednego dowodu buł~ars~ch powią~~n. 
Natomiast jego wysłannik Musar Cedet Celeb1, ktory p:zyw~ozł 
Agcy pieniądze na Majorkę, został zatrzymany przez N1emcov:, 
przesłuchany w Monachium przez sędzieg? Martellę a .następme 
wydany Włochom. Sędzia przesłuchał także w Monachmm prze­
bywającego na wolności Atalaia Sarala, który mógł dostarczyć 
informacji kiedy, gdzie i przez kogo przeznaczona dla Agcy za­
płata została przez Bułgarów przekazana Turkom z "Szarych 
Wilków''. 

Do "Szarych Wi;lków" należeli wszyscy T,u:cy za~ieszani w 
sprawę. A więc: Omer Mersan .(na wolnosci w N.Ie~c~ch), 
Omer Ay, oskarżony o sfałszowame paszport.u (w więziemu w 
Turcji), Omar Bakci, podejrzany o dostarczeme Agcy ~ewolweru 
(wydany przez Szwajcarów :Włoc~om), Musar Cele?,I (wydany 
przez Niemców Włochom) 1 Bebr Celenk (w Sofu). 

Powiązań bułgarsko-tureckich nie sposób zrozumieć inaczej 
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j~~ w szerolcilll: kontekście zakrojonej na olbrzymią skalę opera­
CJI prow~dz?t;eJ przez ~ułgarów w celu podminowania Turcji i 
wytrącenta JeJ z przymterza atlantyckiego. Rząd turecki oblicza 
że d~ chw~li przej_ęcia władzy przez wojsko, Bułgarzy zdołali prze~ 
myc1c do 1ch kraJu 822 tys. sztuk lekkiej broni nie licząc mate­
riałów wybuchowych, bomb, min i granatów przeznaczonych za­
ró~~o dla terrory~tów na prawi:y jak. i na lewicy. W przed­
dzien ~amachu WOJskowego Turqa znaJdowała się na krawędzi 
całkowitego chaosu. Bułgaria, spełniająca w tym rejonie rolę 
Kuby, posługiwała się mafią turecką mającą swą siedzibę w Sofii. 
:rrz<;>n jej stanowili tureccy agenci bułgarskiej bezpieki występu­
JąCeJ yod szyldem "Sz~rych Wilków". Rolę godfather spełniał 
do medawna Abusul Ogurlu, Turek podróżujący z paszportem 
bułgarskim, zajmujący luksusową willę w Sofii i korzystający 
z wsz;:~tkich przywilejów wysokiego dygnitarza partyjnego. W ub. 
roku Ugurlu, król przemytu broni i narkotyków, wciągnięty zos­
tał przez Turków w zasadzkę i przebywa obecnie w więzieniu 
tureckim. Korzystając z pośrednictwa Bułgarów i mafii turec­
kiej Rosjanie usiłowali utrzymać podwójny odstęp zarówno od 
zamachu na Papieża jak i prób destabilizacji wpierw Turcji a 
późni~j ~łoch. T~ll_l. razem nie mieli szczęścia. Turcja przygo­
towuJe s~ę do .~ewiZJI procesu o zamordowanie lpek~i i rozpra­
wy przeciwko Ugurlu. We Włoszech na ławie oskarżonych znaj­
dzie się Antonow. Równocześnie szykuje się osobny proces prze­
ciwko działaczom Związków Zawodowych i agentom wywiadu 
bułgarskiego z Luigi Seriedolo na czele. Proces ten ujawni plany 
zamachu na Wałęsę, wsparcie udzielane przez Bułgarów terrorys­
tom włoskim oraz przemyt broni i narkotyków pod auspicjami 
bułgarskiej bezpieki. Nie koniec na tym. W grudniu policja 
włoska wykryła w Trento wielką szajkę przemytników broni i 
na_rkotyków: Aresztowano około 200 osób. Henri Arsan, Sy­
ryJczyk, stojący na czele tego gangu, okazał się agentem bułgar­
skim. Wszystkie nici zbiegały się w rękach Antonowa i jego 
wspólników, skąd ślady prowadzą dalej do Moskwy. Wysoki 
funkcjonariusz wywiadu bułgarskiego Jordan Mantarow, który 
wybrał wolność w Paryżu w lipcu 1981 roku i został ostatnio 
wyd?byty na powierzchnię, twierdzi, że jego bliski przyjaciel, 
Dtmltn Sawow, szef kontrwywiadu w Durzhawna Sigurnost (buł­
garska służba bezpieczeństwa) zwierzył mu się z sowieckich pla­
nów usunięcia Jana Pawła II na długo przed zamachem. Już 
"': roku 1979 KGB traktowało całkiem poważnie teorię, że Zbig­
mew Brzeziński i kardynał Jan Król ukartowali wspólnie wybór 
polskiego Papieża w celu wyrwania Polski z sowieckiej orbity. 
Na podstawie szczegółowych informacji zebranych od defektorów, 
New York T im es ogłosił studium wykazujące, że bułgarska służ-

ZAMACH NA PAPIEżA 65 

ba bezpieczeństwa jest organiczną częścią KGB, kierowaną na 
wyższych szczeblach bezpośrednio przez doradców sowieckich. 

Większość komentatorów zwęża sowieckie motywy do pro­
blemu polskiego. Ostatnio jednak wybitny amerykański ekspert 
od spraw sowieckich Alex Alexiew w obszernym studium do­
chodzi do innych wniosków. Autor rozpatruje wpływ wyboru 
polskiego Papieża i jego polityki nie tylko na Polskę, ale na cały 
blok sowiecki. W charyzmatycznej osobowości Jana Pawła II 
Rosja znalazła groźnego przeciwnika, który obudził nadzieje ludzi 
wierzących i znacznie ożywił ruch religijny na Litwie, Ukrainie 
i w Czechosłowacji, a także wzmocnił podziemie religijne w samej 
Rosji. Na tronie Piotrowym po r~z pierwszy znalazł ~ię- SłO\yiań­
ski Papież który ma wzrok skierowany na Wschod. Wtzyta 
Pawła VI 'w Konstantynopolu była gestem wobec prawosławia. 
Pielorzymka Jana Pawła II i jego spotkanie z Patriarchą Kons­
tant;nopola odebrane zostało na Kremlu jako ąroźna. z_apowiedź 
zbliżenia obu Kościołów. Uderzyła ona w naJbardzleJ newral­
giczną strunę nacjonalizmu rosyj~kiego i ,urazów ,~ntyp?lskich. 
Tezę swoją Alexiew dokument~)~ szczegółow<;> r?zny~ P?s~­
nięciami i przemówieniami Pap1eza oraz reakc1am1 sow1eck1m1. 

Pierwsza podróż Jana Pawła I~ do Pols~1 . była tryumfem 
Kościoła i dotkliwą klęską komumzmu, pomeswną na oczach 
całego świata. Naród polski odkrył samego siebie, poczuł własną 
solidarność i siłę jak i słabość garstki rządzących. P~el,grzymka 
Papieża stała się katalizatorem ruchu społecznego uw1enczonego 
powstaniem Solidarności. Cz~ jest. d? pom~ś~t;nia, by ~oskv:a 
i jej namiestnicy w Warszawie chc1eh dopusc1c do powtorzema 
podobnej katastrofy? . . . . . 

Być może zaproszenie okaże s1ę w osta;~l~J chwili ta~tycz­
nym manewrem, trzymającym w szach_u Kose1ół, społeczenst":~ 
i opozycję. Możliwe, że pod tym czy mnym pretek~t~m podroz 
papieska zostanie w ostatniej chwili odwołana. Jeśh jednak Pa­
pież przybędzie do Polski - stanie s!.ę .to za _zgod_ą Moskwy, 
która nazwała go ojcem kontrrewoluCJI 1 będz1e m1ała własny 
plan wykorzystania podróży dla swoich cel~w. . . 

Zamach na Papieża, dokonany ~okładme w r~czmcę obja­
wienia w Fatimie uderzył bumerangiem w sprawcow. Po tym 
co się stało woln; przypuszczać, że Jan Paweł II w sensie fizycz­
nym będzi: w Polsce bezpieczniejs~y niż w ~atyk~~ie. C:zy jed­
nak Sowiety, którym nie udało s1ę zgładzie Pap~eza, me będ,ą 
usiłowały skorzystać z okazji, _by zdysk~edytowac, Głowę Kos­
ciała? Jan ·Paweł II przybędzie. do kraJu, w ktor~m po? ro­
krywką wojskową, rządy sprawuje bezpieka .. Frakqa policyJna 
wspiera po cichu ludzi typu Stefana Olszowsklego czy Tadeusza 
Grabskiego, którzy nie ukrywają poglądów, że bez krwawego 

3 
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terroru i uderzenia w Kościół na wzór grudniowego uderzenia 
w Solidarność nie dojdzie w Polsce nigdy do pacyfikacji. Czy 
dla KGB i bezpieki pielgrzymka papieska nie stanie się wyma­
rzonym pretekstem do zadania takiego ciosu? Możliwości pro­
wokacji będą nieograniczone. 

Społeczeństwo. w. przygniatającej większości dzieli z Janem 
~aw~em II pragruerue ponownego spotkania z nim na ojczystej 
z1em1. Lecz nawet najgorętsze pragnienia nie mogą zasłaniać 
nam oczu na grożące niebezpieczeństwa. 

Jan NOWAK 

Bez Straussa 

W, ostatnich tygodniach mało się zmieniło nad Renem, Szpre­
wą 1. Iza~ą. Progn~zy na temat Straussa prawie w pełni się 
P?tw;te;dzi~'. z tym ze za cenę pozostania w Bawarii wytargował 
a~. p1ęc Il!rmsterstw dla swojej partii, a więc o połowę więcej, 
ruz mu się procentowo należało. Podobno Kohl zaoferował mu 
tekę ministerstwa obrony, ale bez specjalnych uprawnień kosŻtem 
okrojenia prerogatyw bońskiego MSZ. W ten sposób Franz Josef 
Stra_uss pozosta:nie już do ~oń~a swej kariery politycznej na doży­
wocm .bawa~skim. Odgraza się co prawda w ostatnich wywia­
dach, ze moze wyruszyć karetą do Bonn, kiedy mu się spodoba, 
ale są ~o yrz~ch~ałki defensywne. Przymierzając współczesne 
stos1;1nln meroleckie do przedwojennych w Polsce, można by sy­
tuacJę Straussa porównać z ówczesnym wojewodą śląskim Gra­
żyńskim. śląsk miał swoistą autonomię, a Bawaria jest nawet 
P.aństwem w państwie i w radio monachijskim o północy gra 
stę dwa. hymny: ni<:mie~ki i ?awarski. Być władcą regionalnym 
wcale me oznacza, ze się mozna wydrapać na wierzchołek pań­
stwowej drabiny. Jednemu Gierkowi udał się skok z prowincji 
do stohcy, ale dopiero wobec widma wojny domowej. Nie ma 
sensu i powodu do porównywania Niemiec roku 1983 z Polską 
z grudnia 1970. 
~ myśl dawnej sentencji, "czy to dobrze dla żydów, czy źle?" 

mozna by zapytać, co to daje krajom wschodnioeuropejskim. 
Odpowiedź jest prosta - nic. Koordynanty niemieckiej polityki 
za~ranicz~ej uległy w ciągu ostatnich lat tak daleko idącym prze­
mianom, ze nawet gdyby Strauss przejął ster dyplomacji i za­
pragnął wyzwolić Niemcy Federalne spod rozmaitych wpływów 
Moskwy, nie przyszłoby mu to łatwo. Zakładając ma się rozu­
mieć, że by tego chciał bo to wcale nie było takie jasne, ani 
przed 6-tym marca 1983, ani potem. Strauss ma głowę Janusa. 
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Jego zachodnia, atlantycka twarz, najbardziej znana z powierz­
chownych ocen prasy i telewizji - to właśnie tylko jedna spośród 
wielu. Są wśród nich twarze europejsko-regionalna, bawarsko­
katolicka, bliskowschodnia itd. Ale jest też mało znana - gdyż 
przez naszego bohatera tylko raz, ale za to dobrze ujawniona -
jego twarz wschodnia. 

Było to 11 maja 1978 roku w parlamencie niemieckim podczas 
debaty o polityce zagranicznej, tuż po wizycie Breżniewa w 
Bonn. Wówczas Franz Josef Strauss użył sformułowań, które 
w Waszyngtonie, Paryżu i Londynie wywołały konsternację: 

"Stosunki między Rosją a Niemcami są - jak to obecnie podkreśla 
druga strona - sprawą najwyższego znaczenia. Co do prawidłowości tej 
tezy nie ma żadnej wątpliwości. Kwestią jest tylko, czym te stosunki zostaną 
wypełnione. Istotnie stosunki te mają wyjątkowe znaczenie dla obydwu 
narodów. Prawdą jest, że kiedy Rosjanie i Niemcy stali przeciw sobie, 
pozwalali się wciągać w konflikty wojenne lub sami wojny rozpętywali, 
które były strasznym nieszczęściem dla obydwu narodów. Gdy zaś istniał 
stan odwrotny wówczas było to obopólnym szczęściem. A gdyby taki stan 
wzbogacić jeszcze prawdziwym partnerstwem i sprawiedliwym wzajemnym 
uznaniem narodowych praw egzystencji, to wówczas nastąpiłaby prawdziwa 
wiosna w Europie i na całym świecie ... 

... Gdyby Rosja obojętnie przy jakim systemie rzl!dów - nawet obecnie, 
przy systemie władzy komunistycznej - gdyby wodzowie na Kremlu ... pojęli, 
że sprawiedliwie traktowany - jedynie naród niemiecki stałby się, poprzez 
przyjaciół wdzięcznym, solidnym, i przywiązanym partnerem - to wiele 
kłopotów, jak na przykład Berlin, znalazłoby się na śmietniku historii. 
I w tym kierunku należy działać". 

Od tych pamiętnych słów wzrosło (mimo propagandowych 
ataków) zainteresowanie dyplomacji sowieckiej osobą Straussa. 
Owczesny ambasador w Bonn Falin - główny rzecznik budowa­
nia nowego Rapallo - odtąd śledził pilnie każdy krok bawar­
skiego matadora. Ale Strauss jakoś zaniemówił na ten temat. 
Dowiedziawszy się o fatalnym echu w stolicach zachodnich, zre­
zygnował z ponownych prób niszczenia sobie reputacji. Czy na 
zawsze? 

Gra o Niemcy trwa 

Kohl jest w zasadniczych sprawach Sojuszu Atlantyckiego 
bardziej lojalny. Posunięcia tego rodzaju jak rusofilska oferta 
Straussa są i pozostaną mu obce. Natomiast jego zastępca i mi­
nister spraw zagranicznych, liberał Genscher, zdaje się wciąż 
jeszcze traktować sprawę polityki odprężenia jak coś, co można 
jeszcze uratować. Nie zrozumiał dotąd, że pociąg ten odjechał 
bezpowrotnie i że od prawie dwóch lat mamy nawrót zimnej 
wojny. Ale nawet przeciwko niemu wzbiera fala antyamerykań­
skiego oportunizmu i filosowieckiej ugodowości. Augstein, wy­
dawca informacyjno-plotkarskiego tygodnika Spiegel, od lat ura­
biającego w niezwykle sugestywny sposób opinię dużego odłamu 
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społeczeństwa niemieckiego, od dawna grozi Genscherowi, że 
jeśli będzie popierał ideę rozmieszczenia rakiet amerykańskich 
na terytorium RFN, to zostanie wyklęty. Zaś Klaus Boelling, 
dawny rzecznik rządu socjał-liberalnego, a potem przedstawiciel 
Niemiec Federalnych we wschodnim Berlinie, grozi nowemu rzą­
dowi w Bonn w imieniu obydwu państw niemieckich, że sojusz 
z Waszyngtonem może się źle skończyć. Przed laty Boelling był 
korespondentem telewizji niemieckiej w Stanach Zjednoczonych 
i należy do pionierów szerzenia nastrojów antyamerykańskich. 
Z jego ust dowiadujemy się, że były kanclerz Schmidt nosił się 
rzekomo z planami gruntownej rewizji przymierza Niemiec z 
Ameryką, aby się uwolnić od zależności w stosunku do Białego 
Domu i Pentagonu. Możliwe, że Boelling pisze prawdę. Lektura 
pamiętników eks-prezydenta Cartera pozwala w pełni ocenić daw­
no już rozpoczęty rozdział o odchodzeniu Niemiec od wspólnej 
polityki wobec Moskwy. Dlatego też pan Boelling przestrzega 
Kohla i Genschera nawet przed kontynuacją polityki zagranicz­
nej Schmidta. Nie wolno też nawracać do moralizatorskich za­
sad a la Carter. Trzeba się przystosowywać do nowych warun­
ków. Boelling widzi w Andropowie nie tylko prekursora zmiany 
stylu, ale w ogóle reformatora. Tak czy owak Bonn powinna 
przyświecać jedyna maksyma, a mianowicie zasada Bismarcka, 
że Rosja jest potęgą, z którą się należy liczyć i ułożyć. Nie 
poprzez zbrojenia, a tylko przez układy. Dlatego należy dystan­
sować się od Ameryki i nie dopuścić do tego, aby powstało na 
świecie wrażenie, że istnieje jakaś "oś Bonn-Waszyngton". Przy­
jaciel Boellinga i główny architekt polityki wschodniej Brandta 
Egon Bahr poucza Polaków, żeby siedzieli cicho. Ani mru-mru 
wobec Rosji, bo kwestia odprężenia i bezpieczeństwa ogólno­
europejskiego jest ważniejsza niż polskie fanaberie wolnościowe. 

Amerykanie drapią się w głowę. Biedacy? Gdzie tam, przede 
wszystkim durnie, bo to wszystko rosło im od lat pod nosem. 
Ale zadufany autor idei głaskania Moskwy poprzez zbliżenie, pan 
doktor Kissinger, który teraz w swych książkach - już po szko­
dzie - wypiera się wszystkiego i dorabia sobie post factum re­
putację uważał, że Niemcy są tak już zintegrowane ze wspólnotą 
zachodnią, że z ich zdradą nie należy się poważnie liczyć. Trochę 
ostrożniejszy był jego następca Zbigniew Brzeziński - w Niem­
czech powszechnie znienawidzony za słuszną, choć wówczas na 
wyrost poczynioną definicję "finlandyzacji". W każdym razie 
Amerykanie jako wynalazcy skutecznej propagandy pod nazwą 
public relations zaniedbali tę sprawę w Niemczech. Za to Mos­
kwa odrabia to w dwójnasób. Oczywiście po swojemu. Straszy 
Niemców rakietami, co wywołuje fantastyczne skutki: nastroje 
kapitulacyjne i masochistyczny odruch fascynacji cudzą siłą. Do 
tego dochodzi jeszcze ofensywa kulturalna. Dostojewski, prawo­
sławie plus moskiewski balet. No i interesy: tu rury, tam gaz 
ziemny, nawet dla Zachodniego Berlina. A po cichu, tak na ucho, 
zapewnienia: jak pójdziecie z nami, to wam pewnego dnia damy 
zjednoczenie narodowe. Tylko my mamy klucz do tego. 
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Na ostatnim spotkaniu weteranów przyjaźni amerykańs~o~ 
niemieckiej skupionych w "Moście Atlantyckim" ~ Amerykań~kreJ 
Radzie do Spraw Niemiec wystąpiły w tym grome po raz. prerw­
szy groźne dysonanse. Oto przedstawiciel Pentagonu ośwradczył, 
że 150 systemów nowocz~~nych śro~k~~ woj~nny.ch Mosk\~Y 
opartych jest na technologr~ ~mery~anskreJ,. kupiOneJ, cz~ ~kra­
dzionej w Europie ZachodmeJ .. AluzJa była Jasna. G~owme Nrerr;­
cy dostarczają poprzez rozmarte kanały technologrę ameryka~­
ską Sowietom. No ale czegóż wymag~~' jeś~i. ni~mieccy uczestm­
cy tych narad zarzucili Am~rykanom, rz ~bmzeme .czasu pr~estr~­
gi w systemie rakiet Pershmg II stanowr obelgę 1 rzecz memoz­
liwą do przyjęcia dla Moskwy? 

Przyglądając się temu pm;ni~szaniu .i zamiesz~niu trudno cza­
sami ustalić, kto gdzie i. do Jakre?o SOJUSzu n?l~z?'. Podst.awowe 
od lat ongisiejsze pojęera plurahz.mu, w.olnoscr J~dnostkr, to~a­
litaryzmu zniknęły w Niemczech. ~reomalze zupełme. P~zyczym~ 
się do tego walnie trzy tygo~~u~r, o~ da:vna ~ształ!uJące poli­
tyczną świadomość inteli?e~CJI 1 pół-mtehgenCJl, Sptegel, St.ern 
i Zeit. Nie ma między mmi podzrału pracy, ale wsł'ólne dzreło 
zakwitło antyamerykanizmem, neutrali~mem o ~oz~aitych kształ­
tach i barwach. Te trzy pisma, zorganizowane 1 kierowane przez 
potrzaskaną generację woje~ą, stały się wylęgarnią . prąd~"': 
neutralistycznych. Stern - pismo w tym tryptyku .naj~a_rdzreJ 
popularne i świetnie ilust.row~ne .- odgrywa "': so~reckreJ ~ok­
trynie walki 0 opanowame Nre~rec rolę .. osobhwą ~ szczegolną. 
Specjalizuje się w szerzeniu dezmformaCJl o systemre dy~tatury 
sowieckiej i w pogłębianiu atmosfery .strachu prze? :VOJ?ą nu­
klearną. Już dziś polecam przysz~ ~~t~rykom zaJę~re s~ę r<;>lą 
tygodnika Stern w dziele neutralizacJI 1 wyłuskama Nremrec 
z Paktu Atlantyckiego. 

Jednym słowem rząd Kohla nie ma .swob?dy manewru. A j.~k 
zapowiada czujny na te .sprawy ~os~e~sk1, korespondent Su~­
deutsche Zeitung Neumaier, nalezy się liczyc z ogromną presJą 
na Niemcy ze strony Andropowa i Gromyki. Jak będzie wyglą­
dała jesień przed rozstawieniem rakiet,. było już ~ida~ na Wi~l­
kanoc. Setki tysięcy Niemców wszystkich pakolen wzięły udzrał 
w marszach przeciwko wyrównaniu luki zbrojeniowej. Demon­
strowano wyłącznie przeciwko projektowanym rakietom amery­
kańskim. O rakietach sowieckich, skierowanych od dawna na 
Niemcy, których ilość stale ~ię zwięk.sz<l;, dyskretnie milczano. 
Nawet socjaldemokracja nier:~uecka zmiema fro~t. To ona ~rz~d 
trzema laty zażądała ustami. ka:r:clerza Sc~mi~ta rozst~wiema 
nowych rakiet przeciwko sowieckiem~ zagroz~n.m. Obecm~ SPD 
wypiera się tego pierworództwa.. A Jeden z _JeJ przywódc?w -
o wspaniałym germańskim nazwisku Lafonta~ne --:nawołuJe pu­
blicznie do wyjścia Niemiec z NATO. To m~ baJka ~ran~~ska. 
To rzeczywistość niemiecka roku 1983. Do teJ rzec~ywistosci na­
leży też pierwsza próba oporu wobec wł~dzy. C?o~I o p~wszec?­
ny spis ludności; wyznaczony na komec kwietma. Mimo, ze 
już za poprzednich rządów wszystkie partie uchwaliły od dawna 
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potrzebną ewidencJę stanu .~u~ności ~ domostw, gdzieś z niezna­
nych centrów dezmformacJI 1 walki o zniszczenie demokracji 
rzucono .hasło: "Niemcy, nie .dajcie się liczyć!". W zeszłym roku 
zwolenruk?.m chaosu udało się ~ taki sposób wprowadzić chaos 
w Holandn. Teraz przyszła koleJ na Niemcy. 

Bohdan OSADCZUK 
Berlin, 5 kwietnia 1983 
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Kraj 

Zagrożenie 

Zwracamy się do ludzi kultury, którzy po 13 miesiącach od 
13 grudnia 1981 roku stawiają sobie trudne pytanie: co dalej? 
Czy nadal manifestować sprzeciw wobec przemocy i bezprawia 
- czy też przerwać bojkot telewizji, radia i oficjalnych imprez 
kulturalnych? Stan wojenny został formalnie zawieszony, inter­
nowani wrócili do domów, skończyły się masowe publiczne pro­
testy, ludzie są zmęczeni i wydaje się, że bojkotu utrzymać się 
nie da. 

Stan wojenny trwa. Po piętnastu miesiącach nadziei nadzieję 
nam odebrano, stosując podstęp i przemoc na skalę trudną przed­
tem do wyobrażenia. W ciągu jednej nocy życie narodu i cała 
jego kultura zostały sparaliżowane: pozostawiono tylko wojsko­
we komunikaty, wojskowe piosenki i dwie gazety - wojskową 
i partyjną. Nie wolno nam o tym zapomnieć, taki jest bowiem 
fundament, na którym władze PRL chcą budować kulturę naro­
dową. Od tamtych dni odebrano nam na stałe wiele ze swobód 
obywatelskich i samorządnych instytucji, zawieszonych - jak 
utrzymywała WRON - tymczasowo. Zlikwidowane zostały 
Niezależny Związek Studentów, Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Polskich, Związek Artystów Scen Polskich. Okradziono, zelżono 
i rozpędzono "Solidarność" - symbol nadziei Polaków. 

Jest to wciąż ta sama władza, która już wielokrotnie kazała 
strzelać do polskich robotników: w roku 1956, roku 1970, 
roku 1981 i roku 1982 - władza namiestników i ich funkcjo­
nariuszy. Zamknęła w więzieniach tych, co bronili robotników 
przed bezprawiem i tych, którzy w demokratycznych wyborach 
zostali ich przy\1iódcami. Na jej rozkazy katuje się studentów 
i uczniów. Jej agend pełniący funkcje dziennikarzy codziennie 
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obrażają nas, jawne kłamstwa podając za prawdę. Jej rzeczni­
kiem - oficjalnym rzecznikiem rządu PRL - jest człowiek 
chory od nienawiści. Ministrem Kultury został człowiek, który 
od chwili nominacji przystąpił do niszczenia tego, co w polskim 
życiu artystycznym niezależne. 

W tej sytuacji nie ma miejsca na złudzenia. Wiemy, że partia, 
rząd i generałowie wojsk Układu Warszawskiego prowadzić będą 
nadal bezwzględną pacyfikację polskiego narodu. Nie ugną się, 
nie zawrą ze społeczeństwem żadnych prawdziwych i trwałych 
kompromisów. Potrzebują nas, ludzi kultury, abyśmy ułatwili 
im zadanie, stwarzając pozory normalizacji, przekonując ludzi, 
że bezprawie jest prawem, a zniewolenie wolnością. Mamy od­
bierać wolę oporu, tłumić poczucie krzywdy, błahymi dziełami 
przynosić zapomnienie. To prawda: nie żądają, byśmy wszyscy 
sławili kata, a tylko byśmy się stali jego wspólnikami. 

Bo pod tym względem także nie może być żadnych złudzeń. 
Wszyscy poznaliśmy już naturę "realnego socjalizmu". W grud­
niu 1981 spadły ostatnie zasłony: zobaczyliśmy, jak dalece ustrój 
ten opiera się na zdradzie i przemocy. Po kolejnych kryzysach 
społecznych, jakie z winy władzy przeżywaliśmy od 1945 roku, 
środowiska twórcze udzielały tej władzy kredytu zaufania. Bie­
rutowi, Gomułce, Gierkowi. Potem przychodził czas opamię­
tania, demaskowania - a jednocześnie czas rozpaczy i wstydu. 

Tym razem niczego nie trzeba już będzie demaskować. Nikt 
nie będzie miał prawa twierdzić, że nie wiedział, że został oszu­
kany utopią "ustroju sprawiedliwości społecznej", uwiedziony 
romantyką rewolucyjną. Następnym razem nikt już nie uwierzy 
tym, którzy spróbują się pokajać i wytłumaczyć. 

• 
Argumentacja władzy zmieniła się. Jej rzecznicy nie mówią 

o dynamicznym rozwoju, lecz o powolnym wychodzeniu z kry­
zysu. Nie mówią o woli klasy robotniczej, lecz o potrzebie umoc­
nienia państwa. Mamy dokonywać wyboru nie między prawdą 
i nieprawdą, sprawiedliwością i niesprawiedliwością, złem i do­
brem, lecz między złem i "mniejszym złem". Mamy żyć w po­
czuciu, że to "mniejsze zło" jest koniecznością. Na tym polega 
głoszony przez przedstawicieli władzy "realizm" polityczny, bę­
dący w gruncie rzeczy filozofią uległości, bezterminowej zgody 
na status poddanego. Wciąż powtarzają nam, że nie musimy ko­
chać socjalizmu, musimy natomiast uznać arbitralne i wciąż zmie­
niające się zasady gry, które aparat władzy narzuca społeczeństwu 
w imię swych interesów, nazwanych "ładem i porządkiem". 
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To jest istotnie bliższe realiów życia w państwie "realnego 
socjalizmu". I to również, że przystępując. do wsp~p~acy z wła­
dzą na warunkach, jakie on.a ~kr~śli, będ21~my musteh zrezygno­
wać ze wszystkiego, co w jaktms momencte uzna ona. za "a~ar­
chię" choćby było tego bardzo niewiele - bo "ant odrobmy 
anarchii" władza tolerować nie będzie. Jeśli poniechamy opo~u 
- pozwolą nam "ratować s~bst~ncję". W .prze~iwny~ razte 
całą "substancję" wraz z narm zruszc~ą, .tak Ja~ stę .pali. zbun­
towaną wieś. Spokojni i zrezygnowam mteszkancy tej wst prze­
klną za to nie ich, lecz nas. 

Nie można niestety przewidzieć, jak wyglądałaby ta "sub­
stancja" uratowana kosztem autocen~ur!', sam~ogr~n.icienia. Zda­
nia bywają na ten temat różne, dos:vtadcze~,ta. ntejednoznaczne. 
Ciągłość kultury i jej podstawowych mstytuqt jest. rzecz~ ~gro~­
nej wagi _ wiemy jednak, że przez całe trzydzte.sto~tęctolecte 
władze PRL starały się tę ciągłość zrywać, zastępując zywą tr?­
dycję symbolami wyzuty~i z .treści. Twó;co~ kultu:y udało stę 
wbrew zakazom i ogramczemom dokonac rue~a~o, jednak P.tzy 
ich współudziale powstało też w sferze polskieJ kultury . wt:le 
zła, wiele dzieł zakłamanych, moralnie dwuznacznych, ~a;;era]ą­
cych granice między praw.dą. i ~łamstwem. "Substanqa zdu­
szona i obezwładniona zamtema stę w bez~ształtną ~asę! z~czyna 
gnić. Nic nie wskazuje, by władze.przerazo~e.po Sterpmu 1 up~: 
jone sukcesem po grudniu 1981 mt~ły polsktej kulturze pozwohc 
na względnie nieskrępowany rozwój. 

Niech nas nie wprowadzą w błąd pozory: zn?czek pocztowy 
z Miłoszem, przedstawienie Mrożka w teatrze, wter~z :Woroszyl­
skiego w radiu, wydana powieść Brandysa. P?do?rue J~~ w ,zy­
ciu społecznym, gdzie sprawiedliv:ość ~as~ę~uJe st.ę moz~wo?ctą 
udzielania łaski, także w sztuce zactera stę swta~omte gram~e. ~b~­
ralizmu i terroru, arbitralnie rozdziela kary 1 nagrody, llllCJU)e 
- istotnie nową - politykę kulturalną zar,ncrtu. W. ter; sposob 
wzmaga się w ludziach poczucie niepewnosc1, zagubtema. 

• 
Publicyści obozu władzy zastanawiająco często mówią o kry­

zysie wartości, upadku autorytetów .. Byłoby. to praw?ą, .gdyby 
chodziło tylko 0 ich obóz właśnie, om ?atomlll;,S~ staraJą stę swe 
tezy rozciągnąć na wszelkie auto;ytety .1, 'Y'artosct. Z ochot.ą po­
święcają własną ideologię, by moc ~ło~1c tdee ~oralnego. niht~z­
mu: znaczenie mają tylko mteres 1 siła, zwyctęzcy. ~aJą raqę, 
w życiu trzeba się jakoś urządzić. P~:rzebę wolnosc;t, l potrze~ę 
godności wciąż nazywają "mrzonkami . Chcą rządztc społeczen-



74 ZESPóŁ SOLIDARNOśCI DLA SPRA W KULTURY 

stwem niesfanatyzowanym, już nawet nie oklaskującym, lecz ta­
kim, które pozbawiono racji moralnych, ideałów. Nasza niena­
wiść jest dla nich mniej niebezpieczna niż nasza wiara. 

Ludziom kultury przypada w tej sytuacji zadanie szczególne. 
Kultura bez poczucia wartości nie istnieje. Jej dzieła stają się 
nieczytelne, jeśli zapomnimy czym dla ludzi je tworzących były 
prawda, dobro, poczucie winy, potrzeba zrozumienia drugiego 
człowieka. W Polsce dnia dzisiejszego twórcy kultury - czy 
chcą tego, czy nie chcą - biorą na siebie odpowiedzialność 
za wartości moralne, te istniejące od tysiącleci. Nie jest to by­
najmniej abstrakcja. Przytłaczająca większość naszego społeczeń­
stwa pokazała w ciągu ostatnich lat, że wierzy w wartości, w 
chrześcijańskie miłosierdzie, ludzką godność. A więc nosi je w 
sobie i nie da ich sobie łatwo wydrzeć. 

Prawda, że siły przemocy są wielkie, że - w kategoriach 
społecznych, instytucjonalnych - nic nie zapowiada rychłego zwy­
cięstwa. Nie jest jednak prawdą, że jesteśmy bezsilni, że wszyst­
ko mogą z nami zrobić. Nie mogą rozerwać więzi powstałych 
między Polakami w ciągu ostatnich lat i nie mogą sprawić, byś­
my zrezygnowali z naszych aspiracji i ideałów. Ponad rok trwa 
bojkot zastosowany wobec władzy przez niemal całą elitę inte­
lektualną i jest to z punktu widzenia tej władzy klęska nieZWykle 
bolesna. Dla wszystkich, którzy się tym zmaganiom przyglądają, 
oznacza to zwycięstwo racji wyższych nad "racjonalizmem" nihi­
listów i cyników. Już to samo, obok rozwijających się form kul­
tury niezależnej, przywraca nadzieję. 

• 
Tymczasem zawieszono stan wojenny. Władze kuszą, grożą, 

podwyższają stawki posłusznym, zamykają stowarzyszenia i całe 
instytucje kulturalne, krnąbrnym palą samochody i przebijają w 
nich opony. Bojkot staje się coraz bardziej uciążliwy, wymaga 
coraz więcej poświęceń. Są tacy, którzy mówią, że ten najdłuż­
szy strajk protestacyjny stanu wojennego trwa już zbyt długo, 
że skończyć się może w sposób dla kultury polskiej nazbyt boles­
ny. Ich zdaniem należałoby uznać, że zrobiło się swoje, po prostu 
wrócić do telewizji, gdzie jest miejsce komediantów. Rok - to 
wystarczy. Tak jakby istniał określony czas poza którym żyć 
w godności już nie trzeba. 

Gdyby tak się stało, gdyby bojkot i protest zakończyły się 
cichą kapitulacją, nawet na warunkach, które w tej chwili wy­
dawałyby się korzystne, oznaczałoby to, że polscy twórcy kultury 
raz jeszcze przystępują do spółki z władzą, że w społeczeństwie 
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podzielonym na wyzyskiwanych i wyzyskujących wyb~ali miejs~e 
uprzywilejowane. Byłby to s~raszny ~rzykład . dl~ 1nnych: ze 
opór jest daremny, że trzeba s1ę poddac, maczeJ me warto. 

Potem zaczęłoby się życie w upokorzeniu - tym większym, 
że władza musiała tak długo czekać, aż artyści, jak powiedział 
wicepremier Rakowski, "wrócą do niej na kolanach". Władza 
ta jest mściwa i innych powrotów nie uznaje. 

Na twórców kultury patrzą robotnicy, patrzy młodzież. Ona 
na pewno będzie pamiętać, jakkolwie~ ,s~ę teraz ~ama ~achowa. 
Jeśli naprawdę wrócimy na kolanach, J.esh. usadow1~y. stę na .Po­
wrót w przedpokojach władzy - moze stę zdarzyc, .ze rzuc1my 
tam na ko.!ana innych, odbierzemy im wolę oporu. 

Oddając własne twarze na użyte~ prz~mocy. wzmocnilibyśmy 
jej siłę w sposób trudny ?o p~zewtdzema.. N1e wyb~czono by 
nam teoo niody i sami sob1e bysmy tego me wybaczyh. 

t:> t:> 

• 
O tym, czy bojkot może trwać w jego dotychczasowej postaci 

zdecydują sami artyści i twórcy kultury! a spre~zow~ne. stano­
wisko w tej materii zajmą osoby znane 1m bezposre~n:o 1 obda­
rzone zaufaniem. Pragnęlibyśmy jednak w tym ffilejscu przy­
pomnieć o kilku sprawach zasadniczych. 

1. Dopóki trwa przemoc, prawo nie j~st praw~n:-· .sądy ni~ 
są sądami, a władza stale obraża ?oczuc1e godn?sc1 Jednostki 
i społeczeństwa - twórcy kultury, me _r;nogą dawac na to zgody, 
choćby milczącej. Musz, zaznac~ac. swoj. prot.est moralny w spo­
sób wystarczająco wyrazny, choc mekomeczme przez totalną ne­
gację oficjalnego życia artystycznego. 

2. środki masowego przekazu, a zwłaszcza telewizja,, radio 
i czołowe gazety partyjne okłamują i zastraszają społeczenstwo. 
Aktywna współpraca z tymi instytucjami jest więc rzeczą szko­
dliwą. 

3. Oficjalna polityka kulturalna od dawna już realizuje się 
głównie w działalności fasadow~j ~ charakte~ze typ~wo. dwor­
skim: obchody rocznicowe, galowkl, wręczame nagrod 1 ?rde­
rów, fikcyjne ciała doradcze itp .. ~rzestrzegamy prz~d u?zlałem 
w tego rodzaju imprezach: uma~~la]ą one w sp~:cz:r:stwte p:ze­
konanie, że kultura jest własnosc1ą władzy, częsc1ą Jej rytuałow. 

4. Wszelka oficjalna pr?pagand~ służy ;~ewoleniu s~~~cze~­
stwa, wtłoczeniu w umysł jednostki uległoset w~bec par.tl~ 1 .pan­
stwa. Kształtowany przez tę propagandę człow1ek trac1 sWlado-



76 ZESPóŁ SOLIDARNOSCI DLA SPRA W KULTURY 

mość swych praw obywatelskich oraz poczucie solidarności z rów­
nymi sobie. Udział w akcjach propagandowych, wykonywanie 
plakatów politycznych, utrwalanie fałszywego obrazu władzy dob­
rej _i sprawiedliwej winien być przez środowisko artystyczne po­
tępiany. 

5. Na szczególnie ostre potępienie zasługuje propaganda prze­
mocy i służącego jej aparatu. Uwielbienie dla przemocy i siły 
przekazuje się społeczeństwu, a zwłaszcza młodzieży, w sposób 
niejednokrotnie bardzo podstępny, poprzez komiksy, seriale tele­
wizyjne o dzielnych żołnierzach i lnilicjantach, nieustraszonych 
zapaśnikach etc. Nasze własne doświadczenia ostatnich lat po­
winny nam uświadomić jak wielkie znaczenie mają dla nas cnoty 
cywilne i siła ducha, przeciwstawione militarnej potędze i fizycz­
nej sprawności. Ci, którym "się serce rwało do wojska" wyrzą­
dzili swym braciom krzywdy trudne do ogarnięcia. 

6. Parniętajmy, że nie wszystkie instytucje kulturalne noszące 
na sobie państwowy stempel służą aparatowi przemocy. Nie 
dajmy się wprowadzić w błąd demagogicznym zwrotem o "pie­
niądzach z państwowej kasy". To ludzie pracy napełniają te kasy, 
a nie aparat partyjny i biurokratyczny. Nie jesteśmy "upaństwo­
wieni": od wielu z nas zależy, jak instytucje te będą funkcjo­
nowały, komu przynosiły pożytek. 

Wchodzimy jako społeczeństwo w okres niezmiernie trudny, 
zarówno pod względem moralnym jak i materialnym. Do tego, 
by zdobyć się na odwagę i wytrwałość potrzebna jest nadzieja, 
pomoc i oparcie w innych. Władza zaskakuje nas coraz to no­
wymi decyzjami, coraz to nowymi akcjami propagandowymi, naj­
wyraźniej obliczonymi na to, by nas zmęczyć, zdezorientować, 
rozbić solidarność grup społecznych. Dlatego rzeczą wagi pod­
stawowej będzie zachowanie tej solidarności, utrzymanie stałych 
wzajemnych kontaktów. To pomoże nam w ocenie wciąż zlnie­
niającej się sytuacji i ułatwi podejmowanie konkretnych decyzji. 
Nie dajmy się podzielić, skłócić wzajemnie. Nie szafujmy zbyt 
łatwo określeniem "kolaborant", już było ono nieraz naduży­
wane. Powinniśmy raczej podtrzymywać załamujących się niż ich 
z góry potępiać. To pewne: "spisane będą czyny i rozmowy", 
już są spisywane. Tam jednak gdzie możemy zapobiec temu, by 
ktoś zrobił coś niewłaściwego - uczyńmy to. Walczymy w 
końcu o ludzi, o wartości w nich tkwiące. 

Polska, luty 1983 
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Tadeusz Mazowiecki: - Jesteśmy w nierównej sytuacji, pani 
i ja bo dla pani jestem jednym z rozmówców w cyklu przepro­
wadzanych wywiadów, a dla mnie jest to pierwsza wypowiedź 
po dłuższej przerwie. Zastanawiałem się, jak z perspektywy tej 
przerwy rozpocząć rozmowę, jak dobrać klucz ... 

Ewa Berberyusz: - Znalazł Pan? 

(Westchnienie.) 
T.M.: - Wydaje mi się, że tak, chociaż nie wiem, nie jestem 
pewny. Tym słowem jest nadzieja, ~tórą widz~ nie ~ylko w 
kategoriach eschatologicznych, ale takze w wy~1arze J:Ustorycz­
nym. Gdy jest się dalej od ekranu wydarzen, ma s1ę lepszą 
optykę. Właśnie z tej pe~s.t:ekty~ w!dać, że społ~cz.eństwo. prze­
chodzi bardzo ważne dosw1adczeme 1 w tym dosw1adczemu za­
chowuje kręgosłup moraln~: starcza mu ~ił ~e:wnę~rzn~c;h, żeby 
z tradycji romantyczno-realistycznych wyc1ągac 1akąs spojną syn­
tezę, która ujawnia się w jego postawie. 

E.B.: - Mógłby Pan podać konkret? 

T.M.: - Nie przychodzi mi to łatwo. A jednak jestem przeko­
nany, że tak jest ... 

E.B. : - Chodzi o postawę aktorów? O postawę uwięzionych, 
którzy nie proszą. o łaskę, jak np. kobiety w Pardonie? Albo 
ludzie, którzy odmówili pod pisania jeklaracji lojalności"? T o 
ich ma Pan na myśli? 

T.M.: - Ich też. Oczywiście. Ale przede wszystkim mam na 
myśli całościowy stosunek ogółu do swej w~asnej ,sytu~cji: . jak,ą,ś 
dojrzałą godność, wzajemną . po.moc, , sc:lidarnosc, zyczhwosc. 
A także - o czym trudno m1 me myslec - stosunek do nas, 
kiedy byliśmy internowani: ofiarność, życzliwość, jakąś zbioro­
wą serdeczność społeczeństwa. 

* Powyższy wywiad był zrobiony dla Tyg~dnika. Powszechne~o i w całości 
zdjęty przez cenztirę. Ogłaszamy ?o bez Wiedzy 1 zgody zarowno p. Ewy 
Berberyusz jak i redakcji Tygodn~ka. 
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E.B.: - N~e za pochopnie używa Pan słowa "społeczeństwo"? 
Czy te prze7awy serdeczności widział Pan również u strażników 
więziennych? 

T.~.: - Zdarzało się i to. Widziałem te przejawy - jeśli już 
paru chc.e y::ykładów! normalnie biorąc, nietypowych - także 
n~. u w1ęz~?w krymmalnych. Doznałem nawet całkiem osobis­
teJ satysfakcJI, napotykając w Strzebielinku więźniów z Kamień­
ska, którzy wiedzieli, że Tygodnik Solidarność jakoś postawił ich 
sp!a~. W Darł?wku w kuchni pracowało kilkunastu więźniów· 
ti!le~ tam znaczme lepsze warunki życia niż w koszalińskim wię~ 
z.1em~, ~~ą~ został~ "oddelegowani" i dokąd wracali z chwilą 
hkw1dacJ1 _?sro.dka J?!ernowania. A mimo to 23 grudnia oni się 
aute?-~yczme. c1eszyh z naszego uwolnienia; była to radość cał­
kowicle bezmteresowna, a nawet wbrew własnemu interesowi 
O czymś to chyba świadczy... · 

E.B.: - T_a~, .to jest fe~omen w skali globu, ta obecna postawa 
naszych wz~zmó.w k;y~znaln~ch wobec politycznych; ten szacu­
nek,. uznante; zak S~tat fwtatem działo się odwrotnie: krymi­
na/m traktowalt palttycznych na równi z panującym establish­
ment'em czyli wrogo. Niezwykłe. 

T;M.: -; Ta n!ezwy~łość jest częścią całości, jednym z konkre­
~ow, ktorych s1ę pa~. domagała. Myślę, że ludzie stwardnieli, 
l to mądrze st;vardnleh; w tym najlepszym sensie: nie brawu­
rowym, ale doJrzałym. Pozostaliśmy wierni sobie. 

E.B.: - A nie dlatego tak się dzieje, że nie ma terroru? Sły­
szałam głosy, że gdyby dobrze pogonić ... 

!-.M:: -.A ja. myślę, że nie. Powiedziałbym w ten sposób: 
Jezel~ ludz1e zdają sobie sp~~wę, ż.e w tym splocie spraw polskich, 
tak Jak on ~ygląd~ na. ~~~, tu 1. te:a~, .w tym miejscu Europy, 
w całokształcie polityki swiatoweJ, Jezeli w tym wszystkim tak 
tru~o zna~eźć spos~b . na g~neralną . z~i~nę sytuacji, to przynaj­
mrueJ ludzie chcą, 1 Jako Jednostki 1 Jako zbiorowość coś w 
sobie ocalić. Jeżeli nie możemy wyjść z konfliktu to zbiorewa 
~ą.drość n,a~azuje działanie w kierunku ocalenia teg~ - w sensie 
s'?'Iadomosci -: co zdobyliśmy w przeciągu tych szesnastu mie­
~Ięcy, a zdobyliśmy dużo. Są to rzeczy nieodwracalne. Sądzę, 
z~ ows~em, brak. terroru ma swoje znaczenie, ale przede wszyst­
kim dz1ał~ ~u zbiOrowa wola. Instynkt ocalenia. Ludzie się wy­
prostowali, Jest to fakt społeczny, z którym każdy musi się liczyć. 

E.B.: - Nie mówi Pan "ku pokrzepieniu serc"? 
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T.M.: - Nie, proszę pani. Ku pokrzepieniu serc mógłbym wy­
myślić jakąś wzniosłą bajkę. Nie, absolutnie nie sądzę, żeby było 
nieprawdą a nawet przesadą, mówienie, że jesteśmy dojrzałym, 
mądrym i 'w pełni normalnym narodem. My nim jesteśmy. 

E.B.: - I nie jesteśmy "chorym człowiekiem Europy"? 

T.M.: - Przeciwnie. Uważam za podstawową sprawę nie dać 
sobie tego wmówić. 

E.B.: - Spotkałam się również z pogl4dem, że jesteśmy społe­
czeństwem permanentnie nieszczęśliwym. Czy ktoś p~rmanentnie 
nieszczęśliwy może być zdrowy? 

T.M.: - A nie spotkała się pa~i z ~oglądem, że te .nies~częś~i.a 
są przez nas zawinione? Ze w1eczrue domagamy s1ę memozli-
wego? 

E.B.: - Tak czy inaczej, wiecznie ponosimy klęski. 

T.M.: - Nie lubię słowa "klęska". I nie uważam, żeby ~yło 
adekwatne do naszej sytuacji. Wolę mówić o trudnym doświad­
czeniu. Proszę pani, uważam, że te szesnaście miesięcy były 
szesnastoma miesiącami pokojowego ruchu; nie padła żadna 
głowa, nie została wybita żadna szy?a. Jedynie werbal~styka st~a 
w pewnej sprzeczności z tym pokoJowym. postępowamem. Otoz, 
myślę, mamy dziś, kwestię zgrania ~ok?Jo_wego charak;eru tego 
ruchu, tych dążen społecznych, z Jakims et?sem kt~!j'. t.emu 
powinien towarzyszyć. I sądzę, że to, co mozemy rob1c JUZ od 
zaraz polega na pogłębieniu tego etosu. ~i~ ,będzie t~ czas st~a­
cony. Byłbym nawet skłonny o tym mow1c w sensie zadama, 
które przed nami stoi. 

E.B.: -Czy społeczeństwo apatyczne może wykonywać zadania? 

T.M.: - Nie jesteśmy apatyczni, jesteśmy smutni, i ten smutek 
jest naturalny. 

E.B.: - Zgoda, ale gdy się te smutki zsumuje? Smute~ ~ du­
szy smutek w otoczeniu, smutek w pracy, smutek w radzu t tele­
wi;iż, smutek gazet, smutek niemożności rozwinięcia skrzydeł -
czy suma tych smutków nie czy~i już c;fowie~a apatycznym_? Ja 
widziałam robotników "przed" t "teraz ; ma74 twarze zmzemo­
ne. Moje pytanie brzmi: Czy życie z zaci~ni~t~,mi z~b~mi m~że 
trwać? Czy nie prowadzi do "muzułmamema , mowtf/C na,la-
pidarniej? 

T.M.: - Istnieje obawa, że mogą z czasem nastąpić procesy za-
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łamywania_ post.~w, zwłaszcz~ że warunki życia są bardzo ciężkie. 
Trudno m1 robtc ~r?gnozy! Jed~akże wiele wskazuje, że trwałość 
obudzonych wartoset będzte wtększa niż po każdym z ubiegłych 
kry.zysów .. Proszę spojrzeć na tych, którzy nazywają siebie poko­
lemem ~ohda_rno~ci; l_udzi młodych, dla których Sierpień i wszyst­
~o po S~erpmu, Jak rownież 13 grudzień, były największym prze­
z~ctem tch dotychcza?owej biografii. Ludzie jednego na pewno 
me chcą: zaprzeczema tej wartości we własnym postępowaniu 
Przed tym będą się bronić. · 

E.B.: -;-- A dla_ lud~i ~achodu, co było wartością. tego Ruchu? 
Bo, cos był?. Nte. mo!»t~ o poli~ykach, mówię o szarych ludziach, 
kt?rz~ ~~ltty~ą. ~t~ n~e tnteresu14, a zwią.zki zawodowe mają. "od 
wtek~w . Mowtlt_ mt po!scy robotnicy i marynarze, że byli kom­
pletme zaskoczem reakCfą. z tamtej strony; to była fascynac1·a 
~m? . 

T.M.: --: ~yślę, że fenomenem zbiorowej identyfikacji niemal 
całego wtelktego s~ołeczeństwa, całego narodu, z dążeniami do 
społecznego uczestmctwa, z dążeniami, bardzo egalitarnymi tego 
ruc~u;. z cz~mś czego oni w tej intensywności nie mają, a 'czego 
po?s~tado~e ł~ą. Sądzę, że ci ludzie na Zachodzie czuli, że 
doswtadczeme _historyczne, którego oni sami nie przechodzili 
dało. Pola~om Jakąś_ prawdę życiową bardziej uniwersalną. Kied; 
w sterp~.tu 1980 Jechałem do Gdańska, nigdy bym tego nie 
przypusctł ... 

E.B.: - W którym momencie postanowił Pan jechać? 

T.M.: -:-, ,Ookonało się to prosto, podpisaliśmy apel, ktoś musiał 
go zawtezc ... 

E.B.: - Profes~r Geremek powiedział: " ... wyjeżdżam pospiesz­
nym o 15.07" t Pan zdecydował się przyjść na ten pocing czy 
tak? ~ ' 

TM .. ~ - To nie jest ścis~e. Z góry postanowiliśmy przecież 
J~cha~ samochodem. Ale meważne. Oczywiście, decyzja jecha­
m~ _me była dec~zją "techniczną", że trzeba apel dostarczyć na 
m1eJs7e, ale ~ymkała z nadziei jego realizacji. Chodziło kon­
k_retme o to, zeby otworzyć w Polsce jakiś nowy rozdział żeby 
stę do tego przyczynić, no i żeby nie dopuścić do tragedii.' 

E:B.: -:; P_rz!p~mnijmy: intelektualiści - począ.tkowo w licz­
bte. szescdztestęctu: potem trzystu - apelowali do obu stron, aby 
zastad~y do u;,spolnego s~ołu. Panie Tadeuszu, spośród tłumu 
"przyJezdnych , którzy stę tam przesunęli, Pan pozostał i stał 
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się najbliższym doradcą. Wałęsy. Obserwowałam was, wyglą.dało 
to tak, jakbyście rozumieli się bez słów. Dlaczego ten z chłop­
ska nieufny człowiek od razu Panu zaufał? 

T.M.: - Czy rzeczywiście tak nieufny? Proszę pani, wchodziło 
się przez tę bramę, nie wiedząc, jak się wyjdzie. Ten element 
zdecydowania się na podzielenie niepewnego losu odgrywał jakąś 
rolę w budowaniu wzajemnego zaufania, z pewnością. Moje 
pierwsze wrażenia z rozmowy z Wałęsą: człowiek twardy; wie 
czego chce; ma instynktowną zdolność chwytania istoty rzeczy, 
wyławiania jej spośród morza słów i spraw. Co on z kolei we 
mnie zobaczył, trudno mi powiedzieć ... 

E.B.: - Obaj jesteście katolikami. 

T.M.: - Tak. Kiedyś czytałem artykuł w prasie zagranicznej 
traktujący o Wałęsie i o mnie od tej strony: że prosty katoli­
cyzm Wałęsy jest uzupełniany przez bardziej refleksyjny mój. 
Nie wiem. Mało z nim na ten temat rozmawiałem. Inna rzecz, 
że kiedy Wałęsa akcentuje pokojowość naszego ruchu, pokojo­
wość metod, zarówno wtedy jak i obecnie, i kiedy ja to czynię 
- sądzę, że w tym podejściu do sprawy zawiera się jakaś głęb­
sza warstwa etyczna, nie przypadkowa, nie wynikająca z taktyki, 
bliska nam obu, choć u niego widoczna może bardziej w sfel\ze 
emocji niż teorii. I to jest ten najgłębszy podkład, który za na­
szą zbieżnością myślenia stoi. Drugą zbieżność widziałbym w 
warstwie politycznej: jest nią ocena, że ta nasza polska szansa 
była realna ... 

E.B.: - Była? Nie zadekretowano, że ma jej nie być? 

T .M.: - Nie wszystko zadekretowane - przyjmując, że zade­
kretowano - musi się dokonać. Uważam, że była. Nie chcę 
w tej chwili wymierzać win ani przeprowadzać szerszej analizy. 
Myślę, że taka szansa była; polegała na tym, na czym zawsze 
będzie polegać w układzie, w jakim żyjemy: żeby niemożliwe 
uczynić możliwym. Ta szansa mogła się ziścić jedynie wtedy, 
kiedy obie strony bądź same to widziały, bądź czuły się zmuszo­
ne do postępowania w taki sposób. Otóż, w tej warstwie za­
równo Wałęsa, jak i ja rozumowaliśmy identycznie. 

E.B.: - To znaczy? 

T.M.: - Nigdy nie chcieliśmy powalić przeciwnika, chcieliśmy 
się dogadać. 

E.B.: - Ależ, proszę Pana, takie podejście było powszechne 
w Rozmowach Sierpniowych. Może z innych pobudek, ale wszyscy 
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tak rozumowali. Gdy się przesłuchuje taśmy, uderza ten ton, 
ten "słuch na przeciwnika", żeby nie zostawić go bez pola. 
W tym duchu Gwiazda przemawiał do J agielskiego, jakby się o 
niego troszczył, jakby chciał mu pomóc. I potem naraz to się 
zawaliło. Dlaczego? 

T.M.: - Nie naraz. Był to proces narastający. Wiele się nań 
złożyło po obu stronach. Sądzę, że gdyby z tamtej strony istniała 
konsekwentna i lojalna postawa wobec Porozumień, on by nie 
nabrał formy tego przyspieszonego żywiołu. Niestety, poprzez 
kolejne kryzysy, począwszy od rejestracyjnego, postępowała w 
naszym ruchu racjonalizacja przekonania, że nic się nie da zała­
twić drogą paktowań. Mimo to uważam, że gdybyśmy mieli pół 
roku więcej czasu, trzy czwarte roku, to by się wszystko wygo­
towało. 

E.B.: -Ale ostatnie sesje Komisji Krajowej w Radomiu i Gdań­
sku ku temu nie szły. 

T.M.: - Następne poszłyby, nastąpiłaby korekta. 

E.B.: - Wierzy Pan? 

T.M.: - Ileż kryzysów przeszliśmy? Ileż razy byłem kontro­
wany, ale działałem, bo naprawdę wierzyłem, że jest szansa. 
I jak mnie pytali w "internie" różni ludzie, z różnych stron 
Polski, twierdziłem i twierdzę, że była szansa. Nie na zasadzie 
jedynie dobrej woli, ale przymusu historycznego. Trochę więcej 
wyobraźni z tamtej strony, mniej lęku, mniej frustracji, a z naszej 
- więcej opanowania i samokontroli. 

E.B.: - Jeśli tak, to rozpacz. Jeśli naprawdę istniała szansa, 
to żeśmy strasznie poszkapili. 

T.M.: - Nie myśmy jej zadali ostateczny cios. Powtarzam: 
była szansa; czasu potrzeba było, czasu, jeszcze raz czasu, żeby 
się wiele rzeczy wygotowało. 

E.B.: - No to trzeba było wszelkimi siłami ten czas kupować. 

T.M.: - Robiliśmy to. Zna pani mój stosunek do sprawy w 
czasie Kryzysu Bydgoskiego. Wtedy kupiliśmy czas. Każdy dzień 
się liczy, będzie owocował w ludziach ... 

E.B.: - O Wałęsie, gdy wyszedł z internowania, mówiono: 
człowiek bez ruchu, ten człowiek nie ma ruchu do wykonania. 
Czy u nas zawsze bohater - gdy w niepowodzeniu - musi 
wyobrażać cierpiętnictwo? Albo do więzienia, albo do podzie­
mia, tertium non datur, czy nie tak? Ale on się do tego nie pali, 
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postępuje jak lis.. . Czyżby kr;,ował naw~ JYP bohatera, poko­
jowy i zarazem "akceptowalny przez ogoł. 

T.M.: _ Niewykluczone, że może stać się ta.kim prototype~. 
Mówię "może", bo wszystko przed nami... Pam żąda ko~kr~to~ 
i ja to doskonale rozumiem, bo każdy wywiad prasowy zy~1 Sly 
konkretem. Ale jak dziś mówić konkretami dowodzącyfil doJ: 
rzałości społeczeństwa, choć ją czuję i inaczej tego sformułowac 
nie potrafię? Ja czuję, że społeczeństwo ~est got~we zaakcepto­
wać nowy model pokojowego P?stępowama, J?OkoJ?wego ~ ~ara~ 
zem twardo stojącego przy. sw01~h pr~e~on~r:tac~ 1 w,ar.tosclach, 
że ono zna swoje granice 1 swoJe mozhwosc1; ~e cos. 1st?tn~g~ 
się dokonało w sposobie myślen~a tego społecz~n~twa, kto~~, JUZ 
nie jest ani oportunistyczne, am ~rawurowe, 1 ze to "cos na 
każdym kroku wyraża się w ludzkich postawach. 

E.B.: _ A nie myśli Pan, że jesteśmy ~ziś w jakimś interreg~ 
num? w jakimś czasie darow~nym? Mot, koledzy, którzy odeszlt 
od zawodu, ci starsi, powraca14 do tematow zarz~co:zych _ad acta, 
"bo nie było czasu"; młodsi na gwałt uczt; ~zę. 1ęzykow, "b? 
jedyna okazja" lub - korzystajqc jako zwolnzent z posad pan­
stwowych z uŹg w podatkach - "idtt w handel"., Je~t to .cz~s 
wyciqgania z szuflad zaległ~śc~, robienia P?rzt;d~ow t robtem~ 
pieniędzy _ rozumianych me Jako cel, ale Jako sradek na prze 
czekanie. 

T.M.: _ A nie przyszło pani na myśl, że jest to cenn~ ~oświad­
czenie dla środowisk tradycyjnie uważan~ch .za s,erwihs~yczne~ 
I że dobrze świadczy tak o jednostkach, Jak 1. o srodov:1skach. 
Ja myślę, że coś z tych doświadczeń zaowocuJe potem l w po­
rzuconych przez nich zawodach. 

E.B.: _ Istnieje poglqd, że gdyby Solid~r.ności nie rozwittzano, 
"rozwittzałyby" j4 wewnętrzne sprzecznoscz ... 

T.M.: - Niewykluczone. Ale również nie d~ się ~ykluczyć, że 
wewnętrzne tarcia zaprowadziłyby ją na wyzsze p1ętro k~ltury 
politycznej. W każdym razie ja to widzę jako proces rozwoJO'YY· 
Ponadto niechcący jednoczył nas stosunek władzy do nas: Jak 
pani wi~domo ekstremistą nigdy nie byłem, ale zostałem "zade­
kretowany" do ekstremy. 

E B . _ T ak władza wbrew własnym intencjom obalała te 
p~a;;dziwe róż~ice między wami, zacierała ;e. Na czym polegała 
istota tych różnic? 

T.M.: _ Na różnej diagnozie, na różnym widzeniu tego, co 
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o~iąga~e cz~ nieosiągalne; na widzeniu, ruebezp1eczenstwa... czy zatracie widzenia, 

E.B.: - .Wie Pan, co było dla mnie największym szokiem o 
13. lJ.udnza? f! trata codziennych obywatelskich swobód / k 
w_zh z. czułam zch głód w pierwszym okresie taki lame~t" ;o 
ntc ' ze. myślałam, choćby na klęczkach, al; się "przeczoł ać" 
tam, gdzze o'!e są. Przeraził mnie ten nagły mur mfędz l l . 
Fotem to mznęło... Y u zmz. 

T. M.:. ----;- Skoro tak szczerze rozmawiamy o swoich od z . h. 
czy rue Jest tak, że już teraz nie chce się panl· ru·gdzl~ uclac . 

oł · '" · dl e prze-cz gtwac rue a~ego, że potrzeba swobód obywatelskich mi-
n~a, lecz dlatego, ze chce pan~ być tu, z tymi ludźmi, któr m ·e 
0 . e~rano? . Ja. od .początku .m1ałem wewnętrzną pewność ~ze 10 
rue. lde~t~flkuję ~ za~ym Clerpiętnictwem, że absolutnie 'tu j!t 
moJe mlejsce. N1e chelałbym nikocro opuszczać Inna spr · 
patrz · · · · "' · awa ze . ądc z P~ZYCJl m1e~1ęcz~ego obserwatora chodzącego po nrleś-
Cle, g Y stoję w kolejce, Jadę tramwaJ·em mam J·akies' wr · · 
am t · · · · d ' azen1e pu acJl, ru~ wte ząc dokładnie, na czym ono polega. Nawet 
ten przy1~łowwwy warszawski taksówkarz nie zagaduje na te­
maty po 1tyczne ... 

E.B.:· - ~oże. o,n ~o prostu tylko robi swoje, może tak trzeba· 
taksz.arz: mech 1ezd~z, le~arz niech leczy, nauczyciel historii niech 
uclzkczwze n.au.cza hz.storzz. Czy nie wystarczy, jeśli ktoś będzie 
ty o uczczwze robzł swoje? 

~.M.~ -:- Rezyg?,uiąc ~ jakiejś odpowiedzialności szerszej? Hm 
orazrue, oczywlscte, ze .. to jest. najważniejsze, ale nie jako pers~ 

plk:~a. Cechą tradyq1 polskiej jest poczucie obywatelskości. 
"_' asrue poprzez pozbawienie obywatelskości czujemy tę amputa: 
Cję ..• 

E.B.: - ... i w odruchu obronnym garniemy się do Kościoła. 

~.M.: - <;>,_ nie! M~ślę, ż~ w tym - jak pani mówi: garnięciu 
y do Kosc1oła, zaw1era s1ę cos znacznie głębszego niż jakik 1-

~le~ odruch. Ponadto, jeśli już 0 tym mowa, to garnięcie sio" 
rue Jest bezkrytyczne, jest rozumne, refleksyjne ... " ę 
!·BK· -;--:tan ~ie należy do tych świeżo garnqcych się. Był Pan 

oscze e. wowczas :-- a w sensie historycznym nie odległe to 
czasy - ~zedy katolzcyzm był "religiq maluczkich" ' · 
uproszczenzu. , mowzqc w 

T.M.: -.w dużym uproszczeniu. Zawsze uważałem za duże 
uproszczerue pogląd, że katolicyzm jest religią łatwą, że zwalnia 
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ludzi od myślenia, od niepokoju wewnętrznego. Nigdy nie dzie­
liłem katolików na "maluczkich" i intelektualistów, postawy 
otwarte i zamknięte można napotkać wszędzie. Obce mi było 
traktowanie religii jako piorunochronu, stąd poglądy tych, którzy 
nie tak dawno traktowali katolicyzm jako relikt świata minionego 
były dla mnie zawsze bolesnym uproszczeniem. Może przybliży 
pani moje widzenie tych spraw tytuł pewnej książki? Brzmi on: 
"Ciężar bycia katolikiem". 

E.B.: - Czy prowadzony przez Pana dwadzieścia trzy lata mie­
sięcznik Więź miał uświadamiać ludziom ten ciężar? 

T.M.: - Więc dobrnęliśmy do Więzi. Tak, jeśli o tym mówi­
my. Płaszczyzna Więzi była jeszcze szersza - personalistyczna. 
A proszę pamiętać, że startowaliśmy jeszcze za czasów Piusa XII, 
przed wielkim otwarciem się Kościoła. Już wówczas było to 
pismo również dla poszukujących, dla ludzi z pogranicza świato­
poglądów; dla tych, którzy nie mogli jakoś stanąć na gruncie 
ortodoksji, ale którzy w katolicyzmie widzieli nie tylko siłę spo­
łeczną, z którą trzeba się w Polsce liczyć, choć kiedyś zamrze, ale 
także propozycję widzenia spraw człowieka, kultury, społeczeń­
stwa. Propozycję wartości, które stawały się im bliskie. Płasz­
czyzna personalistyczna była dla nich tą, na której mogli się zmieś­
cić razem z nami. Więź nigdy nie była zresztą "ponadczasowa", 
podejmowała zawsze sprawy swego czasu, sprawy żywe, do jej 
charakteru należą zainteresowania społeczne. Redagowaliśmy ją 
systemem tygodnikowym, który jako metoda wszedł nam w krew ... 

E.B.: - Przypomina mi się, co powiedział młody cenzor, z któ­
rym wywiad ukazał się w Pańskim drugim piśmie, Tygodniku 
Solidarność. Oświadczył on, że w Więzi konfiskował największq 
ilość tekstów, ale też najbardziej jq lubił. "Moim ulubionym po­
litykiem jest Bruno Kreisky, a moim ulubionym pismem jest 
Więź, tak jakoś to brzmiało. Jak Pan myśli, co temu młodemu 
człowiekowi mogło się w Więzi podobać? 

T.M.: -Nonkonformizm? Autentyzm? To, czego mu zabrakło 
w bliżej otaczającym go świecie? Może imponował mu fakt, że 
Więź próbowała się przebić przez urząd, który reprezentował? 
Może czuł jej dynamizm, upór w stawianiu pewnych spraw? Bo 
stawialiśmy je, zarówno w płaszczyźnie społeczno-filozoficznej, 
owo drążenie pluralizmu, jak i w płaszczyźnie historycznej 
owe nasze uporczywe próby przywracania prawdziwego obrazu 
historii najnowszej. My jako pierwsi zajęliśmy się Wrześniem; 
na dwudziestolecie Września zrobiliśmy numer specjalny. Ten 
numer, nawiasem mówiąc, zapoczątkował dość intensywnie ikon-
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sekwentnie prowadzony dział historyczny w naszym piśmie. Był 
też u nas taki cykl: "Mówi wyż"; wspominam o tym podkreś­
lając, że Więź była otwarta dla młodych, że wielu w niej debiu­
towało. Nigdy jednak nie hołdowaliśmy przedziałom pokolenio­
wym, raczej staraliśmy się te przedziały niwelować. Może i to 
się podobało temu przekornemu młodemu cenzorowi? Sama for­
muła naczelna - personalizm - wydaje się w piśmie odwołu­
jącym się do wartości chrześcijańskich czymś oczywistym, choć 
różne są sposoby jej rozumienia i to już nie jest tak oczywiste. 
Sądzę, że tym, co Więź wniosła w tym zakresie było nie tyle 
rozwijanie samej filozofii osoby, co próba wcielenia myśli perso­
nalistycznej w sytuacji, w której problemy takie, jak podmioto­
wość społeczeństwa, godność i nadrzędność osoby ludzkiej, plu­
ralizm nabrały, można powiedzieć, dosłownego sensu. Także i to, 
co nazywaliśmy katolicyzmem otwartym, musiało torować sobie 
drogę. 

E.B.: - Wadziliście się z klerem. 

(Uśmiech. Zamyślenie.) 

T.M.: - Tak, dyskusja na terna~ księży na naszych łamach wy­
wołała kontrowersję, ale pewne tezy postawiła, choć w porówna­
niu z dyskusjami na ten temat na Zachodzie była to dyskusja 
łagodna. Wie pani, Więź z pewnym przyspieszeniem wybiegała 
naprzeciw przemianom posoborowym. Może nazbyt łatwo wie­
rzyła, że Kościół posoborowy automatycznie stanie się Kościo­
łem idealnym, może niedostatecznie uwzględniała warunki, w ja­
kich żyjemy, jak również to, co nazywa się katolicyzmem ludo­
wym, jego wartości, jego siły, i dlatego nasze wysiłki mogły cza­
sami robić wrażenie jakiegoś nowinkarstwa. Ale wszystko to 
było czynione w nadziei, że ten katolicyzm otwarty ma w Polsce 
wielką rolę do odegrania. Więź to nie tylko pismo. To także 
środowisko. To sprawa sama w sobie i część czegoś szerszego: 
współczesnych dróg polskiego katolicyzmu i dróg polskiej inteli­
gencji. Odejście z Więzi było dla mnie decyzją trudną. Odszed­
łem do Tygodnika Solidarność, co w sensie ideowym traktowa­
łem jako przedłużenie tego, co robiłem dotychczas, tylko w innych 
warunkach. ' 

E.B.: - Niech się Pan przyzna: de facto opuścił Pan Więź 
z chwilą wyjazdu do Gdańska. Nie bał się Pan jechać do Stoczni, 
do nieznanego sobie żywiołu? 

T.M.: - Tak, oczywiście Nie miałem pewności ani jak zosta­
nę przyjęty, ani czy na coś się tam przydam. Dużo później 
dowiedziałem się czegoś, czego nie byłem w Stoczni świadom: 

0 NADWISLAŃSKIM POPL4-TANIU 87 

że dla nich nasz przyjazd był jak?ś tamd ~w,ifd~~:b~cn~1~~~: 
narodowego charakteru sprawy, ktorą po nkles 1, . d ł i że 
dzi ze środowisk intelektualnych ten chara ter pot~ler za a 
była odczuwana bardziej niż mogłem to przypuszczac. , .. , 

E B . - Panie Tadeuszu, w ciągu tej długiej r.ozmowy mo:V!lts-
. .. . ' . h kto're ten ruch obudzzł; o wartosetach my duzo 0 wartosczac , . . , , k , 

znanych i starych, ale uśpionych. Czy istnteJe wartosc, torq 
sam stworzył? 
(Namysł.) . , 
T M . - Bardzo dziwne, ale nasuwa mi ~~ę tu sł?wo wtęz. 
T. .. f więź przebiegająca przez rozne pauomy była 

a specy lczna rzez tę atmosferę, przez tego du-
hart~dią, kow~J'J~Tęo~:k:a~anowię: na linii robotni_cy -. in~e­
c. a . an~ \, ł żadne· sztuczności, żadnego zr~n~szarua. s!ę o 
hge~qa me ky o kt plodyktowanego koniecznosclą chwlh. Re-
wzaJemnego onta u 1n A t potem 
l · · dzyl dzkie były z miejsca natura e. . P~ em, . ' 
aqe mtę u . li te" swojej pierwszeJ ceh w przefile-

gdy _znalabzłemdzslę '!'. ce J. ~dź~i z różnych środowisk, najlepiej 
szaruu z ar o roznym ' . , 
się w niej czułem. To było to. Wlęz. 

22 styczeń 1983 r. 

l . * o nadwiślańskim pop qtan•u 

. · poglądy niepopularne, wyj-ZainteresowaUla mam ruetypowe, dó . "li e 
, . , . . ealne bo z różnych powo w ruemoz w ' 
sCla zas proponuJę mer_ 'd . . (obydwu zresztą stronom) 
samo ich proponow~rul e wy aJe Sldkę żartem Wobec czego 

l · l b w naJ epszym wypa u - · . , . 
pro w o {a~Ją u . , . k . dzie. (choć z koruecznoscl rea-
u:~1.aęm d~~~:b~e~b~;t~:a~~a ~~~:;tow~), poświęcając czas. czyn~ 

· h b · tecznym Jak komponowame mu 
nośdom o~iektywfl!edc , Y a po~y . . orys6w wielkich muzycznych 

ki isame opowla an czy tez zycl . ł b 
zy ' ~ ł · h ńbi podczas gdy duza - mo g a Y ... twórcow. Ma a praca me a ' . . . , 

· informacji 0 sob1e. Moze ona obudz1c 
Tyl_e ~yłobky ;vstępne] kład zapyta jak można upierać się 

zastrzezerua, tos na przy ' 

• Artykuł skonfiskowany w Tygodniku Powszechnym. 
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p_rzy ko?cepcjach, o któr~ch wiadomo, że są w danych okolicznoś­
Ciach historyczno-terytonalnych nie do zrealizowania, nierealne. 
Skoro zaś są nierealne, nie mogą być słuszne ani rozumne. 

Neguję ten p_ogląd, opiera się on na nieświadomie panującym 
w naszym "reahstycznym" na pozór myśleniu - dziedzictwie 
~eąl~;vskie!?o idealizmu, _głosz_ą~ego, iż świat rozwija się według 
Ja~eJs sweJ wewnętrzneJ logiki, według niezmiennej, harmonij­
neJ zasady, więc "wszystko, co istnieje, jest rozumne", sprawdzia­
ne_m ro~umności jest re~lność. Historia wielokrotnie zaprzeczyła 
tej tezie, _całe . ol~rzymi_e kontynenty i zamieszkujące je ludy 
przez długie wieki tkwiły w przypadkowym absurdzie, wobec 
którego rozum ludzki stawał bezradny. Nie ma najmniejszego 
powodu, aby sądzić, że ta sytuacja rozumu jako częstokroć bez­
radnego świadka szalejących nonsensów ma zmienić się w naszej 
epoce z. powo~u rozwoju nauki i techniki - technika jest mery­
toryczme bezkierunkowa i doskonale służyć może celom bezro­
zumnym, zademonstrował to nader dobitnie Hitler, zresztą przy­
kładów w najnowszej historii nie brakuje. Z tego wniosek że 
umysłowi ludzkiemu przystoi pokora, gdy nie jest w stanie wPly­
nąć na przebieg wypadków, czy na masową opinię, pokora ta 
jednak nie musi przekształcać się w wyrzeczenie się słuszności 
tylko dlatego, że jest owa słuszność akurat nie do zrealizowania. 
Słuszność sobie a fakty sobie, "to są zwyczajne dzieje" - jak 
mówi Hamlet. 

. J~dnym z niepopularnych "u stron obu" poglądów, jaki ży­
wię, Jest mój negatywny stosunek do idei "państwa opiekuńcze­
?o':, czy. to w je~o wersji ":'schodniej czy zachodniej. U podstaw 
Idet t~Iego panstwa tkw1 pozaempiryczne założenie, że jeśli 
wszystkim członkom społeczeństwa zapewni się godziwe warunki 
bytu i trwałą opiekę społeczną, to już raz na zawsze będzie 
bardzo dobrze, ustaną wszelkie konflikty, wstrząsy i zmartwienia. 
Tymczasem nic z tego nie wychodzi, kryzys zjawia się wszędzie 
w ~akiej czy ow~kiej formie. Na Zachodzie przychodzi on w pos­
taci nadprodukCJI, braku zbytu dla towarów, a przede wszystkim 
w postaci milionowego bezrobocia, gdyż przy ogromnej wydaj­
ności pracy, związanej z żywiołowym rozwojem automatyzacji za­
potrzebowanie na siłę roboczą wciąż spada. U nas kryzys prze­
ciwny, niedoprodukcja, dał jednak w końcu rezultaty podobne: 
upadek działalności inwestycyjnej sprawił, że miliony robotni­
ków tylko markują pracę, mnóstwo poszło już na jawne utrzy­
manie państwa w postaci przedwczesnych emerytur, rekompensat 
czy naJrozmaitszych zasiłków, częstokroć urzędnicy trawią czas 
w nieprodukcyjnych biurach, jednocześnie zaś reglamentacja za­
pewniła ogółowi niezbędne minimum: gwarancję, że nikt nie 
umrze z głodu. Tak więc społeczeństwo nieprodukcyjne (boć 
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tylko jeszcze chłop na pewno tu świa?oJ?ie produkuje i w swych 
ideałach codziennych zachował kult zycta tworzącego - chwała 
Bogu, żeśmy choć na w~i pozostali społecz~ństwem klas~wym!) 
oraz zachodnie społeczenstwo nadprodukcyJne, oba całkiem od 
siebie różne, w paradoksalny sposób napotkały _ten sam pro~let?: 
co zrobić z milionami ludzi, pozbawionych pozyteczneg? zaJęCI~, 
podczas gdy, jak dotąd, ulubioną treścią lu?zkie~o ż~_Cla zostaJe 
nadal praca. Obojętne, Wschód czy Zachod, me kiJem go to 

pałką! . . dn k . l" . 
Przywilejem Zachodu 1est Je a . Jeg~ po 1tyczno-u~tro]o~a 

niestabilność, stanowiąca klapę bezpteczenstwa. ~ozdztał mię­
dzy władzą administracyjną a prywatnym. zarządzar:tem · gospodar­
ką, łagodzony i korygowany pr~ez rozmatte pluralizmy społ~czn~ 
i polityczne, najróżniejsze partie, parlamenty, wybory, zwtązki, 
legalna opozycja i konfliktowa !?~asa, _etc. etc., wszystk~ to spra­
wia że od czasu do czasu mozhwa Jest generalna zmiana kon­
ce~ji bez zawalenia się ogól.t~ej str~~urr państ":'a. I tak ?a 
Zachodzie, z regularnością pięc~o-, dztest_ęclO-, czy ptętnastoletm~­
go płodozmianu koncepcja p~ns:wa opiekunczego przepJata s1ę 
z koncepcją mniej litosną, ktoreJ symbolem mogła?y. by~ po_wo­
jenna reforma zrealizowana przez twórcę zachodmomemteckteąo 
"cudu gospodarczego" Ludwiga Erhardta. !~ dr~ga koncepqa 
pesymistycznie patrzy na ludzką na,t~rę, uwazając, ze natura ow.~ 
jest ułomna i do wysiłku popędzac 1~ trzeba ba.tem konkurenCJI 
i groźbą niepłatnego ~ezroboci~, czyh wyrzuc~ma za bu~t~ .. Na 
przerosty kosztów panstwa optekunczego! ktore podatki sctą~a­
ne z potentatów produkcji obraca na optekę społeczną dla me­
pracujących czy nieposiadających, ~a d_:uąa, wolnorynkowa kon­
cepcja ma swoją receptę: nie. p~pterac bte~nych, le~z bogatyc~~ 
dawać pieniądze nie na przezycte lecz na mwestyqe~ pobudztc 
wyścig produkcji, pracy, inicjatywy, a kto w tym wyse1gu prze-
gra, odpadnie - jego sprawa. . . 

1 tak, z żelazną regularnością, po patrome. btedny~h, Carte­
rze, przychodzi Reagan - bóstwo nowobogackich l~dzi s~kce~u. 
Po socjaldemokratycznych r_ząd~ch P~rtii Pracy l angielskich 
związków zawodowych zjaw1a się __ pam Thatcher ze swą grup~ 
zimnych technokratów. W SzweCJi rz~d~ "czerwonego barona 
Palmego przeplatają się z intermezzami liberalnych konser:v~tys­
tów, wszystko jednak w ramach imperium "prywatnego ~mmstra 
gospodarki", monopolisty przemysłowego! zmarłeg? medawno 
Wallenberga. W RFN po Adenauerze 1 Erhardzie, przyszedł 
Brandt i Schmidt, teraz z kolei, w?bec kryzysu pans~wowego 
opiekuństwa, przymi~rzają się ~ohl 1 Strau~s. Płodozmian ko~­
cepcji w rozmaitych 1ch postaciach, o~ skraJnych ~o. komprom~­
sowych, zależnie od złożonych aktualnie okohcznosc1. Lecz naJ-
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w~żniejs_z,!l jest zmienność, a czasem w technice i gospodarce 
wtecznosc to nawet zaledwie dwadzieścia lat! 

f:. tera~ w~óćmy do Polski: tutaj ze zmianowością gorzej, 
bo 1deolog1a 1 geopolityka stanowią dwa bastiony trwałości. 
Tymczase~ pr?blemr, ma.my t,rudniejsze, wręcz bez wyjścia: 
wszak "op1ekunczy.m moze hyc przede wszystkim państwo bo­
gate, oparte n~ wtadomym, '!stalonym poziomie produkcyjnym. 
Ty~czasem panst:vo kolektywistyczne, jeszcze w trakcie konstruo­
wa~a aparatury mwestycyjnej i ciągłych prób korekty jej scen­
tralizow~nych błędów (błąd centrali to groza, to nie jakieś tam 
~achodni~ bank~~two jednego z tysiąca prywatnych inwestorów), 
Jeszc.ze .meustablltzowane kadrowo i politycznie, od razu wzięło 
na s~eb1~ wszystk~~ .odbudowę, przemysł, handel, transport i ko­
mumkaqę, łączr;osc 1 zdrowie, oświatę i kulturę, a do tego do­
chodz~. olbrzymte koszta wszelkiego rodzaju adtninistracji i biu­
rokraCJI oraz z cza.sem ambicja dogonienia Zachodu w efektow­
nych forma~h. publicznego życia (motoryzacja indywidualna kolo­
ro:wa telewiZJa, podróże zagraniczne, reprezentacyjny roz~ach i 
b~Ichtr, wbrew po?stawowym klęskom, jak błędy inwestycyjne, 
m~dowła? budow~Ictwa, walenie się starych tniast, nieodwracalne 
z~t~zczema el~ologtczne etc.). Ten interes, z wiecznie się pogłę­
hl~Jącym def1cytem, musiał się w końcu zawalić choć ekipa 
~~erka .pozwoliła .pożyć. trochę na kredyt, maskuj~c jak najdłu­
ZeJ p~ajtę zagramcznymt kredytatni "na wieczne nieoddanie". 
Są~ili (z~esztą nie bez racji), że skoro obiecywano ludziom 
mnos~wo l rozb~dzono apetyty, nie można nagle całkiem przestać 
~awac, b.o gr?Zl utrata władzy politycznej... Stąd rozpaczliwe 
lipcowo-st~rpmowe podwyżki z roku 1980, próbujące dogonić 
gwałt,~wme razgalopowaną gorączkę - inflację. Ale był0 już 
za pozno. 
. Co si,ę odwlecze, to nie uciecze. I oto nagle koncepcja ubo­

~tego panstwa opiekuńczego zaczęła bankrutować. Nie wchodząc 
Jedn~k V: przyczyi~Y, stworzona przez to państwo na wyrost 
wrie?zwna ze wsi lecz potem specyficznie wyalienowana klas~ 
ro otmcza'.' wystąp.iła z żądaniami większego opiekuństw~' i za­
~rz~sła pol.ttyczn~n:l po?stawami ustroju. Mówię tu o pierwszej 
hzte "S~hdarnosct", me o późniejszej, kiedy stała się ona ru­f em ogolnonarodo;vym. Tę pierwszą, proletariacko "klasową" 
a}; atakowano, ~owczas "z lewa", ja, przeciwnie, miewałem 

?c otę atakow:ac. J~ "z p~a:va". Uważałem bowiem i uważam, 
~e sy~patycz~t Cl .1. o~~azr:1 młodzi ludzie nie dostrzegli rzeczy 
IstotneJ a umemozhwiaJąceJ kontynuowanie frazeologii socjalis­
tycznego b~ntu. społecz~ego. Nie zauważyli, że prawdziwa re­
form~ ustroluj tdąc w, k.terunku ekonomicznego uzasadnienia pro­
dukcJI , musta.aby własme uderzyć w nich samych, doprowadzaj ąc 
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do likwidacji dyktowanego pozaekonomicznymi motywami opie­
kuństwa. Rozumiejący ekonomię Erhardt przeprowadził wszak­
że w Niemczech swą wymianę pieniędzy w ten sposób, że pry­
watni ludzie potracili z punktu wszystkie oszczędności, pieniądze 
zachowali tylko aktywni producenci. Skutek: wszyscy, co 
chcieli przeżyć, rzucili się do produkcji! 

Tak - powie ktoś - ale to "końskie" działanie było możli­
we w systetnie gospodarki prywatnej, indywidualnej, nie w so­
cjalizmie, gdzie cała struktura produkcji związana jest ze społe­
cznym opiekuństwem, z niego wręcz wynika. Może ubogie to 
opiekuństwo - ale powszechne. 

I tu dochodzimy do jednego z kluczowych elementow niepo­
pularności (na obie strony) moich poglądów. Rzecz w tym, iż 
ja nie opowiadam się za głoszeniem społecznej równości. Prze­
ciwnie, powołałbym się na sławne słowa Churchilla:. "L.epszy 
nierównotniemy podział dóbr, niż równotniemy podztał medos­
tatku". Ale ludzie u nas podobno myślą inaczej - tak przy­
najmniej twierdzą moi oponenci. Ludzie rzekomo nauczyli się 
czcić "urawniłowkę", i to w epoce coraz drastyczniej zarysowu­
jących się różnic społecznych, np. między wsią a miastem. Czyż­
by więc rzeczywiście obywatele tego kraju tak się przejęli ko­
lektywnym idealizmem, że gotowi są w jego imieniu na material-
ne samobójstwo?! 

Wiązać się to może z powszechną nieznajomością spraw sze­
rokiego świata, a także z małą przejrzystością naszych form ustro­
jowo-ekonomicznych. świata nie znają nawet ci najbardziej wy­
mowni i zdecydowani - może to zresztą ułatwi im jednorodną 
działalność? Niedawno na przykład Jerzy Urban, gdym w wy­
wiadzie na tych łamach przypomniał, iż upieram się przy pry­
watnym władaniu środkami produkcji, odpisał mi: "Brzmi to 
jak pyszny dowcip, gdyż równie dobrze można się opowiadać 
za wczesnośredniowiecznym feudalizmem, Napoleonem Bonapar­
te albo demokracją ateńską". Niby to dowcipne, lecz niewiele 
mające wspólnego z sensem czy prawdą, przy tym też trąci 
heglowskim idealizowaniem "postępu". W rzeczywistości gruba 
większość najnowocześniejszych, najbardziej rozwiniętych pro­
dukcyjnie krajów świata, wspierających swytni zasiłkami uboższe 
połacie globu pozostaje w sferze prywatnego władania środkami 
produkcji: wystarczy wymienić kraje zachodniej i północnej Euro­
py, Kanadę , USA, Australię, Nową Zelandię, Japonię, Tajwan 
itd. Również w tej grupie znajdują się dwa europejskie kraje, 
które przed wojną zbliżone były poziomem życia do Polski, 
dziś biją nas o parę długości. Są to Austria i Finlandia. 

Prywatne kierowanie produkcją nie musi być identyczne z 
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wład~niem in_dy~idua~nym. Istnieją najrozmaitsze formy zarzą­
dzat;na, są sp~t akcyJn~, kart~Ie, międzynarodowe towarzystwa, 
kapttały anom~o~e,. t;ajto~mat~sze formy kierownictwa nie pań­
st".'owego. NaJwazmejszy Jest Jednak pluralizm form, możliwość 
zn:tan! ela~t~czność, wielorakość rozdziału gestii, decyzji, odpo­
wredzt~lnosct. I to wszystko w ostatecznej instancji weryfiko­
wa~e jes~ p~zez czynnik najbardziej obiektywny: przez spraw­
dzające stę 1 demons~rowane ad oculos prawa rynkowe, przez 
powszechne, przyrodmcze wręcz prawo wartości. 

P~yw~tny ~apital.ista, da~niej krwiopijca i wyzyskiwacz, dziś 
okazuje stę zwterzęCiem dla mteresu publicznego nader użytecz­
ny~n. Ch?ćby zarobi~ nie ~riem ile, to trzech obiadów nie zje, 
za~ zarob~onego kapttału me będzie trzymał w pończosze, lecz 
~atr:w:estuje go ".' d~lszą produkcję. Nawet posiadanie jachtu 
~ w1~1 n~ .Florydzte t;Ie kompromituje go tak bardzo, zważywszy, 
ze rowmez dają ludztom pracę, a w poniektórych całkiem innych 
sys,tema.ch ~~ż się wszakże trafiają "dacze" na Mazurach. Więc 
znow .me ktj~m go to pa~ą, wiwat zasłużony aby tylko elitaryzm. 
Nazw:ska . el~t~rnych r?.dow produkcyjnych przeszły do kilkupo­
kalemoweJ JUZ tradyqr, do klubu twórców potęgi materialnej 
swoich krajów i świata. Ford, Rockefeller, Morgan, Du Pont, 
Shell,, Wallenberg ~Y d~rektor "Fiata" Agoelli to historia glo­
b?wej kultury m~ter;alneJ? na~wiska ich nie kojarzą się z wyzys­
ktern (_tr;e~h obtadow me ZJedzą ... ) lecz z wielką pracą nad 
zrębat;nt swiatowego g.machu twórczości produkcyjnej. Są z dziada 
pr?dztad~ pryw~tnymt lecz społecznymi, zamiłowanymi w swym 
dztele mtmstramt produkcji, nie zaś jej przejściowymi urzędnikami 
czy fu~cjonarius~am~. Któż )uż dzisiaj pamięta nazwiska Jędry­
C~lOwsktego, Wam~k~, Schneidera, Dąbrowskiego, Dietricha, Py­
ki, Wrza~zczyka, Kistela?! Obsługiwali niby aparat jak umieli, 
lecz na zaclen wkład twórczy nie było tu miejsca. Smutne to 
dla nich - ale i dla nas. 
. ~o tym hymnie na cześć "prywaciarzy", wróćmy na rodzinną 

zremt.ę., !u Urban. ma rację, rozważania moje U NAS mogą 
brzmt~c Jak entuzJazmy b7zinteresowne nad Napoleonem czy 
feudahzn:e~, ~o TUTAJ n~c na kształt prywatnej epopei prze­
mysłow~J stę me zdarzy. Ntewiele jej było i przed wojną, w na­
szym ;nen?:n:alnym, mało :ozwiniętym kapitalizmie, gdzie tam 
ma:zyc dzt~laj!, a.b~ ~tokolwtek prywatny zechciał przejąć inwes­
tyCJe. Kapttahsct JUZ zresztą swoje zrobili: dali dwadzieścia mi­
liardó:V i. też nie pomogło. Któż dzisiaj przejmie bankrutujące 
przed~tębt.orst:vo, zwła~zcza gdy park maszynowy importowany 
starzeje stę meuchronme? I teraz może wreszcie się okazać że 
prawa ci~żeni.a je~nak s~ .nieug~ęte, że duży skok udaje się t;lko 
raz. Moze stę mtanowtcie objawić niemiła prawda, że przeto-
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hienie Polski z kraju wiejskiego na miejski było łatwiejsz~, niż 
dzisiejszy trud powtórnego przerobienia kraju nieprodukcyJnego 
na produkcyjny. Bo właściwie jak to zrobić po wsz~stklm, co 
się stało w polityce i gospodarce? Jak odtworzyć energrę prod~k­
cyjną, która w swej postaci kolektywnej uległa samozagładzte? 
Czy da się powrócić na drogę indywidualną? 

Osobiście człowiek naiwny, sądziłem, że próbować trzeba, 
lecz nikt, ani z tych ani z tamtych, poglądu teg? zdaje . się nie 
podzielać. Sądziłem że skoro nie udały się przemiany polityczne, 
jedynym co mogłob; zainteresować społeczeństwo i odwró~i~ je~~ 
uwacrę od uniesień wolnościowo-historycznych, byłaby mozliwosc 
indy~idualnej pracy nad zrobieniem wielkich pieniędzy, czyli 
nad osiągnięciem wolności indywidualnej. Lecz tego ·akurat w 
naszym równościowo-opiekuńczym systemie nie wolno, także mło­
dociani pogrobowcy "Solidarności" potrafią tylko roić ~ ".r:ra~­
dziwym" socjalizmie. Czy muszą już na zawsze pozostac w swte­
cie hasd, w którym ich ukształtowano? Byłoby to smutne, smut-
no podejrzewać kogoś o zastój j~ż w kol<;bce!. . . 

Jak napisał gdzieś Janusz Mikke, r:arod me zbo~act .stę, do­
póki prototyp człowieka bogatego będzte w społeczenstwre. syno­
nimem zła, nie zaś przedmiotem podziwu. W tym celu Jednak 
trzeba dla bogacenia się. stw~rzyć trwałe :amy P.rawne.' o~ycza­
jowe, ustrojowe, pr.awdztwe ,zycte eko?omtczne m,e mo~~ stę to­
czyć poza granicami legalnoser czy tez wegetowac na Jej pogra~ 
niczu wraz z dziwacznymi, bajkowymi efemerydami: "spółkamt 
polonijnymi". Lecz reforma nie wyciągnęła wniosków z przesz­
łości zawiedli się mocno ci nieliczni, co stawiali na polski "NEP". 
Nie funkcjonuje on nawet w tak specyficznym i spektakularnym, 
niewielkim przecież a ważnym sektorze jak rzemiosł?; ~o~na by 
tu wiele zrobić lecz człowiek "prywatny" nadal dzts me mwes­
tuje, nawet rze~ieślnik, ten który formalnie ma przecież prawo, 
przy chaotycznej, od dziesięcioleci nieobliczalnej huśtawce po­
datkowej nie zaryzykuje. A w owej wciąż wracającej huśtawce, 
przy pozornej chaotyczności, można się jednak ~opatrzyć konty~ 
nuowania ponad "etapami" pewnej stałej myśli .t to nadal te~ 
samej: że człowiek bogaty nie może być w ustr.oJu kolekt~nej 
opiekuńczości pożyteczny. Choćby dużo zarobtł, skazany jest 
na to, aby swe dodatkowe p~eniądz.e przehulać, lub jadać tr~y 
obiady. Pieniądz prywatny me moze pracowac produktywme, 
może tylko zwiększać "n~wis ~nflacyjny".---:- człowiek ~rywatny 
jest więc skazany na przejadame swych premę~y, lecz me ost~r:~ 
tacyjnie i nie w spokoju, bo i za to bywa tęptony. W t7lewtzjl 
pokazano, jak bogaci rzemieślnicy grają na wys?kie stawkt "';' ru­
letkę. A cóż mają robić, _jeśli nic~eg? in.nego m: wolno, za~ gd~ 
prawdziwe życie ekonomtczne probuje stę toczyc poza gramearot 
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oficjalnej legalności, następuje autentyczne niemal wzburzenie 
opinii, jak w wypadku owego przedsiębiorcy z Dolnego Sląska, 
który - cóż za zbrodnia - zatrudniał chałupniczo pracujących 
58 osób! Produkować bez pozwolenia - co za ohyda! 

Bo ludowe oburzenie bywa tu prawie autentyczne: w sko­
łatanym i skołowanym społeczeństwie podsunięty skwapliwie 
model wrogiego "bogacza" funkcjonuje. Poleconym zbiorowym 
ideałem staje się kartkowa równość. I oto głosy ludu przeciw 
"bogaceniu się" absurdalnie rosną: absurdalnie, boć "urawni­
łowka", czyli sztuczne wyrównywanie, to śmierć dynamiki spo­
łecznej, którą to dynamikę podsyca tylko - nierówność. 

Jedynie wieś nie piorunuje na swych bogaczy i w ogóle 
na bogacenie się - bo świadoma jest i pracy, i istoty rzeczy. 
Woli milczeć, gdyż ma rację. I my milczymy raczej na ten temat 
- z ostrożności. Niech Bóg broni i zachowa! 

Na marginesie tych moich myśli niepopularnych i niewygod­
nych pozostała oficjalna reforma gospodarcza. To temat spe­
cjalny, osobny. Dla mnie raczej temat z dziedziny przygód spe­
cyficznej "psychologii odgórnej" niż z ekonomiki społecznej. Nie 
zmieniono stosunków własnościowych, a więc nie zwiększono 
elementów motywacyjnych do pracy, zbrakło NEP-owskiej odwa­
gi ideologicznej, znikł gdzieś w cieniu niepamięci engelsowski pos­
tulat niezależnego od państwa "związku wolnych producentów". 
Czyż imitacja mechanizmów rynkowych może funkcjonować w 
oparciu o setkę ustaw i tysiąc przepisów? Reforma musi wszak­
że być pojęta i podjęta od dołu - działanie odgórne, zawiłe 
i niejasne, wsparte zastraszająco narastającym strumieniem legis­
lacyjnej nadprodukcji niewiele ma wspólnego z wiarą w auten­
tyczne życie i jego twórcze siły. Jakby ktoś sądził, że na scho­
rzenia spowodowane sztucznością, na procesy wynikłe z życia 
wymyślonego, tylko dalsza sztuczność i "życie na niby" może być 
lekarstwem. Ze życie wyjęte z jednych ram, koniecznie wtłoczone 
być musi w inne ramy, nie da się zaś zakwestionować w ogóle 
pojęcia "ramy jako takiej". Lecz może tutaj właśnie wkraczamy 
w owe, wspomniane na początku, irracjonalne lecz nieodparte 
konieczności miejsca i epoki, wobec których umysł wraz ze 
swymi słusznościami okazuje się bezradny? 

Oczywiście, są i dzisiaj ludzie inteligentni, dla których znaj­
duje się zajęcie. Czynność mieszania herbaty może dla specy­
ficznych umysłów okazać się niezwykle atrakcyjna, nawet gdy 
nie łączy się to z dosypywaniem cukru. Również kunszt prawi­
dłowego przekładania tych samych pieniędzy z jednej do drugiej 
kieszeni tego samego garnituru można wysoce wydoskonalić, na­
wet w wypadku, gdy operacje te nie wpływają na zwiększenie 
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. , · · d sy produkcyJ· nej. Sztuka reprezentowaneJ przez ow plemą z ma . . . l k a-
dla sztuki też jest sztuką i dostarcza zatrudruerua w1e u wy w 
lifikowanym ludziom. , . . . . 

Nie wszystkim oczywise1e. Ale Jakze tu ~ r;asz,ej wyspeqa-
ełn dni 1a? Zwłaszcza, lizowanej epoce domagać się ~ ego ~~tru en · 

gdy "minimum bytowe zabezpieczono? 

Stefan KISIELEWSKI 
Warszawa, 7 stycznia 1983 

P.S. Już po napisaniu niniejszeg~ Ę'~·zeczy:ałem w ~~~t~;; 
artykuł Andrzeja Mozołowskiego.: "Dz1elic po rowno -:- ę. · 
Brawo! A więc nie jestem całkiem samotny! 

Nagroda wolności 
dla Lecha Wałęsy 

9 kwietnia 1983 odbyła się "'! sztok!;ol~skimd te~~~~~~fm:~ 
uroczystość wręczenia LechO"jl .Wałęsi~ !1~~lków szw~dzkich 
dowanej przez jeden z naJWiększ~c . k h dzienników duń­
Da ens Nyheter i przez jeden z na]Wlę szyc . k" 
ski~h Politiken. _Odebrał ją w irf!~eniu !a.u~=~~o~:r!ę~~:~n~ 
kierownik zagramcznego ~mra Salt ar~oS::ti Wałęsa przekazał 
Ruth, jeden z redaktor?w Dag~ns Y e erb na ·e o pustym 
swoje wzruszające podzięko~ame, proszą~ J'wiató~ g Pochwałę 
fotelu położono wiązankę biało-czerwonyc. ki G o;gy Konrad 
Wałęsy i Solidarności wygłosił pisarz węgiers Y dbyło się 
Odczytano wiersz Miłosza Do Lecha Wałęsy~ po czym 0 

szwedzkie przedstawienie Ambasadora Mrozka. 

W . k wręczeniem nagrody oba dziennik~ zorganizow~~ 
zw1ąz u z . . . Temat pierwszego dma. 

w tymże teatrze dwudmowe semman,um .. G or Konrad Pierre 
Epoka Jałty i tożsamość E~~opyk ~~;1i A~d!':w Arato.' Temat 
Hassner, Sten Johansson, e~e. a Mówcy: Mirosław Cho­
~ruąiego dniaArv: ~odlność Jp::zyskt~o~~sii Jerzy .Milewski, Gustaw 
Jeckl Hakan l sson, ' B" k 
Herling-Grudziński, Krzysztof Pomian, Horst Iene . 

, . e seminarium Birgitta Trotzig, jedna z czoł?-

wy~a s~~~:~~~~I pisarzy katolickich,_ za~ropo.n<?,wałaS ul~dhwale;u~ 
· m KOR-u 1 "s1edmm z o 1 arnosc1. 

protestu przecll.W I?erozceebs~ani uczestnicy przyjęli przez aklamację. 
PropozycJę tę 1czm 
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PERMANENTNY STAN WOJENNY 
(PRZEMóWIENIE GUSTAWA HERLING-GRUDZIN:SKIEGO) 

Panie i Panowie, 

miałem ostatnio sposobność zapoznać się z odpisanym z taśm 
tekstem ~ość niezwykłej rozmowy. Odbyła się ona w Warszawi~ 
22 gruc;Inia 1981 ro_ku, czyli w dziewięć dni po wprowadzeniu sta­
nu W?Je~nego. Miała poufny raczej charakter swobodnej poga­
w~dki mi_ędzy dwom~ starymi przyjaciółmi. Rozmówcami byli 
Wicepremier . P~ M~eczysław Rakowski i dyplomata Bohdan 
Lew~ndowski, ruegdys ambasador PRL do ONZ. Nie będę natu­
ralrue stresz~zał tej długiej rozmowy, zatrzymam się na jednym 
tylko punkcie. W pewnej chwili Rakowski powiada do Lewan­
dowskie~o: ?'W zas~dzie mamy permanentny stan wojenny w 
społe~zenstw~e polskim o~ trzydziestu kilku lat". Myślę że obec­
ny wi;ep~emier. PRL b~dzie ~rzez przyszłych historyków cytowa­
ny_ głow~Ie - ~ ~~szrue - Jako autor tej doskonałej formuły, 
k~ora Wiele wy)asrua. Zwłaszcza cudzoziemcom, gdyż dla Pola­
k?w "permanentny stan wojenny" był codziennym doświadcze-
mem owych "trzydziestu kilku lat". · 

Je:zy l!rban, kol~ga Rakowskiego w rządzie, jest autorem 
ró\~•me WiekopomneJ formuły. Napisał mianowicie niedawno 
w _Jednym ~e swoich artykułów na łamach tygodnika warszaw~ 
sk~ego Tu t teraz, .co. następuje: "W naszym mechanizmie życia 
zbwrowego. opozyc~a Jest kulą u nogi postępu". Trudno 0 lepsze, 
orwe,~lowskie pr~wie uzasadnienie "permanentnego stanu wojen­
nego · .Trz~ba Jedynie, w interesie maksymalnej już ścisłości, 
poprawić meco formułę Urbana: "W naszym mechanizmie życia 
i~norowego społeczeństwo jest kulą u nogi władzy". Przypomina 
SI~ tu s~na. wypowiedź Bertolda Brechta po rewolcie robotni­
kaw berhnskich w c~erwcu.1953 roku. Klasa robotnicza (mówił 
Brech9 wy~~ała swoJą partię, a buntując się teraz stała się kulą 
u nogi. partu; . wobec tego partia musi sobie wybrać inną klasę 
~o?otruczą. Nie przytaczam wypowiedzi Brechta dosłownie ale 
JeJ sens był właśnie taki. ' 

Dob~~e _jest wszystk?. to mieć stale na uwadze, gdy się próbuje 
uchwycie IStotę sytuaCJI w Polsce. "Permanentny stan wojenny" 
o~nacza permanentne ubezwłasnowolnienie społeczeństwa. Ja­
kie~o ~p~ecze?stwa? . Krótką i trafną odpowiedź na to pytanie 
znaJdZiec~e. Pa~st_wo me u politologów i socjologów, lecz u poety, 
w osta~meJ. ks~ązce Czesława Miłosza świadectwo poezji: "Pod 
okupac~ą rue~mecką odbywało się w polskim podziemiu przeła­
D?ywame baner ~lasowych, początek tego procesu, który następ· 
me pr:yb.rał na sile za, rządów komunistycznych i dał w wyniku 
zupełru.e Inne społeczenstwo, nagle ukazujące się oczom Zachodu 
w straJku robotników z sierpnia 1980 i powstaniu Solidarności" 
Społec~eństwo, które Miłosz nazywa "zupełnie innym", kilkakrot~ 
me usiłowało odzyskać po wojnie swoją tożsamość i podmioto-
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wość. Najjaskrawiej i najpełniej udało mu się to w okresie od 
sierpnia 1980 do 13 grudnia 1981. Przez szesnaście miesięcy 
przestał w Polsce obowiązywać "permanentny stan wojenny". 
Ubezwłasnowolnione społeczeństwo korzystało do syta z praw 
należnych własnej woli. Niektórzy dodają: do syta i do przesytu. 
Nie przeczę że mają sporo racji, wyrzucając Solidamości nad· 
mierne tempo przemian, zbyt przyśpieszony i za mało stopnio­
wany bieg "bezkrwawej rewolucji". Ale kto taki zarzut stawia, 
nie powinien zapominać czym jest głód wolności na skalę milio­
nową w momencie gdy można go wreszcie nasycić, po trzydziestu 
pięciu latach "permanentnego stanu wojennego". 13 grudnia 1981 
przywrócono ten stan wojenny bez żadnych już obsłonek. I trwa 
on nadal, mimo komedii formalnego "zawieszenia". 

Przedstawiciele władzy, dumni ze sprawności jej aparatu woj­
skowo-policyjnego, lubią przy byle okazji zapewniać o "końcu 
Solidarności". Chciałbym tu wtrącić drobną, znaczącą według 
mnie dygresję. We wrześniu zeszłego roku miesięcznik polski 
Kultura w Paryżu i rozgłośnia polska Radia Wolna Europa w 
Monachium ogłosiły wspólny konkurs na pamiętnik z ostatnich 
siedmiu lat w Polsce, ze szczególnym uwzględnieniem Solidar­
ności i okresu po 13 grudnia. Napłynęło siedemdziesiąt prac, 
zarówno od Polaków przybyłych świeżo na Zachód jak i od tych, 
którzy pozostali w kraju. Jako członek Jury przeczytałem je 
wszystkie. Jedna, napisana przez kobietę, robotnicę, zawiera taką 
konkluzję: zniszczyli Solidamość z dużej litery, czyli naszą związ­
kową organizację; ale nie zniszczyli i nigdy nie .znis~czą solidar­
ności z małej litery, czyli uczucia jakie narodził~ się w nas w 
sierpniu 1980 i zapuściło głębokie korzenie w ciągu szesnastu 
miesięcy. 

Szesnaście miesięcy istnienia i działania Solidarności. Dziś, 
gdy Lech Wałęsa otrzymuje tu Nagrodę Wolności Dag_ens Nyheter 
i Politiken, mija kolejne szesnaście miesięcy od dnia ataku ge­
nerała Jaruzelskiego. Jak podsumować zwięźle ten następny okres, 
jakie rysy uderzają w obecnym obrazie auto-okupowanej Polski? 
Chciałbym się tu powołać na dwie znamiem~e opinie. Pierw~za 
ukazała się w lewicowym dzienniku włoskim La Repub~ltca, 
jej autorem jest znany i ceniony dzie~ikarz Alberto J.a~oviell<?? 
z przekonań komunista i zdaje się ze członek włoskieJ partu 
komunistycznej, który odwiedził ostatnio Polskę. Jego zdaniem 
Polska jest dziś krajem wzbierającej znowu pod skorupą rewolty, 
mimo że pozory świadczą o pogodzeniu się z porażką Solidar­
ności. Partia komunistyczna - ciągnie Jacoviello - w praktyce 
przestała istnieć, zastąpiona przez policję. Ale nie ma pol~cji 
zdolnej do rozbicia konsolidującej się sieci oporu. Rządowe związ­
ki zawodowe chwalą się cyfrą miliona członków, czyli dziesię· 
cioma procentami polskiej siły roboczej. I ta cyfra - kończy 
Jacoviello- jest może najbardziej wymownym elementem sytua­
cji w Polsce. 

Druga opinia ukazała się w kat?lickim .miesięc~ni~u francus­
kim Esprit, jej autorem jest socjolog Michel Wievwrka, czło-

4 



98 GUSTA W HERLING-GRUDZI~SKI 

nek ekipy która opracowała francuską książkę o Solidarności 
Analyse d'un mouvement social. Komentarz w Esprit ma tytuł 
Pologne 1983, jego konkluzja warta jest zacytowania. Historia 
obfituje w przykłady władzy utrzymującej się wyłączn'ie dzięki 
represji, i znakomita większość dziesięciu milionów członków 
Solidarności wie bardzo dobrze, że należy dziś przestać rozumo­
wa~ n~ krótką metę, z nadzieją, szybkiego odrodzenia wolnych 
ZWiązkow zawodowych. Społeczenstwo polskie wkroczyło w opo­
zycję o długim oddechu; po szoku minionego roku odzyskuje 
swój oddech". 

Jako pisarz pragnę moje wystąpienie zakończyć kilkoma sło­
wami o postawie literatury polskiej. Różne, często niezbyt god­
ne, były jej zachowania pod rządami "permanentnego stanu wo­
jennego". W ciągu ostatniej plus minus dekady wróciła w więk­
~zości na drogę zgodną z powołaniem wolnego pisarza, angażu­
Jąc się szczególnie w gorączkową działalność kulturalną która 
wiernie towarzyszyła i zamierza dalej towarzyszyć rucho~i spo­
łecznemu Solidarności. Dzień 13 grudnia 1981 pociągnął za sobą 
zawieszenie Związku Literatów Polskich. Ostatnio polskie władze 
r~ądowe i partyjne postanowiły wprowadzić zasadę, że "państwo 
me może tolerować obecności w Związku Literatów Polskich" 
pisarzy, którzy współpracują z wydawnictwami polskimi za gra­
nicą i z wydawnictwami działającymi w Polsce poza zasięgiem 
cenzury. Odpowiedzią na ten plan z ducha "permanentnego sta­
nu wojennego" jest oświadczenie podpisane przez osiemnastu 
pisarzy z Miłoszem, Kołakowskim, Mrożkiem, Kuncewiezową i 
Brandysem na czele. To oświadczenie, zaczynające się od pros­
tego stwierdzenia, że "wybór miejsca i sposobu publikacji włas­
nych utworów jest niezbywalnym prawem autora", uważam za 
dokument wielkiej wagi. 

Gustaw l-IERLING-GRUDZIŃSKI 

Odwołanie do Prokuratora 

Adam Michnik syn Ozjasza Warszawa, 8. IV. 1983. 
Areszt S ledczy, ul. Rakowiecka 3 7 
tymczasowo aresztowany 

Do Obywatela Prokuratora 
Naczelnej Prokuratury Wojskowej 
płk. dr. W. Kubali 

OSWIADCZENIE 

Dnia 6. III. 1983 r. wystosowałem do Pana "Zawiadomienie 
o przestępstwie", które cytuję: 

"Dnia 6. III. 1983 r. ok. godz. 7.30 rano zostałem uderzony 
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mocnym ciosem pięści w głowę przez ob. Celegrata Zenona, 
z którym- we dwójkę- przebywałem we wspólnej celi (nr 21, 
oddz. III paw. III) od dnia 7. II. br. Uderzenie w głowę po­
przedzone zostało krótką sprzeczką werbalną, która niczym nie 
uzasadniała takiego postępowania. Po otrzymaniu ciosu nacisną­
łem na dzwonek alarmowy wzywający funkcjonariusza służby 
więziennej. Po otworzeniu drzwi opuściłem celę, chcąc uniknąć 
bójki. Poinformowałem ob. oddziałowego, że zostałem uderzony 
i kategorycznie odmówiłem powrotu do celi. Ob. odd:iałowy 
wysłuchał mojej prośby i zamknął mnie w osobnym pomteszcze­
niu. Po upływie ok. 20 minut zostałem z powrotem wpuszczony 
do celi nr 21, gdzie oh. Celegrata już nie było. . 

Ob. Celegrat Zenon - jak sam mnie wcześniej P.oin~o:mo­
wał - przebywa w Areszcie Sledczym na ul. RakowteckieJ 3 7 
w Warszawie od niemal 5 lat. Skazany został w 1979 roku na 
karę 25 lat więzienia za szpiegostwo na rzecz wywiadu amerykań­
skiego. Będąc więźniem karnym, przebywa przez cały ten czas 
w pawilonie śledczym, ciesząc się wszystkimi. przywil~ia.mi tym­
czasowo aresztowanego (własne cywilne ubrame, co mtestąc pacz­
ka żywnościowa itd.). Na podstawie słów ob. Celegrata dosz~d­
łem do przekonania, że jest on wykorzystywany przez funkCJo­
nariuszy Służby Bezpieczeństwa Ministerst~a Spr~w ~ ew.nętrz­
nych w roli tzw. "tajnego informatora". Nte powtedztał m1 tego 
wprost, ale aluzyjnie sugerował. Wywnioskowałem, ~e temu st~­
tusowi zawdzięcza ob. Celegrat ciągły pobyt na tereme III pawt­
lonu (śledczego) i nadzwyczajne ulgi. 

W związku z powyższymi faktami zwracam się do ob. Pro-
kuratora o: 

l. wszczęcie postępowania karnego w stosu?k~ d? ob. Cele­
grata Zenona, który działając z pobudek chuhgansklch uderzył 
mnie w głowę; . . , 

2. wyjaśnienie, na jakiej zasadzie oh. Celegrat, wtęzten karny, 
przebywa od czterech lat na terenie pawilonu śledczeg?, czemu 
zawdzięcza swe nadzwyczajne przywileje oraz czym kierowano 
się umieszczając go ze mną w jednej celi. (Wylaśni.am, ż7 o~e~­
nie więźniów politycznych trzyma s1ę zazwyczaJ z mnym1 wtęz-

niami politycznymi); . 
3. przesłuchanie funkcjonariuszy SB MSW zatrudn~ony~~ na 

terenie III pawilonu Aresztu. Sledczego przy ul: Rakowt.eckleJ 37 
na okoliczność, czy bijąc mme ob. Celegrat dztałał na .t~h zlece­
nie oraz jakie zlecenia otrzymywał w stosunku do moJeJ osoby; 

4 . załączenie niniejszego pisma do akt mojej sprawy jako ilu­
strację kontekstu sytuacyjnego, który towarzyszy memu zapozna­
waniu się z materiałem dowodowym śledztwa. 

Adam Michnik". 
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Dnia 29. III. 1983 r. ob. wychowawca poinformował mnie, 
że Naczelnik Aresztu Sieciczego otrzymał pismo, gdzie pisze Pan 
m.in.: "Zwracam pismo Adama Michnika s. Ozjasza z dn. 6. III. 
1983 w sprawie incydentu z dn. 6. III. 1983 r. W sprawie tej 
proszę poinformować Adama Michnika, iż jego skarga dotyczy 
przestępstwa z oskarżenia prywatnego (art. 182 par. l kk). Swoich 
krzywd może on więc dochodzić wyłącznie na tej drodze przed 
właściwym sądem rejonowym, tj. sądem, w którego okręgu po­
pełniono przestępstwo". 

W związku z tym pragnę Pana poinformować, że intencją 
mojego "zawiadomienia o przestępstwie" nie było dochodzenie 
własnych krzywd. Chciałem zwrócić Pańską uwagę na praktykę 
werbowania przez funkcjonariuszy SB MSW i funkcjonariuszy 
służby więziennej współpracowników spośród skazanych i na 
praktykę wynagradzania tych współpracowników przywilejami -
sprzecznymi z przepisami - w postaci pobytu na terenie pawi­
lonu śledczego i ulg towarzyszących statusowi tymczasowo aresz­
towanego; na praktykę posługiwania się tymi współpracownika­
mi do dręczenia i prowokowania więźniów politycznych. Opi­
sany przez mnie przypadek jest - być może - jednym z przy­
kładów tych praktyk. Wiadomo Panu zapewne, że jest to typ 
działalności przestępczej wyjątkowo trudnej do zdemaskowania. 
Do demaskacji dochodzi zwykle jedynie w sytuacji złamania soli­
darności wewnątrz grupy przestępczej przy okazji wykrycia prze­
stępstw innego typu. Uderzenie mnie pięścią w głowę przez 
ob. Celegrata - co Pan taktownie określił mianem "incydentu" 
- jest taką właśnie okazją. 

Nie ulega wątpliwości, że wszczęcie w tej sprawie postępo­
wania przygotowawczego jest Pańskim obowiązkiem, a odsyła­
nie mnie do sądu rejonowego zinterpretować mogę tylko jako 
uchylanie się od niego. Jest to bowiem faktyczne przyzwolenie 
na kolejne przestępcze wyczyny prowokatorów wobec więźniów 
politycznych oraz utwierdzenie prowokatorów i ich mocodawców 
w poczuciu całkowitej bezkarności. 

Pismo niniejsze proszę załączyć do akt sprawy. Stanowi ono 
ilustrację - powtarzam to po raz kolejny - atmosfery, w któ­
rej przychodzi mi zapoznawać się z aktami sprawy. Chciałbym, 
aby dla czytelników tych akt, dzisiaj i w przyszłości, było ono 
znakiem mojej postawy - więźnia, i Pańskiej postawy - pro­
kuratora. Smutnym znakiem smutnych czasów. 

Adam MICHNIK 
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Adam Michnik syn Ozjasza 
Warszawa, ul. Rakowiecka 3 7 

Warszawa, 22 . III. 1983. 

Areszt śledczy 
Do Obywatela Prokuratora 
Naczelnej Prokuratury Wojskowej 
płk. W. Kubali 
w Warszawie 

Dn. 22 bm. jeden z funkcjonariuszy Służby Bezpieczeństwa 
nadzorujących czynność zapoznawania się z. aktam~ śle~ztw~, po­
informował mnie - w imieniu swego zwierzchmka I Pansklm, 
W. Kubali _ że 0 ile nie przyspieszę czytania akt i sporządzania 
notatek, to zostanę wyłączony ze sprawy. 

Nasuwają się trzy możliwe interpretacje tej ~~ść osobliwej 
alternatywy, którą zmuszony jestem - z przykrosClą - trakto­
wać jako niemądry szantaż. 

l. Jest to pretekst do wyeliminowani~, ~nie z procesu Y' 
związku ze skandalem, który opisałem w pismie do Pana z dnia 
6 bm. 

2 . Jest to świadome dążenie do zmuszenia mnie, _ab~m skła­
dał wyjaśnienia przed sądem bez wnikliwego zapozn~?Ia się z ma­
teriałem dowodowym, a to ze względu _na _mtałkosc ~ego_ mate­
riału i lęk przed publiczną kompromitaCJą_ odpowtedztalnyc? 
urzędników Biura śledczego MSW 1 NaczelneJ Prokuratury WoJ­
skowej. 

3. Jest to sposób na doprowadzenie -. ~a ws~elką cenę -:­
do odbycia się procesu w określonym tenrume, kt?ry t<;> ter1mn 
z samym meritum sprawy nie ma nic wspólnego, a Jest mezbędny 
ze względu na dążność do zrobienia tzw. "procesu pokazowego" 
i utylizację go dla celów pozaprawnych. 

Zadne inne motywacje nie wydały mi się sensowne. 

Na temat moralnej jakości takiego postępowania wolę się nie 
wypowiadać. 

Na temat jego prawnej zasadności chcę się jak najszybciej 
porozumieć z moim adwokatem. Do te?o czasu bę?ę zapozna~ 
wał się z materiałem dowodowy~ w ta~l- sposób~ ktory zapewm 
mi dobrą znajomość tego materiału . NtmeJsze ptsmo proszę za­
łączyć do akt sprawy. 

Adam MICHNIK 
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Spis wydawnictw podziemnych 
w PRL 131 

Prezentu~emy. j~ trzeci~ wykaz czasopism i książek wydawa­
nyc~ konspiracyJme. pod "Jaruzelską" okupacją. Choć oficjalnie 
~aw1~szon? s~an WOJenny, w rzeczywistości nic się prawie w Kra­
J~ :ue zmiemło. Vf T~godniku Powszechnym tak samo jak daw­
meJ cenzura konfiskuJe całe artykuły powołując się na Dekret 
~ dn. 12. XII. 19~1 ? stanie w_o~ennym ... ", a niektóre książki po 
Ich ~drukowamu Idą w całosci na przemiał 1. Bezpieka zdwoiła 
w~si!ki w celu .wykrycia J?O~ziemnych drukarń, dla których gru­
dzien okazał ~Ię pra~dz1wie "czarnym" miesiącem. Zlikwido­
wan? drukarm~ .<od~z~ały prasowe) wydawnictwa "Krąg" w Po­
powie S':' let~neJ wilh. aktora Mariusza Dmochowskiego) oraz 
"Nowe~ w Mllan?wku 1 dlatego nastąpiły dłuższe przerwy w wy­
d,awamu Tygodnzka Mazowsze, który od początku ukazuje się 
rownolegle V.: tych w~dawnictwach. Podobnie wykryto w Gdań­
sku drukarmę UJ:cznzk~.,"w Szczecinie - Biuletynu Informacyj­
nego. NSZZ •:Solldar;z~sc . Pomorza Zachodniego "Bis", we Wro­
cławm - Wzadomoscz Bzeżących itd. 

W całym .kraju. nasiliły się aresztowania wśród osób tkwią­
cych w. podz~emneJ robocie, więc ogół społeczeństwa jest zastra­
szon.Y 1 ludzie . przeważnie boją się przechowywać u siebie ga­
ze~k.I. T~dny Jest d~ nich dostęp, zwłaszcza na prowincji. Stąd 
t:z 1 po~uzsze zestawienie podziemnych wydawnictw jest jeszcze 
ciągle ~uekompl~tne. Staraliśmy się je sporządzać w oparciu 0 
autopsJ~, ale me zawsze udało się dotrzeć do poszukiwanych 
wy?awmct"':. Czasami ):dynym źródłem dla odnotowania jakie­
gos ty!ułu J.est..: telewizJa, gdzie od czasu do czasu w głównym 
~damu. dzi.enmka prezenterzy podają wiadomość o wykryciu 
teJ czy InneJ drukarni, pokazując wykonane tam druki. W dniu 
24. L 1983. w audycji po wieczornym dzienniku zaprezentowano 
numer. pisemk~ pt. Krakt;ts ~ nawet odczytano z niego fragmenty 
szkaluJące. Kosciół katobeki w Polsce. Znamienne było naiwne 
!łu~a1czeme osoby r:f:r':l~~cej, że ~t~zymała to pismo od przy­
Ja~!~. Tyt~ł t:n umiescihsmy pomzeJ na odpowiedzialność tele­
WIZJI: b? rowm~ ~ob~ze ów Krakus może być "fałszywką", po­
dobme Ja~ np. swietme podrobiony numer 22 Tygodnika Mazow­
sze z 28 hpca 1982 roku. Bezpieka w PRL posługuje się w tym 

* Poprzednie spisy były zamieszczone w nr. 6/1982 i 12/1982 Kultury. 
l. Np. tom 5 .,Eksp~es?, reporterów" za artykuł Tadeusza Kucharskiego: 

Sądowa pra_wda o "Wujku , wydany przez Krajową Agencję Wydawniczą. 
Cały stutysięczny nakład tej książki został przekazany do papierni na wyrób 
tektury. 
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zakresie tymi samymi metodami co Gestapo, które także podra­
biało gazetki konspiracyjne i zakładało organizacje podziemne 
dla wyłapania i fizycznego zlikwidowania patriotycznej mło-
dzieży. 

Obecny wykaz przynosi zaledwie 112 nowych tytułów czaso-
pism konspiracyjnych, gdyż od pół roku zauważa się wyraźną 
tendencję spadkową zarówno w zakładaniu nowych gazetek, jak 
kontynuacji wcześniej powstałych. Złożyły się na to różne przy­
czyny: dość częste aresztowania wśród podziemnych drukarzy, 
redaktorów i kolporterów tej prasy, coraz większe trudności ze 
zdobyciem papieru, farb i części zamiennych do maszyn poligra­
ficznych oraz niemal zupełne zaspokajanie "głodu" informacji 
przez zachodnie audycje radiowe w języku polskim. Możemy 
więc już obecnie dokonać bilansu liczbowego znanej 'z tytułów 
prasy podziemnej w Kraju, który zamyka się cyfrą 535 tytułów 
czasopism. Jest to według naszego odczucia około 2/3 ogólnej 
ich liczby na dzień 31. I. 1983 r., a więc globalna ich suma prze­
kracza prawdopodobnie 700 tytułów. 

Podziemna książka przeżywa obecnie swój renesans. Nie 
ma tygodnia bez ukazania się jednej czy nawet paru książek. 
W Warszawie przoduje na tym polu wydawnictwo "Krąg", w któ­
rego ślady idzie ostatnio wydawnictwo "CDN" (Ciąg Dalszy Na­
stąpi). W Krakowie wykazuje znowu pewną aktywność dawne 
,;przedwojenne" wydawnictwo ABC. Niedługo coraz trudniej bę­
dzie identyfikować poszczególne druki. Pojawiają się bowiem 
publikacje antydatowane o fikcyjnym miejscu wydania i nazwie 
wydawcy. Chociaż nakłady poszczególnych wydawnictw v.rynoszą 
często od trzech do pięciu tysięcy egzemplarzy, są to książki osią­
galne w konspiracyjnym kolportażu najwyżej przez kilka dni 
i nikt nie jest w stanie ich potem zdobyć. Niezależnie od pro­
fesjonalnych oficyn konspiracyjnych trudniących się publiko­
waniem literatury ideowej i niepodległościowej, działają także 
pokątni wydawcy różnych książek (np. senniki, horoskopy, por­
nografia itp.), nastawieni wyłącznie na zdobycie jak największego 
zysku. Tego typu literatury tutaj nie rejestrowaliśmy. 

SPIS CZASOPISM PODZIEMNYCH WYDANYCH 
OD POŁOWY SIERPNIA 1982 DO STYCZNIA 1983 
(Z UZUPEŁNIENIAMI ZA OKRES WCZEśNIEJSZY) 

l. Agencja Informacyjna Solidarności Walczącej. Wrocław 1982. 
2. Aktualności. Dziennik CI. Kraków 1981 nr 75-6 (grudzień). 
3. Bez Cenzury. Tymczasowy Zarząd Regionu Srodkow()oWschodniego w 

Lublinie. Międzyzakładowy Komitet Koordynacyjny NSZZ .,Solidar­
ność" w Zamościu, Zamość 1982. 

4. Bez Dyktatu. Pismo Międzyregionalnej Komisji Obrony NSZZ "Soli-
darność" B.m.w.* Nr l z 15. 11. 1982. 

* B.m.w. - Bez miejsca wydania. 
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5. Bez Prz~mocy." Miesięcznik niezależny. (Wydaje Niezależna Grupa 
,,Non V10lence we Wrocławiu). Wrocław od października 1982. 

6. Bez Tytułu. Kielce 1982. 
7. BIS. Bi.uletyn Informacyjny Studentów. Poznań 1982. 
8. B~ S. [Bmletyn Inf~rmacyjny Studentów]. Szczecin 1982. 
9. Bmletyn InformacyJny. Gdańsk 1982. 

10. Biuletyn Informacyjny. Kraków 1982. 
11. Biuletyn Informacyjny. Solidarność. Region Białystok nr 2 20 1 

1982. z .• 

12. B~uletr_n. Informacyjny Komisji Zakładowej FSC [Fabryka Samocho­
dow Clf:!zarowych]. Lublin 1982. 

13. IJ_iuletyn Inf~~macyjny NSZZ Solidarność. (Tymczasowy Zarząd Re­
giOnu Warmmsko-Mazurskiego). Olsztyn 1982. 

14. Biuletyn Informacyjny NSZZ "Solidarność" Reg. Mazowsze. Warszawa 
nr l z 1.1.1982. ' 

15. B~uletyn Informacyfny "Solidarności". Warszawa, nr 1 z 27. 1.1982. 
16. Bmletyn InformacYJny Solidarność Ziemi Puławskiej. Wydanie wojen­

ne. Puławy 1982. 
17. Biuletyn. Informacyjny, Wydanie Wojenne Niezależnego Samorząd­

nego Zwz.ązku Zawodowego TKZ [Tymczasowej Komisji Zakładowej] 
N~ZZ w ZA [Zakładach Azotowych] Puławy. Puławy 1982. 

18. Bmletyn NSZZ "Solidarność" Ziemia Radomska. Radom 1982-1983 
~azało się 8 numerów hektografowanych. · 

19. Btuletyn NZS [Niezależnego Zrzeszenia Studentów] UAM [U · 
Ada li'" '· · ntwersy-tetu . ma ~~ctttewtcza]. Zmiana tytułu na: Biuletyn SKS (Stu-

de_ru:ktego Komttetu Solidarności) NZS UAM. Poznań 1982. 
20. Btuletyn Niezależnego Zrzeszenia Studentów Uczelni Lubelsk;~h L b-

lin 1982. - · u 
21. Biuletyn Społeczny. Wolność, Sprawiedliwość Niepodległość Warsza-

w~, Wydawni_ctwo Społeczne - KOS, nr l ~ 12. 11. 1982 .. 
22. Btuletyn WoJenny. Łódz 1982. 
23. Biuletyn Wojenny. Warszawa 1982 
24. Biulet!n Wojenny. NSZZ ,.Solidarn~ść" Wyższych Uczelni Poznania. 

Poznan 1982. 
25. CDN - Głos Wolnego Robotnika. ,Międzyzakładowy Robotniczy Ko­

mitet "Solidarności". Wydanie C. Warszawa 1982. 
26. CDN - Niezależne Pismo Wybrzeża. Gdańsk 1982. 
27 · Dokumenty i Analizy. Niezależne pismo społeczno-polityczne Kraków 

1982. . 
28. Do~ume~y R~~;chu Oporu. Miesięcznik. Radom 1982. Wyd. NOR-a 

[Niezalczn? Ofwyna Radomska] masz. przebitkowy. 
Ukazały się .trzy _numery: styczeń-marzec po 20-30 stron każdy. 

29. Enklawa. Niezalezne Zrzeszenie Studentów. Lublin 1982 nr 1 
czerwca 1982. ' z 

30. Fama. Pismo zakładu Fadroma. Wrocław 1982. 
31. Gazeta Tczewska. Tczew, nr l z 13. 12. 1982. 
32. Gazeta Wojenna. Piła 1982. 
33. Głos MKWS. Pismo Międzyzakładowego Komitetu Współpracy "So­

lidarności". Warszawa 1982. 
34. Głos Solidarności. Warszawa 1982. 
35. Głos W o~nego Hutnika. Pismo Robotniczego Komitetu Samoobrony 

SpołeczneJ NSZZ "Solidarność" w Hucie Warszawa Warszawa 1982 
nr l z 13. l. 1982. · ' 

36. Głos Wolnego Taksówkarza "Solidarność" [Miejskiego Przedsiębior­
stwa Taksówkowego]. Warszawa 1982. 

37. Gnom. Gazeta Niezależnej Organizacji Młodzieżowej. [Warszawa] 
1982-1983 nr l z 7. 11. 1982. 
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38. Informacja Solidarności. Region Mazowsze. Warszawa, od połowy 
grudnia 1981. 

39. Informacja Solidarności w Politechnice Warszawskiej. Warszawa 1982. 
40. Informacja Solidarności w RWT [Radomslw Wytwórnia Telefonów]. 

Radom 1982. 
41. Informacje Bieżące. B.m.w. 1982. 
42. Informator Gołdap. Obóz internowania dla kobiet. Ukazało się 147 

numerów rękopiśmiennych z nasłuchu radiowego od 18. l. 1982 do 
21. 7.1982. 

43. Informator Strajkowy Nauczycieli Nr ... Regionu Srodkowo-Wschodnie-
go NSZZ "Solidarność". Lublin 1981. 

44. Informator Wielkopolski. Poznań 1982. 
45. Internowanka. Gołdap, Zakład Internowanych Kobiet 1982. Wyszło 

kilkanaście numerów. 
46. JaruzeZa (dawniej: "Karuzela"). Pismo obyczajowe .[satyryczn_e]. 

Wydaje Ambasada ZSRR - filia w Jaworowie Podlaskim. [Własc.: 
Warszawa 1982]. 

47. KOS. [Komitet Obrony Społecznej]. Kielce 1982. 
48. KOS Solidamość ZEM-Zelmot. Warszawa 1982. 
49. Kablowiec. Pismo zakładowe KFK [Krakowska Fabryka Kabli] i MK. 

Kraków 1982. 
50. Kierunek. Pismo Komitetu Porozumienia Międzyzakładowego "Solidar-

ność". B.m.w. 1982. 
51. Komunikat nr... NSZZ "Solidarność" Agencja Informacyjna "SAM". 

Poznań 1981. 
52. Konfident Strajkowy. Organ Komisji Dezinformacji i Propagandy 

Sukcesu. (Dodatek do Informatora Strajkowego). Lublin 1932. 
53. Kontrapunkt. Pismo NSZZ ,.Solidarność" szkół wyższych w Lublinie. 

Lublin, nr l z l. 9. 1982. 
54. Krakus. Kraków 1982. 
55. Kret. Uherce. Obóz dla internowanych 1982, nakład 150 egzemplarzy. 
56. Kurier Białołęcki. Białołęka, Obóz Internowanych 1982. 
57. Kwadrans Akademicki. [Warszawa:] druk "MORS" 1982. 
58. Miesięcznik. Opinie. Komentarze. Ana_lizy. ~iezależne !"ismo NSZZ 

,.Solidarność" Region Srodkowo-wschodm. Lubhn, od maJa 1982. 
59. My. (Gazownia Warszawska). Warszawa 1982. 
60. Myśli Nieinternowane. Pismo niezależnego ruchu. B.m.w. 1982. 
61. NZS Biuletyn. Niezależne Zrzeszenie Studentów Uczelni Lubelskich. 

Lublin 1982. 
62. Nasz Głos. ANL. Warszawa 1982. 
63. Niepodległościowy Ruch Oporu. Kraków 1982. . 
64. Niepodległość. Miesięcznik polityczny. Warszawa-Katowice 1982. 
65. Niepodległość. Tygodnik Konfederacji Polski Niepodległej Obszaru 

Zachodniego. (Poznań] 1982. 
66. Nowa Ageru:ja Wydawnicza. Warszawa 1982. 
67. Obecność. Pismo Analiz i Prognoz Społecznych. [Warszawa] 1982. 
68. Obserwator Wojenny. Pismo MKS Nowa Huta. Region Małopolska. 

Nr l z 22.10.1982. Kraków. 
69. Od Dołu. Szczecin 1982. 
70. Orzeł Biały. Biuletyn Związku Niezawisłości Narodowej. B.m.w. 

(Druk Viktoria) 1982. 
71. Panorama. Wrocław, od marca 1982. 
72. Pętla.. Wyd. KOS. Warszawa 1982. 
73. Podziemie. B.m.w. 1982. 
74. Podziemna Gazeta.... K (dokończenie tytułu nieczytelne]. [Gdańsk: 

Politechnika Gdańska 1982]. 
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75. Pogłos. Pismo KZ Solidarność przy TPCz Merilllotex w Toruniu. 
Toruń 1982. 

76. Polak. Organ Komitetu Działań Społecznych "Sierpień". Kraków 
1982. 

77. Przeglqd Prasy. Dwutygodnik NSZZ "Solidarność". Wrocław od 
21. 3. 1982. [Pismo odmienne od zarejestrowanego tytułu w spisie do­
datkowym drukowanym w Kulturze 1982 nr 12]. 

78. Przez Pryzmat. Biuletyn Państwowych Zakładów Optycznych. War­
szawa 1982. 

79. Reduta Ordona. "Solidarność" ZM [Zakładów Mechanicznych] "Ur­
sus". [Ursus 1982]. 

80. Refleksje. Gołdap. Obóz internowania dla kobiet - wyszło kilka 
rękopiśmiennych numerów w 1982 roku. 

81. Regionalny Informator Solidamości ślqsko-Dąbrowskiej. B.m.w., od 
stycznia 1982. 

82. Replika. Dwutygodnik niezależny. Dolny śląsk. B.m.w. 1982. 
83. Replika. Nieregularny tygodnik redagowany i wydawany w Warszawie. 

Kontynuacja Biuletynu Informacyjnego "Solidarności". Warszawa 1982. 
84. Rozwaga i Solidarność. Biuletyn TKZ Stoczni Gdańskiej. Gdańsk 

1982. 
85. Ruch Oporu Narodowego "Solidarność". Warszawa 1981-1982. 
86. Semafor. Pismo NSZZ "Solidarność". Wrocław 1981-1982. [Tytuł 

zmieniono na: Wiadomości Bieżące]. 
87. Serwis Informacyjny. Gdańsk 1982. 
88. Serwis Informacyjny Podziemnej Agencji Prasowej Studentów i " So­

lidarności" (PAPSS). [Kraków] 1982. 
89. Serwis Informacyjny Solidamość Podziemna. Warszawa, od stycznia 

1982. 
90. Serwis Informacyjny Tymczasowego Zarządu Regionu Wielkopolska 

NSZZ "Solidarność". Poznań 1982. 
91. Słowo Polskie. Pismo społeczne i polityczne. Warszawa 1982. 
92. Solidarność. Zabrze 1982. 
93. Solidarność. Biuletyn Informacyjny Tymczasowej Komisji Zakłado­

wej NSZZ "Solidarność" FSC [Fabryki Samochodów Ciężarowych]. 
Lublin 1982. 

94. Solidarność. Nieregularny biuletyn Niezależnego Samorządnego Związ­
ku Zawodowego "Solidarność" w Zakładach Elektronicznych "Warel". 
Warszawa 1982. 

95. Solidarność. Pismo Regionu Warm.-Mazur. Olsztyn 1982. 
96. Solidamość AR [Akademii Rolniczej]. Pismo NSZZ "Solidarność" 

Akademii Rolniczej we Wrocławiu. Wrocław 1982. 
97. Solidarność Narodu. Podtytuł: Czasopismo służy sprawie niepodle­

głości. Miesięcznik. [Warszawa] 1982. 
98. Solidarność Nauczycielska. Biuletyn pracowników oświaty i wychowa­

nia. Region Środkowo-Wschodni NSZZ Solidarności. Lublin, nr l 
w maju 1982. 

99. Solidarność Stanu Wojennego, Biuletyn NSZZ "Solidarność" Region 
Bydgoszcz. Bydgoszcz 1982. 

100. Spojrzenie IW ••• [Wyd.] VIS. NSZZ "Solidarność" Region Mazowsze. 
Warszawa 1982. Pismo zakładowe Kombinatu Narzędziowego VIS. 

101. Spotkania. Niezależne Pismo Młodych Katolików. Nieregularny kwar­
talnik. Lublin-Warszawa-Kraków 1981-1982. 

102. Szeptuś. Czasopismo przedsiębiorstw geodezyjnych Warszawy i Woje­
wództwa Stołecznego. Solidarność. Warszawa 1982. 

103. Tu, Teraz. Pismo oświaty niezależnej. Solidarność nauczycielska. 
Warszawa, nr l (7) z 15. 9. 1982. 
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104. Vacat. Miesięcznik społeczno-polityczny. [Warszawa) nr l z grudnia 
1982. 

105. Wiadomości. Poznań 1982. 
106. Wiadomości Bieżące. Wydanie wojenne. Informator Oddziału Ziemia 

Puławska NSZZ "Solidarność". Puławy, nr l z 3. l. 1983. 
107. Wola - Idee. Solidarność. Warszawa 1982. 
108. Wola. Zeszyt l. Warszawa, wrzesień 1982. . ... 
109. Wolny Robotnik. Serwis informacyjny TymczasoweJ Ko~ISJI Zakłado­

wej NSZZ "Solidarność" HCP [Hipolit Cegielski Poznan) 1982. 
llO. Wrocław. 13-31 grudnia 1981. 
III. Wronie Zwierciadło. Pismo satyryczne. Wyd. Wolna Oficyna Bezcy· 

koryjnych, Małopolska, 1982. 
ll2. [Bez tytułu]. Gdańsk 1982. 

INDEKS MIEJSCOWOśCI, W KTORYCH UKAZUJE SIĘ: 
PRASA PODZIEMNA 

Białołęka 56; Białystok ll; Bydgoszcz 99; Dolny_ Śląsk 82;_ Gdańsk 9: 
26 74 84 87 ll2· Gołdap 42 45 80; Katowice 64; Kielce 6, 47, 

K 'ak o ' 2 '10 '27 S4 63 68 16 8B lO I· Lublin 12, 20, 29, 43, 52, 
r ow ' ' ' ' ' , ' ' , 95 Pił 32 p nań 7 53, 58, 61, 93, 98, 101; Łódź 22; Olsztyn 13, ; a ; oz : 

19 24 44 51 65 90 105 109; Puławy 16, 17, 106; Radom 18, 28, 40, 
Sz~zeci~ s: 69; Tcze~ 31'; Toruń 75; Uherce 55; Ursus 79; Warsza· 
wa 14, 15, 21, 23, 25, 33-39, 46, 48, 57, 59, 62, 64, 66, 67, 72, 78, 
83, 85, 89, 91, 94, 97, 100-104, 107, 108; Wrocław l, 5, 30, 71, 77, 
86, 96, llO; Zabrze 92; Zamość 3. 

2. WYKAZ KSIĄ-żEK I BROSZUR KONSPIRACYJNYCH 

1. Analizy. Wyd. Krąg, Warszawa 1982, str. 126, fotooffset. - (Almanach 
Stanu Wojennego nr 2). Cena 220 zł. . . k d ktaturą· 
Zawiera: Kowalski Jan, Malinowski AndrzeJ: Pod woJ_s ową. YA dr .' 
Brzoza Witold, Dobry Stanisław, Kowalski ~a~, Mali~ov:ski n ~~łi 
S. · o G ud · Konwersatorium Doswuzdczen'e ' Przyszłosc . 'erpum po r n'u; " 
Polska wobec stanu wojennego. . W d AUT '82 

2. Barańczak Stanisław: ]a wiem, że to mesłuszne. . Y • - • ' 
Lublin, str. 35, powiel. (Przedruk za: Wydawmctwo ABC, Krakow 

3. ~~!l~zak Stanisław: Książki najgorsze '1975-1980'. Wyd. kos 1981 
[właśc. 1982], Kraków, str. 166, fo~ooff~et. ~Cena 170 ~]. o 

4. Bregman Aleksander: Najlepszy sojuszntk H'~lera.K Stud,um __ 0

3 
w~r.-

pracy niemiecko-sowieckiej 1939-1941. Wyd. Im. onstytuCJI aJa 
(1982), str. nlb. 4, 7-160, nlb. l, il., fotooffset. 
Przedruk z Orbis * Księgarnia Polska * • Loi_td.Y_n. . .. 

5. Cywiński Bohdan: Ogniem próbowane. hZdd~'~]OW na
1
JnKszych_ K;~~~-

ła Trotolickiego w Europie środkowo-wsc o me] tom : orzeme · 
o • .. 1 II Wydawnictwo Krąg Warszawa 1982, str. 198, nlb. 2, 

mosc' częsc · . ' b" o • ) 

199-347, nlb. I, fotooffset. (Cena 320 zł za o-~~ częsm : . 
(Przedruk z wydania Papieskiego Instytutu Studiow Katolickich, Rzym 

1982). . . . W d · K W a 
6. Czapski Józef: Na nieludzkieJ zr,em,. y awmctwo rąg, arszaw 

1982, str. 141, nlb. 4, powiel. 
[Przedruk z wydania paryskiego 1969 r.] 
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7. Gniazdo WRONie. Szopka. [Warszawa]: WOW (Wojenna Oficyna Wy. 
dawnicza) [1982], str. 14, nlb. 2, il. 

8. Gross Jan T.: W zaborze sowieckim. (Wydawnictwo Nieobecnych) WN, 
Warszawa 1982, str. 31, fotooffset. 
(Przedruk z kwartalnika politycznego Aneks nr 22, rok 1979). 

9. Gryps. Poezje. Białostocka Oficyna Wydawnicza, Białystok 1982. 
10. Internowani Białoł(!ka '82. [Warszawa]: CDN. 

Teczka zawierająca 20 zdjęć cm 19,5 X 14,5. Wewnątrz okładek teczki 
tekturowej spis wszystkich fotografii z objaśnieniami oraz facsimile 
odręcznej dedykacji: ,,Lechowi w imieniu bohaterów tego reportażu 
i wszystkich więzionych za 'Solidarność' ofiarowują autorzy i wydawcy". 

11. J.B.R.: Madonny Polskie. [Wiersze]. Wyd. "Słowo", Warszawa 1982, 
str. nlb. 2, 14, nlb. 4, il. (Egzemplarz bezpłatny). 

12. [Jan Paweł II]: Stan wojenny w Polsce. Słowa Papieża. 13. XII.l981-
11. VIII. 1982, przedruk z L'Osservatore Romano. Lublin: (Druk: 
"ścigana") 1982, str. 24, i!., fotooffset. 

13. Jeleński K[onstanty] Al[eksander]: Zbiegi okoliczności 'o przeczyta­
nym i przeżytym przez 30 lat'. Tom 1-11. Wyd. kos. Kraków 1981, 
str. nlb. 4, 7-187, nlb. 2+ nlb. 2, 5-141, fotooffset. Cena 220 zł. 
Książka została wydrukowana przed 13. XII. 1981 r., ale zbroszurowano 
i sprzedawano ją dopiero w okresie stanu wojennego. 

14. KSS [Komitet Samopomocy Społecznej] "KOR" [Komitet Obrony Ro­
botników] what's what. (Wyd. CDN, Warszawa 1982) cm 42X30. 
Składanka liczy po złożeniu 18 segmentów-stron; fotooffset zmniejszony 
z maszynopisu zawiera fotografie i życiorysy członków "KOR". 

15. Kaczmarski Jacek: "Zbroja". [Wiersze]. (Warszawa: Wyd.) Wytrwa­
łość, 1982, str. 11, powiel. 

16. Kersten Krystyna: Historia polityczna Polski 1944·1956. Wyd. Krąg, 
Warszawa 1982, str. nlb. 2, 107, fotooffset z maszynopisu. (Cena 180 zł). 

17. Kiedy prawdziwi Polacy powstaną. Zbiór wierszy. (Kwidzyn): Inter 
Nowa (Z[akład] K[amy] 1982); kart jednostronnie odbitych metodą 
igiełkową 12, tablic 2. 
Zawiera teksty 12 wierszy, w tym 8 autorów internowanych, bezimien­
nych oraz J uHusza Słowackiego i Stanisława Barańczaka. 

18. Konwersatorium "Doświadczenie i Przyszłość". Raport - lipiec '82. 
Warszawa: "WYRMA '82" października [!] 1982, str. 6, tyt. nagł., 
powiel. 

19. Konwicki Tadeusz: Wschody i zachody ksi(!życa. Wyd. Krąg, Warsza­
wa 1982, str. 180, fotooffset. 

20. Korboński Stefan: W imieniu Rzeczypospolitej... Wyd. Krąg, Warsza· 
wa 1982, str. nlb. 2, 203, powiel. 
(Przedruk za zgodą autora). 

21. Korwin Mikke Janusz: lanus:ła Korwin-Mikke do Stefana Bratkowskie­
go List Otwarty. Oficyna Liberałów [Druk Krąg], Warszawa 1983, 
str. 7, nlb. l, fotooffset. 

22. (Korwin-Mikke Janusz): List otwarty do członków Solidarności. (War­
szawa): [Druk Krąg 1983], str. nlb. 4, tyt. nagł., fotooffset. 
List datowany: 6 sierpień 1982. 

23. Korwin Mikke Janusz: Zastanawiająca t(!sknota, wyd. II. Warszawa: 
Oficyna Liberałów (Wolność - równość - sprawiedliwość) [Druk 
Krąg], str. nlb. 32, fotooffset. 

24. Kowalski Jan, Malinowski Andrzej "Członkowie NSZZ 'Solidarność'": 
Pod wojskową dyktaturą. "Mi(!dzy 'zamrożeniem' a 'restauracją'". 
Warszawa, grudzień 1981 - styczeń 1982, str. nlb. l, 135, pomniejszo­
na odbitka kseroksowa z maszynopisu. 
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. . z· . po 9 miesiącach stanu wo-25 Krawczyk Rafał: Ocena sytuac]~ po ttyczne] . • 1982 
. . B.blioteka Solidarności Narodu, Warszawa, wrzesien ' 

Jennego. l ł 30) 
str. nlb. 2, 16, nlb. 2, fotooffs~~· (~ena z· · ies· cach stanu wo-

26. ~awczyk Rafał: Oc~nWa sytd ua] W rzśe:~~~J: f1:S2]:str. nlb. l, 19, 
1ennego. [Warszawa. Y • o a 
fotooffset. - Zeszyt nr 3. . M. l Rakowskiego. Obóz 

27 Kuśmierek Józef: List do wicepremtera teczyBawa ( dzień 1982] 
. internowanych w Darłówku, listopad 1982 r. .m.w. gru ' 

str. 23, fotooffset. . [Warszawa· Nakładem] (Tygodnika 
28. Kuś.mierek Józef: . Stan . P;!~· 1982] str. (;6, nlb. 2, fotooffset. -

WoJennego) [druki~m NO. T S] 
(Biblioteka Tygodntka. Wo;ennego} [d= triotyzmy. "Uwagi o me-

29. Lipski Jan Józef: J!wr;e OJCzyzn?· p lakó$. Wyd. CDN, Warszawa 
galomanii narodoweJ t ksenofo tt

1 7~ zł) 
1982, str. nlb. 2, 36. (Cena det~ · W d ·Krąg Warszawa 1982, str. 

30. Mazowiecki Tadeusz: lnternowante. Y • ' 

nlb. 3, 33, nlb. 4, !otooffseBt.iałoł k. (Warszawa: Druk: Wyd. Krąg 
31. Michnik Adam: LtSty z l! ~. 

1982), str. 32, tyt. ?kł., fotoo!fs~:- nr 12/82. 
Przedruk Polska woJna z Kry Y l k .. · zadumy Wyd. CDN, 

. l r Materiały do ref e S]~ t . d 
32. Mieroszewsk~ u ~usz: 163 nlb -, fotooffset. (Cena et. -

Warszawa 1982, str. nlb. 2, • · 

· 300 zł). tabuizacji gospodarki. Konfederacja 
33. Moczulski. Leszek !łobert: ~la.n W dawnictwo Polskie) [1982], str. 

Polski Ntepodległe]. (Krakow · Y 
24, tyt. okł., fotooffset. N. leżna Oficyna Wydawnicza 

34. Na skrzyżowaniu Azji i EuropY. Ieza 

,,NOWA": W~rsz~wa. 
1 

KW PZPR. (Wydanie I). [Warszawa]: 
35. Naród dz~(!kUJe c~ ger;eralep. l kie 

0 
Zrzeszenia Patriotycznego Targowi­

(Konsorcjum Wydawmcze o s g 
ca 1982), str. 30, nlb. 2, il. 
Wiersze i obrazki satyryc~ne. J . rański· Kurier z Warszawy. Tom 

36. Nowak Jan [pseud.] Zdztsław eZIO nlb. 2 268, il. + nlb. 2, 269-
1-2. Wyd. Krąg, Warszawa 1982, str. . ' 
466, fotooffset. (Cena 400 zł). L k Nowaka. Cz. I. (Kwidzyn): 

37. Nowak Leszek: Wykłady prof. esz a 

Inter Nowa (1982). Z k k lerów mazowieckich. Wyd. Krąg, 
38. Nowakowski Marek: a o~ {::Ooffset. . 

Warszawa [19]82, str. 63, il.,d T dnika Wojennego. [Drukiem 
39. Odmowa. [Warszawa]: Nakła5e~ ~go__ (Biblioteka Tygodnika Wo-

NOWA] Czerwiec 1982, str. 3 • · 
jennego} [Tom 4_]. . . Alfa· ]ak było, jak mogło być. 
Zawiera: DyskusJa redakcy~na, l łt . ·Nikodem D.: Robi się gorąco; 
(Próba analizy); vox: C!ko!we a .r? ?. Tuliński Jan: O błędach. 
Korybut: Czy ko.mprom~s J~St" moz ~::;_;.~o co? . 
(Artykuł dyskusyJnY); "Byc.j". W dawnictwo "Ekstremista". Spółka 

39. Pieśni zza krat. [W~rsdziza~~ ·. . Y Pieśni zza krat" [1982], str. nlb. 
z nieograniczoną odpoWie a oscią " 

2, 6, powie!· . WN (Wydawnictwo Nieobecnych), Warszawa 
40. Piłsudski Jozef: Btbuła. 

1982, str. 78, fotooffsebt.. .. Wydawnictwo NIE, Poznań-Łódź 
k · Wy or poez]t. 41. Począte woJny... 

4 
wiei. 

[1982], str. ~· l, 39 • 0~·S ~!':znego. Warszawa): Komitet Oporu 
42. Program (Kom~teStulidOp •• ĆDN (kwiecień 1982), str. nlb. 2, 8, nlb. 

Społecznego Kos o arnosc 
l, fotooffset. 
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43. Smolar Aleksander: Między ugodq a powstaniem. [Warszawa]: (Bi­
blioteka Tygodnika Wojennego) [1982], str. 19, nlb. l, fotooffset. -
[Nr 6]. (Cena 40 zł). 
Tekst równocześnie wydrukowano w nr. 28 Aneksu. 

44. Solidarność w stanie wojennym. Wyd. CDN, Warszawa 1982, str. nlb. 
2, 55, fotooffset. 

4. Spojrzenie z drugiej strony. (Warszawa): [Wyd.] Bez cenzury (1982) 
str. 24, powiel. ' 
Prze~uk broszury wydanej w listopadzie 1981 r. przez wydawnictwo 
"Głos . 

46. Sterling Claire: Kto chciał zabić papieża? według "Selection du 
Reader's Digest" Nr 9, wrzesień 1982 rok. [Warszawa]: (Wyd. Przed­
świt) [1982], str. 11, nlb. l, tyt. okł., fotooffset. 

47. Spiewnik internowanego. (Kwidzyn 1982), lnter Nowa. 
48. Spiewnik patriotyczny. Wydanie poprawione i uzupełnione. (Warszawa 

1982), str. nlb. 32. 
49. Spiewnik z wojny polsko-jaruzelskiej. Część IV. [Lublin: Wyd.] Soli­

darność. (Drukarnia polowa: KOS 44 WL - 31 sierpnia 1982), str. 
nlb. l, 15, il., fotooffset. 

50. Spiewnik z wojny polsko-jaruzelskiej. Część V. [Lublin: Wyd.] Soli­
darność. (Drukarnia polowa: KOS 44 WL - 13 grudnia 1982), str. 
16, il., fotooffset. 

51. Talhott Strobe, Amfitheatrof Eric, Hornik Richard: Komunizm. Widmo 
i walka. Warszawa: Wyd. Słowo 1982, str. 35, il., powiel. (Koszt l 
egzemplarza 50 zł + 10). 
Przedruk z Time z 4. l. 1982. 

52. Tyrmand Leopold: Dziennik 1954. (Tom) 1-2. B.m.w. [1982], str. 
nlb. 2, 96, fotooffset, druk dwuszpaltowy. 

Przedruk z wydania londyńskiego Polonia Book Fund. 
53. Voslenski Michaił: Nomenklatura (streszczenie). [Lublin]: (druk: 

Szansa) [1982], str. 44, tyt. okł., powiel. (Cena 50 zł). 
54. Wereszycki Henryk: Historia polityczna Polski 1864-1918. (Wydanie 

trzecie). Wyd. ABC, Kraków 1981 [właśc. 1982], str. 335, fotooffset. 
Przedruk z: Libella, Paryż 1979. 

55. Witkiewicz Stanisław: W allenrodyznt czy znikczemnienie? [Kraków] : 
Oficyna "82 Bezimiennych" [1982], str. 34, nlb. l, fotooffset. 
(Tekst niniejszy stanowi przedruk z miesięcznika Kultura, Paryż 1977). 

56. [Wybór artykułów]. Gazeta Krakowska. Życie Literackie. Polityka. 
(Kraków 1982), str. nlb. 2, 49, nlb. l, fotooffset. 

57. Błażeje~ski W:acław: . Histori~ h~rc~rstwa polskiego. Zarys ogólny. 
Wydante drugte [właśc. trzecte] ]Ubtleuszowe. Warszawa: Harcerskie 
Biuro Wydawnicze [ właśc. Kraków 1982], str. 348, nlb. 4, il., fotooffset 
zmniejszony. 

58. Artur Grottger. Powstanie Styczniowe 1863 r. [Kalendarz ścienny na 
rok] 1983. [Warszawa: Nakładem] WOW [Wojenna Oficyna Wydaw­
nicza 1982], str. nlb. 14, il. 
Zawiera cykl "Warszawa" A. Grottgera wraz z kalendarium. 

59. Junta juje!. Obrazki z tzw. "stanu wojennego". Warszawa: (Młodzie­
żowa Spółdzielnia Wydawnicza) 1982, str. nlb. 24, il. (Cena 50 zł + 
10 na NFOZ WRON). 

60. Nasz głos. Wyd. lnter Nowa. Zakład w Iławie 1982 r., str. nlb. 12, 
wykonano metodą igiełkową. 
Zawiera dwa wiersze. 

61. Nasz głos. Wyd. Inter Nowa. Zakład karny w Iławie 1982 r., str. 
nlb. 24, wykonano metodą igiełkową. 
Zawiera cztery wiersze. 
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Nadesłany nam spis uzupełniamy o tytuły, które bądź d? 
nas dotarły, bądź były cytowane w polskiej prasie podziemneJ. 

Barykada - pismo RO NZS, Kraków, nr 2 datowany 3. XII. ~982. . 
Biuletyn akademicki - pismo Akademickiej Komisji PorozwmewawczeJ 

NSZZ Solidamość w Krakowie. 
Biuletyn Informacyjny - pismo Organizacji Zakładowej Solidarności Po-

litechniki Wrocławskiej. . .. 
Biuletyn Informacyjny Topolówka - pismo szkolne, prawdopodobme TroJ-

miasto. S lid . • . MPK 
Biuletyn Informacyjny Zakładowej Komisji wykonawczej o arnoscx , 

Kraków. 
Głos SKOS-ów - Poznań. . •. 
Grosolidarność _ wyd. Górniczy Ruch Oporu Sohdarnoscx, nr 2 datowany 

pażdziernik 1982. . 
Idee ·- nr 2 datowany styczeń 1983, m.~. nxepodane .. 
Informator wojenny Akademii MedyczneJ w ~~rszawxe. 
Informacje Solidarności Politechniki WarszawskieJ. . 
Iskierka _ serwis informacyjny Międzyzakładowego Komxtetu Strajkowego 

Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego, Wrocław. 
Monitowiec - Nowa Huta. . 
Monter - wyd. Fabryka Samochodów Osobowych w Warsza~e. .. 
Nasz samorzqd _ pismo Organizacji Zakładowych NSZZ Solidarnosc Wio-

dących Zakładów Pracy, region Białystok. NSZZ S lid · • 
Rzeczpospolita samorzqdna, zeszyt l - str. 46, wyd. 0 amosc re-

gion Białystok. "l d Gd · k 
Serwis Więziennej Agencji Solidamości Aresztu ;:, e czego w ans u 

pisane odręcznie, 6 stron A-4. Nr 17 nosi ~tę 27 · XI~. 1982. • 
Skorpion _ podtytuł: publicystyczno-literackie ptSmO podztemne, Gdansk, 

nr l datowany pażdziernik 1982. • . K . 
Solidamość Rolników Indywidualnych - pismo Og?lnopolskiego 01mtetu 

Oporu Rolników "OKOR" Solidarność. M.~. mepodane. 
Solidarność - Wiadomości wojenne - Jastrzębxe. 
Skrót - pismo internowanych. W 
S · · d VIS NSZZ Solidamość regionu Mazowsze, arszawa. 

poJrzenw - wy · • • p z h dnie 
Swit - wyd. Niezależny KOS NSZZ Solidarnosc omorza aXclol 8go2. 
Tygodnik Wolny Robotnik - Mazowsze, nr 2/3 datowany 12. · 19 · 

TIS - Toruń. XII 1982 
W drodze - Bydgoszcz, nr l datowany 13. · · 
Zadymka Bieszczadzka - pismo internowanych 



S~J!iedzi 

W sowieckiei prasie 

. S~tną rocznicę śmierci Marksa uczcz . ~ue I rzeczowo: ogłoszono koło dz" . <?no w Moskwie pośpiesz-
I _tygo~kach, cytując głównie J Ie~~IU artykułó~ w gazetach 
Wielkosci Marksa-En elsa · . ropowa - zywy dowód 
na którym wygłosił g przemó:.oq~amzowano uroczyste zebranie 
mariow (ur. w 1905 roku) kt, Ieme weteran-marksista P. Pon~ 
zachodnimi partiami ko~uni oremu p~dlega w KC kontrola nad 
nak wybito jubileuszową je:~~~Imi. Przede wszy_stkim jed­
Ma~ksa (wyższe wartości za "mu. e ow~ monetę. z Wizerunkiem 
mozl?-a kupić dwadzieścia nu!ner~w t.;nm)d Za Jednego Marksa 
mumsty, dwa numery sprzedawane· raw y, .cztery numery Ko­
Kabul New Times (w języku . {~Moskwie kabulskiej gazety 

Ubiegły- piąty już- mie~?gie s m) lub paczkę papierosów. 
~erunek, widoczny od pierwsz~~hrz~?~ And~o~?':"a potwierdził 
me naruszając podstaw s ste 1 J~go OJSCia do władzy: 
dziej rzucające się w ocz Y ~u próbowll:c tus.zować jego najbar-
nadzieje zachodnich ma~~~i ~ Ja~ mozna Się ?yło spodziewać, 
oka_zały s~ę płonne. Jedyne hasł~ r:t ?rmy w Związku Sowieckim 
mują radio, telewizja i prasa to' a ~rym od_ rana ~o nocy szer­
organizacji partyjnych" Zwi k p_e .o "zwiększeme bojowości 
wszystkich dziedzinach. W ę sza się. I podkreśla rolę partii we 
gazety copiątkowej rubryce reru~~eJ, ~b~wiązującej wszystkie 
wylicza się sprawy, któ mi z~. ~ur~ ol~tyc~nego KC KPZS" 
ny: od stosunków ze sfan . J~_uJe się naJwyzszy organ partyj-
fryzjerów. Zachód uznał p~r:;{ikjednc;>czoJ:?-Y:fl po godziny pracy 
litycznego za oznakę demokrat z":a.r:Ie Wia o~~ści z Biura Po­
W rze_czywistości wiadomości t~ P~~kreśld~w:r~IedJ t~go . nie było. 
w panstwie sprawuje wył cznie . . aJ_ą. Je ~me,_ ze władzę 
Powtarza się to do znudzen{a pa~tia. l JeJ naJwyzszy organ. 
uchwała KC K:PZS i Rady Mp~zyt ~azdZeSJ nadarzającej się okazji: 
. . m1s row SR 0 dals . 
I J?Oprawte usług na rzecz ludnoś i" . . " zym. rozwoJU 
zy]nych warsztatów naprawczych cpr:J~t· zekłpdr~cę radi?-tel~wi-' • za a ow fryzJerskich, 
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łaźni itp. poprawie się uda przede wszystkim drogą "ulepszenia 
działalności podstawowych organizacji partyjnych w przedsię­
biorstwach usługowych" (Prawda z 30 marca 1983); na plenum 
rejonowego komitetu partii w Prijangari (Syberia) zwrócono 
uwagę na katastrofalne wyniki rolnictwa tego rejonu - spadek 
produkcji zboża, bydła i ptactwa domowego. Za powód uznano 
"osłabienie kierowania rolnictwem" ze strony rejonowego ko­
mitetu partii (Prawda z 23 lutego 1983); stwierdziwszy, że teatry 
sowieckie cierpią na niedostatek odporności ideologicznej, KC 
KPZS podjął w marcu 1983 specjalną uchwałę, zobowiązującą za­
rząd teatralnych organizacji partyjnych do "zwiększenia wpły­
wu na procesy twórcze, działalność rad artystycznych, skład zes­
połów, racjonalne wykorzystywanie artystów, wybór sztuk i ich 
sceniczną wymowę ideowo-artystyczną" (Literaturnaja Gazeta 
z 2 marca 1983); odkrywszy, że transport źle funkcjonuje, KC 
KPZS podkreślił, że dla polepszenia jego wydajności "wielkie 
znaczenie ma zwiększenie wpływu komitetów partyjnych na dzia­
łalność transportu, poprawa pracy organizacyjnej i ideowo-poli­
tycznej, odpowiednie rozmieszczenie i wychowanie kadr" (Izwies-
tia z 12 marca 1983). 

Wszystkie te uchwały, decyzje i rezolucje wspominają o istnie-
niu "pewnych niedociągnięć". W programowym artykule ogło­
szonym w 3-cim numerze Komunisty J. Andropow zwraca uwagę 
na "nie dość wysoką" wydajność pracy, na "napiętą sytuację 
w dziale rezerw roboczych", na trudną "sytuację demograficzną", 
którą pogłębia jeszcze fakt, iż w sowieckim przemyśle 40% prac 
wykonuje się ręcznie... Recepty, które proponuje I sekretarz są 
powszechnie znane: główny krok na drodze ku szczęściu - "wy­
korzenienie własności prywatnej" - został przecież już doko­
nany. Zrobiono także drugi krok: centralizm demokratyczny stał 
się "zasadą organizacji życia wspólnoty socjalistycznej". Znaczy 
to tyle, że KPZS dysponuje totalną władzą. Jedyne, co na razie 
różni Andropowa od jego poprzedników to natrętne przypomi­
nanie, że "potrzeba będzie określonego czasu, aby podciągnąć 
zapóźnione tyły i ruszyć do przodu". 

Pierwszy sekretarz ogłasza przerwę w marszu. Przerwa do­
tyczy jednak tylko tego, co zgniłe demokracje nazywają "pozio­
mem życia ludności". Partia zadba już o to, by sklepy zamykały 
się później, żeby było więcej pralni i warsztatów naprawczych, 
a kiedy sowiecki lud roboczy zacznie lepiej pracować, w nieokre­
ślonym "określonym czasie" pojawią się w sklepach towary. 
Przez dziesięciolecia naczelnym hasłem KPZS było "dogonić i 
przegonić przodujące kraje kapitalistyczne w dziedzinie produk­
cji na głowę ludności". Krewki Nikita Chruszczow zażądał, aby 
w ciągu kilku lat wyprzedzić Stany Zjednoczone w produkcji 
tłuszczów, mleka i mięsa. W połowie lat 70-tych pojawiło się nowe 
hasło (stare wyrzucono z pamięci): osiągnąć parytet zbrojeń 
z USA! J. Andropow stwierdza w Prawdzie z 27 marca 1983: 
"Parytet wojskowo-strategiczny, niezawodna gwarancja pokoju, 
został osiągnięty, i zrobimy wszystko, aby go utrzymać". 
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Ni~ prostszego jak ~ sowieckich warunkach, przy wszystkich 
słabosci~ch gospod.arki sowieckiej "zrobić wszystko": przede 
ws~y.stkim. trze~a Jeszcze bardziej obniżyć stopę życiową lud­
n?sci, czyli zrobić przerwę w marszu. Coś jednak trzeba sowiec­
ki~mu człowiekowi dać, toteż partia zaczyna intensywnie dokar­
miać go Słowem. "Na obecnym etapie budownictwa komunis­
tycznego - oznajmia artykuł wstępny w Prawdzie z 24 marca 
~983 - ~połecz~ństwo nasze rozporządza potężnym arsenałem 
srodków Ideologicznych. ( ... ) W kraju wydaje się ponad 380 mln 
e~zemplarzy !?aze: i" czasopism; każdego dnia włącza się ponad 
7::J mln telew1zorow . Poza tym pracuje armia lektorów-propa­
gandys~ów. Samo tylko ~owarzyst~o "Wiedza" skupia 3 miliony 
200 tysięcy propagandystow. Ta gigantyczna maszyna ideologicz­
n~ podtrzymywana przez KGB szerzy strach i wpaja nienawiść. 
P~erwszym jej zadaniem jest nazwanie Wroga - przyczynę wszel­
kiego zła. 

Jak t? si.ę robi ~oskonale widać na przykładzie przeznaczonego 
dla .szk~ fili?u dmp_ozytywowego, który zresztą każdy obywatel 
so~Iecki moze kl!p1c w ~owalnym kiosku za 20 kopiejek. Film 
nosi tyt~ł ,,Afg~ms~an: kier~ek przyszłość". Na 55 kadrach po­
k~zana }est. histona Afga~Istanlf ostatni.ch ~ziesięcioleci. Naj­
pierw gory 1 p~rt.re.ty Afganczykow, "ludzi męznych i dumnych", 
potem obrazy CI~zkiego, nędznego życia, aż 27 kwietnia 1976 roku 
dokonana zo~taJ~ narodowo-demokratyczna rewolucja antyfeu­
dalna, "prze.cieraJąca dro!?ę do odrodzenia kraju". Wszystko by­
ł~by wsp~male, gdyby m~ wybuch "ni~wypowiedzianej wojny, 
k~erowaneJ przez Stany ZJednoczone, kierownictwo pekińskie i 
mektórych Ich zachodnich sojuszników". źle byłoby z Afganis­
tane~:"gdyby Związek ~ow~ecki nie. ,,o~azał pomocy w odparciu 
a?reSJI . A n~ ~adrze zołmerz sowiecki gorąco ściska dłoń żoł­
mer~om afg~nsk1m. W~zy~tkie kadry filmu to fotografie, tylko 
na ]edny:U Je~ynym ~Idmeje IJ'Su~ek: karykatura Amerykani­
na 1 skosnockiego Chmczyka. Zołmerz sowiecki pojawia się na 
~1-ym kadrze. W następnym widać cytat z Breżniewa, objaśnia­
J~cy d~aczego z.w.i~zek Sowie~ki "nie mó~ł postąpić inaczej", tj. 
me J?Ogł dopusc1c, aby na Jego połudmowej granicy powstało 
"ogmsko poważnego zagrożenia dla bezpieczeństwa ZSSR". Dal­
s:e kadry przedstawiają szczęśliwe pokojowe budownictwo Afga­
mstanu pod osłoną wojsk sowieckich. 

!ow!eść-kro.nika Alek~andra Krywickiego pt. "Męskie rozmo­
wy m~ał~ byc w z~mys.le autora znacznie głębsza niż ta bajka 
~la dz1ec1 o Afgamstame. W rzeczywistości powieść-kronika i 
film sk~m.st~owa~e są według tego samego schematu. Aleksan­
der K~Iwi.ckiJ to ]eden z najstarszych dziennikarzy sowieckich. 
~sławił s1ę ~y~, ze J?ierwszy stworzył legendę o śmierci 28 żoł­
me.rzr z. ~ywiZJI P~fiłowa pod Moskwą w listopadzie 1941 roku. 
KnwickiJ. myśl~ł, ze wszystkich dwudziestu ośmiu żołnierzy zgi­
n~ło, totez bez zen.ady wkładał im w usta heroiczne słowa i przy­
pisywał bohaterskie postępki. Kiedy się później okazało że nie­
którzy panfilowcy pozostali przy życiu, partia postandwiła le-

W SOWIECKIEJ PRASIE 115 

gendy nie zmieniać. Reputacja Kriwickiego była już, jak mówi~ 
Francuzi, ugruntowana. Przez długie lata pracow~ł w CzerwoneJ 
Gwieździe i pisał o armii sowieckiej. W .ostatmch. czasa~~ za­
czął publikować wspomnienia, wykorzystując "panflłowski mo­
del, tzn. cytując dosłownie rozmaite swoje rozmowy sprzed ~rzy­
dziestu lub czterdziestu lat, tak jakby je był nag~ał. n~. tasi?ę. 
Powołując się na swą fenomenalną pamięć, A. K~IWICktJ twter­
dzi, że wszystko "tak właśnie było" .. Dl~te~o tez ~azywa swe 
książki powieściami-kronikami, sugerując, ze Jest w mch element 
"literatury". . . . 

"Męskie rozmowy" są dość interesujące, bo połowa ks1ązk1 
poświęcona jest Polsce i Polakom. Jest to pr~YJ>adek. na tyl~ 
w literaturze sowieckiej rzadki, że warto zwrÓClC na dzieło Kr~­
wickiego uwagę. Co więcej A. ·~riwickij jest d~~ś jednym z ~]­
słynniejszych ,.dziennikarzy międzynar_odo~ch , . co zna~zy .ze 
wolno mu jeździć po świecie i. opow:a~ac ludziOm s?wieckim 
o żyjących za granicą wrogach 1 prz.yJacw~acJ;l. "Męskie rozmo-
wy" to właśnie książka o wrogach 1 przy]a~1ołach. . . . 

Pół wieku temu ideowy rosyjski antysemit~ WasyhJ Szulg~ 
napisał książkę o żydach: "Co się naJ?. ':' mc.h me podoba ; 
Aleksander Kriwickij mógłby swą p~Wiesc-krm;,Ikę zat;rtułowa~ 
"Co się nam w nich podoba, a co me podoba . . W m ch, czy h 
w obywatelach krajów ościennych, przede wszystkim w Polakac~, 
Czechach i Słowakach. Specjalną uwagę :wra.ca autor na WOJ­
skowych i ich stosunek do pańs~wa s?wieckiego. W centrum 
książki pomieszczono równoległe biografie bohatera pozytywnego 
- czeskiego pułkownika a potem generała, Ludwika Svobody 
- i bohatera negatywnego - polskiego generała And~r.sa. A. Kn-
wickij przekonywująco pokazuje, kto dokonał wła~c~wego ':"Y­
boru: Ludwik Svoboda we wrześniu 1939 roku "był JUZ ':' Zwu~z­
ku Sowieckim" (autor nie wspomina, że w tym czasie Stalm 
i Hitler byli związani paktem), potem zawsze. szedł wbrew. roz.ka­
zom rządu londyńskiego noga w nogę z .dowo~ztwe~ sowieckim, 
aż został generałem, ministrem obrony 1 po s1~rpmu. 1968 prezy­
dentem republiki. Generał Anders wypr.owadził .swÓJ korpus ze 
Związku Sowieckiego, zrezygnował z OJCZYZ?Y. 1 . ~zumnego po­
grzebu, na jaki sobie zasłużył Svo~od~. KnwickiJ dba o spra­
wiedliwość: demaskuje złych Czechow 1 Słow~ków (Masaryk, ~e­
nesz i in.), ale dostrzega też dobrych Polakow: Tych os~atmch 
znajduje przede wszystkim wśród twór.ców woJska pols.kiego w 
ZSSR. Ponieważ Kriwickij chce być me. tylko pam1ętmkarzem, 
ale i pisarzem, stosuje wygodny ch:Wyt .literacki: wszyscy przy­
jaciele Związku Sowieckiego są p1ękn1, .wszys~y wrog~~Ie -
brzydcy. Przykład: "dryblas o grubo ciosaneJ twarzy. obo~ 
"mocno zbudowanego mężczyzny o pr?stych. plecach, .woJskoweJ 
postawie, otwartym spojrzeniu szaro-mebieskich oc~u 1 surowym, 
jakby rytym profilu". Piet;'sz~ to. An~ers,. d~g~.- Svoboda. 
Ale i wśród Polaków zdarzaJą się p1ękn1 .męzc~yz~. "Do~rodusz­
ne oczy, wysokie . czoło ocienione gęstymi brwiami, wełr.nst.e, z~­
czesane do tyłu włosy", albo " ... Wyglądał młodo, choć zyc1e me 
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szcz~dził~ mu ciosów, i siwizna z łatwością dawała się ukryć 
w JasneJ czuprynie. Odmładzały go niebieskie, słowiańskie 
oczy ... " - mowa o Marianie Spychalskim i Michale żymierskim 
Ob?,k nich ~iękność nad piękn?ściami, "chuderlawy wysoki ofi~ 
cer , zaledwxe komendant oddzxału kontrwywiadu, choć nikt nie 
~a ~ątpliwości ~a najmniej A. Krywickij), że daleko zajdzie. 
"Zołm~rze kochali młodego komendanta - wspomina Kriwickij. 
- Umxał dokładnie rozplanować zadanie bojowe i zagrzać żołnie­
rzy do boju trafnym słowem, a także dać im przykład". Toteż 
losy jego potoczyły się jak się miały potoczyć, całkiem jak w 
przypadku Ludwika Svobody: "Jaruzelski został komendantem 
d~izji zmechanizowanej ... Praca komendanta była mu równie 
bliska ~o. zadania polityczne w armii. W efekcie mianowano go 
naczelmkxem Głównego Zarządu Folitycznego Wojska Polskiego". 
Co było dalej, wszyscy wiedzą. 

. ~a pytanie "Co się nam w nich podoba?" Kriwickij ma dzie­
cmme prostą odpowiedź: oddanie Związkowi Sowieckiemu. 
I "'!",rzeczy samej: ci, którym go brak nie podobają mu się. 
Ws.rod yozo~tałych, tych, którzy zyskali sobie jego sympatię znaj­
duJe sxę adxu~~t ~ders~ z grudnia 1941 roku, który znacząco 
mruga do Knwxckiego, kxedy ten przychodzi do Andersa z ra­
mienia ~~as"!oj Zwiezdy po wywiad. Adiutant otwarcie okazy­
w~ł ~nwxckiemu sympatię. Wiele lat później dziennikarz so­
wx~cki odnalazł byłego adiutanta w stolicy socjalistycznej Pol­
~ki. Jerzy Klim~owski chętnie się spotkał ze swym starym zna­
JOmY!?, s,nl;lł spxsane właśnie wspomnienia, a Kriwickij nie miał 
wątpliwosc~: . "~yłelll: przeko~any, że Klimkowski napisał po­
trze~ną k~Iązkę . Klimkowski zaproponował żeby wydać ją po 
ro~yjsku 1 wkrótce. potem - nie bez pomocy Kriwickiego -
dzxeło to ukazało sxę w Moskwie. W czasie ówczesnej bytności 
w Warsza~e A. Kriwickij s~otkał jeszcze jednego byłego żołnie­
rza polskiego, który mu sxę bardzo spodobał - Stanisława 
Strumph-Wojtkiewicza. "Dziękuję Panu, Panie Stanisławie, za tę 
d~~~ rozmowę V: nocnej Warszawie"- kończy przymilnie Kri­
V.:ICkiJ swą relacJę o spotkaniu z wrogiem Andersa i przyja­
cielem Związku Sowieckiego. 

Ze stronic. po~ieśc~-kro.niki. Kriwickiego powstaje Polska zgod­
na ~ marzemami sowieckich Ideologów. Jest to wyimaginowana 
kram~ o zmyśl~nej _hist~rii i ludziach, model Polski takiej, jaka 
P o w 1 n n a byc. Histona stosunków polsko-rosyjskich powinna 
się na przykład przedstawiać tak oto: "Na przestrzeni wieków 
oba te państwa - Rosja i Polska - były związane słowiańskim 
rodowode~, poło~en.iem geografic~nym, okresami walki ze wspól­
nym wrogxem, mekiedy okresami dramatycznych rozbieżności i 
wresz.cie wspóln~ celem procesu rewolucyjnego, krwawą wojną 
J?~ecxw woJskoweJ potędze faszyzmu, wspólną budową nowego 
swxata". 

Chcąc maks~:;tlnie uprzystępnić swą myśl, A. Kriwickij wpro­
wadza postać wiązącą oba narody, symbol nowej Polski - Wan­
dę. Zacznijmy od tego, że Wanda jest piękna. Urodą swą przy-
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pomina Kriwickiemu aktorkę, uważaną dziś w ZSSR z~ ideał 
urody kobiecej, Marikkę Rokk, bohaterkę V.:Ulg~rnych hitlerow­
skich komedii. Po wojnie na ekranach sowieckxch p~kazyw~no 
film "Dziewczyna moich marzeń" - od tego czasu Mankka ~okk 
stanowi w oczach człowieka sowieckiego kanon urody. P1ękną 
Wandę jako dziecko wywieziono z matką w głąb Zwi~zku S<: 
wieckiego, a ojciec, polski oficer, zginął w walce z N1emcam1. 
Kriwickij opisuje idyllę: "Matka kiedyś uczęszczała na ku~sy 
agronomów-amatorów, a może tylko uczestniczyła w amatorskim 
kółku agronomicznym. Skierowali ją więc do. pra~y. w kołcho­
zie". W kołchozie było nadzwyczajnie, tym memmeJ Wand~ ~ 
wieku szesnastu lat wstąpiła do wojska pols.kiego, któ.re własme 
zaczął tworzyć podpułkownik Zygmunt Berlmf?· W. wxele lat po 
wojnie Kriwickij spotyka Wandę w Warszawie. Pxękna Wanda 
wyjaśnia mu wtedy: "Trzy postacie uoso~ia~ą ~olsk~ .Ludową. 
JeJ· ducha namiętność i czułość- Adam M1ckxewxcz; ~eJ ?dwa~ę 

' K ' · k · · w1ernosć rewolucyjną i wojskową - T~deusz. .os~m~,~ o, JeJ 
ideałom nowego świata - Feliks Dz1erzynsk1 · 

Opisując przyjaciół Związku Sowieckiego, A., Kriwi~kij ~ 
na chwilę nie zapomina o wrogach. Główny wrog to Piłsu~ski! 
commandante, jak go nie wiedzieć dlaczeg~ nazyw;:t. sowiecki 
znawca historii Polski. Z Piłsudskiego tradycJa wrogosci przes~ła 

· h 'łsudczyków - ekstremis-na Andersa, a z mego na "nowyc p1 
tów Solidarności". 

A. Kriwickij snuje długie r~~~aża~~, o. prawach hi~torii, .które 
jak wszyscy prawdziwi marksiSCI-lemms<:I - .~rozumx~: ~xe ma 
więc wątpliwości: zgodnie z prawami hxsto.rn po~tąp1h (slade~ 
Feliksa Dzierżyńskiego) Svoboda, Spychalski, ~erli~~, Jaru~els~I 
i Wanda. Ale abstrakcyjne poj.ęcie "pr~w historu przyJmUJ~ 
w oczach dziennikarza sowieckiego całkiem. konkretną postac. 
Kiedy w maju 1945 roku Kriwickij z!lalazł Się w Pradze, upr:q:­
tomnił sobie, że "stoimy jako zwycxęzcy w .centrum ~uropr · 
Bo prawem historii jest siła. Ci, któr~ P?Jdą na słuzbę sxły 
znajdą się w "strumieniu dziejów", będzie 1m dobrze, ~ną 
na wierzch nawet grzebani będą z fasonem. A k{o .~e chce 
poddać się' sile - ten wróg, zło, które trzeba wyp em · 

Powieść-kronika Aleksandra Kriwickiego (Mos~w_a. n~ l~? 
12/1982) daje kłamliwy, karykaturalny obraz ~ols~, . JeJ histon~ 
· · · · k ' ów Znowu nalezy' zadać pytame: Jakie są skutki 1 JeJ mxesz anc . . . h eł · " · 
t k

. · mózgów? W ostatnich mxesxącac p ne menawxscx 
a xego prama · . · · l' ó 

l
. · ów Związku Sowieckiego - xmpena 1st w aroe-

wy 1czanxe wrog . . . . ó s l'd ' · 
k ' k' h oldateski IzraelskieJ ekstremxst w z o 1 arnosci ryansxc,s ' · Jki ktki itd. _ osiągnęło dawno nie spotykane rozmxary. a e są s u 

tej szkoły nienawiści i strachu? 
A. Kriwickij ironicznie wspomina, że kiedy w. latach 60.ty~h 

przyjeżdżał do Warszawy, zadawano m1;1 tylko )edno pytame: 
dlaczego u Was nie wydają Kafki? W międzyczasie Kafkę wyda­
no (w mikroskopijnym nakładzie) i zapo~ia~o. Tymcza.sem 
właśnie u Franza Kafki znajduje się odpowxedż na pytame o 



118 ADAM KRUCZEK 

s~~tki tot~litarnej I?ropaga~~Y· Czytając Kriwickiego przyporn­
ma em so~Jle "Kolomę karną . Specjalna maszyna zaczyna nakłu­
wać .na Ciele skazańca napis, którego treści nie zna. p 0 sześciu 
godzmach przestępca. cichnie. "Myśl przejaśnia się nawet u naj­
tępszych. Zacz~a s1ę. to w okolic~ oczu... Po prostu skazany 
zaczyna rozur~ueć ~ap~s, .koncentruJe się, jakby się przysłuchi­
w:ał... Ogari?-ąc napis me Jest łatwo nawet oczami, a nasz skaza­
mec <;zyta Ją sw.oimi ranami". Zdaniem Kafki na to, aby prze­
czyt~c cały napis "swoimi ranami" potrzeba dalszych sześciu 
godzm. Potem maszyna przekłuwa przestępcę na wylot i wyrzu­
ca go do fosy. 

~ik~ nie wi~,. ile cza~u potrzeba, aby naród przeczytał "napis" 
swoimi r~nar~u 1 stał Się całkowicie sowieckim. Nad ciałem na­
ro.d~ s?wieckiego ~rac~je ~i~antyczna brona, zbudowana z setek 
mllwn~w gaze~, p1sm 1 ks1ązek, z dziesiątków milionów telewi­
zor~w 1 aparatow. rad~ow~ch, z milionów propagandystów. A tam, 
gdzie Słowo okaze s1ę mewystarczające, ruszy do dzieła KGB 
W t.en. sposób zrodzi się płód strachu, bólu i nienawiści _ hom~ 
sovtettcus. 

Adam KRUCZEK 
13 kwietnia 1983 

Łotysze i Ukraińcy w Watykanie 

Kied~ w czasie konsystorza w dniu 2 lutego Jan Paweł II 
pozdrawiał po łotewsku nowokreowanego kardynała J 1· v · vodsa . . u 1ana ai-

' w n?wocz~sne~. auh Pawła VI wielu obecnych poczuło 
raptem. powiew. h1stor~1.. Konsekrowany na biskupa w 1964 roku 
w kaph~Y. Matk1 .BoskieJ Częstochowskiej w grotach bazyliki wa­
tyka~skleJ, s~dz1~ adminis~rator apostolski Rygi i Lipaw 
~ukonczył w s1erpnm ~7. lat) Jest pierwszym kardynałem rezydJ­
]ącyn: w ZSSR. Pap1ez nie korzystał wprawdzie z szerokiego 
margmesu ~wo~ody, kiedy .podejmował decyzję 0 tej nominacji. 
Ło~wa to me L1twa .. Katohkó~. na Łotwie jest zaledwie ok. 250 
~s1ęcy (ok. _10%. og&:u ludnos~I). i. t~mtejszy Kościół, zorganizo-

any .w dw~ch diecezJach, ryskieJ 1 hpawskiej, korzysta z bardzo 
~gr~~~czoneł autono~ii: k~órej nie stara się rozszerzyć. Jest to 
S osc1ół,_ kto~ spokOJnie 1 cierpliwie broni swego przetrwania k:: zat· V~r~ods uważany jest za postać kontrowersyjną. Nie~ 

. rzy ItWim, rozgoryczeni tą nominacją (skoro nie można było 
~1anować kard~ała na Litwie, lepiej było - według nich _ 
me obdarzać. ~1kogo purpurą kardynalską), wypomina· ·e 0 
dwukrotne ofiCJalne dekoracje i konformistyczne, ugodJ!e J s fa-
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nowiska wobec władzy. Nie doceniają jednak faktu, że ten "kon­
formizm" umożliwia mu m.in. prowadzenie seminarium (obecnie 
50 alumnów: liczba ostatnio podwojona), skąd pochodzą kapłani 
narodowości łotewskiej, ukraińskiej, białoruskiej, wysyłani na 
tereny ZSSR (do Estonii, na Białoruś i Ukrainę, do Gruzji, a 
nawet do Kazachstanu). 

Vaivods jest postacią barwną, personifikującą przekrój dzie­
jów swej ojczyzny. Ukończył seminarium w Petersburgu, gdzie 
poznał Lenina i innych przywódców rewolucji. święceń kapłań­
skich udzielił mu w 1918 roku abp Cieplak, ówczesny administra­
tor apostolski Mohylewa. W latach 1958-60 skazany na pracę 
przymusową za napisanie książki o stanie religijności w ZSSR 
(która krążyła jedynie w rękopisie), pracował przy ,wyrębie la­
sów. Po zwolnieniu pracował w Rydze jako wikariusz general­
ny. W 1964 udał się na Sobór i otrzymał wtedy sakrę biskupią. 
Kościół na Łotwie odżył pod jego przewodnictwem. Na pytanie, 
czy jego nominacja wpłynie na poprawę sytuacji religijnej w 
ZSSR, odpowiedział bez złudzeń, że nie ma na to ża~ych da­
nych, ale że to zależy w pewnej mierze od postępowama samych 
katolików. Fakt że nie natrafił na żadne trudności, by przyje­
chać do Rzymu '(nota bene nie po raz pierwszy) świadczy o tym 
- powiedział - iż władze nie mają zastrzeżeń do tego, co czyni. 
Wbrew informacjom prasowym jego nominacja nie b~ła ~zgad­
niana, bo nie wymagała uprzedniej zgody władz .s~w1eck1ch 
nie powodowała bowiem zmian w strukturach kosc1elnych. 

Nominacja ta zwróciła uwagę na równoczesne milczenie .wo­
kół osoby biskupa Stepanoviciusa, administratora apostolskiego 
Wilna, od przeszło 20 lat przebywającego na przymusowym wy­
gnaniu poza obrębem swej diecezji. Jest on bardzo pr~w:dopo­
dobnie purpuratem mianowanym in pectore przez pap1eza na 
poprzednim konsystorzu w 1979 roku (oznacza to, że papież rezer­
wuje sobie ujawnienie nazwiska nominata w dowolnie obra­
nym czasie). Jego ewentualne podniesienie do godności kar­
dynalskiej nie było możliwe bez zgody władz sowieckich, wy­
magało bowiem najpierw reintegracji w sprawowanych przez 
niego uprzednio furlkcjach. Ponieważ władze nie zgodziły się na 
to przywrócenie Watykan próbował przesunąć go na inne waku­
jące stanowisko: Propozycji tej jednak Stepanovicius nie przyjął. 

Vaivods mówi nieco łamaną polszczyzną. Po polsku zwrócił 
się do papieża w czasie audiencji w dniu 5 lutego (zaraz po 
audiencji dla kardynała Glempa i dla pielgrzymów z kraju}. 
Okazał wdzięczność garstce swoich ziomków (liczba nie przekra­
czała 20), emigrantów, przybyłych na tę uroczystość ~ E~ropy 
zachodniej i z Ameryki. "Nasza mała Łot~a - P?Wie~ział -
to takie dziwne państwo, bo na czele stah arcyb1skup1 ryscy 
i tak setki lat aż do końca reformacji". Kiedy reformacja kato­
licyzm zniszczyła - podkreślił - przyszli misjonarze z Polski 
("nawet wielki Polak Skarga jakiś c~a~ w. Rydze :prac_<?waq. 
Dzięki polskim jezuitom doszło do częscwweJ rekatohzacJl. Val­
vods dziękował "w osobie Waszej świątobliwości za to wszyst-
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ko, za to, że te nasze tak zwane Inflanty polskie rzeczyw1sc1e 
są katolickie, za to, że w innych częściach Łotwy są też katolicy 
i za to nawet, że katolicy dzisiaj znajdują się za granicami". 
Prosił o błogosławieństwo papieskie "dla wszystkich katolików, 
którzy są w Sowieckim Sojuzie, a tam niemało i Polaków". Była 
to wzruszająca audiencja. W pewnej chwili głos sędziwemu kar­
dynałowi załamał się i nie mógł powstrzymać płaczu, kiedy 
wspominał: "Podporą w naszej wierze to właśnie Pan Bóg i 
Ojciec Swięty. Co dla nas Ojciec Swięty znaczy, mały przykła­
dzik: w domu, w mojej sypialni na stoliku mam niewielki obra­
zek Waszej Swiątobliwości, ale obrazek z taką uśmiechniętą twa­
rzą. Kiedy bywa nam najciężej, to ja popatrzę na ten obrazek 
i myślę: jeżeli Ojciec święty jednak może się uśmiechnąć to 
znaczy nie jest tak źle w katolikami i Kościołem w Rosji. Czuję 
się od razu silniejszy". 

Zwracając się do kardynała i Łotyszów, również po polsku, 
Jan Paweł II powiedział, że jest pewny, iż wszyscy katolicy 
łotewscy są dumni z tego, że "po raz pierwszy syn ich narodu 
znad brzegów Bałtyku został zaliczony do najbliższych współ­
pracowników i doradców następcy św. Piotra". Papież oświad­
czył, że wspólnota katolicka Rygi i Lipawy odznacza się głęboką 
wiarą, przywiązaniem do Stolicy Apostolskiej i żywym oddaniem 
dla Matki Boskiej. "Te cechy charakterystyczne- powiedział­
są tak samo żywe w innych wspólnotach katolickich rozsianych 
w różnych rejonach Związku Sowieckiego. Wspólnoty te są 
stale obecne w moich myślach i ich świadectwo wiary i po­
święcenia mogło znaleźć zasłużone uznanie w podniesieniu do 
godności kardynalskiej Waszej Eminencji". 

Trzeba odnotować jeszcze inne, równoczesne wydarzenie w 
Watykanie, a mianowicie obecność 18 biskupów ukraińskich 
obradujących na Synodzie od 30 stycznia do 12 lutego. Jest to 
trzeci z kolei Synod - po nadzwyczajnym i zwyczajnym w 
marcu i listopadzie 1980 roku - zwołany po otrzymaniu zgody 
Jana Pawła II. Synod zajął się sprawami pastoralnymi i li­
turgicznymi, rolą laikatu, wyborem trzech kandydatów do no­
minacji papieskiej na wakującą stolicę diecezji w Saskatoon w 
Kanadzie, przygotowaniami do obchodów tysiąclecia chrześcijań­
stwa na Ukrainie (1988 r.) oraz zagadnieniem wolności religij­
nej na Ukrainie (na podstawie udokumentowanego raportu). Ten 
ostatni punkt jest szczególnie ważny, jeśli się uwzględni, że 
obrządek grecko-katolicki jest dyskryminowany nawet wobec 
obrządku łacińskiego, którego wyznawcy, w przeciwieństwie do 
unitów, mogą działać legalnie, choć w ograniczonym zakresie. 
Uchwalony został ponadto nowy statut Synodu. Powołanie 
stałej rady synodalnej, działającej pomiędzy zebraniami Synodu, 
zależy od woli papieża. 

Pierwsze słowa kardynała Slipyja, który 17 lutego ukończył 
91 lat, w czasie uroczystości otwarcia Synodu w bazylice św. 
Sofii brzmiały: "Zgodnie z antyczną tradycją chrześcijańskiego 
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Wschodu, ·ako Ojciec i Głowa Kościoła Rusi-Ukr~i~y, otwie~a~ 
, . J S d" Podczas uroczystego nabozenstwa Slipy] 

~~elf;v1~!kry ~~sk~piej Michał<;>~i Hrynczyszynowi, nowemu 
egzarsze ukraińskiemu we FrancJI. . . k d 

D · , 8 lutecro przeddzień rocznicy 20-lecia uwolmema ar y­
Zien o , . k' h . . YJ. azdu do Rzymu 

nała Slipyja z łagrów sow1ec 1c 1 Jego P,:z ·. ó ' 
obchodzo~~ u_roczy~cie w ~t~~k?~~~m~~~ęii 0 J~~fa~~et:r~~~ 
od bazyliki sw. Pwtra. k rd nałów z Kurii Rzymskiej (kar-
~asa~o~~~i~rs~~~aft;~uie~et rę~e sędziw~g? ju~il~ta), abp Sil-

yna. Rad d/s Publicznych Kosc1oła 1 Jego zastępca 
vestn, sekretarz. '! . ) W' ód 150 zaproszonych gości było 
ks prałat Back1s (Lltwm · sr ł k' k . . kó . b Gulbinowicz, metropolita wroc aws _I, s. 
kll~u, Pola w. a R Kościołów Wschodnich, O. Bednarski O.P. 
Głodź z Kongreg~CJI An elicum" i niżej podpisany. Było 
z papieskie~o Umwersyt~~rÓ~ ~aństw zachodnich, akredytowa­
obecnych kilku. a~bas~ lskiej 17 biskupów ukraińskich z koa­
nych przy Stolic~ pos o ' le liczni kapłani i świeccy cizia­
diutorem ~?bacziw~kym na ~~~c; stość zagaił prof. Janiw, prze­
łacze ukramscy z ,rli;~sl?0I'f· 

0 
ruchu ukraińskiego i rektor wol­

wodniczący chrzesclł~n~~~~g Głównym mówcą był abp Capovilla*, 
nej wszechnicy ukrams . IeJ · J XXIII przypomniał on swe 
daWJ?-Y . sekret~rz osoblsty196f:Oku, kiedy z polecenia watyk~­
przezycia z dnia. 9 lutego owitał kardynała Slipyja, uwalmo­
skiego Sekretanatu. S~a~u. fagrów dzięki staraniom Jana XXIII 
nego po 18 latach w~ę~Ien I Udał się do miejscowości Orte poło­
i prezydenta Kenne Jnego. d Rzymu gdzie 0 10-tej wieczór z po­
ż?nej o 85 km na P ocsi~dł ówcz~sny bp Slipyj, metropolita 
ciągu Alpen-Exp:~s~. ~katolików któremu towarzyszył obecny 
Lwowa dla ukrams lC ł t W'llebrands z watykańskiego Sekre­
kardynał, a ówcze~~y Ć~a a, .. ~ Capovilla przywiózł go sarno­
tariatu dla Jednoscl rzesCIJ dnia odbyła się prywatna papies­
chodem do Rzymu .. NastękneJo ła Cicognani Sekretarza Stanu. 
ka audiencja z udzmłem ar yna 'tanie z ot~artymi ramionami, 
Kiedy Jan XXIII wyszedł na powi · · B ła to histo-
Slipyj uklę~ął i t~i~~ cf~t:~~~~opdt[i~pls~~a.p;~e~ namiestn!-
ryczna chwila: " oscl Jana XXIII mówił daleJ: 
kiem Chrystusa". Były .se~reta_rz mniej niż pogrzeb kardynała 
"Eminencjo, Wasze u:-volnieme mestosunki z Jugosławią, wizytę 
Stepinaca, kiedy. pod]ęt~ ~~~~~~iego kardynała Mindszentiego, 
kardynała Koemga u. 0 centralnej i wschodniej Europy, 
obecność na Soborze ?1skupów z akc · kardynałów Wyszyń­
nie mniej niż cenną 1. autoryt~t~;ajw1fniejszych faktów reii­
skiego i Berana, nalezy wplsac 
gijnych". Dominik MORAWSKI 

10 luty 1983 

. . zwrócił się do kardynała Slipyja "Vostra 
* Jest rzeczą znam.Ienn~ ze. atriarebom Kościołów wschodnich, 

Beatitudine" • tytułem pr~ . guJącW" p Swi tobliwość". 
będącym pendant do paptesk.iego " asza ą 
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Kronika niemiecka 

Caritas kontynuuje pomoc dla s ołec . . wysłano z RFN 484 t żywności i o~ . zenstw;:t. polskiego: w styczniu br. 
br. wysłano do PRL 19 transportów e; 8~a~osm 1,2 _mln _marek; w lutym 
o wartości 780 tys. marek • A dr . W ~~ykułow _prerwszej potrzeby 
Miłość w Niemczech. Scena~iusz na nodz:J . aJ a praCUJe nad filmem pt. 
Rochhuta napisali Agnieszka Hollan~ . s :Biresł dokM-entalnej P?wieści Rolfa 
V: koprodukcji zachodnionieiniecko-fra~cus~e. aw whałek. ~rlm powstaje 
tme Barrault i Daniel Olbrychski • · We~· 'i:'r rol~ch głownych Chris­
z I:ustytutu Badań Gospodarczycit (HWWA/ ~ ICzen H~er~a Babryscha 
kraJach zachodnich wynosi obecnie 65 mld ' ;:m(~ zadłuzema Polski w 
W 1982 roku 547 Polaków otrz ł m~r~ 7,2 mld dolarów) . • 
niemieckie • · z d kl ·· ymh a 0 w . Berhme Zachodnim obywatelstwo 

· e araCJI ue waloneJ n tk · l k 
W Carlsbergu ( Palatynat) . l S . dli a ~po amu po s o-ukraińskim 
mów Środkowo-Wschodnie: E . prawre we ~ -~ałe rozwiązanie proble­
Ukrainy. Co więcej, Pofska u{otJkr~=aga ~CisłeJ ~sp<l;łPracy Polski i 
nowego układu sił · . . poWinny stac srę fundamentem 
interes Ukrainy i -Ponloski~eJ, ~rwałeółmiJ r?wn?wagi europejskiej. l. Wspólny 

3 
mewsp erme prze · k · 

· Wszelkie kwestie sporne bę.:l- ro t . wyzsza westle sporne. 
· • · "'! zs rzygmęte w drodze k · h 

CJaCJI przez suwerenne rządy obu kr . • ł . po OJowyc nego-
poc~odzą~e z wolnych wyborów". Wio:~~wi9;'J ;~~n:Jr:~ ic_h parlamenty, 
tome ŚWiatowa Konferencja polsko-ukraińsk • ch re. s_IJ! ';" Waszyng-
Wyzwolenia Narodów w Carlsber u ki a. rzesCtJanska Służba 
Blachnickiego zakupiła w tej"e g_'. ero;'~n~ przez ks. prof. F ranciszk a 
we. Również blisko dawnego z M ~eJscowoscr . 0 ':'- ~a pomieszczenia biuro­
kupu duży ośrodek z kilkoma b:~a;:;::::ru wydz~erzawiOno z prawem pierwo­
Wydawnicze im. bł. O. Maksymilia~a Kolbegdzze. rozpoczyna pr~cę Centrum 
drukarnię i niebawem będzie w d · amstalowano JUZ nowoczesną 
tolickie. W budynkach mieścil s:wbndz~am tygddni.owe pis~o społeczno-ka­
we dla Studium W zwalenia S ę ę te pon~ to mternat 1 sale wykłado­
ostatnio ataki skier:wane przecf~C:z:!~: ~zymoraFpropagan?a _wzmogła 
Trzy tony leków warto • · 1 5 mln re · pro · · Blachmckiego. • 
heimu dla katowickieJ~crkJi "-' . mkilk~rek zebr_ało_ sześć aptek z okolic Mann-

w ł n ....... l u szpitali na c· śl k 
roc aw przekroczył w marcu br liczb 627 . ?r?'ym ąs u. • 

::rcławp(wówczas Breslau) licz;.ł 619ę tys. ~:~~~;;;~co;· : 1i_3~ rok~ 
r:k emkro~oEcWPGolsce boński Auswiirtiges Amt wyasygnował 5 ~a~ po 

' 8 &Je - 3,5 mln marek p· · dz : . . ma-
Czerwonemu Krzyżowi • N ·mb ren~ą e przekazano Ntemtecktemu 
Stefan Olszewski (l · 57) owy~ a . asa .orem PRL w Bonn ma zostać 
i~?.ił ~u~kc~e ~a pl:!~~ka~h 0~:::.:at;~~:~;~i~erp:{'~~l~g~~y;jiczne~o. r:l:;\ Jie ame. I FrancJ~· Reżymowi dyplomaci w Bonn skarżą sl e:e~~~e~ 
poliJt~cznar k~;:;=~~n~~1~~cy .jrz~:n~ją Gr~mykę, a ~~s ob~hodzą ę~ daleka~ 
Brandta (18411915) ł d licytacJI w Kolonu oleJny obraz Józefa 

· zosta sprze any za 92 t k p 1 szkoły monachijskiej osiągają RFN ~s. mare o scy malarze ze 
Alexandra von Humboldta (13o ) f"coraz ~zsze ceny. B Fundacja im. 
dawcze 40 polskich nauko • nnp makrnsu~e w latach 1983-84 prace ba­
W NRD studiu"e 325 l w~ow. rasa. aJowa na ten temat milczy! • 
47 doktorantów] i 6 st:::t:~ ~~t::.w w 

2
1 ?zie?zinach .. Jest też ta~ 

społeczne na każdym kierunku t d" • 1 na~e~aJ_ą, ze obowrązkowe n auk1 

s u row sprawiaJą rm trudności. W Berlinie 
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Wsebodnim działa organizacja Zrzeszenia Studentów Polskich. Polscy absol­
wenci NRD-owskich uczelni z reguły nie są zatrudniani w Polsce w insty· 
tucjach współpracujących ze Wschodnimi Niemcami (Gazeta Robotnicza: 
"Umiejętności językowe i znajomość stosunków w NRD nie są należycie 
wykorzystane"). B Nagroda im. Ernsta von Siemensa (150 tys. marek) 
przypadła polskiemu kompozytorowi, Witoldowi Lutosławskiemu. Uroczyste 
wręczenie nagrody odbyło się w Bawarskiej Akademii w Monachium. B 
Z chwilą powstania RFN w 1949 roku oficjalne statystyki bońskie rejestro· 
wały 7,7 mln wysiedleńców. W 1970 roku było ich 13 mln, a w 1983 roku 
według danych bońskiego MSW liczba wysiedleńców i uchodźców przekroczy 
16 mln osób. "Cudowne rozmnażanie" następuje na skutek przyjęcia przez 
Bundestag w 1953 roku tzw. paragrafu o dziedziczeniu statusu wysiedleńca. 
• Przeznaczone na eksport do Związku Sowieckiego polskie statki są wypo· 
sażone w urządzenia nawigacyjne, dostarczane przez firmy Anschiitz (Ki­
lonia) i C. Plath (Hamburg). B' W 1982 roku 41.857 ąudzoziemców 
otrzymało azyl w RFN. Na podobne rozstrzygnięcie oczekuje dalszych 
HO tys. cudzoziemców. • Niemcy- Polska: kanclerz Helmut Kohl 
mocno zaakcentował potrzebę przyjaźni między obu narodami, zapewnił 
o życzliwości i sympatii dla walczącego o wolność polskiego narodu, obiecał 
pomoc materialną i wezwał jednocześnie rząd gen. Jaruzelskiego do zniesie­
nia wszystkich ograniczeń stanu wojennego oraz zwolnienia uwięzionych. • 
W Berlinie Wschodnim podpisano porozumienie pomiędzy PRL a NRD 
w sprawie zorganizowanego pobytu wakacyjnego dzieci i młodzieży z Polski 
w NRD i młodzieży NRD w Polsce. W myśl porozulnienia 100 tys. młodych 
Polaków spędzi nieodpłatnie wakacje w NRD. Polska natomiast umożliwi 
pobyt 35 tys. młodych Niemców w Tatrach i nad Bałtykiem. Życie W arsza­
wy: "Preferowane będą dzieci robotnicze, chłopskie, wychowankowie do­
mów dziecka, wyróżniający się w działalności społecznej aktywiści organi­
zacji młodzieżowych". • W Ambasadzie PRL w Kolonii 41 osób korzysta 
z przywileju posiadania statusu dyplomatycznego. W 1981 roku akredyto­
wanych było 55 dyplomatów. B Wydawnictwo Schoningh opublikowało 
książkę Karla Eckarta - Polen: Wirtschaftsgeographie der sozialistischen 
Republik (Polska - Geografia gospodarcza socjalistycznego państwa). B 
Według najnowszych danych w RFN zamieszkuje aktualnie 28.202 osób 
wyznania mojżeszowego. • Delegacja Gromady Bremen, proreżymowego 
Związku Polaków ZGODA w RFN - na czele której stoi Janusz Rzeźnik 
- przekazała dla Państwowego Szpitala Klinicznego w Poznaniu swój kolej­
ny, siódmy dar - leki wartośc1 ok. 45 tys. marek. • W marcu br. przy· 
było do RFN 1.942 przesiedleńców z Polski. B [(lub Polski w Hamburgu 
obchodził 15 rocznicę istnienia. W Klubie ma swoją siedzibę kilka orga· 
nizacji, m.in. SPK, Zjednoczenie Polskich Uchodźców, Towarzystwo Przy­
jaciół KUL i Towarzystwo Przyjaciół Muzeum Polskiego w Rapperswilu. 
Czynna jest biblioteka i czytelnia. Klub prowadzi inż. Maksymilian Pelc 
(2000 Hamburg 6, Moorkamp 5). B W 40-tą rocznicę śmierci Janusza 
Korczaka odbyło się w Wuppertalu sympozjum - Janusz Korczak. Zeugnisse 
einer lebendigen Piidagogik (Janusz Korczak - Świadectwa praktycznie 
stosowanej pedagogiki). Sympozjum otworzył premier rządu Nadrenii-West· 
falii Johannes Rau. Korczakowi przyznano w 1972 roku posthum Nagrodę 
Pokoju Niemieckich Wydawców i Księgarzy. W RFN aktywną działalność 
przejawia Towarzystwo Korczakowskie z siedzibą w Giessen. Z inicjatywy 
i staraniem Towarzystwa Niemiecko-Polskiego w Bremie otwarto w tym 
!nieście Dom im. Janusza Korczaka, pomyślany jako ośrodek spotkań Inię· 
dzynarodowych. Międzynarodowe Towarzystwo im. Janusza Korczaka i Uni­
wersytet Warszawski przyznały w tym roku Medal im. Korczaka kolońskie· 
mu pedagogowi, prof. Karl-Josef Kluge. B Herbert Hupka, czołowy dzia­
łacz organizacji wysiedlonych, ponownie stwierdził na łamach Deutschland-
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Union·Dienst, iż do tzw. otwartego problemu niemieckiego należą także 
byłe tereny niemieckie na wschód od Odry i Nysy. • Uniwersytet w 
Getyndze odebrał tytuł doktora Williamowi Staeglichowi, autorowi książki 
o obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu, która zawierała wypowiedzi anty­
semickie. Ponadto sąd w Bad Segeberg obciążył Staeglicha grzywną w wy­
sokości 6 tys. marek za podżeganie rasistowskie. • W galeriti Krakowianka 
w Berlinie Zachodnim otwarto wystawę prac Danuty Muszyńskiej-Zamorskiej 
pn. Dzieci wojny, z cyklu poświęconego pamięci Janusza Korczaka. • 
333 mln rubli wyniosła ostatecznie wartość wzajemnych dostaw PRL· NRD, 
uzgodnionych na wiosennych targach w Lipsku (1981 - 160 mln rubli). 
W 1983 roku kwotę 163 mln rubli stanowią polskie zakupv w kraju 
partnera, zaś 78 mln rubli zakupy NRD w Polsce. • Charge d'affaires 
PRL w RFN, Witold Sędziwy, udekorował sztandar proreżymowego Związ­
ku Polaków w Niemczech RODŁO Komandorią Orderu Zasługi. Wyróż­
nienie przyjął prezes związku ks. Edmund Forycki. • W Bonn odbyło się 
3-dniowe zamknięte seminarium zorganizowane wspólnie przez Deutsche Ge­
sellschaft fur Auswiirtige Politik i Polski Instytut Spraw Międzynarodowych, 
w którym wzięli udział naukowcy i publicyści obu krajów. Delegacji z PRL 
przewodniczył prof. Mieczysław Torola z PISM, gospodarzom zaś - prof. 
Karl Kaiser (DGAP ). Na seminarium oceniono aktualny stan stosunków 
dwustronnych PRL- RFN oraz stosunków Wschód· Zachód. Podobno wystą­
pienia ze strony polskiej były rzeczowe i otwarte; przedstawiano katastro­
falny stan gospodarki polskiej. W dyskusji na tematy młodzieżowe przed­
stawiciele reżymu mówili o "straconym pokoleniu". • W Jenie w czasie 
zwołanego przez władze wiecu z okazji 38·-ej rocznicy zbombardowania 
miasta doszło do demonstracji kilkudziesięciu pacyfistów. Funkcjonariusze 
NRD-owskiej bezpieki szybko zlikwidowali manifestację. Młodzi ludzie 
schronili się w pobliskim kościele. Następnego dnia na jeńskim cmentarzu 
ofiar bombardowań młodzi ludzie złożyli wieńce z napisem "Ku chwalebnej 
pamięci - Grupa pokojowa z Jeny"; na szarfie widniał też symbol ewan­
gelickiego ruchu pacyfistycznego w NRD wyrażający hasło "Przekuj miecze 
na lemiesze". a Wielkie dzienniki w RFN zamieściły list Lecha Wałęsy 
skierowany do społeczeństwa niemieckiego. Treść listu w tłumaczeniu z ję­
zyka niemieckiego: (Gdańsk, 10 lutego 1983 roku) Do naszych Przyjaciół 
w Niemczech. Drodzy przyjaciele! Chciałbym tą drogą wyrazić moje ser­
deczne podziękowania wszystkim tym, którzy przyczynili się do wszelkiego 
rodzaju pomocy jaka napływa do nas z Niemiec. Podziękowania te płyną 
nie tylko ode mnie, ale z całego naszego kraju, gdzie dociera Wasza pomoc, 
wynikająca z chrześcijańskiego pragnienia ulżenia doli ludziom, którzy zna­
leźli się w trudnej sytuacji. Wasze dary - żywność, ubrania, obuwie a 
przede wszystkim lekarstwa znaczą dla nas więcej niż ich materialna war­
tość. Paczkami, całymi transportami wysyłanymi do Polski od wielu już 
miesięcy wykazaliście też wielką solidarność z polskim narodem - solidar­
ność, której nie oczekiwaliśmy. Z tym większą wdzięcznością dary te 
przyjmujemy. Świadomość tej chrześcijańskiej solidarności, nie znającej gra· 
nic, pomaga nam znosić sytuację w jakiej się znajdujemy. Chcę Wam, 
wszystkim ludziom dobrej woli, raz jeszcze w imieniu moich rodaków 
z całego serca podziękować za dary iJ wyrazy solidarności i życzyć błogosła­
wieństwa Bożego. Z serdecznymi pozdrowieniami. (-) Lech Wałęsa. • 
W Carlsbergu odbyło się walne zebranie Chrześcijańskiej Służby Wyzwolenia 
Narodów (ChSWN). Prezesem wybrano ponownie plastyka z Essen Andrzeja 
Piwarskiego. . , The International W omen's Club of Frankfurt przyznał 
tegoroczną nagrodę {Elisabeth.Norgall-Preis) w wysokości 4 tys. marek pol­
skiej lekarce z Frankfurtu n/Menem - dr Krystynie Graef-Cieślak w uzna· 
niu zasług w niesieniu pomocy humanitarnej społeczeństwu polskiemu. 
Dr Krystyna Graef.Cieślak dostarczyła do Polski w latach 1981·1982 trans-
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. • · i odzieży 0 łącznej wartości 
porty lekarstw, sprzę~ m.{dy~zC~g~ zy~~~~~ całość nagrody do dyspozycji 
ok. 10 mln marek. r. rae • les Łodz. • Dr Reinhard Gnauck, 
Szpitala Pediatrycznego tm. J .. Korcza;r; narodowego Towarzystwa Obrony 
uciekinier z NRD, przewodni~zący/M tę zy uhlikował na łamach bońskie· 
PrawdziCzło;t'IJ. we/e~:nt!~r~e :tóry':e~~k:stionował ~ntegr.alność te~; 
go enn te ' Odr . N · nie moze hyc uznana Ja o 
rialną Polski: obecna granica na ze 1 ysie " · · kołom w 

d ls . • . listu dr Gnauck zarzuca roznym 
ostateczna". W . a zeJ ~zę~c~ uhlikowanie oświadczeń - "w poczu· 
RFN, w tym politykolll; l b~ upo~P h roszczeń narodu niemieckiego; 
ciu winy" - wyrzekaJ~cyc się. . ~znycPolakami j, Rosjanami (w północ-

Musimy się przygotowac do współżycia z dz. . · kilku Polaków, którzy 
" . W h dn. h)" Mamy na leJę, ze 
nej . cz:ęsci ~rus sc oJGFlCM ... . . . ednoznaczne stanowisko wobec wypo-
podJęli współpracę z , zaJmie J 
wiedzi dr. Reinharda Gnaucka. Andrzej ]. CHILECKI 
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. ki w Strasburgu podjął uchwałę 
Dn. 13. l. 1983 Parlament E~opek • h sytuacja kwalifikuje je do 

w sprawie trzech państw ~ałtyckich, ~orkc tym parlament zwraca się 
uznania ich za kraje kolomaln~. 'Y 0

1ąz ~ z.. Narodów Zjednoczonych 
do komisji dla spraw d~ko~oDlZZCJ! ekgS~:;~~ jest tam nazwany ostat­
o rozpatrzenie tego zagadnierua. Wiąz d . ym rusyfikacJ·ę· stosujacym 

. . k 1 ·alnym przeprowa zaJąC ' • rum panstwem o om • . • " ide) Uchwała wyraża troskę z po· 
metody "powolneg~ ludobóJs~wa ~g~~oc i· olit cznych na Litwie, Łotwie 
wodu prześladmvan dysydentoW: re~giJn~ch P. Y słowie dwóch socjalistów 
i w Estonii. Głosowali przeciW Jetde t~l'i ~ Łot;sza Julijons'a Vaj­
i jeden komunista. • Kapelusz ar yna .s . · Czy miał to być dowód 
vods'a był sensacją k~mentowa'?:\ nz cał~ ~:u~~~e'wiek, stan zdrowia i nie· 
dialogu, czy zaostrzewa sytuacJI· ka d ~z~ ę który nie wywołał sprzeciwu 
narażanie się władzom, by~ on. . n Y a em~ru d ż nie skompromitował 
ani rządu sowieckiego: am mieJsco":'eg? ki S ' !e'Isje że było w tej spra· 
się żadnym nazbyt służ~czym wys~ąplef~~· lne~o sowi~ckiego zaprzeczenia. 
wie uprzednie poroZUllllerue, . P0 IJ?lli1° ? lCJa 

0 
oh tu na Zachodzie udzielił 

Kardynał V ajvods w czasie kilkudniowe g p .Y k lskim Sądzi on 
· k • ki mu wywiadu - w Języ u po · ' korespondentowi aroery ans e b być pomostem między Stolicą 

że mając 88 lat został wy~ran~ poczto, ; Y:ego sprawie zostało uprzednio 
Apostolską a Mos~w~. Nie Wl~, d Y . • 

0
J wyborze została podana przez 

. . mienie Gdy w1a omosc f . . 
os1ągmęte porozu · r . . ch złożył mu tele oruczrue gra-
radio, pełnomocni~. władz dl~ spraw r~ aJl"Jn~ę ostrożnie. W dwu i pół mi­
t~cje. O sy~uac~1 na !;;tw~e00w~~~~y katolików. Naucza':i~ dzieci kate· 
lionowym kraJU JeSt ok 0 Y . Y rodzice w domu, a kstęza mogą egza­
chizmu jest zakaza~e, .mogą ~o .:sz.rT?-c My chcemy tylko pokoju i spokoju. 
mino~ać. Na Łotwie Jest 1~asz:ę~~~ki życia są normalne. Wiemy, jak 
Jestesmy. małym narod~m. . b śm stępowali inaczej, wywołałoby. to 
mamy s1ę zachowywac. Jeślili. Y { t~kami jednak należymy do Zw1ąz· 
więcej ograniczeń. Za~sze by . sm:J . a l dżmi"' W kołach watykańskich pa-
ku Sowieckiego i jestesmy sowiec liDl u . 
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nuje p~zekona;tUe, Że liczne głosy w prasie o prześladowaniach reli.gijnych 
w Sow~etach Je~ak w~yn~ doda~n!-o . n~ stosunki między władzą i wie­
rzącymi. • Btskup dtecezJl ryskleJ 1 lipawskiej mało ma owieczek ze 
sweg? terenu,. na. og_ół re~u;ują się one z napływowej ludności: Letgal­
czykow, Polakow 1 Btałorusmow (odsetek Białorusinów w trzech republikach 
bałtyckich_ wzró~ z 1,7% na 2,6 %). Zwarta masa katolików litewskich 
zarrues?<uJe okoh?e _Dyneburga, w niegdysiejszych polskich Inflantach. Poza 
ty~ btsk~p rys~1 Jest o~ecnie następcą dawnych arcybiskupów mohylew­
skich,. ktorych JUrysdykcJI podlegała cała Rosja, prócz prowincji polskich. 
Obecn?e Rydze. podl?ga ró~eż Lwów, jak również Grodno, Kazachstan itd. 
Je~yme. r~puhlika htewska Jest wyłączona. Ksiądz Vajvods przed pierwszą 
WOJną SW1ato":ą ~ył pr~bo~zcz?m w Lipawie, w której trzy msze były prze­
plata"_le ~az~mam1. w p1ęcm Językach: Łotewskim, niemieckim, rosyjskw, 
pols~~ l l~tewsktm. .• Litewska prasa emigracyjna dziwi się dlaczego 
po~mę~o. L~twę .. "!l ersJa je~t t_aka, że w nieoficjalnych rozmowach Sowieci 
~W1edzieh, ze ~leJS?e dla L1twma-kardynała jest w Watykanie lub na Sybe­
ru. Wyznaczeme btskupa-zesłańca Stepanoviciusa na kardynała miałoby 
efekt podob~y jak wizyt~ Papieża w Polsce - co byłoby bardzo niepożą­
dane. Panu~e powszec~n?e przekonanie, że biskup Stepanovicius jest już 
k~rd?'l';ałem tn ~.ct?re 1 J_eszcze. nie nadszedł czas na ujawnienie jego osoby. 
LttW1_'ll są podwoJ_me zaW1edzem, bo spodziewali się, że Litwin amerykański, 
Marcm!'-u~ dostam.e kapelusz kardynalski, ale zarzuty z dziedziny jego gos· 
podarki. ~mansow~J s~ow~dowały odrzucenie jego kandydatury. Litwini mają 
skłonnosc doszuk1wama s1ę polskiej intrygi i powiadają że sprawa pro · .. 
k ' . l . L't o o o o ' WlnCJl osc1e neJ na . L w1~ me Jest prawme uregulowana i że dawny konkordat 
z . ~czypospo~tą me z?st~ł _unieważniony i zmieniony, toteż wyznaczenie 
LitW1~a Jak<?. b1skup~ wile~skiego_, _wym~gałoby wyjaśnienia stanu prawnego 
n~ ~uekorzysc Polski. A ze Paptezem Jest Polak, więc i te wzulędy mógł 
m1ec na uwadz~ pod presją polskiego episkopatu. Nowy biskup" łomżyński 
p~ze~y'Yał ~Ugie lata. w Wa~ykanie i był_ przychyhlle ustosunkowany do 
Lxtw1;"ow, w1ę? spodzxewane Jest złagodzeme sporu o język nabożeństw w 
b~~~lice w. ~eJ~ach, skąd Litwici ostatnio przesłali petycję doręczoną oso­
bis~!~ Pap1ezow1: . W tym okresie przejściowym są jakieś siły wzniecające 
wasme. narod?woscwwe, np. _ulotki nawołujące do bicia Polaków, pisane w ję· 
zyk:u litews~m.' a~e. z waditwą ortografią. Internowania po 13 grudnia nie 
o~nęły_ ~~.z Lxtwmow. • ELTA podaje streszczenie ostatniej "Kroniki 
Lite~skieJ z K_ultury o wizycie dr Bobelisa w Australii i o ofiarności Ło­
tyszow '?'a pol~k1e cele, o sytuacji w Wilnie i in. • W związku z listem 
pasterski_m eptskopa~u amery~anskie~o, głoszącym chrześcijański pacyfizm, 
faktyczme _wykl~czaJI!C! zbroJny opor przeciw agresji, litewscy księża w 
Amery?e pxszą, ze takie wytyczne nie doprowadzą do pokoju opartego na 
praw?zie, sprawiedliwości, _wolno~ci _i miłoś.ci. Armia sowiecka wkroczyła 
do L1twy w roku. 1940, a ht~wskie siły zbroJne nie stawiały oporu. Skutki? 
Maso'."e depo~tacJe na Sybe~ę, egzekucje, pozbawienie podstawowych praw 
lu~J?~h - me ~a tam pokoJU opartego na szczytnych hasłach wymienionych 
w l?sCie pasterski~.. • · Wśród kilku jeńców sowieckich wziętych do nie· 
~oh przez p~ws~ancow w Afganistanie, obecnie internowanych w Szwajcarii, 
Jest Jeden Litwm. W sprawie ich dalszych losów są prowadzone rozmowy 
z _POselst_wem sm.vieck~. • Ksiądz Butkus, rektor seminarium kowień­
skie~o, ~xeszący s1ę ~p1~1ą bardzo uległego, udzielił wywiadu korespondentowi 
ang1elskiemu .. P?w1edz1ał w ~m, że wypadki ostatnich paru lat w Polsce 
były bJ;ogosławten~twem. dl~ Litw~nów: Rząd sowiecki miał zawsze kłopoty 
z katohc!zm~m htewskim 1 obawiał s1ę następstw zmian w Polsce. Jednak 
post.an?wlł me zao_gni~ć sytuacji i pójść na pewne ustępstwa, by rozładować 
n_apięCie. Do seromanum przyjęto już 22 kleryków. Zezwolono na otwar· 
Cie tam nowej kaplicy. Złagodzono zakaz pracy duszpasterskiej z nlłodzieżą, 
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jak przygotowywanie do komunii i służenie do mszy. A widomym przykła· 
dem tego kursu była zgoda na wyznaczenie nowych biskupów. Księża 
litewscy unikają krytyki rządu, zdając sobie sprawę, że wywołałoby to 
represje i nie biorą przykładu z Polski, gdzie księża mówią dużo o Polsce, 
a mało o Bogu. Litewska prasa emigracyjna kwalifikuje ten wywiad jako 
typowy przykład sowieckiej dezinformacji. Ostatnie wiadomości podają o 
nowych szykanach, wzywaniu księży do policji itp. . , Pewien naukowi~c 
litewsko-amerykański uzyskał stypendium fundacji Fullbrighta na trz~e­
sięczny pooyt w Wilnie, jesienią 1981 roku. Specjalista ?d. kom~u~ero~ 
pisze, że próbował dostosować system komputerów do pisowm hte~v~kteJ, me 
otrzymując jednak poparcia. Słownictwo techniczl';e jest. t~ racz.eJ. zargo'?'e~ 
wyrażeń rosyjskich i terminów angielskich z litewskimi koncowkann, • 
używa się cyrylicy. Rosjanie wykorzystują prace amerykańskie bardzo s~u­
pulatnie, naturalnie po piracku, bez zawiadamiania i opłacania. autorow. 
O warunkach życia pisze, że zaopatrzenie jest gorsze niż przed kilku laty: 
• Litwa Irozy l % ludności całego Związku, a jej pro~uk~ja ro"lna stano_w1 
podobno 7 % produkcji sowieckiej. Jednak zaopatrzen~e Jest zł?, .a w ''?'' 
nych dziedzinach często znacznie gorsze, np. brak. obuw1a. W ~1lme, gdzt~ 
jesień jest chłodna, centralne ogrzewanie uruchomwn? zostało. d_opiero 15. paz­
dziernika. • Pisarz li,tewsko-sowiecki A vyżius napisał pow1esc obyczaJową, 
w której prócz wiary w komunizm nie brakło i ci~?iów ~nia codzienne~o. 
W dyskusji na ten temat recenzent pisze - nie wmmy P?sar~a, lecz socło­
logów przemilczających te zjawiska i nie dałącrch o~powtedzl na pytan~a: 
Jakie na Litwie powstały warstwy społeczne, Jakle znnany. za~zły. W p_sy?ht?e 
i życiu na skutek gwałtownej urbanizacji, upr~e~ysłowi?nia, l zmes1ema 
sadyb wiejskich? Dlaczego nastąpił taki rozpad zyCia rodzmnego? ~laczego 
inteligencja stała się tak dekadencka, zanurzona w tros~ach m?tenalnych.' 
zaabsorbowana swymi działkami i jakże często pozbawiOna zamt~resowa? 
intelektualnych i kulturalnych? Skąd wzięła się nowa. w?rstwa. ludzi zalll;oz­
nych, mająca dostęp do dobrych lekarzy, do ~ydziałow ~mwersyteckich 
otwierających drogę do popłatnych zawodów, a. me pogardzaJący?h ~zdobną 
kamieniczką? Pisarz odnalazł w naszym monohty.~znym społec~nstw1e war· 
stwy: nomenklaturę, kołchoźników starej generacJI, technokratow, •;pragma­
tyków", zgaszoną, wymierającą inteligencję oraz _I~penpro~etan.at. Na 
Litwie prywatne działki półhektarowe (czasem ~leJsze) maJ_ą ~e tył~~ 
robotnicy rolni, ale i wielu techników i biurokratow na prowmcJl, tak ~~ 
trzecia część ludności republiki z nich korzysta. ~kład Ich .f!o produkcJI 
rolnej na Litwie sięga 30 %, na Łotwie 28 °(o 1 . w E_st~ml _20 %. • 
tycie kulturalne. Litewska emigracja jest pręz'?'a 1 obfic~e ~ozy n_a "cele 
kulturalne. W końcu czerwca odbędą się w ChiCa_go "Dm ~1te~skie . -
budżet $ 600 tysięcy. W tym roku przypada stulecie. powsta~1a litewskiego 
ruchu narodowego i czasopisma Ausra (Jutrzenka) pt.sa~ego Jeszcze w~dług 
polskiej pisowni, a redagowanego przez dr Bas_a';laviClUSa (Ba.sanowicza~: 
w przyszłym roku odbędą się wielkie uroczystos~I w Watykame ~ _okazJI 
500-lecia zgonu św. Kazimierza ( 4 ~ar~a).. Ubtegły rok był po~WI~cony 
największemu poecie litewski~~u Ma1_r~n~so~I. (1862·1932)_. Ur~dz1~ ~1ę on 
na żmudzi w zamożnej rodzime włosetanskieJ, na pogramczu z1ennanstwa: 
W domu panował język litewski, ale polski też był dobrze znany .. Totez 
nilody Maciulius-Maczulewicz jako sztubak kores~ondował . z rodzenstwem 
w języku polskim i w tymże języku pis~ł . swe pie~sze ~1ersze. W r~J::.u 
1874 w gimnazjum kowieńskim, według oficJalnego sptsu wtelu było uczmo~ 
Polaków, żydów, Rosjan, trochę Ni~mc~w ~ ~~ jednego Litwi~a. Wstąp~ł 
on do seminarium kowieńskiego, gdzte rowmez Jeszcze panował Język polski. 
Ks. Maciulius z czasem awansował tam na profesora, a potem przez _1_5 lat 
był wykładowcą na akademii duchownej_ w P_eter~b>;trgu, ską~ powroCił n~ 
stanowisko rektora seminarium w Kowme, ktore JUZ starał stę odpolszczyc. 
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Rząd carski układnego kanonika nawet popierał jako kandydata na biskupa, 
nie wiedząc, że pod pseudonimem Maironisa był on autorem litewskiej poezji 
patriotycznej. Jest on twórcą litewskiego języka poetyckiego i miał ogromne 
zasługi dla litewskiej literatury. (Przykładem jego popularności był wiersz 
"Gdzie płynie Szeszupa" który umiał wyrecytować ... gen. Kopański). • 
W Szwecji ogłoszono list otwarty 13-tu naukowców-dysydentów wołających 
na alarm, że zaprojektowana jest rozbudowa portu w Tallinie, w zatoce 
Muuga, co ma być połączone z osiedleniem tam 150-200 tysięcy Rosjan. 
Wskutek tego odsetek Estończyków w ich stolicy spadłby do 35 %. Lud­
ność republiki wzrosła w ciągu dziesięciolecia o llO tysięcy, w czym Estoń­
czycy stanowią jedną czwartą. • Ostatnia i jedyna członkini litewskiego 
komitetu "Helsinki", Poskene, wbrew poprzednim wiadomościom, wciąż żyje. 

Współpraca 
czesko-polsko-słowacka 

E. żAGIELL 

Pod koniec stycznia 1983 spotkała się w Carlsbergu (Pfalz, RFN) 
Grupa Współpracy Czechów, Polaków i Słowaków będąca jednym z rezul­
tatów czesko-polskiego spotkania we Franken jesienią 1982, zorganlzowa· 
nego przez czeską katolicką organizację OPUS BONUM. Grupa Współpracy 
składa się z następujących osób: ze strony czeskiej - Ji,fi Lederer, prof. 
Antonin Mestan, Alexander Tomsky; ze strony polskiej - ks. prof. Fran· 
ciszek Blachnicki, prof. Leszek Kołakowski, prof. Andrzej Vincenz, ze sło­
wackiej - dr Ivan Fiala, dr Imrich Kruzliak, dr Tomas Straus. 

Spotkanie Grupy zagaił jako gospodarz ks. prof. Blachnicki. Kilka słów 
na temat mających rozpocząć się obrad powiedział Jifi Lederer, który jed­
nocześnie scharakteryzował Grupę Współpracy wyjaśniając, że ukonstytuowała 
się dobrowolnie, nie na zasadzie głosowania. Grupa mając na celu niczym 
nie ograniczoną współpracę zarówno z organizacjami jak i z poszczególnymi 
przedstawicielami wszystkich trzech narodów, będzie się starała, zdobywać 
współpracowników w krajach Europy i w Ameryce. W przyszłości zamierza 
współpracować także z przedstawicielami innych narodów Europy W schod­
niej. Grupa poprzez swoją działalność pragnie uzyskać wpływ na emigrację, 
środowiska w kraju oraz na Zachód. Chce również organizować spotkania 
specjalistyczne przedstawicieli wszystkich trzech emigracji. 

Na spotkaniu w Carlsbergu ustalono na połowę maja bież. roku spotkanie 
z redaktorami emigracyjnych pism polskich, czeskich i słowackich oraz 
w połowie czerwca z redaktorami pochodzenia czeskiego, polskiego i słowac· 
kiego, jak również ze znającymi te języki redaktorami pracującymi w za­
chodnich mass media'ch, mającymi bezpośredni wpływ na zachodnią opinię 
publiczną. Na listopad bież. roku Grupa Współpracy przygotowuje sympo­
zjum na temat nadziei. Ma to być sympozjum o znaczeniu symbolicznym, 
na którym polscy, czescy i słowaccy intelektualiści mogliby zastanowić się 
nad tym: Jaką realną nadzieję mają nasze narody i jak należałoby praco­
wać nad jej urzeczywistnieniem. 
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Na najbliższy okres czasu Grupa wybrała na przewodniczą~et· cze~iego 
dziennikarza J. Lederera a dr. I. Fialę - słowackieg~ lekarza l . 1e~n :CZ:.. 
- na wiceprzewodniczące~o: Sekr~tari?.t GCruhrzpy. ~ s~t;aSL:~:zw;z!olenia 
cił w Carlsbergu, w polskieJ orgamzaCJl " eSCtJans 

Narodów". ]iri LEDERER 

Carlsberg, 30 stycznia 1983 

NAGRODA P U L S ROKU 1982 

Rok 1982 był rokiem wyjątkowym. Był to _rok. "pol: 
skiej wojny" w świadomości młodszych pokolen c~arbteJ 

. ' l · ólnie dramatyczneJ, o 
w prze_Clą~ 6_8 at, wołJndy szczełg en'stwu które od lat 
wypowiedzianeJ przez w a zę spo ecz ' 

. ł d . · · ' nt'e może za własną. teJ w a zy me uznaJe 1 uznac . . , . ł 
Wojna ta wypowiedziana została rówmez m~s~l k s 0 b_u. 

Pomimo tego w roku 1982 powstało szereg ksląze k ~-kt­
nych i w tym jedna szczególnego rodzaju. Był~ ~od sląz a-

. . dn' k · ·k będąca sw1a ectwem relaqa o dmu powsze lm, sląz a nk h . ły h 
czasu, książka pisana na gorąc? w waru ~c Cl~~s~a­
rewizji i groźby więzienia, pubhkowana w 0::1~rę P . 

. . od . · t pnie w całosc1 zagramcą · wama w prasle p Ziemne] a nas ę d PULS 
R~dakcja PULS-u postanowiła przyznać nSaKgri~~U 

ROKU 1982 MARKOWI NOWAKOW .za 
. · " (wydaną zagramea 

książkę "Raport o stame woJennym . · 
przez INSTYTUT LITERACKI, Paryz. 19~2). 

Jacek Bterezm 
Jan Chodakowski 
Tadeusz Kadenacy 
Bartosz Pietrzak 
Grzegorz Sowula 
Witold Sułkowski 

(oraz członkowie .. i wsp~pra­
cownicy redakcJl, ktorych 
nazwisk nie ujawniamy). 

· ub1'edych latach nagrodę PULS Przypominamy, ze w ~ 

ROKU otrzymali: 

W k 19.80 _ Marian Brandys za pięciotomowy cykl 
ro u , . 1 . , " 

historyczny "Koniec swwta szw'? ~zerowr · . 
\V roku 1981 - Jan Nowak za kslązkę "Kuner z War-

szawy". 



Książki 

Książki emigracyine 

STANISŁAW BALIŃSKI 

Baliński jest ostatnim po Lechoniu i Wierzyńskim poetą, 
który uprawia lirykę w tradycji Skamandrytów*. Ostatnim, któ­
ry pisze wiersze w poetyce własnej młodości. Trzeba je czytać 
jak coś, co więcej się nie powtórzy i nie dać urzec się formie: 
usypiającym uwagę rymom, klasycznemu rytmowi i muzyczności 
wiersza. 

Co, przyznam, nie zawsze się udaje. Baliński śpiewa na paru 
tonach i te parę tonów to nie tylko skala jego możliwości, lecz 
także jego wiara i wybór. Poezja wprowadza go w trans prze­
szłości. Baliński śpiewa o Polsce i swoim emigranckim losie. 
A może należałoby raczej powiedzieć: opiewa swój stan zawie­
szenia, swoje bytowanie wygnańca i epigona w poezji. Polska 
w jego wierszach jest .,niewidzialną ojczyzną" i .,ojczyzną wiecz­
nego odlotu", do której powraca we śnie wraz z wędrownymi 
ptakami, piękną linią: ,,A przed nami wędrownie i ciemno". 
Czymże jest w tej sytuacji poezja pisana na obczyźnie, w wersy­
fikacji, która w kraju dawno pachnie myszką: .,Poezja tutaj -
to lampa wieczorna, l A nasze wiersze to strzępy majaczeń l ... l 
A nasze wiersze obdarte ze śpiewu, l Obce realiom, wierne me­
taforze, l Krążą nad wyspą, jak podróżne płuca. l świt nas nie 
budzi. Noc uśpić nie może" (Sonet 1970). I czym jest liryka? 
.,Liryka jest wieczną ucieczką l Samotnego człowieka przed tłu­
mem l ... l Liryka jest wieczną ucieczką l Pędzących słów przed 
poetyką l I metaforą magiczną ... l ... l Liryka jest jak planeta l 
W obrocie dokoła swej gwiazdy ... " Ale liryka jest także - i to 
w tym samym wierszu - buntem i ocaleniem. Ocala samego 
poetę. 

*Stanisław Baliński, Wiersze emigracyjne, Polska Fundacja Kulturalna, 
Londyn 1981, str. 111. 
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Przyznam, że właśnie przy najdoskonalszych wierszach Baliń­
sk~ego od~zuwam ~ryta~ję. i staję po stronie poezji nowoczesnej, 
k~ora .. t~~e pot_r~~l hyc hryką, ale poddana jest innej dyscypli­
me mz .spie~osc 1 p~w.ta~zanie w kółko tej samej myśli, osnutej 
w?kół JedneJ poet~ckieJ figury. Monument, jeden z najlepszych 
Wierszy w tym zbwrze, składa się z siedmiu pięknych, spiżowo 
~mo~anych obrazów, które odarte z formy sprowadzają się do 
Je~neJ _tylko zwrotki. Niech będzie pierwsza: .,W ogrodzie moich 
~1strzow potrzaskano drzewa, l Rozszarpano domostwa, zaciem­
n~ono sta~, l Nad pustym brzegiem smutek barytonem śpiewa 1 
Zmmą anę klasyczną o ruinach sławy". 

Są poeci - i Baliński do nich należy - którzy rodzą się 
z talentem epigońskim, niezależnie od tego z jakim .pokoleniem 
przyszło im debiutować. Autor Wierszy emigracyjnych biada nad 
tym, że nie umie być .,aktualny", ale w gruncie rzeczy lubi siebie 
w roli ostatniego .,co tak poloneza wodzi". I takim trzeba go 
przyjąć i czytać właśnie te wiersze najbardziej epigońskie, naj­
bardziej tradycyjne, z których można ułożyć całą antologię pół 
jawnych, pół ukrytych dedykacji dla poetów romantycznych i 
Skamandra. Niech będzie funkcją tej poezji przypominanie nam 
dawnych czasów, rymów i obrazów. 

Znakomite są w tym zbiorze wiersze polemiczne, Tancerz idei 
i Sonet do zabłąkanego idealisty, w których Baliński argumen­
tuje za swoją decyzją niepowrócenia do Polski. I Rytuały, wiersz 
napisany pod wrażeniem - wspomnianej tu tylko jedną linijką 
- śmierci jedenastoletniej dziewczynki. Ostatnia zwrotka nie 
ma wielu sobie równych w polskiej liryce sytuacyjnej: , Nie pa­
miętamy tylko że można się żegnać l Symbolem rozpacziiwszym 
od płaczu, od mroku, l I jak tamci, zastygli na urnach i wa­
zach, l Odskoczyć od miłości - i zastygnąć w skoku". 

Baliński jest poetą chwili, wyobraźni poruszonej wspomnie­
niem. Poetą deja vu. Jego liryka nadaje kształt wrażeniom i 
nastrojom, za pomocą których jej twórca przenosi się w świat 
pierwszych wzruszeń, jakby tylko one liczyły się naprawdę. 
W wierszu Komentarz, dedykowanym Gombrowiczowi, pisze: 
.,Wiersz nie jest słów urodą, ale słów układem, 1 Kierowanym w 
ciemności fantastyczną fletnią, 1 Co pozwala się cofnąć za umar­
łym śladem, l Prowadzącym przez pola, przez ogród, pod ganek, l 
I usłyszeć raz jeszcze w uśpioną noc letnią l Echo pierwszego 
wiersza i szept kołysanek". 

Ale jest to poezja nie tylko .,układu słów", powszechnych sen­
tymentów, ale i wielkiej wrażliwości i inteligencji, momentami 
nie pozbawiona humoru i osobistego dystansu. Najwięcej wier­
szy, niestety, poświęca Baliński obronie własnej poetyki. Piszę: 
niestety, bo choć poeta potrafi bronić się nie tylko z wdziękiem, 
ale i z zaciekłością, to czasem wydaje się, że walczy z urojo­
nymi wrogami. Co tę poezję ostatecznie ocala, to nie piękna 
forma, ale autentyczne cierpienie. Nie poza na poetę-wygnańca, 
ale sytuacja człowieka, który wie, że nigdy nie zobaczy kraju 
swoich pierwszych miłości. Polska utracona na zawsze jest mi-
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łością Balińskiego, jak jego własna młodość. Tę Polskę i tę 
młodość opiewa ładnie, ze smutkiem. Potrafi wierszem pełnym 
godności przyjąć los starego poety na ciągle obcej wyspie. Ucie­
ka w czas przeszły dokonany. Ale w niektórych wierszach prze­
kracza zaczarowany krąg i pisze lirykę prawdziwie refleksyjną. 
Tak jest w poemacie Dom filozofa, który kończy się piękną 
mądrą strofą: 

Groza pada na miasto. Wachlarze upału 
Odsłaniają dno żaru głębiej i zuchwalej. 
Ludzie kołują teraz po cichu, po mału. 
Nie wiedząc jak żyć dalej i jak czekać dalej. 
I załamują ręce wśród głuchych dziedzińców 
I powtarzają szeptem w upiornym rachunku, 
że nie ma barbarzyńców, nie ma barbarzyńców, 
Ich jedynej nadziei, zguby i ratunku. 

W poemacie Karnawał (1925), pisanym ponad trzydzieści lat 
temu, uderzył mnie fragment zatytułowany Marnotrawcy mło­
dości. Jakby na moment uniesiona została zasłona: "Z oddale­
nia to wszystko śmieszne się wam wyda, l Ale podejdźcie bliżej, 
a ujrzycie sami, l że bywa taka młodość, którą się przegrywa 1 
Przed nadmiar perspektywy ... ". 

WACŁAW IWANlUK 

W książce Iwaniuka* panuje zupełne materii pomieszanie: 
tytuł nie zgadza się z zawartością (w książce mowa jest raczej 
o podróży z Europy do Kanady), a podtytuł - Opowiadania 
i szkice - z kolejnymi częściami, z których pierwsza nie ma 
w ogóle nazwy, a druga zatytułowana została Notatnik i zapiski. 
Jedyny porządek wprowadza liczba sześć: sześć rozdziałów w 
pierwszej, sześć rozdziałów w drugiej części książki. Ostatni 
nosi tytuł Zapiski bywalca i jest przedrukiem z Kultury z roku 
1965. Niektóre z rozdziałów wcześniejszych noszą datę 1967. Nie 
można niestety dopatrzyć się w tym tematycznego porządku. 

Przedostatni rozdział, zatytułowany Mój pierwszy dzień (i je­
den z najbardziej czytelnych), kończy się zastanawiającym aka­
pitem, którego początek cytuję: "Nazwa 'Polska Ludowa', która 
tu występuje, nie jest wymyślona, ale kraj taki w rzeczywistości 
istnieje, zaludniony takimi właśnie ludźmi ... ". Zdumiało mnie 
to, więc sprawdziłam: nazwa "Polska Ludowa" w ogóle nie wy­
stępuje w ostatniej części książki i nie pamiętam, aby tak często 
występowała w innych. Skąd się wzięła? Zapewne z myślenia 
na zasadzie luźnych skojarzeń, do których Iwaniuk ma skłon-

* Wacław lwanwk, Podróż do Europy, Polska Fundacja Kulturalna, 
Londyn 1982, str. 118. 
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nosc. Przykład jest skrajny, ale zasada stosowana przez autora 
nagminnie, także w szkicach poświęconych literaturze. 

Niechlujny i nieodpowiedzialny jest również sposób dobie­
rania cytatów. Polemizując z rozprawą Wacława Borowego na 
temat Eliota, Iwaniuk ilustruje swoją tezę (iż Borowy nie pojął 
zasad poetyki autora Ziemi jałowej) dwoma cytatami, zupełnie 
oderwanymi od siebie i nie dającymi o koncepcji Borowego naj­
mniejszego pojęcia. W innym miejscu czytamy: "U Whitmana 
epikę zastępuje egotyzm, widać to najjaskrawiej w wierszach 
erotycznych i poetycko chybionych". Tu następuje dwukropek i 
pięciolinijkawy cytat z wiersza Whitmana, w którym czytelnik 
nie uświadczy ani jednej erotycznej zgłoski. 

Najlepsze, najmniej pretensjonalne, najbardziej składne są 
trzy opowiadania o cioci Gieni z Zamościa, dowcipne i wzrusza­
jące, napisane z językowym słuchem i wyczuciem psychologicz­
nym. Ale naprawdę dobre są tylko fragmenty własnych przekła­
dów autora z poezji Karla Shapiro i T. S. Eliota. 

Sądy autora Podróży do Europy o poezji, nawet kiedy wy­
dają się słuszne, są argumentowane chaotycznie lub też po pros­
tu nonszalancko podane do wierzenia. Iwaniuk nie lubi krakow­
skiej Awangardy, twierdzi że nie wywarła ona żadnego wpływu 
na powojenną poezję polską, a jako koronny (i jedyny) argu­
ment podaje Festiwal Młodej Poezji Polskiej w Poznaniu w roku 
1961, podczas którego młodzież poetycka odcięła się od Przybo­
sia. To prawda, od Przybosia poeci odcinali się wiele razy. 
Niemniej jednak powojenna poezja polska kontynuowała (co 
nie znaczy naśladowała) poetykę Awangardy. Robili to, każdy 
na swój sposób, Różewicz, Herbert, Białoszewski. Różewicz od­
rzucił "metaforę rozkwitającą", ale Przybosiowa zasada "naj­
mniej słów" jest mu do dzisiejszego dni bliska. Nielepiej po­
traktował zresztą Iwaniuk Skamandrytów, którym oberwało się 
za patriotyzm, romantyzm i tradycjonalność języka. 

Inna sprawa to sądy natury moralnej. Można nie lubić 
poezji Przybosia, ale dobrze jest wiedzieć, że był on obok Sło­
nimskiego jedynym polskim poetą, który nie splamił się wier­
nopoddańczym wierszem w okresie stalinizmu. Iwaniuk: ,,A prze­
cież nie tylko o poglądy artystyczne tu chodzi, ale o poglądy 
w ogóle Przybosia, który, jak prasa twierdzi, umiał zakrzątnąć 
się w Polsce Ludowej. A tych pozycji nie wyrobił sobie studiu­
jąc Horacego". Jaka prasa? 

Moje rozczarowanie do książki Iwaninka wypływa w pewnym 
stopniu z faktu, że część moich własnych upodobań literackich 
pokrywa się z upodobaniami autora. Zgadzam się z nim w ocenie 
Czechowicza, choć nie jest prawdą, że był on poetą niedocenia­
nym po wojnie. Zgadzam się z jego entuzjastyczną (na ogół) 
oceną poezji amerykańskiej, choć nie rozumiem, jaki ma sens 
dobijanie krakowskiej Awangardy poezją Williama Carlosa Wil­
liamsa. Porównanie miałoby sens dobitniejszy, gdyby Iwaniuk 
posłużył się Whitmanem, który był piewcą nie tylko natury, ale 
- podobnie jak · Awangarda - nowoczesnego miasta. 
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Autor Podróży do Europy formułuje swoje sądy bezwzględ­
nie, nie troszcząc się o ich uzasadnienie. Nie lubi Gałczyńskiego 
- to sprawa smaku. Pisze o "Dziadach", że to utwór o "słabym 
wyrazie artystycznym" - rzecz do dyskusji, w zależności od 
tego, co kto rozumie przez siłę artystycznego wyrazu. Omawia­
jąc Bolesława Ożoga, nie wymienia wśród poetów chłopskich 
tak bardzo z nim spokrewnionego Tadeusza Nowaka - przeo­
czenie. Ale jak można palnąć, że Jasnorzewska-Pawlikowska nie 
była po wojnie w Polsce wydawana? 

Dla pociechy otwieram więc Pamiętnik Literacki (tom S, Lon­
dyn 1982) z esejem Iwaniuka zatytułowanym O przekładach obo­
jętnie. Mniejsza o tytuł: przekładanie poezji nie jest autorowi 
bynajmniej obojętne. Ale jakaż odmiana! Elegancka polszczyz­
na, logiczna składnia, idealny porządek myślenia, znakomita argu­
mentacja. I - co mnie najmniej zdziwiło - fragmenty paru 
znakomitych przekładów z Roethke i Stevensa. Ogromna skala 
poetyckich i przekładowych zainteresowań: od Emily Dickin­
son poprzez Delmore Schwartza do Allena Ginsberga i Sylwii 
Plath. Plus informacja o przekładach wierszy Lipskiej na an­
gielski. Czytelnikom lwaniuka gorąco ten szkic polecam i radzę 
trzymać się z daleka od jego ostatniej, pozbieranej ze starych 
ramot książki. 

Janina KATZ HEWETSON 

Nierosyiskie literatury 
sowieckie (1953-1973) 

Praca zbiorowa Discordant Voices. The Non-Russian Soviet 
Literatures, wydana pod redakcją G. S. N. Luckyja, profesora 
Uniwersytetu Torontońskiego, jest niezwykle pożytecznym przy­
czynkiem do poznania sytuacji literackiej w nierosyjskich repu­
blikach sowieckich. Pragnąłbym ją polecić uwadze czytelników 
z dwóch względów: po pierwsze, rzuca ona nowe światło na 
szereg ważnych problemów tzw. polityki kulturalnej w Związku 
Sowieckim od śmierci Stalina do początku lat siedemdziesiątych; 
po drugie, współczesna sowietologia zachodnia poświęca na ogół 
mało uwagi życiu kulturalnemu poza obrębem rdzennej Rosji, 
a jeśli już to czyni, to koncentruje się przeważnie na kwestii 
językowej czyli niebezpieczeństwie rusyfikacji mniejszości naro­
dowych. Książka prof. Luckyja stanowi pod tym względem chwa­
lebny wyjątek, gdyż prezentuje interesującą tu nas tematykę w 
szerszej perspektywie badawczej. 
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Wiadomości o wystąpieniach pisarzy rosyjskich, o sporadycz­
nych protestach politycznych, o głodówkach na tle re~igijnym 
lub osobistym oraz innych formach moralnego sprzeciwu do­
cierają do nas stosunkowo szybko, gdyż mają one miejsce prze­
ważnie w Moskwie lub Leningradzie. Książka Luckyja przypo­
mina, że za fasadą ruchu dysydenckiego, który. dot~chcz~s ~a 
przede wszystkim charakter rosyjski (z republik merosy]skich 
tylko Ukraina potrafiła stworzyć trw_alszy 1 szerszy :r;.t~h dysy­
dencki), toczy się dramatyczna walka ~ych I_lar?do~osci o pr~e­
trwanie. Chodzi już nie tylko ? przec1wstawwme SI~ postępuJą­
cej rusyfikacji, ale o zachowal_lle pra~a do odrębnosci kultural-
nej zagrożonej procesem sowietyzacJI. . . 

Kwestie każdego języka i _litera~ury narodoweJ s~ r:wrozer­
walnie ze sobą związane, tak J~k ~~e~dłączl_le są ~d .Sieb_I~ czyn­
niki je zwalczające, tzn. r~syf~kaCJa 1. sowietyz:=tcJa. ~esh. rusy­
fikacja zagraża bezpośredmo Językowi, to sowietyzacJa mszczy 
narodowy charakter poszc~ególn;ych kultur (poprze~ .tz_w. pr~e­
wartościowanie albo przemilczame ~oro?ku prze~złosci 1 fakto_:-v 
historycznych), ich duchową . spe?yf1kę 1 trady~ J ~· Vf . posłowm 
prof. Luckyj słusznie zauwaza, ze obrona m:ue.Jszosci na~od?­
wych przed eksterminacją k~tur~w~ pochłama t~l~ ener~n, ze 
nie wystarcza już sił na realizacJę Innych, b~rdzieJ amb1t~ych 
zamierzeń artystycznych. Pod tym względ~JJ?- ht~ratu~a r_osyjsk~ 
znajduje się w sytuacji znacznie kor:z:ys.tmeJSZe}, gdyz me musi 
obawiać się zniszczenia językowego . I Jest _do~rzals~a .. J?lateg? 
potrafiła ona wydać takich p~sarzy Jak Sołzen~cyn 1 S1~1awski. 

Omawiana tu pozycja zawiera przedmowę 1 posłowie pwra 
prof. G. S. N. Luckyja oraz pięć esejów poświęconych literaturze 
ormiańskiej (L. Mikirtichian), białoruskiej (S. Stankevich), ło­
tewskiej (R. Ekmanis), tatarskiej (G. Burbiel) oraz ukraińskiej 
(G. s. N. Luckyj). Przedmowa tr~fiD:e form~je ~ylem~ty s~wiec­
kiej polityki kulturalnej i wymka]ące. z meJ mebezpieczenst':"a 
dla zachowania tożsamości kulturalneJ poszczególnych narodow 
Związku Sowieckiego. Z jednej strony ~zględy propagandow~ 
nakazują władcom sowieckim zachowame pozorów rzekomeJ 
autonomii i "nieskrępowanego rozwoju" kult~~!' P?s.zcz~g?lnych 
republik czy mniejszości na_r:o~owych, :z: ~rugieJ zas I~tmeJe dłu­
gofalowy program integraCJI JęzykoweJ. 1 kulturalneJ. Względy 
taktyczne kolidują tu w pewnym sensie ~ a~resywnym cel~m 
strategicznym. Rzekomą diah:ktykę roz':"OJU h!~ra!~. "b~~tn~~h 
narodów" odzwierciedlają takie wyrazy Ja~ sblzzentJe . . 1 _slzJa':zJe, 
tworczeskoje jedinstwo oraz rozno<;_bra_~zJe. Oc~ywiSCie .. m~~ Y 
nie wiadomo, kiedy się zaczyna slzJant]e a kanczy sblzzentJe. 
Stopień wchłaniania (slijanije) poszcz~gólnych_ g~p nar~dO\.':'Ych 
odbywa się nierównomiemie. CokolWiek by się me P?Wiedziało, 
proces "umacniania jedności i braterstwa" o_dbywa się. koszt~m 
osłabienia narodów mniejszych, a gdy chodzi konkretme o lite­
raturę, to opiera się on I_la kultywowa~u. ":niłości do wielkiego 
i starszego brata", tzn. literatury rosyJSkieJ. 

Tezę 0 przodującej roli Rosjan i języka rosyjskiego sformu-
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łował Stalin. Jego też autorstwa jest słynne określenie sztuki 
i literatury w Związku Sowieckim jako "socjalistycznej w treści 
i narodowej w formie", wypowiedziane na XVI zjeździe partii 
w 1~3~ roku. Nikt właściwie tego określenia nie skonkretyzował, 
a ofiCJalni mocodawcy sowieckiej polityki kulturalnej nigdy się 
od niego wyraźnie nie odcięli i wszystko wskazuje na to, że obo­
wiązuje ono nadal. Warto zatem przyjrzeć się bliżej obu członom 
tego dziwoląga. "Socjalistyczna w treści" zobowiązywała do uni­
fikacji tematycznej, tzn. do opisywania budownictwa socjalis­
tycznego, industrializacji, kolektywizacji, przezwyciężania tzw. 
"burżuazyjnych pozostałości" itp. Jeśli nawet bezpośrednio po 
rewolucji niektóre narodowości przeżyły autentyczny okres odro­
dzenia, to trzeba powiedzieć, że był to okres krótkotrwały; przy­
duszono go właśnie wymaganiami prawowierności ideologicznej. 
Wydaje się, że postulat ten odegrał szczególnie negatywną rolę 
wobec literatur młodszych, a więc nieokrzepłych. Pozornie słusz­
ny, ale w istocie tautologiczny program sztuki ,,narodowej w 
formie" okazał się równie szkodliwy. W praktyce często redu­
kował on poszczególne literatury do różnic językowych, gdyż 
rzeczywiste i nieskrępowane wykorzystanie tradycji narodowej 
niosło ze sobą niebezpieczeństwo zarzutu ulegania .,burżuazyj­
nemu nacjonalizmowi". W ostatecznym rachunku teza o przodu­
jącej roli języka rosyjskiego w połączeniu z definicją literatury 
jako .,socjalistycznej w treści i narodowej w formie" stały się 
podstawowymi filarami stalinowskiej polityki kulturalnej i słu­
żyły stopniowemu budowaniu tzw. jedności ideologicznej. 

Jak wiadomo, po śmierci Stalina nastąpiło pewne rozluźnie­
nie w sprawowaniu kontroli nad polityką kulturalną poszczegól­
nych republik i narodowości. Zostało ono spowodowane szeroko 
reklamowanym nawrotem do tzw. leninowskich norm życia par­
tyjnego. Otóż sądząc ze sposobu realizacji i stosowania tej poli­
tyki, mówić wypada o retuszu, o zabiegach kosmetycznych raczej 
niż zasadniczej zmianie w postawie władz centralnych. Coraz 
częściej, na przykład, zaczęto się posługiwać pojęciem .,litera­
tury sowieckiej" i wskazywać na potrzebę napisania jej historii 
jako jednej literatury, scementowanej ideowymi zasadami par­
tyjności i ludowości. Wstęp prof. Luckyja zdaje się sugerować, 
że pojęcie to zostało włączone do ekwipunku krytyki sowiec­
kiej w latach pięćdziesiątych. Warto przypomnieć, że terminem 
tym posłużył się wspomniany we wstępie książki K. Zelinskij 
już w roku 1935, kiedy w artykule pt. "Voprosy postrojenija 
istorii literatury" (miesięcznik Literaturnyj kritik, nr 12, 1935) 
wystąpił on z projektem opracowania podręcznika literatury so­
wieckiej. 

Discordant voices - "głosy niezgody" - analizują następstwa 
nowej, postalinowskiej orientacji. Autorzy pokazują, że nawet 
nieszczera, połowiczna destalinizacja przyniosła natychmiast ko­
rzystne zmiany. Ciekawe, że poszczególne literatury szybko po­
trafiły odbudować wynikające ze specyfiki ich rozwoju priory­
tety, ujawniły zróżnicowanie gatunkowe, a czasami i zaskaku-
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jące po tylu latach ograniczeń bogactwo postaw artystycznych. 
Wszystkie artykuły włączone do książki prof. Luckyja świadczą 
jednocześnie o tym, że mniej więcej od połowy lat pięćdziesią­
tych polityka kulturalna w Związku Sowieckim przybrała cha­
rakter bardziej zygzakowaty: po każdej, nawet najkrótszej libe­
ralizacji następował okres "przykręcenia śruby". W 1961 roku na 
XXII zjeździe partii Chruszczow znów przypomniał tezę o prze­
wodniej roli języka rosyjskiego, a mówiąc o przyszłości podkreś­
lił, że sbliżenije narodów Związku Sowieckiego doprowadzi do 
zaniku różnic narodowych. W 1970 roku wyszła pierwsza, trzyto­
mowa historia literatury sowieckiej - Istorija sowieckoj mno­
gonacjonalnoj literatury. 

W posłowiu prof. Luckyj wyraża pewien optymizm co do 
przyszłego rozwoju literatury i sztuki w republikach nierosyj­
skich. Osobiście tego optymizmu nie podzielam. To prawda, 
dwudziestolecie po śmierci Stalina świadczy o tym, że literatury 
narodowe zdołały w pewnym stopniu odzyskać utracony teren, 
tzn. pewną część swojej autentyczności. Pamiętać jednak należy, 
że siły przeciwdziałające temu procesowi, zainteresowane w jego 
zahamowaniu, zajmują w systemie politycznym Sowietów pozy­
cje kluczowe i dysponują dostateczną ilością środków manipu­
lacyjnych, aby zniszczyć każdy bardziej samodzielny odruch sa­
mozachowawczy. Mówimy o zagrożeniu ekologicznym, o niebez­
pieczeństwie zatrucia i zniszczenia przyrody przez postęp tech­
niczny. Do listy gatunków zagrożonych w swym istnieniu zali­
czyłbym także narodowości (przynajmniej niektóre) Związku So­
wieckiego, przy czym zagrożenie to nie jest spowodowane po­
stępem technicznym, lecz indoktrynacją ideologiczną w sferze 
kultury. Narody mogą zniknąć nie tylko przez wyniszczenie bio­
logiczne. Dlatego tak potrzebne są książki w rodzaju tej wyda­
nej przez prof. Luckyja. Przypominają one o jednym z najbar­
dziej tragicznych doświadczeń naszego wieku. 

Edward MOżEJKO 

Nadesłane nowości wydawnicze 

GARLIŃSKI (Józef). Polska w dru­
giej wojnie światowej. Str. 508 
i 2 nlb. (Wyd. Odnowa, Londyn 
1982). 

BARAŃCZAK (Stanisław). Czytel­
nik ubezwłasnowolniony. Perswa,. 
zja w masowej kulturze literackiej 
PRL. Str. 141 i 3 nlb. (Wyd. 
Libella, Paryż 1983). 

GONCZYŃSKI (Franciszek). Lici­
nia. Str. 159 i l nlb. {Wyd. 
OPiM, Londyn 1982). 

ZAHORSKI (Witold). Polak we 
Włoszech. Str. 365 i XXIV. 
(Wyd. V, Rzym 1983). 

żENCZYKOWSKI (Tadeusz). Dwa 
komitety - 1920, 1944. Polska 



138 NADESŁANE NOWOśCI WYDAWNICZE 

w planach Lenina i Stalina. · Str. 
144 i 4 nlb. (Wyd. Spotkania, 
Paryż 1983). 

Solidarność- Dokumenty nr 3/4: 
31. 12. 1982 - 30. Ol. 1983. Str. 
125 i 3 nlb. (Wyd. Biuro "So­
lidarności", Viistmannag. 9 tr III, 
11124 Stockholm). 

Solidamość z wolnością. Wydał Don 
C. Lavoie, przekład Ewy Rurarz, 
wstęp Zdzisława Rurarza. Str. 233 
i l nlb. (Wyd. Cato Institute, 
USA, 1982). 

Domino Deo N ostro. Księga pamiąt­
kowa 25-lecia kościoła św. Jacka 
Odrowąża w Ottawie. 1957-1982. 
Str. 372 i 4 nlb. (Wyd. Parafia 
św. Jacka Odrowąża w Ottawie, 
1982). 

WóJCIK (Ryszard A.). ]ak znaleźć 
pracę na Zachodzie i jak więcej 
zarabiać. Str. 114 i 2 nlb. (Wyd. 
nakładem Autora c/o Szplit Prin­
ting, Chicago 1983, cena $ US 
4,95). 

MORAWSKI (Dominik). Kościół w 
Polsce: strategia wyzwolenia im­
plikacje dla Europy wschodniej. 
Str. 16. (Wyd. Studium Polskiej 
Myśli Demokratycznej w Niem­
czech im. M. Niedziałkowskiego, 
Monachium 1983). 

KRUSZEWSKI (Eugeniusz S.). Ma­
łe państwa w stosunkach między­
narodowych. Problemy naukou.o­
badawcze. Str. 44. (Wyd. PUNO, 
Londyn 1982). 

"Wielka Karta Pokoju (?)". Ma­
teriały KBWE. "Trzeci koszy­
czek". Str. 19. (Wyd. Jedność, 
Sztokholm 1983, według Książki 
i Wiedzy, Warszawa 1975). 

Gniazdo wronie. Szopka. (Wyd. 
Jedność jako 14 pozycję serii 
"Polski samizdat", Sztokholm 
1982). 

CZAPSKI (Józef). Patrząc. Wybór 
esejów i posłowie Joanny Polla­
kówny. Str. 405 i 3 nlb. (Wyd. 
Znak, Kraków 1983, cena zł 280). 

ŻYCIŃSKI (Józef). Język i metoda. 
Str. 281 i 3 nlb. (Wyd. Znak 
Kraków 1983, cena zł 180). ' 

DODD (Charles H.). Założyciel 
chrześcijaństwa. Str. 155 i 5 nlb. 
(Wyd. Znak, Kraków 1983, cena 
zł 100). 

CROCE (Benedetto). La philoso­
phie comme histoire de la liberte. 
Contre le positivisme. Str. 287 i 
3 nlb. (Wyd. Seuil, Paryż 1983). 

PRZYBYSZEWSKA (Stanisława). 
L'aflaire Danton. Przeł. Daniel 
Beauvois. Str. 198 i 12 nlb. 
(Wyd. L'Age d'Homme, Lozanna 
1982). 

EDELMAN (Marek), KRALL (Han· 
na). Memoires du ghetto de Var­
sovie. Un dirigeant de l'insurrec­
tion raconte. Przeł. Pierre Li i 
Maryna Ochab. Przedmowa P. 
Vidal-Naquet. Str. 159 i l nlb. 
(Wyd. Editions du Scribe, Paryż 
1983 ). 

EPSZTEIN (Leon). La justice so­
ciale dans Ze Proche Orient ancien 
et Ze peuple de la Bible. Str. 272 
i 2 nlb. (Wyd. Editions du Cerf, 
Paryż 1983). 

ROLLET (Henry). Deux mythes 
des relations franco-polonaises en­
tre les deux guerres. (Nadbitka z 
Revue d'Histoire diplomatique nr 
3/4, 1982, str. 225-248). 

Wieloczas/Le temps pluriel. Kwar­
talnik artystyczno-poetycki nr 1-2. 
Str. 96. (Wyd. Editions du temps 
pluriel, Paryż 12, 7 rue Lamhrar­
die). 

BRZEZIŃSKI (Zbigniew). Power 
and Principle. Memoirs of the 
National Adviser 1977-1981. Str. 
573 i 3 nlb. (Wyd. Farrar-Straus­
Giroux, Nowy Jork 1983). 

GOETZ-STANKIEWICZ (Marke-
ta). The Silenced Theatre. Czech 
Playwrights without a Stage. Str. 
319 i l nlb. (Wyd. University 
of Toronto Press, Toronto-Buffalo­
London 1979). 

GOLDFARB (Jeffrey C.). On Cul­
tural Freedom. An Exploration 
of Public Life in Poland and 
America. Str. 172 i 2 nlb. (Wyd. 
University of Chicago Press, Chi­
cago-London 1982). 
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SZECHTER (Szymon). A Stolen 
Biography. Przeł. F. Carroll i N. 
Karsov. Str. 156 i 6 nlb. (Wyd. 
Nina Karsov, Londyn 1983). 

RóżEWICZ (Tadeusz). Mariage 
blanc and The Hunger Artist De­
parts. Przeł. A. Czerniawski. Str. 
111 i l nlb. (Wyd. Marion 
Boyards, Londyn - Nowy Jork 
1983 ). 

MAGOCSI (Paul R.). The Rusyn­
Ukrainians oj Czechoslovakia: An 
Histońcal Survey. Str. 93 i 3 
nlb. (Wyd. Wilhelm Braumiiller, 
Wiedeń 1983). 

SOBOLEWSKI (Paul). The King 
of Poland Jan Sobieski. Military 
Genius of All Ages. Battle of 
Vienna, Septernber 12, 1683. 
(Wznowienie wydania z 1883 r., 
wyd. Kongres Polonii Amerykań· 
skiej, 1983 ). 

SWIANIEWICZ (Stanisław). The 
University o/ Wilno in Historical 
Perspective. (Nadbitka z The Po­
lish Review - numer nie podany 
- str. 29-46.). 

GIARO (Tomasz). Excusatio neces­
sitafis nel diritto romano. Str. 
379 i l nlb. (Wyd. Uniwersytet 
Warszawski w serii Studia An.ti­
qua, 1982). 

Ostdeutsche Gedenktage 1983. Per­
siinlichkeiten und historische Da­
ten. Str. 219 i 9 nlb. (Wyd. 
Kulturstiftung der deutschen V er­
triebenen, Bonn 1983). 

Polen: Debatte iiber Strategie und 
Taktile in der Gewerkschaft "So­
lidaritiit". Wybór tekstów Kuro· 
nia, Bujaka, Kulerskiego, Roma­
szewskiego, Frasyniuka. Oprac. 
D. Leszczyńska, R. Vetter. (Nad-

bitka z pisma Osteuropa, nr l/ 
1983). 

RADZYNER (Joanna). Stanisław 
Madeyski 1841-1910. Ein austro­
polnischer Staatsmann im Span­
nungsfeld der Nationalitiitenfrage 
in der Habsburgermonarchie. Str. 
350 i 2 nlb. (Wyd. Verlag der 
Osterreichischen Akademie der 
Wissenschaften, Wiedeń 1983). 

MILOS (Ceslav). /zabrane pjesme. 
Wybór i przekład Petar Vujićić. 
Str. 163 i 5 nlb. (Wyd. Veselin 
Maslesa, Sarajewo 1982). 

HAYEK (F. A.). Doroga k rabstwu. 
Przeł. Nina Stawiska. Str. 286 i 
2 nlb. (Wyd. Nina Karsov, Lon· 
dyn 1983). 

KŁYCZKOW (Siergiej). Sachamyj 
Niemiec. Powieść. Str. 448 i 5 
nlb. (Wyd. YMCA-Press, Paryż 
1982). 

ROLLERBACH (Siergiej). Zamiet­
ki chudożnika. Str. 193 i l nlb. 
(Wyd. Overseas Publ., Londyn 
1983). 

MIŁOSZ (Czesław). Poeticzeskij 
traktat. Przeł. Natalia Gorba­
niewska. Str. 54 i 8 nlb. (Wyd. 
Ardis, Ann Arbor Mich., USA, 
1982). 

Forum. Obszczestwienno· politiczeski j 
Żurnal. Nr 2/1983. Str. 239 i l 
nlb. (Wyd. Suczastnist, Mona­
chium 1983). 

ZWYCZAJNA (Ołena). Powist' 
"Ty". lz żyttja Ukrainciw u zo­
łotowerchomu Kyjewi w 1927-29 
rokach. Str. 579 i 7 nlb. (Wyd. 
Ukrainśke Wydawnyctwo, Mona· 
chiurn 1982). 

Savremenilc nr l-2/1983. Str. 114. 
Belgrad 1983. 



Z pustyni i z paszczy 

Takiego zwierzęcia • nae ma 

Ojciec zabrał pi~cioletniego synka do ogrodu zoologiczne 0 
W pewn~m mol?enc1e zatrzymali się przed ogrodzeniem · 1 · 
- Tatusm, takiego zwierzęcia nie ma _ powiada syne:. zyra ą. 

!=>dką~ obser:vuję niektórych ludzi i pewne instytucje na 
emi_gracJI, opowiastka ta staje się coraz bardziej· prawd · 
Mme w k · t · · · Ziwa. i . r~jU ez się ~1er~z wyd~wało, że nie ma już mamutów 
din~zaurow, czarowmc 1 stukniętych nacjonalistów z biały · 

c;>rłar~u pod kopułą z~miast oleju. Teraz coraz częściej myśfę: 
ze me ~ylko są, ale ze w dodatku może nie starczyć mi · · 
a w kazd~m razie chęci, żeby wszystkie te przypadki opis:lcia, 
k _Na razie spróbuję opowiedzieć Czytelnikom jedną przyg~dę 
tor~ spotkała mni~ _nad. Sekwaną, w przenośni i dosłownie, b~ 
~ BI?liOtece ~olskiej, mieszczącej się w Paryżu na ulicy Quai 
d Orlea~s, . czyli na? samym brzegiem tej pięknej rzeki. 
. W B1bhotece ~ej pracował do niedawna, dopóki nie wyniósł 

SI_ę za o~ean, mÓJ kumpel Tadeusz Korzeniewski, bardzo uzdoi­
many PI~arz ~od~go pokolenia, który w Polsce zadebiutował 
ef~ktowme Pc;>Wieścią "W Polsce". Może za kilkanaście lat Bi­
bliOteka będz1e go musiała umieścić na tablicy zasłużonych na 
~urze ~d ~trony podwórka, choć pewnie dowie się ostatni~ że 
Jest taki pisarz. ' 

~onieważ w tym mieście bieda szybko zagląda w oczy po­
~y~lałem sobie, że zastąpię Tadeusza w zaszczytnej misi słu­
ze~na_ kul~urze polsk!ej za symboliczne półtora tysiąca franków 
miesięcznie, no, moze dwa . 

. w_ końcu_ s~oce spod ogona nie wypadłem, jestem filolo iem 
Z~J~Cia z b1blioteko~n~wstwa też miałem, i jeśli się na c~ym~ 
mezle _znam, to własme na Adamie Mickiewiczu oraz na kilku­
nastu mnych podobnych do niego i nie. 

D~rektor Handelsman, który cierpi na chroniczny brak pra­
co_wnik?w, _by~ zachwycony. Powiedział, żebym przyszedł do Bi­
blioteki z zyc10rysem. 

Napisałem więc życiorys i pewnego pięknego marcowego dnia 
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wybrałem się na wyspę świętego Ludwika. Na szczęście, zabra­
łem z sobą panią Ankę Kowalską, pisarkę i członka KSS "KOR", 
żeby popatrzyła sobie trochę razem ze świętą Genowefą na Sek­
wanę. Pani Anka była świadkiem wszystkich rozmówek, dzięki 
czemu nikt nie będzie mi mógł zarzucić, że blaguję. 

Zaczęło się od sympatycznej rozmowy z dyrektorem, pod 
koniec której dyrektor, upewniwszy się, że mógłbym w Biblio­
tece robić wszystko co potrzeba, odesłał mnie do wicedyrektora 
Biblioteki i sekretarza Towarzystwa Historyczno-Literackiego, 
pana Monda. Pan Mond długo i przenikliwie studiował mój ży­
ciorys, po czym powiedział, że o przyjęciu do pracy w Bibliotece 
decydują: dyrektor, on, jako sekretarz Towarzystwa Historyczno­
Literackiego, oraz prezes Towarzystwa, pan Eugeniusz Zaleski . 
Na prezesa będę musiał jeszcze poczekać, bo go nie ma, ale 
tymczasem czy wiem, że Biblioteka jest instytucją niezależną 
od wszystkiego? 

Na moje nieco zdumione spojrzenie wyjaśnił mi w nieco 
zagmatwanym języku polskim, że Biblioteka jest instytucją nie­
zależną od wszystkiego (pewnie dlatego się rozpada - pomy­
ślałem), niezależną, wie pan, od wszelkich koterii politycznych, 
każdy może korzystać, musi pan to brać pod uwagę, itd. 

żeby mi dopomóc w zrozumieniu niezrozumiałego pani Ko­
walska wtrąciła się z własną eksplikacją, dzięki której pojąłem, 
że gdy przyjdzie do czytelni Koźniewski, powinienem dać mu 
książeczkę, którą zamówił, a nie w dziób. Trochę mi się prze­
jaśniło, ale zaraz pomyślałem sobie, że mimo iż Biblioteka Pol­
ska jest niezależna, to w pokoju pana Monda lekko zapachniało 
konsulatem polskim. 

Na prezesa Towarzystwa Historyczno-Literackiego czekaliśmy 
z panią Anką w pustej czytelni. Mogliśmy wynieść część staro­
druków, które wyglądały na to, że w każdym innym miejscu 
czułyby się znacznie lepiej. Pracownica czytelni o socjalistycz­
nej, nadąsanej, antypatycznej minie, jak w Polsce, zupełnie się 
nami nie zainteresowała. Z nudów zacząłem szukać w katalogu 
swojej książki, ale nie od razu znalazłem. Nieznana siła facho­
wa wypełniła obowiązek bibliografa jak należy i książka znalazła 
się w katalogu pod "Berezin", co w bibliotekach reżymowych 
raczej się nie zdarza. Myślałem, że zaczynam już pracować w 
Bibliotece i ku rozpaczy pani Kowalskiej dopisałem brakujące 
"i" w nazwisku, ale karty nie można było wyciągnąć, więc zosta­
wiłem ją w tym samym miejscu pod Be. Można sprawdzić. 

Pana prezesa spotkaliśmy na schodach. Przedstawiał nas dy­
rektor Handelsman. Dobre maniery i niezwykła bystrość umysłu 
pana prezesa przeszły moje najśmielsze oczekiwania. Usłyszawszy 
nazwisko pani Anki pan prezes towarzystwa, które w tytule ma 
przymiotnik "literackie", rzucił od niechcenia: - Pani, zdaje 
się, coś u nas robiła, sprzątała schody ... 

"-- Panie prezesie, schody konserwawała pani Wierusz-Kowal­
ska - odpowiada na to, nieco zaczerwieniony, dyrektor Handels­
man. - Ach tak - na to pan prezes. - Państwo pozwolą ze 
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mną do gabinetu, pani chyba też, no bo skoro pani już jest 
z panem, to nie będzie pani czekać na schodach, w końcu nie 
mamy tajemnic, prawda ... 

Nawiasem mówiąc, wspomniana przez pana prezesa Joanna 
~ie_rusz-K<:>walska jest malarką, renomowanym konserwatorem 
I . hist~ry~Iell_l .sztuki. Opowiadała mi, że schody w Bibliotece, 
me mo:"_Vu~c J~ o_ obrazach, ~mag~j~ niezwykle starannej kon­
serwacJI 1 robxema zastrzykow w scxany. Niestety robi się to 
bardzo rzadko albo wcale. To właśnie o jej społecznej pracy 
był łaskaw napomknąć, w formie tak pełnej szacunku, pan 
prezes. 
. Di~og V: gabinecie pana prezesa potoczył się lekko, łatwo 
1 przyJemme. 

- ~an. podobno coś pisze - powiedział prezes z miną, którą 
eufemxczme można by określić jako "nieostrą". 
. -. Tak, z~arza mi się, jestem członkiem polskiego PEN-Clubu 
I Z~1ązku Literatów Polskich, ale to wszystko ma pan w życio­
rysie. 
. :-A tak - powiada pan prezes trzymając cały czas mój 
zycxorys w ręku - nie zdążyłem przeczytać. Ale jak państwo tu 
trafili, kto państwa właściwie rekomenduje? 

- Nie rozumiem - odpowiadam, ale coś zaczynam rozumieć 
- pani Anka Kowalska, pisarka i członek Komitetu Samoobrony 
Społecznej_. "KOR", nie wymaga rekomendacji. Nie wymaga re­
k~mendacJI_ również dlatego, że nie ubiega się o pracę. Chodzi 
wxęc panu,. Jak rozumiem, po pierwsze - tylko o mnie, po drugie 
-. k_to. mme zachęcał do starania się o pracę w Bibliotece Pol­
skieJ, 1 kto mógłby za mnie ewentualnie poręczyć, tak? 

- Tak, właśnie - rzecze pan prezes. 
- No więc, ~ogo by tu... Prezydent Raczyński, premier Sab-

bat, . re?akto: Gxedroyc,. Gustaw Herling-Grudziński, Konstanty 
J:Iens~x, Zofia Hertz, OJcowie Pallotyni, dyrektor Handelsman, 
m_e Wiem, czy te nazwi~~a ~ instytucje panu coś mówią- odpo­
Wiadam całk!em ~Pc;>kOJme x. z wewn~trznym chichotem, bo oczy­
ma duszy Widzę JUZ ten felieton. Nxe wymieniam Tadeusza Ko­
r~e~ewskiego, _któr:y bynajmniej nie zachęcał mnie do pracy w 
Bxbhotece, pomewaz pracował w niej dość krótko czyli wystar­
czająco długo, żeby mieć częsty kontakt z panem prezesem. 

W tym momencie zadzwonił telefon do pana Monda. Po krót­
kim zamieszaniu i przywołaniu pana Monda prezes od niechce-
nia zwrócił się do pani Kowalskiej: ' 

- To właściwie zna pani tylko Giedroycia, tak? 
Spojrzeliśmy z panią Anką po sobie, nie wiedząc, czy słuch 

~as myli, czy prezes obudził się z głębokiego letargu po nagłym 
1 gwałtownym ataku sklerozy. 

- Znam właściwie nie tylko jego i trudno by mi było... -
P?V:iedziała d?ść ~imno zdumiona pani Kowalska. - Ale prze­
c~ez .to pan Bxerezm panu odpowiadał, i to on stara się o pracę, 
me Ja. 

- A tak. Ale właściwie nie ma pracy. Ludzi nam brakuje 
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bardzo, bardzo, ale nie możemy nikogo przyjąć, bo Fundacj~ 
Lanckorońskich będzie płaciła tylko czynsz, który nam podwyz­
szą, właściwie więc nie ma pieniędzy... Może kiedyś w przysz-
łości, za rok, pan się zgłosi... . 

- Więc właściwie nie ma pracy - przerwałem. - T? me ~a 
sprawy, panie prezesie. Do widzenia. Tylko dlaczego me powie-
dział mi o tym dyrektor Handelsman, albo pan ~ond.. . 

- Bo oni jeszcze tego sami nie wiedzą, jeszcze Im me poWie­
działem do widzenia panu - powiedział radośnie pan prezes 
wkłada{ąc mi czubki palców do ręki. . 

Wychodząc usłyszałem, jak pan prezes Towarz~st~a Histo­
ryczno-Literackiego zgłasza do pana Monda pretensJe, ze podo?­
no dyrektor Handelsman po operacji _śmiał wyjechać n~ s~esć 
dni, że to właściwie niedopuszczalne, ze OJ?- to potraktuJe J~ko 
urlop, i jak właściwie ten dyrektor pracuJe_. Ho, h?, pomysla~ 
łem sobie zamykając drzwi, dobrze, ze tu me pracuJę, stosunki 
jak w PZPR i wykopują starego dyrekt?ra.. . 

w niedługi czas po tej rozmowie dowxedzxałem sxę _od byłego 
pracownika biblioteki, że dyr~ktor HaD;delsman pracuJe społecz~ 
nie i tylko społecznie, a do mektórych xmprez dokłada z własneJ 
kieszeni. . 

Pożytek ze spotkania z prezesem Towarzyst~a Hxst.oryczn~ 
Literackiego był dość duży. Doszedłem do wmosk~, ze p~wx­
nienem zmienić wydawcę, ponieważ redaktor Jerzy Gxedroyc JeSt 
człowiekiem nikomu na emigracji nie znanym, o którym ~łyszały 
tylko gazety Trybuna Ludu i żołnierz Wol~ości w kraJu oraz 
rzecznik prasowy rządu Jerzy l!rb~, w odd_zxale Kremla na rogu 
Nowego świata i Alei Jerozohms_kxch. ~ ze tak. naprawdę po­
winni mnie rekomendować panowxe: K~xatko:vskx, re?aktor Na­
rodowca i Borowicz, który pod pseudommami Borowxcz, Mazur, 
Góral pisuje chyba wszystkie artykuły w Narodowcu, artykuły, 
w których tropi przeważnie trockistów (!) w Polsce (!), a za cz~ 
łowych trockistów uważa pisarkę katolic~ą, Ankę ~owalską, I 
zapewne księdza Jana Zieję, kapelana WOJska polski.ego ~ 19~0 
roku i kapelana "Szarych szeregów" w 1944 roku, pomewaz oboJe 
są członkami KOR-u. 

- Takiego zwierzęcia nie ma - powiedziała do mnie pani 
Anka Kowalska, gdyśmy przekraczali wysoką bramę Biblioteki 
Polskiej i wychodzili na Quai d'Orl~ans, z p~wrotem do cywili­
zacji europejskiej, w koniec dwudziestego wieku. 

Jacek BIEREZIN 

P.S. Lojalnie przestrzegam, że - P? wydrukov:~niu te~o fe­
lietonu_ do Biblioteki Polskiej, która Je.st. własnos~_xą pu?hczną, 
będę zachodził w celu uzupełniania swoJeJ edukacJI. W mstytu­
cji tak niezależnej nie może mnie spotk_ać nic złego: a w ~od.at~u 
Biblioteką opiekuje się Towarzystwo Hxst~ryczno-Lx~erac~e. xrme­
nia Adama Mickiewicza, któreg? ~elem JeS~ "po~xerame 1 roz­
wijanie studiów historycznych 1 literackich . Buzka. 

J. B. 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

19-3-83 
W wywiadzie prof. A. Łopatki (szefa Urzędu d/s Wyznań) dla Dziennika 
Łódzkiego znalazły się informacje o stanie budownictwa sakralnego w Polsce: 
Kościół katolicki na koniec 1981 roku miał do dyspozycji 14.669 kościołów 
i kaplic. W 1981 roku państwo wyraziło zgodę na budowę 331 kościołów i 
kaplic oraz dało 5 zezwoleń na budowę seminariów duchownych. W uh. roku 
czynniki wojewódzkie dały zgodę na budowę 304 obiektów sakralnych, na 
budowę 300 dalszych zgodę wyrazili naczelnicy miast, gmin lub dzielnic. 
A. Łopatka przypomniał, że w latach 1944-1970 odbudowano ze zniszczeń 
912 kościołów oraz zbudowano 445 całkowicie nowych, zaś w lO-leciu 1970-
1980 wydano 741 zezwoleń na budowę bądź odbudowę kościołów i kaplic. 

27-3-83 
Zmarła w Krakowie w wieku 72 lat Hanna Malewska, wybitna pisarka 
(napisała 12 książek), członek zespołu Tygodnika Powszechnego. 

3-4-83 
Zmarł w Warszawie w wieku 55 lat Aleksander Scibor-Rylski, literat i reży­
ser, żołnierz AK zgrupowania "Żywiciel". Był m.in. autorem scenariuszy 
filmów "Człowiek z marmuru" i "Człowiek z żelaza". 

ZACHOD - EMIGRACJA 

1-3-83 
Zespół powierników Polskiej Fundacji Kulturalnej w Londynie został uzu. 
pełniony przez dokooptowanie Ludwika Łubieńskiego i Edwarda Szczepa­
nika. Dyrektorem tejże Fundacji został mianowany Z. Błażyński, b. pracow­
nik Radia Wolna Europa w Monachium, a następnie BBC, Sekcja Polska 
w Londynie. Nominacja ta wywołała szereg kontrowersji w środowisku pol­
skim. • Jesienią uh. roku zmarła w Krakowie Jadwiga Maxymowicz­
Raczyńska, wdowa po generale Włodzimierzu Maxymowicz.Raczyńskim, 
pierwszym generale sił pancernych w Polsce. Była ona bardzo czynna w akcji 
niepodległościowej w czasie obu wojen światowych. W jej mieszkaniu ukry­
wał się i zmarł marszałek Smigły-Rydz. 

17-3-83 
W Nowym Jorku odbyło się doroczne zebranie Rady Instytutu im. Józefa 
Piłsudskiego w Ameryce. Na nową kadencję Rada wybrała zarząd w skła­
dzie następującym: Stanisław Jordanowski - prezes, Tadeusz Pawłowicz 
- wiceprezes, Wiesław Domaniewski - wiceprezes i skarbnik, Janina Kuli­
kowska - sekretarz i Jakub Karpiński - członek zarządu. 

22-3-83 
W Strasburgu odbył się w dniach 22-29 marca br. XI Międzynarodowy 
Festiwal Filmu Praw Człowieka, organizowany corocznie w Strasburgu przez 
Międzynarodowy Instytut Praw Człowieka (1, Quai Lezay-Mamesia, 67000 
Strasbourg). Specjalny dział poświęcono Polsce, przedstawiając dwa filmy 
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dłu · ( Gor,.czka" Agnieszki Holland i "Przed bitwą" Janusza 
gometrazowe " "' K 'k F'lm " · · ki ) oraz 4 krótkometrażowe - "Polska rom a l owa. 

KtJOW::k ego dzień 1970 i sierpień 1980), "Z punktu widze.~ia _nocn~go stro: 
~GdańK ' gruf K' 'l skiego Film 1650" Marcelego Łozmskiego 1 "Now1 a" rzyszto a tes ow • " D · k' · K 
z l · · p ryżu" AndrzeJ'a Wolskiego i Barbary anłC teJ. a­
po scy emtgrancl w a . ł dz dm· iły. rzysłania 
talo festiwalu podaje we wstępie, że polskie w. a e ~ ow P • 
fi~ów, o które prosił festiwal, tak że prz~dsfilm~awtoJne filmk~ost~eg': p;;: 
n sensie przemycone". Wyjątek stanowt annsza lJOW • ka 
d~ji belgijskiej, nakręcony w Polsce z udziałem Lecha Wałęsy, Jac 
Kuronia i Konwickiego w roku 1981. 

30-3-83 k 77 lat Tadeusz Szmitkowski, działacz na. terenie 
Zmarł w Genewie w wie u ał Pax Romana we F bourgu . .. Iski · Szwajcarii Pracow w n . ' 
emtgracJl po eJ w · In Centre d'lnformation des Orgamsa-
następnie był sekretarzem genera ym F d " 

1
·m . . Lanckoroń-. Ge · a także sekretarzem un aCJl tions Catholiques w newte, .. . K • · 1 ki h 

skich oraz członkiem Rady FundaCJl rm. oscie s c . 

7~~3. f • College de France i dyrektorów Ecole Pratique _de 
Z mtcJatywy pro esorow . d a a· ącą się od władz polskich 
Hautes Etudes zorganizowanoki petyc~'t ?ęm J~f dotąd podpisało 400 osób. 
zwolnienia Karola Modzelews ego. e ycJ ' ' 

17-4-83 H' mo-Literackie w Paryżu organizuje szereg 
Polskie Towarzystwo lSbtoryc . • poezJ'i Aleksandra Wata (po wpro-

k • . . • 17 4 r - Wteczor A drz . S spot an 1 rmprez. · · di . sze czytali. żona poety i n eJ e-
wadzeniu prof. Jacka Tr:_:z :• ~: Kowalski~j pt. "Sześć lat KOR-u"; 
weryn); 8. S. tr- ronde ~więcony konfrontacji polityki głównych ak~?· 
!2~ ~a~;; ~tJJego ( o~gamM'zow~ny Fwspovre'lnie z LPeo~yrr:l':i~Rdzyen,~.od~M{. 

· · f atamt· aunce 8l - " 
z następuJącym~ reS er . 'zsSR" Ks Al M Stopa i ks. E. Plater -
hał H ller _ trategta • · • · · N 

c e " · C 1 ski 1' Krzysztof Pomtan - " a-
s · k K • 'oła" Sławomtr zar ew dr .. 

" _ta_noWISli:Sm=i~'· 2o. 5. br. - Józef Garliński "Polska podc~s • ~gteJ 
dzi?Je ~. ." p dt 22 i 29. 5. br. Jacek Kaczmarski będzie sptewał 
WOJDY swtatoweJ · ona 0 l . • Kaz1'mierza (119 rue du Cheva· 

· 'osenki· 25 5 br w nstytuCie sw. • . C . 

~:~!~. ~~ 13) n~t~~onię_cie :!~~~ ~~tow1e~c:au B~~~ezi~~a~: 
Norwtda; S. 6: h:. .. e Isski~~ J. któr" będ" recytować Aleksandra Kla-
12. 6. br. - wteczor poezJI po e , "' "' 
czyńska i Daniel Olbrychski. 

23-4-83 'l została otwarta wystawa prac Janusza W Muzeum Polskim w RappersWl u 
Rakowskiego. 

26-4-83 . . . . . S Petlury odbył się odczyt Henryka W roń­
W Bibliotece UkramskieJ rm. · . ki ." • W Instytucie Katolickim 
ki Uk · gospodarce sowtec eJ · . 

s ego " rama w W . . k ki wygłosił odczyt pt. "Divergences et st-
w Paryżu prof. Jacek ozma ows • " 
militudes de l'evolution polonaise et europcenne · 

1-5-83 . . od rawiono mszę św. dla uczczenia wszystkich 
W kości~le. polskim. wh P(a;zztynu. f940 Oświęcim 1942-1944, Gdańsk 1970-
męczenmkow polskie a ' 
1981). 
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KRONIKA AUSTRALIJSKA 
I NOWOZELANDZKA 

W wyborach federalnych, które odbyły się 5 marca br., Australijska 
Partia Pracy uzyskała przewagę 25 miejsc w Izbie Reprezentantów (izbie 
IllZSzej liczącej 125 posłów) nad Partią Liberalną, rządzącą w koalicji z Par­
tią Narodową (farmerów), ustanawiając tym rekord w historii swojej partii. 
W izbie wyższej Australijska Partia Pracy zdobyła 30 miejsc na ogólną licz­
hę 64 w senacie. Języczkiem u wagi w senacie będzie mniejszościowa partia 
- Australijscy Demokraci. Nowym federalnym premierem został Bob 
Hawke, wieloletni przewodniczący Australijskiej Rady Związków Zawodo­
wych, należący do centrum politycznego partii. Wśród 27·osobowego skła­
du rządu dominują przedstawiciele centrum i prawego skrzydła. Z upraw­
nionych do głosowania 9 milionów ludności (na 15 milionów mieszkań­
ców) około l% stanowią polskie głosy, które prawdopodobnie zostały od­
dane mniej więcej w połowie na Partię Liberalną i na Australijską Partię 
Pracy. W okresie rządu Partii Liberalnej Ogólnoaustralijski Komitet Po­
mocy dla Polski otrzymał donację rządową w wysokości l miliona dolarów. 
Wśród kilkuset kandydatów stronnictw politycznych nie było tym razem 
ani jednego, wywodzącego się z polskiej grupy etnicznej. Z grup etnicz­
nych ze Wschodniej Europy jedynym członkiem federalnego parlamentu 
jest senator (z Partii Liberalnej) Lajovic, pochodzący z Jugosławii (Słowe­
nii). Z polskiej grupy etnicznej jedynie R. C. Mochalski jest w przedsta­
wicielstwie parlamentu stanowego w Sydney (stan Nowa Południowa Walia), 
z ramienia Australijskiej Partii Pracy; jest on członkiem Obywatelskiego 
Komitetu Pornocy dla Polski w Sydney. • Na początku roku 1983 odbył 
się Zjazd Polskiej Młodzieży w Australii, nazwany przez samą młodzież 
"Polish Youth Convention". Miał on miejsce w Ośrodku Młodzieżowym 
Związku Polaków w Melbourne "Polana" w Healsville koło Melbourne. 
W programie Zjazdu były prelekcje, wygłoszone zarówno przez starszych 
wiekiem fachowców w dziedzinie wychowawczej (m.in. profesor socjologii 
Jerzy Smolicz z uniwersytetu w Adelaide i profesor pedagogiki uniwersyte­
tu krakowskiego a obecnie sydnejskiego dr Zenon Pudłowski), jak i przez 
samą młodzież oraz seminaria. • W dniach 2-4 stycznia br. odbył się 
w Adelaide XVII Zjazd Delegatów Kół Stowarzyszenia Polskich Kombatan­
tów w Australii. SPK w Australii czyli około tysiąca członków, zorgani­
zowanych w 14 Kołach; Stowarzyszenie posiada 3 Domy. Zjazd powołał 
kapitułę ,,Krzyża Kombatanta Folskiego w Australii", na wzór SPK w 
Wielkiej Brytanii i Kanadzie. Postanowiono wzmocnić poparcie dla Rządu 
RP na Uchodźstwie oraz zwiększyć świadczenia na rzecz Skarbu Narodo­
wego. Pismo Zarządu Krajowego SPK "Kombatant", ukazujące się dotych­
czas trzy razy do roku, ma być obecnie wydawane dwa razy w ciągu roku. 
Prezesem Zarządu Krajowego został ponownie wybrany Marian Dobek. • 
W styczniu br. odbył się w Ośrodku Młodzieżowym "Bielany" koło Sydney, 
Zlot Harcerstwa Polskiego w Australii. Na zlot przybyli harcerze z Sydney, 
Melbourne, Canberra, Adelaide i Hobart, ogółem ponad 250 osób. W Aus­
tralii polskie harcerstwo liczy ponad 700 osób, zorganizowanych w Okręg 
ZHP w Australii. • Tegoroczne XIX Swięto Sportowe, będące w swoim 
rodzaju polonijną olimpiadą w Australii, odbyło się w miejscowości Lara 
koło Melbourne i, jak co roku, zostało zorganizowane przez Federację 
Polskich Organizacji w Wiktorii (prezes Piotr Koziełł). Do zawodów przy· 
stąpiło ogółem ponad 500 zawodniczek i zawodników. Swięto to zgromadziło 
około 4 tys. osób. • Wykładowca na nowozelandzkim Victoria University, 
S. Sawicki, oraz jego córka T. Sawicka-Brockie są autorami książki w języ· 
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ku angielskim pt. "Embattled Poland". Opisują i charakteryzują w niej 
różne ugrupowania społeczne i polityczne oraz instytucj; działające w P~lsce 
w przeszłości i obecnie w celu zaznajomienia czytelnika no~ozelandzktego 
z przyczynami wydarzeń w ostatnich dwóch latach w kraJU. • R~ąd 
nowozelandzki udzielił zezwolenia na przylot drugiej z kolei grupy polskich 
uchodźców z Austrii, tak jak poprzednio w liczbie 100 osób. W związku 
z zapowiedzią przylotu powołany został przez Polonię w Auckland "Komitet 
Pomocy Polskim Emigrantom z Austrii". 

Jerzy GROT.KW AśNIEWSKI 

KRONIKA AUSTRIACKA 

W końcu lutego 1983 roku w obozie uchodźców znajdowało się ok. 3.000 
Polaków. W latach 1978-1982 austriackie Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych wydało na utrzymanie uchodźców 2,3 mi.li~rda szy~g?w, w tym ~kre· 
sie komisarz do Spraw Uchodźców ON!l udzieli~ Austrn J~dnorazoweJ do­
tacji w wysokości 34 milionów szylingow. W c~ągu ostat~~h czterech lat 
prawie 40.000 osób wyemigrowało przez Austrię do kraJOW docelowyc?· 
"Fala polska" lat 1980-81 nie była pierwszą - w roku 1956 b~ło tu praw1e 
200.000 uchodźców z Węgier, a w 1968 - 100.000 obrwateli CSS~. .• 
Od września bieżącego roku wejdą w życie no_we przepis~ o. uzys!dwamu 
obywatelstwa: cudzoziemki wychodzące za mąz za Aust~Iakow me h_ędą 
otrzymywały obywatelstwa automatycznie, jak to było ~o teJ. pory, a dop~ero 
po czteroletnim pobycie w Austrii i po roku . trwam~ ~~ku, natonn~ 
dzieci ,,mieszanych" małżeństw są_ obyw~t~!aml aus~r1ac~ .z ~ema. 
Władze austriackie chcą w ten sposob ukroc1?. p~akt~ki ~aw1erarua. fikcyJnych 
małżeństw dla uzyskania obywatelstwa. Złosli.Wl .dzienru~a~ tWierdzą nato­
miast, że odbije się to niekorzystnie na po~1omre austn~ck~ego spo:tu ko­
biecego; np. wiele zawodniczek mistrzowskiego klubu p~ ręczneJ HYJ><! 
Bank, zwerbowanych w PRL i CSSR mogło w .ten sposob szy~ko uzyskac 
obywatelstwo i tym samym prawo do występowarus w. narod?~e~ reprezenta· 
cji Austrii. • · Z końcem marca zakończyło swą dzwłalnosc b1uro pomocy 
uchodźcom polskim w Wiedniu. • Rektor Papie~kiej Akademii !~l?" 
gicznej w Krakowie prof. dr Marian Jaworski wygłosił odczyt "Chrz~sClJan­
stwo a kultura polska w świetle wypowiedzi Jana Pawła II". Sala me. była 
w stanie p01nieścić wszystkich słuchaczy. • Pr~f. L_eszek Kołakowski Wf· 
głosił w Sali Ceremonialnej pałacu Hofbur~ w W~edni1;1.odczyt ... O~odzeme 
Europy Zachodniej?". Duże zainteresowame publicznosCl . sprawił~, ze orga­
nizator wieczoru - Klub "Pro Wien" związany z opoz~cyJną Partią Ludową 
- musiał udostępnić dodatkową salę, w której trans~t~wano wykł~d przez 
system wewnętrznej telewizji. Tekst wykładu zannesCiła J?astępme. Neue 
Zuercher Zeitung, całostronicowy wywiad z prof. Kołakows~ opublikow~ł 
wiedeński dziennik Die Presse a telewizja austriacka zorgamoowała dyskusJę 
L. Kołakowskiego z rektore~ uniwersytetu monachijskiego Lobkowi?zem 
i profesorem filozofii Biserem. • Tematyka polska często występuJe w 
austriackich środkach masowego przekazu. W końcu lutego telewizyjne 
Studio Wschód pokazało prawie godzinny repo~taż .~ Polski. zatytułowa~y 
"Społeczeństwo między kapitulacją a kompronns~m , . w kto~ rzeczn1~ 
prasowy rządu PRL - Jerzy Ubran- dokonał ~ezamierzoneJ .samokrytyki 
stwierdzając: " ... społeczeństwo pojęło, że wsparuale ~logany. me. przynos~ 
ze sobą tego, co obiecują". Również D. Co.h~-B~ndit, ~ mneJ dys~USJl 
telewizyjnej, podał PRL jako przy~~d k!-ę~ki 1d~1 ~ks1zmu. .w pre~­
szym programie radiowym, w audycJI f??SWlęco~~J nowinkom .księgars~, 
dokładnie omówiono i zrecenzowano zb10r IM_>CZJl Czesława ~os~a, ktory 
ukazał się niedawno . w niemieckim tłumaczemu. • W austnackim PEN-
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Clubie odbyła się prezentac. a ksi "ki G d -
Retter Wiens" (Jan Sobi;ski ..:: Zb er yWL~ber-~lagenau "Jan Sobieski, der 

· • . awca 1edn1a) • z · dzi 
wrzes1en w1zyta papieża Jana p ł II zb. . · apow1e ana na 
Wiedeńskiej. OrganizacJ"e polsktew a A ~~ga 51ę z 300 rocznicą Odsieczy 

O
. 

6 
• W UStrll przygotOWUJ. " d · · 

]Ca "w1ętego. Trwa zbiórka · . dzy ą s1ę o poWltama 
we Wiedniu - apel 

0 
składa~:mj tk. na organy dla polskiego kościoła 

Austrii Rudolf Kirschschlae er i a ow na ten cel podpisał prezydent 
i kultury. W kościele na kahle:~:;eg znany<:h os?bistości świata polityki 
która z każdym biciem zegara wygryw~ b~=mh .z~stalowana sygnaturka, 
• W dniach 19-22 marca przeb ał we w· e _eJn . 

0 
motywach polskich. 

delegat Prymasa Polski do yw d Iedniu blSkup Szczepan Wesoły 
odprawił mszę dla uchodżcó:r;w T u.sB:s~rstwa Polonii. w świecie, któr; 
lami polskich organizacji niepodleg{~~~ c hen, spAotka~. s~ę z przedstawicie­
ks. . . ak o clOwyc w ustm l z gru Iski h 
. 1ęzy 1 z onników pracujących na tercni A t ·· • pą po c s1ę we Wiedniu milcz c e us m. 18 marca odbył 
chrześcijan w wielu IdaJacha~ia~: z;ak l~ote~t~ l prze~iwko prześladowaniu 
rity International" - ewangelicki. a~: ~WlCle vruc u "c~~stian Solida­
systematyczne · · · ali P r ugen oss, zwrocił uwaaę na 
ZSSR . k . lh zEmstytucJon zowane ógraniczanie swobód rel:..:J·n "h 

1 raJac uropy WschodnieJ· K · k "'6' yc w 
zwalczania reli ii ż t d • . • ' ". o~u~nzm ta udoskonalił system 
nych przypaJa~h e (ru)noAtlue młowlcKo ~a!dołchs spektakularnych indywidual-

w 
· ··· g os osc1 a na W s hodz" · 

prost przeciwnie - Kościół polski . d odnił~ . le . me zamilkł. 
P

rze • · · . . JaSnO U OW ze JCSt t • 
mowlc w lmleniu całego narodu" • 7 b ' . w same 

spotk · b · marca r w W1edniu od 

rację a;:lkFo~P;a~:rc~~!:k:e:S~t:~f: ~t~:~ Mi::Zynarodow: F~d:~ 
tof Penderecki dyrygował orkiestrą _ą d • ki u. K 5 marca Krzysz. 
cert, w którym wzięło udzi ł . l Wle lsenki~ hego ;• _onzerthausu". Kon-
k a w1e u po c sohstow wypełniły dzieł 

ompozytora. • Szereg koncertów w w· d · d ł • • · a 
Consort z Warszawy Polskie pieś . • J:.. ru~ a zespół sp1ewaczy Bornus 
we spotkał . • . . Dl sre lOWleczne, renesansowe i baroko-
br. na wi~e~;~o{o~=Jsy~ęCieh austriac~ej publi?zności. • 2 marca 
lotu PLL Lot na trasie Warszac weS ;.t nastąpiło awaryJne lądowanie samo­
mów nawigacyjnych. Pilot i :.:~h:~· sp~';otowane poważną a_wari~ syste­
padkowo zna· d · · · po a owy wraz z rodzinam1 przy-

;rz!~:~:ii;olni~~:c2:~: ~:f:i~=~=m~!or!sorkj:PA~:ri~ .~z:~~o~t~~ 
torów oraz 200 t a • M CJ pona maszyn rohnczych i 9 trak-
rolnikom" zostały n wozow. aszyny, w ramach akcji "Rolnicy pomagają 
z • . . . . wyremontowane przez austriacką młodzież wie· ską • 
po;~::J ~~Jatywy. Soni D'Allemagne wysłano do Polski kolej~y ~ans-
hl nk 

. Zuby ywn~sCl przeznaczony dla ludności podhalańskich · J 
o a l rzyca Górna W akc"i t . 'ęł . WSl a-

ofiarodawców z całej Aus~rii • J F CJ ~ ko xddział .PO~ad 800 prywatnych 
w Austrii zakoń ł · · . . ranClsze amkieWicz, ambasador PRL 
został mia'nowanyc1_nC::~~ą s"f:sJę ~"'BloNtyczną. 1-szym Charge d'Affaires 
trii ma być były lni . t f ow;ons · owym ambasadorem PRL w Aus­
rządu austriackiego. rus er mansow Marian Krzak, który czeka na agreement 

OPR. ZESPóŁ 

KRONIKA KANADYJSKA 

Redakcję tygodnika Głos Polsk · T • Krzysztof Sójka-Wiłmański d ty h w oronto obJął z końcem lutego br. 
Kazberka. • Ambasador' P.;tL c cKsowy .zastępca redaktora naczelnego 
Warszawy. • · Kazimierz Sab w ;madzie Pawlak został odwołany do 
przemawiał dni"a II m bTat, prenner rządu emigracyjnego w Londyru"e 

arca w oronto pod · · • 
ków Canadian Empire Club R ł . . c~s nuesięcznego spotkania człon-. ozg osma panstwowa Canadian Broadcasting 
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Corporation informowała o jego pobycie i przeprowadziła z nim wywiad. 
W obu przemówieniach K. Sabbat przedstawił szczegółowo sytuację w Polsce. 
• Henryk Krzeczkowski, współpracownik Tygodnika Powszechnego, pubJi.. 
cysta i tłumacz literatury angielskiej, bawił w Toronto na zaproszenie Fun­
dacji im. A. Mickiewicza i 11 marca wygłosił prelekcję na temat formo· 
wania się powojennej rzeczywistości polskiej. Na ten sam temat przemawiał 
następnego dnia w Klubie Dyskusyjnym w London, Ont. • Doroczny wy· 
kład w programie "Adam Mickiewicz Memoriał Lecture" w Carleton Univer· 
sity w Ottawie wygłosiła I8 marca dr Alicja Iwańska, profesor uniwersytetu 
w Albany, N.Y. Mówiła o roli i działaniu struktur ewgracji politycznych, 
w szczególności polskiej i hiszpańskiej. B Prasa kanadyjska odnotowała 
śmierć w Warszawie Freda Rosa, jedynego w dziejach parlamentaryzmu 
kanadyjskiego posła komunistycznego. Ros został skazany za szpiegostwo 
w słynnym procesie spowodowanym rewelacjami Guzenki, szyfranta amba· 
sady sowieckiej w Ottawie. Ros urodził się w Warszawie i powrócił tam po 
odbyciu kary 5 lat więzienia. Władze kanadyjskie pozbawiły go obywatel­
stwa. Prasa doniosła, że córka pragnie sprowadzić prochy ojca do Kanady. 
• Zwolnienie p. Zygmunta Przetakiewicza ze stanowiska kierownika Biura 
Informacyjnego NSZZ "Solidarność" w Kanadzie wywołało rodzaj kryzysu. 
Następcą Przetakiewicza został lnianowany jego najbliższy współpracownik 
Jerzy Kopczyński, co spowodowało natychmiastową reakcję Biura Koordy­
nacyjnego "Solidarności" w Brukseli, które cofnęło mu mandat. Centrala 
Związków Zawodowych w Kanadzie która udziela gościny (lokal, telefon itp.) 
Biuru Inf. "Solidarności" oraz opłaca kierownika biura - zgodnie z prośbą 
Biura Koordynacyjnego w Brukseli przyjęła jako czasowych przedstawicieli 
pp. Annę Gettlich i Louisa Lenkińskiego. Nie są to płatni pracownicy i będą 
sprawować swoje funkcje do czasu lnianowania przez Brukselę nowego kie­
rownika Biura Informacyjnego "Solidarności" na Kanadę. Pani Gettlich 
była prezesem Polish-Canadian Action Group i z ralnienia tej organizacji wy­
brana została na ostatnim Walnym Zjeździe do Zarządu Głównego KPK, 
a p. Lenkiński jest starym imigrantem, pracownikiem Centrali Zw. Zawod., 
łącznikiem politycznym prezesa McDermotta. Dopiero usunięcie Kopczyń­
skiego ujawniło iż - zarówno w Brukseli jak i w Toronto - w Centrali 
Zw. Zaw. istniały poważne zastrzeżenia odnośnie działalności B1ura Inf. 
"Solidarność" w Kanadzie. Do tej chwili bowiem zarówno strona polska, 
a więc Biuro Koordynacyjne "Solidarności" w Brukseli z p. Jerzym Milew· 
skim na czele, jak i kanadyjska, to jest Canadian Labour Congress, zacho­
wywały milczenie, ograniczając się jedynie do informacji o zwolnieniu 
p. Zygmunta Przetakiewicza z pracy. Ciszę przerwał Przetakiewicz, wy· 
stępując na łamach angielskiej prasy w Toronto z frontalnym atakiem na 
Canadian Labour Congress, jego prezesa McDermotta oraz Jana Kaszubę, 
prezesa Zarządu Głównego KPK. Strony zaatakowane odpowiedziały za· 
przeczając tezom p. Przetakiewicza, a Zarząd Główny KPK ogłosił obszerny 
komunikat, pisząc m.in.: "Kongres Polonii Kanadyjskiej na Walnym Zjeź­
dzie w Winnipeg w listopadzie ubiegłego roku powziął jednomyślną uchwałę 
utrzymania w pełnej łączności i współpracy z Biurem Koordynacyjnym 
NSZZ 'Solidarność' w Brukseli jako jedynym przedstawicielem NSZZ 
'Solidarność' działającym poza granicami Kraju. Tylko to Biuro ma prawo 
lnianowania względnie odwoływania swoich przedstawicieli na innych tere­
nach. Akcja panów Przetakiewicza i Kopczyńskiego, przez próbę tworzenia 
'niezależnego' Biura Informacyjnego NSZZ 'Solidarność' w Toronto, nie pod­
porządkowanego uznanemu przedstawicielstwu Solidarności poza granicami 
Kraju, musi być uważana za akcję wielce szkodliwą, godzącą w interesy 
Sprawy Polskiej i 'Solidarności' - i jako taka zasługuje na pełne potę­
pienie". • Prezesem jednego z najsilniejszych związków zawodowych a 
mianowicie Seefahrer's Union znowu został wybrany Roman Gralewicz, któ-
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ry od 10 lat piastuje to stanowisko Ak . • 
ostra i prowadzona pod h sł · CJB ~borcza była tym razem b _ _,__ 
ry t h G a em oczyszczerua . k aruzo 
• 8 ycznyc. · ralewicz wybrany został ZWLą~ u z elementów terro-

. I";ldywtdualna impreza prasowa W Kfzy~acz~JI!cą większością głosów. 
~?'J~kt (tygodnik przez 7 lat, dwutygooclk arkiewiCza Kurier Polsko-Kana-

tez .• roku ukazuje się jako miesięcznik :-zez następne 3 lata) od marca 
~spół_ przybyły na gościnne występy do Kanad "Kapel!~ Czerniakowska" _ 
ruektore grupy polonijne, które wezwały d Yb--:-knaptętnowany został przez 
tycznych wysłanników" • p Iski I 0 OJ otu występów ,kom · 
teka Polska w Montre~u ~ . odn nstr:tut Naukowy w Kanadzie' t" BihunliiS· 
l · · h Je a z naJhardzi · · o­_o~Jnpyc ?bchodzi 40-lecie istnienia. Powstał eJ zasłużonych instytucji po-
J& 0 . olski Instytut Naukowy w A 8 w Nowym Jorku w 1942 
~adzte. Na czele nowej placówki ~:~ce a w .rok później oddział w Ka-1 Ecol? ~olytechnique de Montreal, a se~~t!e Jozef Pawlikowski, profesor 

tachiewtcz. Kolejno prezesami Ins ut b ~ została wybrana p. Wanda 
prof. Tadeusz Homer a po nim pro( B ~d yli: prof. Bogdan Zaborski 
~hiewicdzowa od założenia Instytutu ~aJ· r:uJ· ean . ŁawrB"bul~· Pani Wanda S ta: 
Jest na al pod ·e· · k p stę I 10teką p Isk k · K "ążki . G J J opte ą. rogram obchodu 40 Ie . b . o ą, ·tora 

Sl I ~afiki Polskiej oraz wyświetlanie fil . Cli o eJ~ow_ał wystawę 
M Gwill okresie od 23 kwietnia do 6 maja w m~ do _nstytuCie l Bibliotece 

c oraz uroczystości w dniu 3 m · . Je neJ z sal uniwersytetu 
dr g· l· John_ston, który objął honorow:J;rz:::e~. Ot;orzył ją rektor 
a ze _aw Miłosz na zaproszenie Instytutu t c .'łvo na ~roczystościami 
autorskim • D R d wys ąpt ze sworm wi Zabł ki . r. yszar Bender, profesor KUL-u b ły eczorem 

kato~ki:go.'., '7o~~~~~ 2~ ~et~ia w T?ronto, prelekdję ~t. ~S~o~i~ 
A. Mickiewicza i Ko~sjiK~~e w:orgK~zowane było przez Fundację im. 
odbędzie się w Mis · ur ą a nr 20 SPK. • Dnia 22 · . stssauga pod Toronto . . m&Ja 
wame kamienia węgielnego' d ko" "ół •oJroczyste _posw!ęcenie i wmuro-
Kolbe przez ks. kard ała ~ sct p _wezwaniem sw. Maksymiliana 
parafii polskiej, eryg:anej adyta~a Rubma. Będzie to kościół nowej 
ks. Stanisław Bąk ze ZgromaJ:::ia OO~Obf::!.'v. której proboszczem jest 

B. H. 

KRONIKA SZWEDZKA 

!3lisk~ść _geograficzna Szwecji s rawiła . . . 
z osrodkow zywy~~ kontaktów z P!Iską i • ~ kraJ. _ten st~. s1ę jednym 
szym ~war~ale blezącego roku Sztokholm b tł~osct _pols~eJ. W pierw­
wykładow I spotkań. Władysław Bart t wtdowruą kilku ciekawych 
Cltt~'?-• zaproszony przez szwedzki PEN~Cl~s ' sekret?rz ~olskiego PEN­
d_emn Szwedzkiej do miejscowej Poloni" ' przemawiał rownież w Aka­
Clelsh~o Kultury. Prelegent podzielił sil -fi zksap~osz?ny przez przedstawi-
ostalmego roku w Polsce O . b ę. re e Jamt na temat wydarzeń · swotm po yCie w oh · · z pewnym humorem. • N . ozte mternowanych mówił 
Kultury, Kongresu Polaków ~ s!'~:~J~n~: To_za:z~twa Prz!j~c_i?l paryskiej 
nych 7 marca br. wystąpił Jan No az . wtą ?" b. W1ęzmow Politycz­
a obecnie doradca do spra E wak, b. kierownik sekcji polskiej RWE 
B?zpieczeństwa Stanów Zjed:ocz:opl J~chM~i~j przy Narodowej Radzie 
Wleckiej orbicie wpływów • Kyc ·p· ~wił o przyszłości Polski i 50• 

Ż h 
· ongres olakow S · · nem ue owskim zorganizo ał 12 w zweCJl z prezesem Ja-

JI?I'Zji polskiej przez Daniela Olbr~~hleb: b~dzo puclany wieczór recytacji 
p1Sarz Tadeusz Polanowski miał t g · opularny poeta-fraszko­
w Sztokholmie, Uppsali i innych w. ym hkwartale szereg wieczorów autorskich 
s tk . J mtastac . • 11 k . tn" b "ał po arue z erzym Milewskim ki wniki . w1e 1a r. m1 0 miejsce 

' ero em BLura Koordynacyjnego "Soli-

WIADOMOSCI Z OSTATNIEJ CHWILI 151 

darności" za granicą. Milewski przybył do Sztokholmu na zaproszenie dzien· 
nika Dagens Nyheter, toteż wieczór ten stał się poniekąd kontynuacją 
imprez związanych z nagrodą Lecha Wałęsy. • 12 kwietnia odbył się 
z inicjatywy przedstawicielstwa paryskiej Kultury wieczór autorski Gustawa 
Herlinga-Grudzińskiego w historycznej sali Szwedzkiej Akademii. 

Norbert żABA 

WIADOMOSCI Z OSTATNIEJ CHWILI 

19 kwietnia br. zmarł w Warszawie w wieku 74 lat znany pisarz Jerzy 
Andrzejewski. Jego twórczość omówimy w jednym z następnych numerów 
Kultury. • Wieczory w Centre du Dialogue w Paryżu: 22 kwietnia br. 
wieczór na temat "Miejsce filmu w kulturze" - zagajają Agnieszka Hol­
land i Andrzej Żebrowski; 29 kwietnia br. odczyt Tomasza Łubieńskiego 
na temat "Literatura krajowa i emigracyjna"; 6 maja br. wieczór autorski 
Witolda Wirpszy. • 16 kwietnia br. odbyło się w Paryżu posiedzenie 
Centralnego Komitetu Wykonawczego PPS. M.in. uchwalono konieczność 
modernizacji czasopisma Przemiany, które powinno być organem PPS. • 
17 kwietnia br., w 40-tą rocznicę powstania w warszawskim getcie, odbyła 
się w Paryżu, w gmachu Senatu, konferencja okrągłego stołu pod protekto­
ratem Simone Weil. Pp. B. Klibańska i Michał Borwicz wygłosili referaty. 
Feliks Mantel, prezes paryskiej sekcji PPS, złożył hołd bohaterom getta. 
Przewodniczący konferencji nie pozwolił mu przemawiać po polsku. • 
22 marca br. trumna z prochami arcybiskupa Edwarda Roppa, ostatniego 
metropolity mohylowskiego, znajdująca się dotychczas w podziemiach archi­
katedry poznańskiej, została przewieziona do Białegostoku i pochowana 
w miejscowej prokatedrze. Prochy zostały pochowane obok grobowca arcy­
biskupa Romualda J ałbrzykowskiego, metropolity wileńskiego. Arcybiskup 
Edward Ropp urodził się dnia 2 grudnia 1951 roku w Liksnie na Łotwie. 
Kształcił się w Petersburgu, gdzie ukończył prawo na tamtejszym Uniwer· 
sytecie. Po studiach wstąpił do Seminarium Duchownego w Kownie. Swię· 
cenia kapłańskie otrzymał w roku 1886. Dnia 9. IV. 1902 roku został mia­
nowany biskupem tyraspolskim z dziedzibą w Saratowie. Wkrótce potem 
27. X. 1903 roku został przeniesiony na stolicę wileńską, gdzie pasterzuje 
do dnia 5. X. 1907 roku. Tego dnia za przyjmowanie prawosławnych na 
wiarę katolicką został administracyjnie usunięty z diecezji i skazany na 
wygnanie. Poza diecezją przebywał aż do roku 1917. Dnia 25 . VII. 1917 r. 
papież Benedykt XV mianował Biskupa Edwarda Roppa Arcybiskupem 
Metropolitą Mohylewskim. Na tym stanowisku pozostał zaledwie dwa lata. 
W roku 1919 został aresztowany, a następnie drogą wymiany jeńców 
przekazany do Polski. Czując się zmęczony przeżyciami wojennymi nie 
przyjął żadnego stanowiska i jako emeryt zamieszkał w Warszawie. Zmarł 
dnia 25. VII. 1939 roku w Poznaniu. • W Oporowie koło Leszna odbyła 
się sesja popularno-naukowa, zorganizowana przez Leszczyńskie Towarzystwo 
Naukowe z okazji 200 rocznicy urodzin wybitnego wielkopolanina, generała 
i poety, Franciszka Dzierżykray-Morawskiego z Luboni k/Leszna. Jedno­
cześnie wydano broszurę Urszuli Galas zawierającą bibliografię twórczości 
F. Morawskiego, na którą składa się około 50 pozycji wydawniczych. • 
Specjalny raport "Prawa człowieka i obywatela w PRL w okresie stanu 
wojennego (13.12.1981· 31.12. 1982)", opracowany przez zespół redak­
cyjny Komitetu Helsińskiego w Polsce na zlecenie TKK "Solidarności", 
został przedstawiony uczestnikom Konferencji w Helsinkach i Madrycie. 
Dokument ten zawiera 200 stron i 400 stron aneksu, który m.in. zawiera 
zeznania świadków i materiał faktograficzny. Tekst raportu w języku 
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polskim ukaże sir w ramach Biblioteki K 1 " 
p~pisała umowę o współpracy z telewiz' "At tu!7 · • Telewizja PRL 
~yzszono taryf{' celną przywozową. Bez J~a .gamsta~u .• • W PRL pod-
Jeszcze lekarstwa oraz środki . ( 1 ogranrozen przywozowych są 

k l d ) • 
spozywcze z wyJ'ątkie . k kaka 

cze o a Y • Doradcą Pre d t R m uzywe ' o i 
John Lenczowski, lat 32 prac~ aD eagana do spraw sowieckich został 
dził . p ls • epartamentu Stanu o· . . Sl{l w o ce. • W ukraińskim . . . · JClec Jego uro-
cym "! Monachium, ukazał się esej W :y:ęwiku ~~czasnist', wychodzą­
nawski - 100-lecie jego urodzin" • J p ~twyckiego "Karol Szyma­
mer Wieloczasu - Le Temps pl~ri z d . aryzu ukazał się pierwszy nu­
~rancuskiego, poświęconego problem ; ' WUJękcznego kwartalnika polsko­
Jest Andrzej Włodarczyk Cena a ce poe~c o-artystycznej. Redaktorem 
Editions du Temps Pluriei 7 rue n~rul di · 50

7•500 - ~dres redakcji: 
' ar e, 012 Par1s. 

ROI ST ANISLAS ET CHOPIN DANS LES VOSGES 

Palais des Congres a Vittel. 

Od 16 do 21 czerwca 1983. 

Dni ' · . . Pł oswtFęcone uprzystępnieniu kulury polskie,· 
przy)aciO om rancuzom W · k · k. · programie on cert cho-
~:kws ('·l w~stawy }obrazów, afiszów i sztuki ludowej 
k . ~kz. l ~ow po s kich, księgarnia zaopatrzona ' 
sląz l, ptsma, płyty itp. w 

Miasto_ Vittel oddało bezpłatni'e p ł K a ac ongresowy 
na zorgamzowanie tej imprezy. 

Polski Ośrodek Badawczy w Tokio 

śledząc prasr japońską ostatnich kilku m1es1ęcy, można zauwazyc, że 
liczba komunikatów z Polski i o Polsce jest coraz mniejsza (podobną ten­
dencję widać zresztą w całej prasie zachodniej). Jedną z przyczyn takiego 
stanu rzeczy są niewątpliwie coraz większe trudności w docieraniu do wia­
rygodnych informacji. W odróżnieniu od innych krajów zachodnich nie ma 
w Japonii organizacji polonijnych z dobrze rozwiniętą siecią wydawnictw, 
biur informacyjnych itp., które mogłyby rzetelnie informować o sytuacji 
w Polsce stanu wojennego. Z drugiej strony trwa zapotrzebowanie na infor­
macje o Polsce. Toteż przysłowiowa przedsiębiorczość japońska, Iniędzy 
innyini w dziedzinie zdobywania informacji, nie dała długo na siebie czekać: 
wczesną jesienią 1981 roku, na kilka Iniesięcy zaledwie przed ogłoszeniem 
w Polsce stanu wojennego, założony został w Tokio z prywatnej inicjatywy 
p. Kudo Yukio specjalny ośrodek do spraw polskich 1. Wytyczne działal­
ności tego ośrodka (po japońsku Porando Chosa SentaJ są imponujące: 

- zbieranie, analiza i rozpowszechnianie wyników prac badawczych do­
tyczących polskiej teraźniejszości i historii; 

- organizowanie spotkań i odczytów na temat aktualnej sytuacji w 
Polsce; 

- regularne wydawanie specjalnego biuletynu Porando Geppo (Biule­
tyn Polski 2); pismo to ukazuje się w odstępach mniej więcej 
dwumiesięcznych od listopada 1981 roku. 

Biuletyn Polski z pewnością zasługuje na szczególną uwagę. Ukazało 
się dotychczas dziewięć numerów oraz numer specjalny, będący przeglądem 
poprzednich. Na treść Biuletynu składają się: 

- w pierwszym rzędzie przedruki (w tłumaczeniu na japoński) artyku­
łów, wywiadów, oświadczeń itd. z różnych "przedwojennych" i pod­
ziemnych pism Solidarności w Polsce (np. Tygodnik Solidarność, 
Robotnik) oraz z pism zagranicznych (Kontakt, Aneks). W ten 
sposób ukazał się już szereg artykułów A. Michnika, J. Kuronia, 
J. J. Lipskiego, B. Lisa i in. 

- artykuły japoński.Jh specjalistów od spraw Polski i Europy Wschod-
niej; 

l. Zainteresowanym Czytelnikom podaję adres ośrodka: Center for 
Polish Research c/o Kazuguni Bldg. 3F, 2-10-5 Misaki-cho Chiyoda-ku, 
Tokyo 101. 

2. Najświeższy oraz specjalny numer Biuletynu Polskiego otrzymałem 
od Redakcji Kultury. 
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- do stałych pozycji Biuletynu należą: kalendarium wydarzeń w Pol­
sce, "Głos Solidarności za granicą" i "Polska jakiej nie znamy 
z prasy". 

Z pobieżnej choćby lektury Biuletynu wynika jasno, że jest to pismo 
bardzo przychylne Solidarności i Polsce walczącej o bardziej niezależny byt 
narodowy. Wynika to także z kontaktów i współpracy między Polskim 
Ośrodkiem Badawczym a niektórymi przedstawicielstwami Solidarności za 
granicą. W grudniu 1982 roku odbyło się w POB spotkanie z J. Milew­
skim i S. Czarlewskim, w którym uczestniczyli przedstawiciele niektórych 
japońskich związków zawodowych {Churitsu Roren). W przemówieniu 
wstępnym J. Milewski wysoko ocenił działalność POB, stwierdzając, że ,,rola 
jego w specyficznych warunkach japońskich - bez udziału jednego choćby 
Polaka - jest bezcenna, godna szczególnego podziwu". Ostatni, styczniowy 
numer Biuletynu Polskiego zamieścił obszerne sprawozdanie z tego spotka· 
nia oraz wywiad z Milewskim i Czarlewskim, w którym obaj panowie po­
ruszyli szereg spraw związanych z sytuacją w Polsce i na świecie. W krót­
kiej odezwie noworocznej do czytelników POB tak przedstawia swe plany 
na przyszłość: "W obliczu widocznego spadku zainteresowania Polską w 
japońskich środkach masowego przekazu, szczególnie od czasu tzw. zawie­
szenia stanu wojennego w Polsce, szerzenie rzetelnej informacji o Polsce 
staje się sprawą nader ważną. To właśnie będzie naczelnym zadaniem na­
szego ośrodka w roku bieżącym i następnych". 

Z ogłoszenia zamieszczonego w specjalnym numerze BP dowiaduję się, 
że pod auspicjami POB wyszła niedawno w Japonii książka pt. "Solidarność 
polskiego oporu" (podtytuł: "Walka i opór w warunkach stanu wojen­
nego"), będąca obszernym zbiorem dokumentów, artykułów i komentarzy 
nt. Polski okresu Solidarności, obejmującym okres od powstania Solidar­
ności do pierwszych kilku miesięcy stanu wojennego włącznie. 

Trudno mi na razie ustalić zasięg wpływów ośrodka, tj. zasięg społeczny 
jego odbiorców czy też współpracowników w Japonii, niemniej już sam 
fakt powstania w Tokio instytucji japońskiej, której głównym celem jest 
krzewienie wiedzy i prawdy o Polsce należy uznać za wydarzenie wielkiej 
rangi. 

Janusz MONDRY 
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Listy do Redakcji 

Paryż, 18 kwietnia 1983. 

Szanowny Panie, ł dłu · t kuł 
. · · czony zosta g1 ar Y 

W 11/422 Pańskieao p1sma zarmesz d . k' 
numerze . . . "' z skontaktował sie Pan prze tern z Ja rm-

poświęcony Op~s Det .. N te w~em:. c Y • k'mkolwiek ~aju, wydaję się jedn~, 
kolwiek członkiem teJ orgamzacJ1_

1
w. J_a ~ d. w jego artykule - tego me 

że Pan Morawski - sądząc po l osCl ę ow 

zrobił. . • rzeinaczenia faktów jak i uprze-
Błędy 0 których wspommam to zarowno P. łki wynikają zapewne 
. k d 0 Dei Wszystkie pomy dzema w stosun ·u o _PU8• • •1 . kilku artykułów prasowych, a te 

z faktu, że Autor zadowolił _s1ę komp1 acJą 
są ·niestety bardzo tendencyJne. . ki cił na Opus Dei spojrzenie 

Należy ubolewać, że korespondent Pansuł rz~ t kich J"ak ;z dobrodziej-
kryŁ · ·ąc sform owan a ' 0 tylko pozornie yczne, uzywaJ • · dczenia rzecznika pus 

. " 1 b tawiaJ·ąc po prostu osw1a . stwem mwentarza u zes . be d yini co oszczerczymi. 
Dei z twierdzeniami dziennikarzy, tyl~z zzas~; p Morawskiego błędów, 

Nie wchodząc w szczegóły zawarty_c . w artr ~-ct~em czytelników Kul­
pragnę poinformować Pana i za Panskim posre ł lze kościelne i wszystkich 
tury, że Opus Dei, popierane od p~czą~ku1frz~z twi~stytucja Kościoła katolic­
papieży, od Piusa XII po Jana aw a C lo~~owie jej ~bierają nauczani~ 
kiego o celach wyłączrue ducho~ych. z . która pozwala im wytrwac 
religijne, doktrynalne, i kształce"?-1 są w as~zle, ołani a mianowicie przy 
całe życie przy zadaniu, do kto~~go zosta podw ni; pracy zawodowej i 

· · · d · wistosCI poprzez na awa J .
1
. . uswięcamu oczesneJ rzeczy . . t posłannictwa. es l zas 

zwykłym codziennym zadaniom charakteru swię eJo kłyrui obywatelami 
chodzi o ich działania i wybory społeczne, to ~ ącył;;;nie prywatną odpo­
i szeregowymi wiernymi Kościoła, _pon?szą za ~edz'~ dz" ·e żadnej odpowie-

. . .. O D . . e przyJmUJe w teJ Ie llll . l" 
w1edzialnosc. pus et m . lki - dz · łalności społeczneJ, po l· 
dzialności, będąc z natury sweJ obce wsze eJ 13 

tycznej czy finansowej· . "nf . olą sprostować w oczach 
Mam nadzieję że powyzsze 1 ormacJe pozw . 

Pańskich czytelników bmłędne twierdzenia p. Morawskiego. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku Fraru;ois GOND~AND .. 
(Biuro Informacyjne Opus Det we FrancJI) 

• 
Paryż, 15 kwietnia 1983. 

Drogi Panie Redaktorze, 
. . . Pierre Emmanuela "Rok Łaski" (Kultura, 

Z mojej notatki o_ ksi!!zce "nik• Francuski jej tytuł brzmi "Une 
kwiecień 1983) ulotnił. się odnl os i 981_1982" Editions du Seuil, 1983. 
annee de Grace - Fewlles vo antes ' 

Łączę najlepsze pozdrowienia K. A. JELEŃSKI 
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• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Illfurth, 6 kwietnia 1983. 

Czytając komunikat Uniwersytetu Polonii Swiata w trzecim numerze 
Kultury br., pozwalam sobie wyrazić wielkie zaskoczenie i głębokie rozcza­
rowanie z powodu warunków przyjęcia studentów na jej letni kurs: wyłącz­
nie osób polskiego pochodzenia! Że powinni być na ukończeniu studiów i 
zaangażowani w Polonii itd., jest całkowicie zrozumiałe. Lecz że muszą się 
legitymować zależnością bądź co bądź narodowo·rasową jest mi bardzo przy­
krym objawem anachronicznego podejścia do tak ważnej walki w naszych 
czasach o świadomość człowieka, walki w której coraz dokładniej dochodzą 
właśnie do tej świadomości siły i zachodnie i słowiańskie, które już dawno 
przezwyciężyły utopijne w naszej epoce nowoczesnej pojęcia o obcisłej nie­
bratniej ewolucji! duchowej. 

Z wyrazami szacunku 

• 
Szanowny i Drogi Panie Redaktorze! 

Fryderyk KOźLIK, 
polskiego pochodzenia 

Lwia Góra, 2 kwietnia 1983. 

Jednak coś się zmienia na świecie, jeżeli ambasada NRD w Warszawie 
dekoruje odznaczeniami polsllih dziennikarzy za rozwijanie i pogłębianie 
stosunków między PRL i Republiką Federalną Niemiec (Kultura nr 3/1983, 
str. 122). 

Uścisk dłoni łączę 
Wojciech KRZYżANOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Kwiecień 1983. 

Piszę w sprawie dwóch gazet, kanadyjskiej - Słowo, Solidamość i pa­
eyskiej - Tygodnik Solidarność. Wydawcy tych gazet, jeden pośrednio 
drugi wprost, sugerują czytelnikom, że mają one jakiś związek z Tygodni­
kient Solidamość wydawanym przez Komisję Krajową do wprowadzenia 
stanu wojennego. 

Jako były zastępca redaktora naczelnego Tygodnika Solidarność muszę 
z całą stanowczością te sugestie odrzucić. Aleksander Pruszyński istotnie 
opublikował większość numerów Tygodnika jako wkładkę do Słowa. Zrobił 
to mimo naszej dezaprobaty zakomunikowanej przez Tadeusza Mazowieckie­
go - redaktora naczelnego T.S. Byliśmy przeciwni publikowaniu Tygodnika 
jako wkładki do pisma o poglądach politycznych głęboko rozbieżnych 
z tymi, które za aprobatą władz związkowych reprezentował Tygodnik Soli­
darność. Mieliśmy rację. Utwierdza mnie w niej poza treścią Słowa również 
rzecz, którą znalazłem w pierwszym tegorocznym numerze na stronie ósmej. 
Wydawca reklamuje tam producenta wódki z Baltimore, który w gangster­
ski sposób wykorzystuje Znak Solidarności jako graficzną osnowę etykietki 
produkowanej gorzały. Nie uważam, by ze znaku "Solidarność" trzeba robić 
świętość, fetysz. Można go godziwie wykorzystać także dla zdobywania środ­
ków potrzebnych "Solidarności" w kraju. Ale "Vodka Solidarity" z polską 
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• . lewano przy próbach przemycania d~ 
flagą to skandal. Wodka, ktorą wy d t trzeba wytoczyć proces I 
stoczni w 1980 roku. Uważam, że pr~ ucen omz bodzie Aleksander Pru· 

· b' · t r znaku który Jest na ac · ln' powin1en zro 1c to au o . . • . . lakietk wystawił mimowo 1e 
yns. ki zaś reklamując frrmę 1 powrelaJąC tę P . ę . t ktu 

sz k lifik . politycznym I wyczucru a . 
świadectwo swoim wa ' aCJOm . T d 'kiem Solidarność pismo 

Nie ma także nic wspólnego z I<:aJowym A YJ:z ~t Kowalczyka. Ani poli­
pod tym tytułem, wydawane w Pa:yz~ przez. ~ują;a oba wydawnictwa, ani 
tycznie,. o c~ łatwo pdrz~~oSl'd srę P?\~~ oficjalnym pismem Związ_ku, 
formalnie. KraJowy. Ty go nt o t arnosc I lko one, nikt inny, mrałX 
wydawanym przez Jego władze naczelne: ty emigracJ'i Takiej decyzJI 

. d' • d · o odtworzemu go na · . J 
i maJą prawo po J'!C. ecyz]ęl k dział bez ich mandatu, samowolnie. ego 
nie podjęły. AndrzeJ Kowa czy . a ·--"L- • 
. . . . zł · dyscypliny zwt'ł"""oweJ. .. . 
1mc1atywa Jest amamem li . aż mogą znalezc stę czy· 

Proszę Pana o opublikowanie tego stu,_ po~uew · ·e wydawnictwa 
· h · kt • y w dobreJ w1erze uznaJą, z kr . telnicy wspomruanyc ptsm, orz. . . oś co narodziło się w aJU. 

te są na emigracji elementem ctągłos?l k czeg_b, tsza Ale tu akurat jej 
Taka ciągłość jest ważna, oby była Ja naJ oga ' 

nie ma. , . . k Solidarność" należy do Związku. 
Na koniec uwaga ogolnreJsza. Zna " Trzeba to usza-

. h' · · ała go na zawsze. . z nim powstawał i z mm ~sto~ta ~wląz . .. iele inicjatyw organ1· 
nować. W ostatnim roku poJawtło ~tę na emigr~cJl n7e do solidarnościowej 
zacyjnych i wydawniczych deklaruJąc_r?h przyw:ą~kich. Ale znak zostaw· 
idei. To dobrze. Ta idea j~st ~ła~nosciZ .nas wali:owane są z mandatu jego 
my Związkowi i tym przedstęwZięciOm, tore re 
władz. 

Z głębokim szacunkiem Waldemar KUCZYŃSKI 

poł eniu pisma p. Al. Pruszyńskie~o 
Ukazał się komunikat donoszący 0 ącz d 'k S lidomość które ukazuJe 

Słow~olidarność w Toronto z pismem .TYf n\ ~a (Red.). 
się w Paryżu pod redakcją p. AndrzeJa owa czy 

• 
Barnet, Anglia, 18 marca 1983. 

Szanowny i Drogi Panie Redaktorze! 

l ki t p zygodne Notatki 
W związku z artykułem p. J. P. Horze s ego p . " r li t Adama 

o Słowach" w Kulturze ze stycznia/lutego 1983 roku oraz s e:,;~ić uwa-

Zielińskiego o słowie "_kobieta" w n~erz; mo::S';;!.~:r:;:s~ językm~e 
gę na pracę dr. Stawsława Łukasika P · " . ce" Sprawozdama 
rumuńsko-polskie w sł?wnictwieT, topolmXastce k'; on~~~s~tr .. 264-271. Pisze 
z czynności i posiedzen P AN • om ' ra o w ' 
dr Łukasik: 

zwo'u słowa ,,kobieta" wypada zło-
« Punkt wyjścia dla sem~r:Jcznego ~?. PJ kobieta (dial) kobita, kubita, 

kalizować także gdzieś ~ Ph ukp~~onuWyr~z ten mający bogatą literaturę 
słowac. kobeta, rus. kob1ta, ~c. ku 1 a.ki h gdyż poza tym występuje tylko 
rozszedł się po Polsce z ter~n?w. :;:: corlum ruskim. Wymienione wyżej 
na Morawach, na słowacczyzme 1

• 'k;yt dimi'esłowowych dialektów dako-
dza . · do przvtmotm ow o , . • 

formy sprowa J'! s1ę . ,- b' ( ołd cobai przepowiadac", "Jęczec 
rumuńskich: cobit,-a, cobiht,-oład==) cob~ •. t~ rz'' r ż "kura mająca pypcia", 

ak zł . 'żb "· (m co a1 a p · · · " " . 
jak pt eJ wro. Y ' '"· • dakorum. cobe "ptak złej wróżbf .' "me­
(mołd.) cobe, cob1e "pypec ' . " W literaturze polskieJ wyraz 

.. " sł kobb kobz ,augurtum · b Iż 
szczęscte ; =:= s~. ?W· oł ' oł ' ' XVI stulecia w znaczeniu o e ywem, 
"kobieta" zJawta s1ę ok 0 P · owy 
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które zachowuje do końca w XVII Z 
prostyill; porównaniu istoty g~datliw ·. awart~ ~ niem obelga polega na 
kury Cierpiącej na pypcia W t eJ, ~bkliweJ, często lamentującej do 
związku znaczeniowym ze ~owem e\ s~. wyraz "kobieta" pozostaje w 
dobniej od rzeczowników ,kur k " "urwa • wywodzącem się najprawdopo-' , ura ». 

Tyle Łukasik (trzymam się jego . ") 
A więc może ptaszyna" o kt. . p~sowm . 

k k " ' oreJ pisze p Hor I ki k ł s ą urwą z pypciem na języku. · ze s , o aza a się rumuń-
~oz~ .~ym dr Łukasik sygnaliwwał · ani • 

,,k.ob1ecie , także w J"ęzykach slo · . k~h l e słow pokrewnych naszeJ· 
k

. dial k · · wwns ~c : s owacki k " · s ~m e ~e 1 na Morawach {w czeskim). m, rus ~m, 1 hucuł-

Łączę wyrazy poważania i pozdrowienia, 
Krzysztof ROMINSKI 

KSIĘGARNIA POLSKA 

W PARYŻU 

123, boulevard Saint-Germain - Paris s•. 
Tel.: 326-04-42 

Sprzedajemy i wysyłamy: 

KSIĄżKI POLSKIE 
wydania zachodnie i krajowe. 

WIELKI SŁOWNIK FRANCUSKO-POLSKI ( 2 ) 
ANGIELSKO-POLSKI ( 2 tom ) tomy • 
POLSKO ANGIELSKI (2 tom:)' 

Podręczny Słownik Francusko-Poiski (l' tom) 
Poisko-F rancuski ( 1 tom). 

POLONICA FRANCUSKIE 
w wielkim wyborze 

Książki antykwaryczne i okazyjne 
Artystyczne PLAKA TY POLSKIE·. 

Katalogi wysyłamy bezpłatnie 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 342 - JOZEF CZAPSKI 

Str. 352. 

TU MUL T l WIDMA 
Szkice, wspomnienia, opowiadania 
CzęśćI-Z PIERWSZYCH LAT PARYżA. 

Część II - Till<IUL T I WIDMA. 
Część III - LUDZIE I KSI~żKI. 

Cena F. 85,00. 

TOM 352 - KONSTANTY JELEŃSKI 

ZBIEGI OKOLICZNOŚCI 
Zbiór esejów znanego krytyka, tłumacza poezji polskiej, wybitnego 
znawcy problemów współczesnych. 

Część I - ZBIEGI OKOLICZNOSCI; 
Część II - O PRZECZYTANYM I PRZEżYTYM. 

Str. 424. 
Cena F.120,00. 

Orbis Books (London) Ltd. 
KSIĘGARNIA POLSKA 

66 Kenway Road, London SWS ORD 
Tel.: 01-370 2210 

Wielki wybór książek polskich - wydawnictwa emigracyjne 
krajowe - oraz książek w języku angielskim dotyczących spraw 
polskich. Nowości zawsze na składzie. 

Prowadzimy dział antykwaryczny książek polskich - wydawnic­
twa przedwojenne oraz wydawnictwa emigracyjne. Katalogów nie 
wysyłamy ze względu na szybki obrót i ciągłe zmiany w zestawie 
posiadanych na składzie tytułów. Prosimy o nadsyłanie dezyderatów. 

Wydajemy kwartalnik informacyjny NOWE KSIĄtKI (roczna 
prenumerata - f 2.00; $ 5.00). Wykonujemy zamówienia pocztowe. 

Również pod naszym zarządem KIOSK KSI~GARSKI w Ognisku 
Polskim, 55 PRINCES GATE, LONDON SW7 2PN. 
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WPLA TY NA NSZZ "SOLIDARNOść" 

A.B., Calgary, Alta (Kanada) - $ 10,00 ............... , 
E.M., Paryż .... .... .. ...... ... . ................... .. .. . 
Grupa Działania na rzecz NSZZ ,,Solidamość" w Montrealu 

(Kanada) - dla walczącej "Solidarności" w Kraju -
s c. 2.500,00 .... o • o •• o ••••••••••••••••• o ••• o •• o • o • 

(część powyższej sumy, a mianowicie $ c.l.659,75 stanowi 
dochód z koncertów Jacka Kaczmarskiego, zorganizowanych 
w Ottawie i Montrealu przy Grupie Działania na rzecz 
NSZZ "Solidarność") 

Polish Canadian Action Group "Wolność i Niepodległość", 
Toronto, Ont. (nadesłał skarbnik Ryszard Kenny-Krajew-
ski) - $c. 1.000,00 ......... .. .............. . ..... . 

Henryk Rubinstein, Goteborg (Szwecja) ............... . . . 
Wacław Sulek, South Hadley (Kanada) - na pomoc dla 

ukrywających się członków "Solidarności" - $c. 100,00 

F. 59,00 
F. 100,00 

F.14.380,00 

F.5.900,00 
F. 120,00 

F. 590.00 

12, Rue Saint-Louia-en l'lle 75004 P ar i a 

Metro: Pont Marie. Tel.: 326-51-09. 

KSIĄZKI POLSKIE • KSIĄZKI FRANCUSKIE 
DOTYCZĄCE POLSKI • PRZEKŁADY Z ]ĘZY· 
KA POLSKIEGO NA FRANCUSKI. 

Katalogi bezpłatne wysyłamy na każde żądanie. 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZI.l'Q'SKI 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 

Wy d a w c a : INSTITUT LITTERAIRE 
91, avenue de Poissy, Le Mesnil-le-Roi, 78600 Maisons-Laffitte. 

Le directeur de la publication: Jerzy Giedroyc. 
Commission Paritaire N° 60789. 
Depot legaJ: 2e trimestre 1983. 

lmprime en France 

11JlT1JRA 
REDAKTOR : JERZV GIEDROYC 

Adres RedakcJI : 91, avenue de Poisay, La Mesnil-la-Roi 
par 78600 Malsons-Laffitte • Telefon : (3) 962-19-04 

PRZEDSTAWICIELSTWA 

AFRYKA POLUDNIOWA : Dr F. Kaluza, 214 Glovanetti Str 
New Muckleneuk, Pretoria 0181 ....... ... . .. ... ..... .. . . 

ARGENTYNA : • Liberia Polaca •, Serrano 2076, Buenos 
Aires, Suc 25 . . . . . . . . . . . . . . . . . . .......... . · · · 

AUSTRALIA : Ksiegarnia Polska VISTULA, King York 
House, 32 York St., 6 Floor, Su1te 2, Sydney, NSw 2000 
Tel. 29 1248 . . . . . . . . . . ............ . 

AUSTRIA : Henryk Odlanicki-Poczobut, wian l, SchOnie· 
sterngasse Nr 5/2. Stiege/Ture 14. Tel. 52-40-762 ... 

BELGIA : Maria Rondomanska, 132, Avenue Coghen. 
1180 Bruxelles . Tel. : (2) 345 08 25. Konto 310. 0334324.51 
w Banque de Bruxelies .. ....... ..... ... ............... . 

BRAZYLIA : prosimy o przesylenie czekow do adminls· 
tracji • Kultury • . . . . . . . . . . . ....... ·. . · .. · · · · · · · · · · · · 

DANIA : O. T. Zalewski, Postboks 41, 2880 Bagsvaerd 
FRANCJA : do nabycia w redakcji • Kultury • i w ksle-

garniach polskich w Paryzu . . . . . . . . . . . . . ............ . 
HOLANDIA: Mrs. J. Minkiewicz, Wiellingenlaan 6. 

Vllssingen. Tel. (01 184) 14073, Postglro 1379176 .. .... . 
IZRAEL : Ksiegarnia Poiska, E. Neustein, 94, Allenb) 

Ad., Tei-Aviv, P.O .B. 29443 Tel. 621311 ........... . ... . 
KANADA : Krystyna Krakowska, 770 Cr. Plcard. Vllle 

Brossard , P.O J4W 1S5 Tel (514) 465-2362: B. Krasuski. 
8 High Park Blvd., Toronto, Ont . M6A 1M4; Very rev . 
Donald Malinowski, 23 Coralberry Ave .. Winnipeg . Man 
R2V 2P2. Tel. 339-5577; z. Micherdzinskl, 285-287 Ottawa . 
St .N., Hamilton . On1 LBH 3Z8 Tel 54~ 211~ J. Korwin 
Lopuszanski, 90 Hillard Avenue , Ottawa K2E 6C2; • Polish 
Voice Publishing • Co., 1089 Oueen St W Toronto 145 On1 
Polish Alilance Presse, Ltd. (• Zwiazkowlec •, 1636 Blood 
St., w., Toronto. Ont . M6P 1A7 ..... . .... . ... . . ........ . 

NIEMCY: St. Miklcluk, 8 Miinchen 45 , Gablonzerstr. 7/1 
NORWEGIA : Br. Lubinskl, Klommensteng1 8, Moss. 
SZWAJCARIA: Maria Wasung, 6, rue des Lllas, C.P. 74 

1211 Genave 7 Tel 44-32 -51 No konta pocztow . 12.14431 
SZWECJA: Norbert Zaba, Kalskiirsgatan 3/IV, 115 33 

Stockholm. Tel (08) 60·1~ 70 Postg•rokonto Nr 48 82 34-6 
U.S.A. : S. Dobczynskl, Alma Shipping Co., 121 St . Marks 

Pl., New York. N.Y. 10009 Tel. 475-8886: Ada Dziewa· 
nowska, 3352 No Hacket1 Avenue, Milwaukee. Wis. 53211 . 
T. Konopacki, 27437 Detroit Rd ., Cleveland, Ohio, 44145 
Tel. 871 -48-47: Irena Kretowicz, 4254 · 34-th St., San Diego 
Cal. 92104 . Tel. 284-6271 . Krystyna Leser, 1725 . 17th St . 
N.W. Washington D.C. 20009; H. Kosciuch, 41963 Utica 
Rd ., Sterling HTS, MI 48078; POLONIA Bookstore, 2886 Mil · 
waukee Avenue, Chicago , 11. 60617 . Tel (312) 489-2554 
Jan Wojcik, 674, Farmington Avenue , New Britaln . Conn 
06053; Ksiegarnia Ludowa, Peoples Book Store, 5347. 
2233, El Carnino Real Palo Alto, Cal. 94306. Tel. (415) 
Chene Street , Detroit, Mich 48211; Szweda Slavic Books. 
327-5590 & 851-0748; Ksiegarnia • Nowego Dziennika •. 

Egz. poj . 

F. 33,00 

F. 33,00 

SA. 4,50 

F. 33,00 

F.B. 300,00 

sus 5,00 
F. 33,00 

F. 33,00 

FI h 15,00 

F. 33,00 

scen. 6,00 
OM 12,00 
F. 33,00 

F.S. 10,00 

F. 33,00 

Prenumerata 

1/2-roczna roczna 

F. 175,00 F. 340,00 

F. 175,00 F. 340,00 

SA. 26,00 SA. 48,00 

F. 175,00 F. 340,00 

F .B. 1300,00 F .B. 2500,00 

S US28,00 S US52,00 
F. 175,00 F. 340,00 

F. 175,00 F. 340,00 

FI h 70 00 FI h 130,00 

F. 175,00 F. 340,00 

~Can.35,00 ~Can . 60 ,00 
OM 60,00 OM 110,00 
F. 175,00 F. 340,00 

F.S. 60,00 F.S. 100,00 

F. 175,00 F. 340,00 

21, West 38-th Street, New York, N.Y., 10018. Tel 
(212) 354-0492 o o o • • .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. • .. • .. .. • .. .. .. s us 5,00 s u s 28,00 sus 52,00 

WIELKA BRYTANIA : Orbis Books (London) Ltd., 66 Ken 
way Ad .. London SW5 ORD. Tel. (01) 370 2210 .. .. .. F. 33,00 F. 175,00 F. 340,00 

WLOCHY : Witold Zahorski, Roma, via Gallis 60 lnt. 27 
Tel. 75167-241 • • • . . . . .. . . .. . .. . .. . . .. . . . . . .. . . .. .. .. .. F. 33,00 F. 175,00 F. 340,00 

W krajach niewymienionych prenumerata roczoa-F.340: półroczna-F.l75. 
Prze&yłka pojedynczego numeru- F. 3,50. 

Należności wysyłane pocztę prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe: 

INSTITUT LJTTEHAIRE, 91 avenue de Poissy, Le Mesnil-le-Roi, 
par 78600 MAISONS-LAFFITTE - C.C.P. PARIS 18-228-56 (:r. Francji) 

luh C.C.P. PARIS 18-228-38 (:r. zagranicy). 
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l BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 370- CZESŁAW MIŁOSZ 

l p III 
(Sześć wykładów o dotkliwościach naszego wieku) 

Str. 96. Cena F. 40,00. 

• 
TOM 371- STANISŁAW SWlANlEWICZ 

(Wznowienie foto-offsetowe) 

Str. 360. Cena F. 65,00. 

• 
TOM 372 - WOJCIECH KARPIŃSKI 

E 
O Ameryce, "Solidarności", sztuce literaturze 

Str. Cena F. 65,00. 

RICHARD SA · PARIS • 806.811.28 Cena 33 F 
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